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biitier naea areen powszechną i ObO- 
wiązkową służbe peczeziach 


Stan liczebny woiska Rzeszy ustalono na 500 tys. źofnie 
"wrażenie w Berlinie 


Wauty powrót Hiflera 


BERLIN, 16, 3. (PAT). Niemiec- 
kie biure informacyjne donosi: Kan 
clerz Hitler wczoraj popołudniu 
przerwał swój urlop zdrowotny ; 
powrócii do Berlina. Jeszcze wczo 
„aj wieczorem kancierz wezwał do 
siebie szóreg członkćw gabinetu 
Rzeszy, aby omówić sytuację mię: 
dzynarodową. W wyniku tych na 
rad zwołano na dziś na godz. 13 ra- 
dę ministrów. Na tem posiedzeniu 
uchwalone tekst odezwy i ustawy 
o bardzo doniosłem znaczenie. 


BERLIN, 16, 8. (PAT). Około 
godziny 15 zwrócił się mni. propa- 
gandy Rzeszy telefonicznie da 
wszystkich przedstawicieli prasy 
vagranicznej. wzywając ich do zja 
wienią się o godz. 16.30 do gmachu 
ministerstwa na ważną konterencję 
prasową, Zjawiło się około 100 
przedstawicieji prasy zagranicznej, 
a po chwili przybył Goebbels w to- 
warzystwie podsekretarza stanu 
Funka jw otoczeniu wszystkich 
kierownikćw poszczególnych wy: 
działów ministerstwa, Nadało to 


konferencji specjalnie uroczysty 
charakter. 
Min. Goebbels odczytał zebra- 


nym długie uzasadnienie ustawy, 
peczem podał do wiarlomości jej 
tekst dosłowny, 


BERLIN, 16 III. (PAT). Od- 
czytana dziś na konferencji 
prasowej przez Goebbelsa pro- 
klamacja rządu Rzeszy brzmi: 


„DO NARODU NIEMIEC- 
KIEGO! 

Gdv w listopadzie 1918 raku 
narád niemiecki w zaufaniu do 
udzielonych mu. w 14 punk- 
tach Wilsona zapewnień, po 4 
i pół letniej, pełnej chwały o- 
bronie w wojnie, któr. wybuchu 
nie chciał, złożył broń, wierzył 
on, że przysłuży się przez to 
nietylko nuciemiężonej ludzko- 
śni, lecz również wielkiej idei. 

Miljony naszego narodu, cier 
piac same najciężej od skut- 
ków tej szaleńczej wałki, z wia 
rą zwróciły się w stronę idei 
nowego ułożenia stosunków 
międzynarodowych. które mia- 
ły być uszlachetnione z jednej 
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BERLIN, (PAT) W tej chwili ogłoszona została urzędowo ustawa gabinetu 

zeszy, wprowadzająca powszechną i obowiązkową służbę wojskową w Niem- 
czech. Ustawa jest krótko ujęta w 3 paragrafach. 
Par. 1 mówi o wprowadzeniu powszechnej obowiązkowej służby nani 


Par. 2 określa stan liczebny wojska, ustalając go na 12 korpusów, składa- 


jących się z 36 dywizji. 
Par. 3 poleca ministrowi spraw wojskowych wydanie odpowiednich rozporzą- 


Paragraf nowej ustawy, według którego stan liczebny nowej armji niemieckiej 
wynosić ma 36 dywizji, ustka ją temsamem na około 500,000 ludzi w stanie 


pokoju. 


rząd Hitlera u 


"Wilk w skórze baranka 


„Tęskniący do pokoiu' 
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konieczność zbroeienia sie 


strony przez zniesienie tájt- 
mnie dyplomatycznej polityki 
gabinetów, z drugiej zaś przez 
usunięcie straszliwych narzędzi 
wojny. 

Najdottliwsze 7 punktu wi 
dzenia historycznego następ- 
atwa kleski zdawały się wielu 
niemcom temsamem  wprosl 
koniecznemi ofiarami, celem u 
wolnienia raz na zawsze świata 
od podobnej grozy. 


SYMPATJA DO LIGI 
NARODÓW. 

Idea ligi narodów w żadnym 
narodzie nie spotkała się z go- 
rętszą aprobatą, niż w pozha- 
wionym  wzselkiego szcześcia 
doczesnego mnaredzie niemiec- 
kim. Tylko w ten sposób zrozu 
miałe było, że pozbawione. 
wszelkiego sensu nieraz zni- 
szczenie wszystkira warunków 
i możliwości ochronnych w na 
rodzie niemieckim nietylko za 
stało przyjęte, lecz równicź 
przez ten naród spełnione. * 


DYSKRYMINACJA I ZDEPRE. 
CJONOWANIU. 

Naród niemiecki, a szczegól: 
nie jego ówczesne rządy były 
przekonane, że przez wykona- 
aie postanowień rozbrojenio 
wych, przepisanych w trakta- 
cie wersalskim, zgednie z zapo- 
wiedzią tego traktatu, podjęty 
i  zagwaranowany zostanie 
wstęp do międzynarodowego 
powszechnego rozbrojenia. Tyl- 
ko takie bowiem dwustronne 

wypełnienie tego zadania trak- 
tatu mogło być vsprawiedliwio 
ne moralnie i rozuznowo. Lecz 


żądanie, które nałożono i prze 
prowadzono jednostronnie, stać 
się musiało wieczystą dyskri 
minacją i zdeprecjonowaniem 
wielkiego narodu. Tem samera 
jednak tego rodzaju traktat po 
kojowy nie mógł nigdy być 
prawdziwem wewnętrznem po 
jednaniem między narodami o 
raz osiegniętej na łej drodze pa 
cyfikacji świata, «ecz tylko u 
gruntowaniem pogłębiającej się 
nstawieznie nienawiści“. 


CZEKANIE NA gti 

Przytoczywszy następnie 
szczegółowe dane międzysojusz 
niczej komisji kontrolnej, doty 


czące zniszczenia niemieckiego 


sprzętu wojennego, proklarina- 
cja głosi: 

„Po tem bezprzykładnem w 
histerji wykonaniu traktatu ma 
ród niemiecki miał prawo ocze 
kiwać spełnienia zobowiązań, 
przyjętych również przez stro 
nę drugą, albowiem: 

1) Niemcy rozhroiły się; 

2) w traktacie pokojowym o 
świadczono wyraźnie, iż Niem- 
cy muszą być rozbrojone, aby 
przez to stworzyć warunki dla 
powszechnego rozbrojenia, a 
temsamem wysunięto twierdze- 
nie, że tylko w  zbrojeniach 
niemieckich tkwi uzasadnieni: 
dla zbrojeń innych krajów; 

3) naród niemiecki prze- 
niknięty był wówczas zarówno. 
jeżeli chodzi o jego rządy, jak | 
i stronnictwa, przekonanie;" 
oedpowiadającem całkowicie p a- 


cyfistyczno - demokratycznym | 


ideom ligi narodów i jej zało- 
życieli. 


NIESOLIDNI KONTRAHENCI 

Gdy jednak Niemcy, jako je 
dna strona, zawierająca układ, 
spełniły swe zobowiązania, wy | 
konanie zobowiązań przez dru | 
gą stronę nie nastąpiło. Ozna | 
cza to, że wszyscy kontrahenci 
ze strony b. państw zwycię 
skich uwolnili się jednostron- 
nie od zobowiązzń traktatu 
wersalskiego. 

Nie dość jednak, że nie do 
szło do żadnego rozbrojenia. 
dającego się porównać ze znisz 
czeniem niemieckiego sprzętu 
wojennego.,Nie wstrzymano na 
wet zbrojeń. Wręcz odwrotnn 
— doszło do ujawnienia wkoń- 
cu dozbrojenia się całego sze 
regu państw. 

Wszelkie maszyny zniszcze 
nia, jakie wynaleziono w czasie 
wojny. w pokoju otrzymały 
swe ostateczne wykonanie na 
drodze systematycznej i nauko- 
wej pracy. 


STRSZLIWE UDOSKONA- 
LENIA. 

W dziedzinie produkcji po 
iężnych pancerzy lądowych, 
jak i nowych maszyn bojowych 
i bombowych następowały bez 
przerwy najstraszniejsze udo: 
skonalenia. Zostały skonstrun 
wane nowe olbrzymie działa, 
jak również nowe bomby wy 
huchowe, pożarowe i gazowe 
Świat tymczasem rozbrzmiewał 
ad okrzyków wajes”ych, jak 
| gdyby nigdy nie było wojny 
światowej i nigdy nie był pod 
pisany traktat wersałski. TY sa 
| mym środku tych wysoko w 
i zbrojonych i coraz bardziej 
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BERLIN, 16, 3. (PAT). Wiado 
mość o ogłoszeniu nstawy a po- 
wszechnym obowiązku służby woj: 
skowej w Rzeszy, lotem błyskawi- 
cy rozeszła się po Berlinie, wywo” 
łująe olbrzymie wrażenie. Pisma w 
nadzwyczajnych wydaniach podają 
proklamację i ustawę rządu Rze- 
Bzy. Wydania te zostały natych. 
miast rozchwytane. Na ulicach cen. 
trum miasta i dzielnie robotniczych 
tworzą Się grupy ludzi, żywo oma 
wiających decyzję raądu. 


Li a 
AT- 
R 
"~ na «m w, Ha (2 
ra EZ 


podwyższających motoryzację 
swych sił państw wojennych 
stanowiły Niemcy próżnię, jaka 
potęga, wystawiona na każdą 
| grothe jakiejkolwiek strony. 


i ZWYCIĘZCY I ZWYCIĘŻENI 

Naród niemiecki pamięta jesz 
cze œo nieszczęściu i cierp'e 
niach ostatnich 15 lat. Była 
więc zrozumiałe, że. Niemey za' 
częły coraz głośniej zwracać 
uwagę na konieczność wyko: 
nania przyrzeczeń © rozbroje- 
niu innych państw, jasne jest 
bowiem, że świat zniósłby nie 
wątpliwie stuletni okres poko- 
ju i że stanowiłby on dła świa 
ta nieobliczalne błogosławień ' 
stwo. Świat jednak nie zniósł 
by stuletniego okresu rozerwa: 
nia i podziała na zwycięzców i 
zwyciężonych. Świadomość mo 
ralnego uprawnienia i koniecz- 
ność międzynarodowego rozbro 
jenia były oczywiste nietylko 
w Niemczech, ale też wróg 
wielu innych narodów. 


Z dążeń tych sił powstały 
próby doprowadzenia na dro 
dze konferencji dc zmniejsze- 


nia zbrojeń, a przez to sama 
do ogólnego wyrównania mię: 
dzynarodowego na niższym po 
ziomie. 

ODRZUCONE PLANY ROZ- 

BROJENIA. 

W ien sposób powstaty pier 
wsze propozycje międzynaroda 
wego układu zbrojeniowego. 7 
planów tych pozostał „am w 
pamięci przedewszystkiem plan 
Mac Donalda. Niemcy były go 
towe przyjąć ten plan i uznać 
na s 


(Dokończenie na str. 4-€i. 
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Chciałem tutaj opowiedzieć o zu: 
pełnie zwykłam śniadaniu, które 
odbyło się w Paryżu i podczas któ- 
rego omawiano zagadnienia polityki 
europejskiej. Menu opiewało: „Tort 
Inb lody — de wyboru”, Na porząd- 
ku dziennym figurowało: „Berlin, 
czy Moskwa?* — również do wy- 
boru. 

Śniadanie było zorganizowane 
przez związek dziennikarzy. Oprócz 
dziennikarzy pojawili się dyploma- 
ri, politycy, profesorowie, a nawet 
kilku przedstawicieli „prześladowa- 
nych mniejszości w Rosji”. 

Pojawili się również niemcy: ich 
„fiihrer* był naprawdę klasyczny 
Nie brakowało mu niczego, nawet 
monokla. Moją sąsiadką przy stole 
hyła piękna aryjka. Zaofiarowałem 
jej francuską, a więc nieco zamurzy 
nioną kiełbasę. Nasza rozmowa to- 
ozyła się w tonie lirvcznym: 

— Czytałam pańskie naprawę 
doskonałe powieści... 

Ja (szeptem): Mam 
zanim je spalono. 

Wzrnszająca pauza. 

Anglik: X znam dobrze, Jest 
przecież korespondentem „.Frankfur 
ter Zeitung" nieprawda? Wyjątko- 
wo wykształcony człowiek! 

Aryjka: ©. tak! „Frankfurter 
Zeitung” jest zresztą najwpływow- 
szym dziennikiem, 

Ja (niewinnie): Rzeczywiście? A 
ja sądziłem, że najwpływowszym 
dziennikiem jest „Vólkischer Beo- 
buchter”, Serdeczne dzięki za to 
wyjaśnienie... 

Jeszcze bardziej 
pauza. 

W międzyczasie ukrainiec gawę- 
dzi przyjaźnie z japończykiem, a 
gruzin uśmiecha się do jednego 7 
herlińskich pra - aryjczykóćw. Foto- 
graf uwiecznia te poetyczne sceny. 
Tylko Charles Rappoport czuje się 
bardzo samotny. Jego towarzyszem 
przy stole jest attache wegierski a 
irh rozmowa jakoś się nie klei. O 
czem właściwie mają mówić? O 
kiepskiej salami? Czy może o locie 
Rakoczytego? 

Jako pierwszy przemawia przed: 
stawiuiel „La Presse”. Jest to nie- 
zwykła gazeta, Wychodzi w Pary 
żu, nle serce jej należy do Berlina, 

-W Resji sowieckiej niema czy- 
stej nauki, Wien o tem dokładnie. 
Powiedział ta nawet profesor Joffe. 
To jest fakt. Nanka ma tam wy- 
lącznie czysto ntvlitarne cele”. 

nlyhbv nrzymknać oczy, to moż- 
nahy sadzić. ża oto przemawia  je- 
len z svnów muz, ale ..La Presse” 
iest wydawana przez p, Caille. Daw 
niej wydawał on „Gorca naftowe- 
po". Na sznalty „La Presse” prze- 
nińsł on zamach, który ongiś udu- 
chawiał czcicieli ognia, a dzisiaj 
inenirnie dziennikarzy. 

Depntawanv Goy jest bardzo dy 
stvngowany, Przynomina anioła ze 
Zwiastowania". Chedzi 0 to miano 
wicie, Że m. Gov bvł w Berlinie. 
Tam p. Mitler udzielił mu osohiście 
audiencii. P. Hitler przyrzekł p. 
Fnavowi milość aż do grobowej 
deski P. Gov mówi bardzo uczucia- 
wo bowiem iest on za sprawiedli- 
wościn. Etyka žada. aby Niemcom 
rozwolić sie dozbroić. P. Goy zachę 
ca francuskich ministrów: jeszcze 
tylko jeden mały kroczek, a wszyst 
ko hedzie w nailenszym porzadku! 
P. T.aval musi tylko złożyć wizyte 
w Berlinie, a wieczny pokćj będzie 
zaewarantowany. 

Aryvjczycy oklaskują z entuzia- 
zmem, a „führer“ nawet wynuści? 
z oka swój monokl. Rappoport mó 
wi do n. Goya: 

— Widzi pan. jak pana oklaski: 
ią. Jesteśmy tutaj uprzejmiejsi, niż 
izba denntowanrch!.. 

Anglik p. Philip Carr jest zado- 
wolony że wielkie umvsły spotkały 
się w Londvnie. Tamtejszy klimat 
iest pomyślny dla konferencji. 

Profesor Lavergne mówi. że jest 
przeciwnikiem marksizmu, ale Hi 
tler pozostale Hitlerem. Dlatego 


nadzieję, że 


wstrząsająca 


17.10 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


ŚNIADANIE 


też Francja i Kosja muszą iść ra- 
zem. Oklaskują profesora. Aryjka 
odsuwa się odemnie. Pytam ją u- 
przejmie: 

— Czy-mogę pani nalać? Czerwo 
nego? Bialego? A może różowego? 

Sekretarz poselstwa jngosłowiań 
skiego wygłasza płomienne przemó 
wienie, Berlin jest pizaciko poko. 
jowi. Po raz. pierwszy w historji 
dano wspaniałą definicje pojęcia 
„atakującego“; autorem jej jest 
Litwinow. Francja, Sowiety. mała 
ententa, państwa bałkańskie — oto 
filary pokoju. Czesi i kilku francu- 
zów oklaskują. Węgier ponuro żuja 
swego kurczaka. 

Przewodniczący: Głos 
Erenburg, , 

— Nie prosiłem o głos, Mówić mn 
szą francuzi, bo przecież oni mają 
wybierać. Cóż miałbym im do opo 
wiedzenia? Zaledwie otwieramy 
usta, a odrazu mówi się; Już zno 
wu ta sowiecka propaganda! Sądze 
że fakt naszego istnienia jest naj- 
lepszą naszą propagandą. 

Młody radykał Robert Lange: 


— W przeciwieństwie do profeso- 
ra Lavergne witam nietylko zagra 
niczną, aie również wewnętrzną po 
lityke ZSSR. Jedno -jest ściśle zwią 
zane z drngiem, Erenburg ma racją 
fakt, że to państwo istnieje, posia 
da niesłychane historyczne znacze 
nie, 


Pcdnosi się jeden z redaktorów 
„Matina“, p. Korab Kucharski. Gdy 
Niemcy słyszą slowo  .Matin”, 
uśmiechają się ze wzruszenia, Ja 
wzdycham. Niebawem nastąpią 
smutne chwile. Ale p. Korab posta: 
noówił wszystkich wprawić w zdu- 
mienie: 

— Jestem dziennikarzem. Aby móc 
ocenić kraj. trzeba go zobaczyć 
Pomimo całego szeregu  interweń 
cji ze strony ministorstwa, Niemcy 
rie chcą mi udzielić zezwolenia na 
wjazd. Nie dają mi nawóot przejazdo 
wej wizy. Należy przypuszczać, że 
mają eog niecoś do ukrycia... 

Ogólna wesołość. Naprzeciwko 
mnie siedzj sekretarz węcierskiega 
poselstwa. Rok temu na wiosnę od: 
mówił mi udzielenia wizy przejazdą 
wej. Śmieję się wraz z innymi i spo 
gladam na węgierskiego dyploma: 
tę. Ale węgierski dyplomata spo. 
glada wyłącznie na swego -kurcza- 
ka. 

Francuski dziennikarz. Jest bar. 
dzo rygorystyczny. Wprawdzie nie 
może zagustować w Niemcach. ala 
Moskwa jest jeszcze gorsza. 

— Biedny cart... T te długi przed. 
wojenne!.. Rabunek i kradzież!... 

Lada chwila łzy zmoczą naruszo 
ne udko kurczaka. Proponuje: 

— Wytrwajmy przy naszych wier 
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nych, wypróbovwanych  sojuszni- 
kach! 

Kto są ci sojusznicy? Oczywiście 
polacy. Pojęcie .„wierność*” jest 
względne. Rappoport mówi o trak- 
tacie wersalskim i o rokowaniach 
londyńskich: 

— Powiedziałem do mojego przy- 
jaciela Piotra, redaktora „Oeuvre*: 
„Wszystko robi wrażenie, jakgdy- 
by nasi ministrowie wcale nie znali 
tekstu traktatu wersalskiego”. Piot 
odpowiedział mi: „Naturalnie, że go 
nie znają; w tem właśnie kryje się 
cała ich siła”, 

Aryjka pyta mnie: s 

— Niech mi pan powie, czy Char- 
les Rappoport jest rzeczywiście za- 
granicznego pochodzenia? Ma prze 
cież takie czysto francuskie imię! 

Poco mam psuć ten aryjski ape: 
tycik? Milczą skromnie. 

Głos zabiera niejaki Russo, wto. 
ski demokrata, emigrant i wspćł- 
pracownik francuskiego dziennika 
prowinejonalnego. Jest pełen anty- 
faszystowskiego patosu i dlatego 
demaskuje, jak czytelnik oczywiście 
łatwo odgadnie. Moskwę. Nie, Fran 
cji nie wolno iść z Rosją. Moskwa 
lekceważy zasady dzklaracji praw 
człowieka, Moskwa bez litości ni- 
szczy swoich przeciwników. Zamy- 
ka w więzieniach wszystkich, któ- 
rzy jej wpadną w ręce. Rozstrzeli- 
wuje z lekkiem sercem nierwszych 
lepszych. Demokrata włoski nie mo 
że ścierpieć takiej samowoli! 

Faszyści energicznie bija brawo 
temu antyfaszyście. Zodawana jest 
kawa i koniak. Zabiera głos naj. 
większy znawca polityki światowej, 
p. Czenkiek. 

— W całych sowietach niema ani 
jednego gruzina, któryby był zwo- 
lennikiem rządu sowieckiego. Czem 
jest Rosja sowiócka? Mniejszość Ta 
syjska uciska większość A tą więk 
szością są najrozmaitsze narody. 
Obok mnie siedzą przedstawiciele 
Ukrainy, północnego Kaukazu, Tur 
kiestanu. Należałoby jeszcze wspo- 
mnieć o Assarbeidżanie. Pytacie: 
Moskwa, czy Berlin? W każdym 
razie nie Moskwa. Kocham Francję 
í dlatego to mówię. Co się tyczy 
Berlina, to zachownje milezenie, 
bowiem jestem patriotų. Jeszczeć- 
my sie nie zdecydowali. ale się zde- 
cydujemy. Uciskowj Gruzji trzeba 
położyć kres. Gruzińskie przysło- 
wie mówi: „Zła zgoda jest lensza, 
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Budapesztu. 


Wielkanoc nad Adriatykiem, 


wśród słonecznej wiosny w Jugosławji. I wycieczka wy- 
rusza 7 kwietnia. Zwiedzanie Wiednia, Zagrzebia, Splitu, 
Zapisy, iuformacie, prospekty we wszyst- 
kich Oddziałach i Agencjach Orbisu oraz we Franco- 
polu, Warszawa, Mazowiecka 9. 


niż dobra kłótnia", Gdyby jednak 
miało dojść do wojny, to ani jeden 
gruzin nie stanie po stronie uzur- 
patorów. To jest faktem. Niech 
francuzi o tem pamiętają. Myśmy 
ich ostrzegli 

Podniecony pan z brzuszkiem o- 
ciera sobie pot z czoła. Niemcy okla 
skują: nareszcie jeden przy- 
zwoity aryjczyk. Aby im uświado- 
mić dziwy natury, wtrącam: 

— Zresztą ten pan  Czenkieli 
twierdzi, że jest marksistą. Jak się 
zwykło mówić w Assarbeidżanie: 
„Człowiek nigdy nie może być mą- 

"m 


Trudna rada, będę jednak musiał 
zabrać głos. Sądziłem, że tutaj bę- 
dą mówić francuzi o polityce zagra 
nicznej, a oto głównie mówi się 
o sprawach wewnętrznych mojego 
kraju, przyczem głos zabierają sa- 
mi fachowcy: włoski demvkrata a 
nawet gruziński socjalista. 

— Dlaczego tak skromnie, panie 
Czenkieli? Jeszczeście się nie zde 
cydowali? Zdecydowaliście się na 
rzecz niemców i anglików. Nie 
waszą jest winą, że po tych wszyst- 
kich decyzjach naród gruziński po- 
prosił wae, abyście zniknęli. God- 
rość narodowa? Nie. sprawa jest 
o wiels prostsza: nafta. 

Rozglsdam się zdumiony. Kilku 
francnzów oklasknie, Nie należy 
nigdy oceniać dziennikarza wedlug 
dziennika, w ktćryra pracuje. Cza- 
sami dziennik jest jego światopo- 
glądem, a czasami poprostu jego 
pechem, Demokraci zarzuczją na- 
szej rewolucji, że się broni. 

— Rozumiem. że wcleliby kapi- 
tulację na poczatku. Ich niemiecey 
i inni bracia pokazali przecież, jak 
się to robi, Co zrobił Noske? Co zro 
bili hiszpańscy republikanie? Sknt- 
ki nie kazały na siebie czekać; ote 
są wszyscy tutaj zgremadzeni w 
Paryżu. Zamiast wyższej polityki 
interesuje ich obecnie hwestja, czy 
prefektura policji paryskiej wysta 
wi im zezwolenie na popyt Ale gdy 
wreszcie udaje im się wziąć udział 
w śniadaniu z prawdziwymi, żywy- 
mi francuzami, to atakują rewolucję 
sowiecką. 

Moskwa czy Berlin? 

— Uważają pakt wschodni za 
abstrakcje: Niemcy są blisko, Ukra 
ina natomiast daleko Czy nie było- 
by lepiei wydać woiowniczym koga 
tom berlińskim jakiś Kiićw. ahy im 


Wystawa brukselska. prawie gotowa 


Bruksejska wystawa Światowa, która w niedługim czasie ma być uroczyście otwarta, jest już 


prawie zupełnie wykończona. Na ilustracji widzimy główną aleję z widokiem na Grand 


Palais, 


Nr. 75 


nie wpadło na myśl wyciągnąć rękę 
z Kehl naprzykład po Strassburg? 
Istnieje niezbyt głęboki duwcip: p. 
Durand spotyka ludożercę i ofiaru- 
je mu kieliszek wermuthu dla za- 
cstrzenia apetyt; może jednak ludo 
żerca będzie dzięki temu przyjaźniej 
nastrojony. W małej restauracyjce 
gospodyni pokazała mi pewnego 
razu pocztówkę, *którą otrzymała 
z Budapesztu. Widniała na niei sta- 
tua ze Strasburga i mapa wielkich 
Węgier. „Francuzi, pomóżcie narı 
przy odzyskaniu naszych czterech 
Alzacjit(* Gdy imperjaliści przykra 
wają mapę świata, to trudno  mó- 
wić o sprawiedliwości. Ale mój kraj 
chca pokoju, Możemy pokazać z tu 
zin rosyjskich Alzacji, Ale zamiast 
tego budujemy obecnie most przez 
Dniestr, Odbudowa nowego świata 
jest dla nas ważniejsza. niż spór o 
historyczne niesprawiedliwości... 

Węgier usiłuje sarkastycznie się 
uśmiechać. Niemcy się odwrócili. 
Czenkieli i jego zwslennicy hałasu. 
ja, jak dobry jazzband. Zrzewod- 
niczacy przywołuje ich do porząd- 
ku. Dyplomata jucosłowiański zry- 
wa się z miejsca: jest zupelnie tego 
samego zdania co przedmć wca, Cze 
si i ramuni również oklaskują. Nie 
miec sięga po monokl i zamierza 
wyjść, ale nowy mówca zatrzymuje 
so na sali. Jest nim p. Szulein, re- 
dsktor pisma ukraińskiego, przed- 
stawiciel „wolnej i niezależnej U- 
krainy”, przyjaciel  japończyków, 
niemców i polakćw, 

— Wołam do francuzów: Natz- 
ność! Ubćstwiam Francję, Na rosja 
nach nie można polegać. Rosjanie 
są zdrajcami. Gdy wybuchnie woj- 
na, my ukraińcy powstaniemy jak 
jeden mąż. Rosja sowiecka nie iest 
ntrwalorem mocarstwem, Niema 
furdamentu pod nogami. Posiada 
może armaty, tego nie wiem, ale nie 
ma ani jednego Żołnierza, za to 
gwarantuję. 

Niemiec w monoklu oklaskuje 1t- 
roczyście. poczem wychodzi. Wo- 
góle już czas podnieść się. Relnerzy 
niecierpliwie stukaja _ talerzami. 
Ale mamy jeszcze do wysłuchania 
ostatniego mówce. Jest nim nie. 
miecki socjal demokrata p. Wiktor 
Schiff, ongiś redaktr byłego Vor- 
wartsu”., Ciekawe, czy pomny na 
los socjal - demokratyczuych robot 
ników, będzie mówił o obozach 
koncentracyjnych p. Goeringa? Nie, 
p. Schiff zna swój zawód, mćwi on 
o „okrucieństwach czerwonego te- 
roru”: 

— Nigdy hitlerowcy nie posunęli 
się talk daleko! 


W tym momencie następuje coš 
wzruszającego: aryjka  okłaskuje 
p. Schiffa, który bynajmniej nie jest 
aryjczykiem, a w dodatku jest 
marksistą. 


P. Schiff nakłada swój melonik ł 
opuszcza salę. P, Czenkieli i p. Szul 
gin patrzą za nim pełni zadrościt 
ich ubrania są już nieco zniszczone, 
Ale jeszcze nie wszystko jest stra- 
cone, Chociaż p. Schiff jest tylka 
zbiegłym niearyjczykiem, to jednak 
wciąż jeszcze pozostają „fiihrerzy” 
z monsklami bez... Nie mówiąc już 
o japończykach, 

Śniadanie jest skończone! Co przy 
uiesie następny bankiet? 


czyste, wygodne, i ci- 


che z wodą bież. i te- 
lefonami 


w WARSZAWIE, 
ułica Chmielna Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanio 
Zarząd 
Hotelu Royal 
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Palmę pierwszeństwa skrzypków eg 


zdobyła 15-leínia francuska, Ginefie Neveu 
Rezultaty międzynarodowego, konkursu im. Wieniawskiego 


Wczoraj zakończył się w Warsza 
wie międzynarodowy konkurs 
skrzypcowy im, Henryka Wieniaw- 
skiego Około godz. 1 w nocy ko- 
mitet konkursowy ogłosił ostatecz 
ne wyniki. 

I NAGRODĘ prezydenta Rzplitej 

w wysokości 5,000 zł. zdobyła 
świetna skrzypaczka francuska, 
15-LETNIA GINETTE NEVEU. 
Nagrodę wręczył laureatce konkur 
su wraz z odnośtym dyplomem ©- 
sobiście min. oświaty p. Jędrzeje- 
wicz. 

Młoda skrzypaczka otrzymała po 
zatem nagrodę rządu francuskiego 
w wysokości 10,000 franków, pa- 
miątkowy puhar srebrny, utunda- 
wany przez Marję Ejsmond z Wie 
niawskich, oraz skrzypce „Polonia“ 

II NAGRODA min. oświaty, Ję 
tdirzejewicza, w wysokości 4,000 
złotych przyznana została przez jt- 
ty konsursowe. czołowemu skrzyp 
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kowi sowieckiemm, 
26-LETNIEMU DAWIDOWI 
OJSTRACHOWI. 
Pezatem p. Ojstrach otrzymał w na 
grodzie skrzypce. 

III NAGRODA min. spraw zagra 
nicznych w wysokości 2,500 zł 
przypadła w dziale skrzypkowi 
angielskiemu 

HENRYKOWI TEMIANKA. 

TV NAGRODA prez. miasta sto 
iecznego Warszawy Starzyń- 
skiego w kwocie 2,000 zł. zdobył 
13 letni skrzypek sowiecki 


BUSSJA GOLDSTEIN. 
V NAGRODĘ warsz. tów. mit 
zycznego w kości 2,000 zł. 


wyso! 
zdobył skrzypek jugosłowiański, 
ZDENKO SPILLER. 

VI NAGRODĘ  filharmonji war 
szawskiej w kwocie 1,500 zł. uzy 
skała skrzypaczka włoska 

MARY - LUIZA SARDO 
VII NAGRODĄ rodziny genjalne 
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przyjęta 530 głosami przeciwko 44 


PARYŻ, 16 III. (PAT). Wczo 
rajsza dyskusja w izbie deputo- 
wanych zakończyła zię dziś nad 
ranem udzieleniem rządowi 389 
głosami przeciwko 190: votum 
zaufania. 

W drugiem głosowania nad 
rezolucją przewodniczącego ko- 
misji wojskowej izby, pułk. Fa- 
bry, który domagał się natych- 
miastowego wniesienia ustawy 
o  wrrowadzenie dwuletniej 


Prof. Bartel w stolicy 


Warsz, koresp. „Głosu Poraune- 
go” telefoauje: 

W czwartek przyjechał do War- 
szawy b. premjer, prof. Kazimierz 
Bartel. Wizyta jego w stolicy była 
zapowiadana już wiele razy, a to 
z powodu zapowiadanej narady b. 
premierów na temat ważnych 
spraw państwowych ostatniej do- 


by. 

Zaznączyć należy, że mimo, iż 
prof. Bartel zapewnia, że wizyta 
jego nosi charakter prywatny, jest 
on gościem premjera Kozłowskiego 
u którego mieszka i w mieszkaniu 
premjera odbywają się konferen- 
cje między b. premjerami Bartlem 
oraz Sławkiem i Prystorem. Nie 
jest wykluczone, łe po tych nara- 
dach dojdzie do konferencii b. pre- 
mjerów w Belwederze. 


Mariena i 


słażby woiskowej we Francji, 
uzyskał rząd 530 głosów prze- 
ciwko 44. 


B. J. Maroko LON 


go skrzypka i kompozytóra Wie- 

niawskiego; w wysokości 1,500 zł. 

zrzyznana została 1i-letniej skrzy 

paczce polskiej, : 
IDZIE HEMPLÓWNIE 

z Warszawy. i 


VII NAGRODĘ Józefowej Wie 
niawskiej w wysokości 500 zł. œ 
trzymał estończyk, 

JÓZEF ANTON. 


fX NAGRODĘ, ufundowaną przew 
anonimowego mecenasa muzyki, 
zdobył polak 

BRONISŁAW GIMPEL, 

Oprócz wymienionych 9 nagród 
fury przyznało 15 DYPLOMÓW 
HONOROWYCH . następującym u 
czestnikom międzynarodowego kon 
kurstt: ' 

1. Tomasz Magyar (Węgry), 
2, Józef Chasyd (Polska), 3. Gra- 
żyna Bacewiczówna (Polska), 4. Jo 
se Figuerow (Ameryka), 5. Antonio 
Abnssi (Włochy). 6. Wacław Jen- 
czyk (Polska), 7. James Gushira 
(St. Zjednoczone), 8. Lovas Ingrest 
(Węgry), 9. Mieczysław Szwalbe 
(Polska), 10. Fryderyk Herman 
(Lwów), 11. Aleksander Botero 
(Włochv), 12. Stanisław Zagrosie- 
wicz (Polska), 13. Morris Fiton 
(Francja), 14. Tamara Palee (Fran 
cja), 15. Sigismund Gaspar (Węgry) 


UL. NOWOMIEJSKA 


Skład sukna i towarów, mod- i 
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nych. Specialny dział materja- 
łów na POKRYCIA FUTER 


należy prać natychmiast 
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RADION 


pierze wszystko idealnie czysto 


Gdy brud nie zdoła ich 
jeszcze przeniknąć, łatwo 
je wówczas przeprać w 
Radionie. Radion pierze 
wszystko i oszczędza wie- 
le trudu. Nadaje się do 
wszelkiej bielizny.. Przy- 
wraca jej pierwotny wy- 
gląd i nadaje miły, świeży 
zapach. 


Oto właściwy sposób 
użycia: 
l.Rozpuścić Radion 
zimnej wodzie. 
Gotować przynajmniej 
15 minut. 
3. Płukać najpierw w go- 
rącej, potem w zimnej 
wodzie. 


w 
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Zamach na króla Hedżasu 


Następca tronu zabił jednego z napastników 


PARYŻ, 16. 3. (PAT). Z Mekki 
donoszą następujące szczegóły za* 
machu na króla Ibn Sauda. 

Gdy król w towarzystwie swego 


7-godzinny lot przez stratosferę 


Wiley Post minal ma wysokości 8 tys. mír. 


a szybłcością 544 Kilomeirów 


CZERPANIA SIĘ ZAPASU TLE- 


4 A NEWER "PE 
ROWY JORK, 16. 3. Słynny fot. | NU. 
nik jednooki amerykanin Wiley 


Post, który ostatnio postawił sobie 
za zadanie zbadanie możliwości 
stworzenia regularnej komunikacji 
lotniczej w stratosferze, dopiął na- 
reszcie swego celu 

Po nieudanej przed kilku dniami 
próbie wzbicia się w stratosferę i 
przelecenia na wielkiej wysokości 
znaczniejszej przestrzeni, wystarto- 
wał wczoraj do wielkiego lotu stra 
tosferycznego na przestrzeni Los 
Angeles — Nowy Jork. 

Lot ten udał się częściowo, bo. 
wiem PO 7 GODZINACH LOTU I 
PRZERBYCIU 2,044 MIL PILOT 
MUSIAŁ OPUŚCIĆ SIĘ NA ZIEMIĘ 
W CLEVELAND Z POWODU WY 


Maeferlimk 


Skromność wielkiego poety na tle reklamiarstwa 


_ Znakomity malarz Jean Ga- 
brjel Domergue opowiada cie- 
kawą scenę, której świadkiem 
był ubiegłego roku latem: 

Na południowem wybrzeżu 
Francji bawiła Marlena Die- 
trich. Pewnego razu zajechała 
ona na obiad do małej oberżv 


„Przedwiośnie“ 
~ na scenie 


W jednym z teatrôw stolicy od- 
bywają się już próby z „Przedwioś- 
nia” Stefana Żeromskiego. 

Inscenizacji dokonał Aleksander 
Maliszewski, Jest toe pierwsza w 
Polsce próba teatralizacji „Przed- 
wiośnia*. Premjera: w najbliższym 
już czasie, 


gwiazdy filmowej 


pod Cannes, znanej ze swej do- 
skonałej kuchni i piwnicy. - 
Oberżysta zaprowadził „złotą 
księge“ dla znakomitych gosci 
Oczywiście ten zaszczyt spor- 
kał również wybitną gwiazde 
filmową, która podpisała sie 
przez całą stronicę, zapełniając 
ja dwoma słowami: „Marlena 
Dietrich“, 

Otrzymawszy 
książkę i rozpływając się w kom 
plementach restaurator pod. 
szedł z nią do pewnego siwego 
pana, który siedział przy sąsied 
nim stoliku. Pan ten spojrzał 
ną krzykliwy podpis kinowej 
znakomitości, uśmiechnął się i 
podpisał w rogu stronicy tak 
drobnem pismem, że bez po- 
wiekszającego szkła trudno bv- 
łoby przeczytać: „Maurice Mae 
terlink'*, 


z powrotem |, 


Większą część lotu Wiley Posi 
odbył na wysokości PONAD 8,000 
METRÓW, a przez pewien, zresztą 
krótki okres czasu leciał na wyso 
kości ponad 10,000 m. 


Szybkość osiągnięta przez Posta 
3999999999990909099909999099 


BIELSKO 


F. RARINOWITZ I SNOW 


FABRYKA SUKNA 


BIELSKO 
NAJMODNIEJSZE 


MATERJAŁY MĘSKIE 


SPECJALNOŚĆ : 


NA PŁASZCZE DAMSKIE 
PERASZORZĘDKE GATONEN! 


DO NABYCIA W KAŻDYM 
LEPSZYM SKŁADZIE SUKNA; 
26000404 00099000000000 


- Zaraza morowa 
w Airyce 


CAPĘTOWN, 16. 3. (PAT). Epi 
demja zarazy morowej, która sroży 
się w Afryce poludriowej od paź. 
dziernika roku ub., obecnie wybu 
chła z nową siłą. Zanotowano w 
ostatnich czasach 14 wypadków 
śmiertelnych wśród europejczyków 
E H wśród tubylców, 


stanowi rekord. PRZECIĘTNIE 
SZYBOWAŁ ON 445 KILOME- 
TRÓW NA GODZINĘ, A W CIĄGU 
DWU GODZIN OSIĄGNĄŁ ZA- 
WROTNĄ SZYBKOŚĆ 544 KILO- 
METRY NA GODZINĘ. 


Gdy Post po wylądowaniu wy: 
siadł w swym skafandrze z samolo 
tu, oświadczył, iż czuje się dosko- 
nale, aparat spisał się bardzo do- 
brze, jednak NIE MOŻE ROZMA- 
WIAĆ, GDYŻ JEST TAK OGŁU. 
SZONY, ŻE NIC NIE SŁYSZY. 


eee 
Zgon ministra-pisarza 


Donoszą z Rio de Janeiro, że 
zgon ministra Ronalda de Carval- 
ho, który zmarł w następstwie ka- 
tastrofy samńochodowej, jaka mia- 
ła miejsce przed miesiącem wywo- 
łał ogólny żal szerakich kół intelek 
tnalnych Brazyljł, Min. Carvalho 
był bowiem jednym z nagłośniej- 
szych pisarzy współczesnych brazy 
lijskich, 


6890999383 
Uiżyi nędzy 
bezrobolnych 


Bezpieczniki korkowe są 


każdej instalacji 


WYŁĄCZNIK 


Wyrób krajowy firmy 


„ELEKT 


syna następcy tronu Emira Sauda 
odbywał czwartą z kolei procesję 
dookoła meczetu, trzech ludzi ze 
sztyletami rzuciło się na króla. 
Emir Saud udaremnił zamach 
ua swego ojca, zabijając jednego z 
ną , reszta świty: królew- 
skiej rzuciła się na pozostałych sza- 
machowców, zabijając ich ma miej 
sci | tów» psi 
Po zamachu Król x tynew Eonty- 
auwowali procesje. 
Należy podkreślić, że miedawno 
król Ibn Saud prowadził wojnę z 
Imanem Jemenn, tak, iż zamach 
ten może być odbiciem wrogich 
stosunków pomiędzy oba władcami 
arabskimi. 
10096 


OSZE 
PURYMOWE 


Gustownie dekorowane poleca 


„Wictual” 


Piotrkowska 64, tel. 112-35 
9009099990090040060000904 


Gabinef rohofn czy 
w Horwegji 


OSLO, 16. 3. (PAT). Król przy 
jąt dymisję gabinetu Mohwinckela 
i powierzył misję utworzenia nowe 
go gabinetu Nygaardvoldowi, prze 
wodniczącemu stortingu, leaderowi 
partji robotniczej. Nygaardyold mi 
sję przyjął. 


Venizelos 
jedzie do Francii 


ATENY, 16. 3. (PAT). Venizelos 


spę Rodos j uda się wraz z małżon 
ką do Francji. 


È najbliższych dniach opuści wy- 


kłopotem każdego lokalu 


PEWNE i PRAWIDŁOWE ZABEZPIECZENIE 


elektrycznej daje 


SAMOCZYNNY AJ ELS” 


ROAUTOMAT" | 


w Warszawie. 


Do nabycia w każdym poważniejszym składzie arty- 
kułów elektroteshnicznych. 
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go za podstawę przyszłych u j 


(Dokończenie) 


mów. Plan ten rozbił się wsku 
tek odrzucenia przez inne pań 
stwa i został wkoucu zaniecha 
ny. 

Ponieważ w tych okoliczno: 
ściach przyrzeczone Niemeom 
w grudniu r. 1932 uruczyśŚcie 
równouprawnienie nie zostało 
zrealizowane, rząd niemiecki, 
jako straznik godności i praw 
do życia narodu niemieckiego, 
nie mógł brać nadal udziału w 
podobnych konferencjach, bądź 
należeć do ligi narodów. Nie- 
mniej + gotów był nawet po o- 
puszczeniu Genewy badać nie- 
tylko propozycje innych rzą- 
dów, lecz robić i swoje własne 
praktyczne uwagi. 


KRÓTKI CZY DŁUGI CZAS 


SŁUŻBY? 
Rząd Rzeszy przyjął przyteia 
ustalony przez inne rządy 


punkt widzenia, że armja © 
krótkim czasie służby nie ua- 
daje się do celów zaczepnych 
i dlatego powinna być zalecona 
jako organ dla celów  pokojo- 
wej obrony. Rząd Rzeszy go- 
rów był tłemsamem w myśl ży- 
czeń innych państw zamienić 
Reichswehrę 0 długim czasie 
służby na armję a krótkiej 
służbie. Propozycje, zgłoszane 
przezeń w zimie 1853-34 r., by 
ły praktyczne i dające się prze 
prewadziś. Odrzucenie ich, za- 
równo jak i ostateczne odrzuee 
nie podobnych projektów wła 
skich i angielskich, zmusiło dp 
konkluzji, że brak było po prze 
ciwnej stronie skłonności da 
wypełnienia postanowień roz- 
brojeniowych traktatu wersal 
skiego, 

W tych warunkach rząd Rze 
szy widział się zmuszony po 
wziąć z własnej inicjatywy ko 
nieczne zarządzenia, które po- 
łożyć mają kres zarówno niego- 
dnej, jak i groźnej sytuacji bez 
bronności wielkiego narodu : 
państwa. 


1 
a 


MORALNA I MATERJALNA 
WŁADZA. 

Rząd Rzeszy operował przy 
tem temi samemi przesłanka- 
mi, którym dał wyraz w swej 
ostatniej mowie min. Baldwin 
Kraj, który nie chce powziąć 
koniecznych zarządzeń ostruz: 
ności dla własnej obrony, it 
pędzie miał nigdy potęgi i wła- 
dzy na tym świecie, ani moral- 
nej, ani materjalnej. Dzisiej- 
szy rząd Rzeszy pragnie tylną 
tej jedynej moralnej i materjal 
nej władzy, to jest władzy strze 
zenia pokoju Rzeszy, a przes 
fo chyba całej Europy. 

Uczynił on więc to, co bylo 
w jego mocy i eo mogło słu 
żyć sprawie pokoju: 


POROZUMIENIE Z POLSKĄ. 

1) Zaproponował wszystkim 
sąsiadom już dawniej pakty 
nieagresji; 

2) dążył do traktatowego u- 
regulowania stosunków ze swo: 
im wschodnim sąsiadem i zna- 
lazł je — uregulowania, które, 
jak się spodziewa, dzięki wiel- 
kiej ustępliwości i zrozumieniu 
oczyści nazawsze groźną atmo. 
sferę, jaką zastał przy objęciu 
wei wladzy i doprowadzi do 
trwałego porozumienia i przy 
jaźni obu narodów; 

3) dał wkońcu Francji uro 
czyste zapewnienie, z7 pu doko 
nanem uregulowaniu kwestj) 
Saary Niemcy nie będą już sta 
wiały, bądź podnosiły, żadnych 


traktatowych żądań wobec 
Francji. 
Sądzi on, iż w ten sposób 


stworzył w rzadkiej pod wzglę 
dem historycznym formie przez 
ciężką polityczną i materjalną 
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ofiarę, warunki dla zakończe- 
nia wiekowego sporu między 
dwoma wielkimi narodaml. 

DOZBROJENIE ŚWIATA. 

Rząd niemiecki musi jednak 
z ubolewaniem stwierdzić, że 
od miesięcy odbywa się wzra- 
stające dozbrojeaie reszty Świa 
ta. 


960 TYS. CZERWONYCH 
ŻOŁNIERZY. 

Widzi on w utworzeniu ar- 
mji sowieckiej, liczącej 101 dy- 
wizji, to znaczy 960 tys. žołn*e- 
rzy, według zadeklarowanego 
etanu liczebnego w czasie poko 
ju, element, który nie mógł być 
przewidziany przy układaniu 
traktatu wersalskiego. W forso 
waniu podobnych zarządzeń w 


Wszyscy 
zawiadomieni 


BERLIN, 16. 3. (PAT). Urzedawa 
komunikują: Kanclerz Rzeszy przy 
jal dziś popołudniu w obecności 
min. spraw wewn. ambasadorów 
Francji, Anglji, Włoch i Polski ce- 
lem zakomunkowania im decyzji 
rządu niemieckiego w sprawie wpro 
waądzenia powszechnej obowiązko- 
wej służby wojskowej. 


Londyn oburzony 


Dziś nadzwyczajna 
rada ministrów 


LONDYN, 16. 3. (PAT). Wiado- 
mość z Berlina wywołała w ko- 
łach oficjalnych, obecnych w cza- 
gle weekendu w Londynie, jaknaj- 
większe wrażenie. Zawiadomioro © 
decyzji niemieckiej przedewszyst 
kiem przebywającego w Chequers 
premjera Mac Donalda oraz pozo- 
stałego w Londynie wicepremjera 
Baldwina. Wśród czynników miaro 
dajnych w Londynie uważają krok 
Hitlera za kierowany przeciwko 
deklaracji brytyjsko - francuskiej 
z 8 lutego. Koła te widzą w decy: 
zji niemieckiej zerwanie wszystkich 
postanowień wojskowych traktatu 
wersalskiego. Uważają one również 
że decyzja Hitlera idzie o wiele da- 
lej, aniżeli dopuszczała zasada rów 
touprawnienia, 


LONDYN, 16. 3. (PAT) Minister 
spraw zagranicznych Simon, dowie 
dziawszy się o postanowieniach 
tządu niemieckieco, natychmiast 
przerwał swój weekend w Walii 
i powrócił wieczorem do Londynu 
Po przyjeździa do Londvnu sir 
John Simon skomunikowa! się z pra 
mierem Mac Donaldem i wicepre 
mjerem Baldwinem. Ministrowie zde 
cydowali zwołać na jutro (riedzie 
la) na godziwe 11 nadzwyczajne po 
siedzenie gabitetu brytyjskiego dla 
naradzenia się nad sytuacją, jaka 
powstała wskutek ostatnich decy- 
zji rządu Rzeszy. 


BERLIN. 16. 3. (PAT). W zwiaz- 
ku z opublikowaną dziś ustawą, 
uwaga tutejszych kół politycznych 
i dyplomatycznych skierowana 
jest przedewszystkiem na Londyn, 
Stawiają tu sobie ogólnie pytanie, 
iaki wpływ wywrze krok Rzeszy 
na decyzję ministrów Simona i Ede 
na. 


Rzym rozmawia 
z Londynem i Paryżem 


RZYM, 16. 3. (PAT). Włoskie sfe 
ry miarodajne komunikują, że rzad 
włoski natychmiast nawiąże kon- 
takt z rządem francuskim i angiel. 
skim. Po przeprowadzaniu rokowań 
z Anglją i Francją oraz po dokład- 


innych państwach widzi on dal 
sze dowody odrzucania prokla- 
mowanej swego czasu idei roz 


JEMIECKA STWORZO 


ślowe podstawy dla stworzenia 
armji o krótkim czasie służby 
na rzecz organizacji ọ długo 


brojenia. Rząd riemiecki dalc- | trwałej służbie. Ta było wszak i 
ki jest od chęci podnoszenia za | jednym z argumentów do żąda-| wyrażonemu 28 listopada 1334 


rzutów przeciwko 
państwu. 
2-LETNIA SŁUŻBA WE 
FRANCJI pi 


Musi on jednak dziś stwier 


jakiemuś, nia w swoim czasie od Nie 


miec, by wyrzekły się Reichs 
wehry. 
REZ OBSŁONEK. 


W tych warunkach rząd nie 
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Rzeszy, albo nawet zatajać je 
przed światem. Jeżeli więc obeę 


| nie, czyniąc zadość życzeniu mi 


,nistra angielskiego Baldwina, 


r., aby doszło do wyjaśnienia 
zamiarów niemieckich, to dzie 
je się to w tym celu: 

1) aby przekonać naród nie- 
miecki i poinformować inne 


dzić, że przez uchwalenie wpro | miecki uważa za niemożliwe państwa, że obrona honoru | 
wadzenia dwuletniej służby we | dłużej odraczać zarządzeń, ko- bezpieczeństwo Rzeszy niemiec- 


Francji zarzucone zostały my 'niecznych dla b 


LEWENSTEINÓWNA, u nt. 


ezpieczeństwa | kiej powierzone odtąd zostały 


N | znowu własnym siłom narodu 


t, 


telef. 140-86 zawiadamia, iż najnowsze modele kape- 


luszy paryskich już nadeszły. 


Ceny b. przystępne. 
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wywołało w całym świecie oficjalne zmilitaryzowanie Niemiec 


zajmie stanowisko, które zostanie 
wə właściwym czasie podane do 
wiadomości publicznej, 


Polska 
hyła przygoowana 


PARYŻ, 16. 3. Agencja Havasa 
donosi z Warszawy, że wiadomość 
o wprowadzeniu w Niemczech obo- 
wiązkowej służby wojskowej nie 
wywołała zdziwienia w polskich ko 
łach rządowych. W każdym razia 
wrażenie to nie było większe, niż 
doniesienia © zbrojeniach lotni- 
czych Rzeszy. W kołach zbliżonych 
do słer rządowych sądzą, że obec- 
ny rozwój wypadków jest rezulta- 
tem polityki mocarstw zachodnich 
wobec Rzeszy, polityki, która skłoni 
ta Polskę do szukania swego bez 
pieczeństwa w nkladzie bezpośred 
nim z Niemcamt. Pozatem Polska 
przewidując takle ewentualności, 
nie zmnłejszała swego budżetu woj 
skowego. 


„ję tlok 
Ww Ameryce 
LONDYN, 16. 3. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Waszyngtonu, że 
wprowadzenie powszechnej służby 
wojskowej w Niemczech wywołało 
w amerykańskich kołach oficjal- 
nych poważne zaniepokojenie. 
Zwracają tam uwagę na to, że 
krok niemiecki jest złamaniem zo 
bowiązań, zawartych w traktacie 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Rzeszą z roku 1921, Traktat ten 
zawiera, jak wiadomo, te same klan 
zule wojskowe, co traktat wersal- 
ski, którego Stany Zjednoczone nie 
przyjęły. 


Pół miliona żolnierzy 


LONDYN, t6. 3. (PAT). Agencja 
Reutera podaja. Wedlug informacji 
jakich udzielił minister spraw za- 
granicznych Rzeszy von Neurath 
ambasadorowi brytyjskiemu w Ber 
linie, Phippzowi, efektywy armji 
niemicckiej podwyższone będą do 
pół miljona, 


LONDYN, 16. 3. (PAT). Agencja 
Reutera donosi z Berlina: Minister 
propagandy Goebbels udzielił przeą 
stawicielowi Reutera wywiadu, w 
którym oświadczył, ża obowiązek 
powszechnej słażby wojskowej sto 
sować się będzie do całości sil zbroj 
nych Rzeszy, tj. do armii lądowej, 


marynarki i lotnictwa lecz niewia- 


domo nie jeszcze. w jakich grani- 
cach powiększone będą siły mor- 
skie, Ale zaciąg żołnierzy do mary- 


narki będzie odbywał się tak samo, go” 


nem zbadaniu sytuacji, rząd włoski | jak do innych rodzajów broni. 
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Przygofowana robofa 


BERLIN, 16, 3. (PAT). Ustawa 
wprowadzająca w Niemczech po 
wszechną i obowiązkową siużbę 
wojskową, wywołała w opinji nie- 
mieckiej wielką sensację. Od dluż- 
szego już czasu prasa w najwidocz- 
niej Inspirowanych artykułach wska 
zywała na nichbezpieczeństwo, wy- 
nikającz z rozbrojenia Niemiec. Do 
wodziła ona, iż Rzesza nie mogącą 
się obronić, stanowi objekt, zachęca 
jący sąsiadów do planów agresyw- 
nych. W tym też celu prawdopo- 
dobnie obszernie omawiano w ar- 
tykułach redakcyjnych stan zbro- 
jeń sowieckich. Silne wrażenie wy- 
warła też wczorajsza debata w par 
lamencie francuskim. 


Już poranna prasa dzisiejsza pa 
dała przebieg tej debaty pod ol- 
brzymimi tytułami, które, charak- 
teryzując ustosunkowanie się tutej 
szych kół politycznych do uchwał, 
powziętych w Paryżu, przygotować 
miały opinję do ważnych decyzji 
gabinetn Rzeszy. Alarmujące te ty. 
tuły głosiły: „Francja zadała cios 
śmiertelny polityce rozbrojenia“, 
„Francja grabarzem  rozbrojenia?, 
„Hasło Flandina — koniec z roz- 
brojeniem”, „Francja ignoruje 
myśl rozbrojenia”. 


Pierwszy dziennik, który przy- 
niósł uchwałę gabinetu Rzeszy — 
to trzecie wydanie „Berliner Nacht 
ausgabe", Nakład ten został mo- 
mentalnie rozchwytanry ną ulicach 
Berlina, tak, iż w godzinę później 
ukazało się już czwarte wydanie ta 
go pisma. 


Dzień niem eckiego 
honoru 


BERLTN, 16, 3. (PAT). Nar. so- 
cjalistyczna korespondencja partyj 
na- komentując proklamację kan- 
clerza Hitlera, podkreśla, że jest 
te wytarzenie historyczne o olbrzy 
miej doniosłości, Chwila ogłosze- 
nia proklamacji stanowi historycz- 
ną godzinę narodu niemieckiego, 


„Przez tę proklamację — oświad 
cza korespondencja — będącą do 
kumeniem pokoju oraz wyrazem 
woli. naród nićmiecki uwolnił się 


cd brzemienia hańby, która przez | - 
lat 16 ciążyła nad nim. 7 dniem|* 


dzzejszym honor narodu niemiec 
kiego został znowu przywrócony, 
Jako państwo suwerenne możemy 
nrowadzić nieskrepowane rokowa- 
nia, celem współpracy w organiza 
cji pokoju. Kaidany zostały skru- 
szone. Na podobieństwo niewzrusza 
nej Falangi stoi zwarcie ohok siebte 
naród i jero wódz. Nia zarażają 
oni jednakże nikomu, lecz wystą- 
pią z całym heroizmem przeciw te 
mu, ktoby odważył się zaatakować 
życie i wolność narodu riemieckie- 


l, zbić te twierdzenia, które usiło 


niemieckiego; 
2) aby przez określenie roz 
miarów zarządzeń niemieckich 


wały podsunąć narodowi nie: 
mieckiemu dążenia do hegemo- 
nji militarnej w Europie. 

„WSPGŁGWARANT* POKOJU 

Rząd niemiecki. jako straż- 
nik honoru i interesów narodu 
niemieckiego dąży jedynie dò 
zabezpieczenia tych środków 
mocarstwowych, które potrzeb- 
ne są, nietylko do utrzymania 
nietykalności Rzeszy, lecz rów- 
nież do międzynarodowego po 
szanowania i traktowania Nie: 
| miec, jako współgwaranta po 
wszęchnego pokoju. W tej bo- 
wiem godzinie rząd niermieeki 
ponowie przed narodem nie- 
mieckim oraz całym światem 
składa zapewnienie, że zdecydo 
(wany „est nigdy nie wychodzić 
| poza granice obrony honoru 
niemieckiego i wolności Rze- 
szy, a zwłaszcza, że nie będzie 
dążył do utworzenia z niemiec: 
kiego narodowego dozbrojenia 
narzędzia wojennego ataku, 
lecz wyłącznie narzędzie obro- 
ny, a temsamera utrzymania po 
koju. 

Rząd Rzeszy wyraża. przy- 
tem nadzieję, że narodowi mie 
mieckiemu, który odzyskał tem 
aamem swój honor, danem be- 
dzie przyczynić się do pacyfika 
cji świata na drodze wolnej i 
otwartej pracy z innymi naro- 
dami i rządami. 


żądać w aptekach i drogeriach 
Cena ZŁ. 3.— 


Marsz głodnych 
w Szkocji 


Znaczna liczba bezrohotnych szko- 
tów urządziła ostatnio wielki marsz 
gtodnych z Aberdeen, przez Dundee 


de Glasgow, w ktćrym wzięły 

udział nawet kobiety z dziećmi na 

ręku, jako to widzimy na naszej 
i 
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P.A.S.T. dąży do spopularyzowania ieleciomów 


Polska Akcyjna Spółka Tele- 
foniczna należy do rzędu tych 
niewielu przedsiębiorstw, które 
mimo kryzysu, nie zawahały słę 
rozwinąć szeroką działalność 
na polu inwestycyjnem. Rok u 
biegły i bieżący upłynął ponad- 
to pod znakiem radykalnych po 
sunięć w dziedzinie reformy te- 
lefonicznych rozmów abona- 
mentowych. Oba te wzgledy 
przemawiają za koniecznością 
szerszego omówienia posunięć 
PAST. 

W zakresie robót inwestycy] 
nych PAST stanęła na stanowi: 
sku, że należy nie tylko prowa 
dzić nadal rozpoczęte wcześniej 
inwestycje, lecz również rozpo 
czynać nowe. celem dostosowa- 
nia sieci i urzędzeń telefonicz 
nych do stale — choć narazie 
wolno — wzrastających potrzeb 
w tej dziedzinie. 

Z ważniejszych inwestycji na 
leży przedewszystkiem wymie- 
nić zakończenie automatyzacji 
telefonów w Warszawie, co na 
stąpiło we wrześniu ub. roku — 
W ten sposób Warszawa zna. 
lazła się w rzędzie tych niewie. 
lu słolic europejskich, w któ- 
rych automatyzacja telefonów 
została eałkowicie przeprowa 
dzona. Również w końcu ub. ra 
ku zostały zautomatyzowane te 
lefony w Lublinie. 

Na bieżący rok przewidziane 
są prace nad zautomatyzowa 
niem sieci w Borysławiu, Dro- 
hobyczu, Bydgoszczy i Lwowie 

Do innych inwestycji należą: 
wybudowanie w Bydgoszczy do 
mu, przeznaczonego na centrá- 
le automatyczną, której montąż 
już rozpoczęto, uruchomienie w 
Łodzi i w Warszawie zegarów- 
automatów, podających abonet 
lom PAST godziny i minuty z 
wielką dokładnością oraz uru- 
chomienie w Warszawie teleto- 
nicznego biura zleceń, z które- 
go różnorodnych usług abonen- 
ci bardzo chętnie korzysta ją. 

Sprawa zmiany taryf była 
specjalnie skomplikowana i tru 
dna do rozwiązania ze względu 
na wadliwą konstrukcję daw- 
nych opłat telefonicznych, 

Stare taryfy dzieliły abonen- 
tów na trzy kategorje z opłata: 
mi miesięcznemi po 22 zł., 32 7ł. 
1 42 zł. z dużemi kontyngenta 
mi rozmów, przeważnie niewy- 
korzystanemi i z różną opłatą 
za rozmowy  ponadkontyngen- 
towe. 

Przy tej taryfie, mały sklep, 
korzystający np. z telefonu 200 
razy miesięcznie, musiał płacić 
42 zł. miesięcznie, a biuro, ma 
jące np. trzy razy więcej, t. i. 
600 rozmów miesięcznie, pła- 
ciło mniej, gdyż 40 zł. 40 gr. 
miesięcznie. 

Nieracjonalność dawnych ta 
ryf polegafa na niesprawiedli- 
wem rozłożeniu opłat na po 
szczególnych abonentów, w 
konsekwencji czego często ci, 
którzy mało mówili, płacili 
wyższe stawki na korzyść dużo 
rozmawiających. 

Przy reformie taryf należała 
usunąć to niesłuszne faworyzo 
wanie dużych abonentów ko 
szłem średnio i mało rozma 
wiających. Oczywiście nie mo- 
gło się to odbyć bez general- 
nej obniżki opłat, gdyż w in- 
nym wypadku, połowa abonen- 
tów płaciłaby więcej, a połowa 
mniej, Wobec tego, zastosowa 
no zasadniczą ogólną zniżką + 
w ten sposób ogromna wię 
kszość abonentów, przy no 
wych taryfach, płaci znacznie 
mniej, niż w roku ubiegłym 
Tylko bardzo małej części abo 
nentów, dotychczas najbar 
dziej uprzywilejowanej ze szko 
da większości, wypada płacić 
więcej. 

Zamiast dawnego podziału 
'na trzy kategorje, wprowadze 
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no dwie taryfy: A — dla mało 
rozrnawiających ìi B — dla 
więcej korzystających z telefo- 
nu. W taryfie A — opłata wy 
nosi 15 zł. miesięcznie z bez 
płatną liczbą 75 rozmów mie 
sięcznie i opłatą po 8 groszy 
za dalsze rozmowy, a w tary 
(ie B — 22 zł. miesięcznie 2 
200 bezpłatnemi rozmowami i 
opłatą za dalsze rozmowy po 
7 groszy: 

Opłaty te są znacznie niższe, 
niż stosowane na zagranicz- 
aych sieciach telefonicznych. 

Nowa taryfa bezwzględnie u- 
przystępnia posiadanie telefonn 
licznym rzeszom, spełnia więc 
najważniejsze zadanie: popuła 
ryzacji. Fakt ten potwierdza 
rzeczywistość. Trzy czwarte 
zgłaszających się nowych abo 
nentów zgłasza taryfę A, t. j 
15 = złotową. 

Wśród nowozgłaszających 
się jest pewna ilość właścicieli 
sklepów, którzy zupełnie słusz 
nie zrozumieli, że dziś już 
sklep nie może obejść się bez 
telefonu, Cała masa zamówień 
obecnie w Łodzi dokonywana 
jest tylko drogą telefoniczną 
Jeżeli weźmie się pod uwagę, 
że abonament telefonu w skle 
pie kosztuje dzisiaj 15 zł., któ 
rą to sumę firma przy sprze: 
daży 3 rozmów dziennie w ca 
tości rekompensuje, to nic 
dziwnego, że już wkrótce każ 
dy sklep w dobize zrozumia 
nym własnym interesie będzie 
musiał zainstalować aparat. 

Aby zrekompensować zmniej 
szenie wpływów, wynikłe z o 
gólnej obniżki opłat, P, A. Ś 
T. postanowiła zwiększyć o: 
brót przez powiększenie liczby 
abonentów, wykorzystując po- 
siadane rezerwy w urządze 
niach stacyjnych i w kablach. 

W tym celu postanowiono w 
pewnym okresie przyłączać no 
wych abonentów bez pobiera: 
nia opłat wstępnych, a ponad 
ła obniżono znacznie opłaty za 
odległość, przeniesienia apara- 


tu, za dodatkowe aparaty, 
dzwonki kontakty, słuchawki 
it p i l 


Zarządzenia te okazały słę 
celowe i skuteczne. Napływ no 
wych abonentów był tak znacz 
ny, że niektóre rezerwy zostały 
wyczerpane w czasie znacznie 


CREPE SATEN 


krótszym, niż początkowo są- 
dzono: 

Jeżeli, przy  widocznem 
zmniejszeniu się  rozmłarów 
kryzysu, odpływ starych abo- 
nentów będzie mniejszy, niż w 
latach ubiegłych, kryzysowych, 
P. A. S. T, stanie wkrótce wo- 
bec konieczności poczynienia 
poważnych inwestycji przy po- 
większeniu centrali i sieci ka- 
blowej, jak. to już ma miejsce 
w Warszawie, w centrali auto- 
matów przy ul. Piusa XI. 

Obecnie wobec rozesłania a- 
bonentom rachunków za sty- 
czeń i luty b. r. można już o- 
bliczyć jak kalkuluje się nowa 
taryfa. Okazuje się, że gdyby 
liczyć wg. starej taryfy, globał 
na suma wpływów P. A. S. T 
byłaby o 13 i trzy czwarte 
proc. większa. 


CENTRUM WARSZAWY 


PRIMAVERA”? 


BIELAŃSKA Nr. 5 


PRIMAVERA”, exron 


JEDWABI 
i WEŁEN 


NADESZŁY JUŻ Z PARYŻA 


WSZYSTKIE NOWOŚCI 


SEZONU WIOSENNEGO 


Jalis żyje Rockefeller 


Dziekan miljarderów—galwanizowana mumja 


Dziekanem miljarderów możnaby 
nazwać nastarszego z nich, Johna 
D. Rockefeller'a, starszego o tad- 
üych parę latek od swego kolegi 
po kasie, sir Bazyla Zaharoffa. 

John D. Rockefeller jest chory 
John Rockefeller ma się lepiej, Set 
ki depesz tego rodzaju zapełniają 
szpalty dzienników amerykańskich. 
Czytelnik amerykański, z wrodzo- 
nym my respektem dla wszystkich 
rekordów, śledzi wiadomości o sta- 
nie zdrowia największego, najstar- 
szego miljardera na świecie. 

John D. Rockefeller, stały miesz 
kaniec od lat pałacu w Ormond 
(Floryda), pędzi tam Żywot zgoła 
oryginalny, żywot mumji egipskiej 
nawpół zgal L 


Prasa amerykańska podaje rőt- 
ne szczegóły z trybu życia codzien 
nego dziekana miijarderów świato- 
wych. O dziesiątej rano John D. R. 
wstaje I spożywa Śniadanie w obec 
ności dwuch pielęgniarzy, którzy 
nie odstępują go ani we dnie ani 
w nocy. Po śniadaniu sekretarz oso 
bisty odczytuje ciekawsze informa 
cje i ustępy w dzienników amery- 
kańskich i angielskich. O godz. 11 
następuje konsultacja  metcorolo- 


giczna: przyboczny Pim komuniku- 


IWODA KWIATOWA 


NAJMODNIEJSZE PERFUMU 


je jaka jest temperatura, nasłonecz 
nienie, wilgoć w powietrzu etc etc. 
Jeśli pegoda jest odpowiednia, 
John opuszcza mury pałacu i od- 
bywa godzinny spacer po bajecznym 
parku. Jeśli nie, sedziwy miljarder 
zażywa odpoczynku w swem Soła- 
rinm, które jest ósmym cudem świa 
ta. Całe ze szkła, zbudowane jest 
tak „aby każdy promień słońca był 
wyzyskany w pełni; specjalne apa- 
raty wytwarzają przepływ ozonu, 
odświeżają wciąż powietrze, regu- 
lują temperaturę, wytwarzają „kli- 
mat” pożądany dla organizmu stu- 
letniego prawie starca. 


O 12e] następuje lunch, Potem 


siesta. Popołudniu John odbywa |. 


przejażdżkę powozem, odczytuje 
kursy giełdowe, wypija szklankę 
soku pomarańczowego i.. kładzie 
się do łóżka już o ósmej. 

Najwyższe bogactwo i majwięk- 
sze umiarkowanie, 

John D. R. od czasu do czasu 
zapada na zdrowiu, co nie jest pa- 
radoksalne nawet przy jego trybie 
życia. A wówczas prasa przypomi- 
na publiczności amerykańskiej a 
istnieniu żywego symbolu busi- 
nessu i Złotego Cielca. 


Lolos wuanszawa 


TEENAGE TNA N E S AE a ZPA 
Hisíorja sie powtarza 


Nowości wydawnicze 


— Ukazała się książka Jana Iwa 
siewicza p. t. „Bezdroża Rosji so- 
wieckiej", Są to ujęte w większą 
broszurę wrażenia e podróży do 
Z. S. R. R., odbytćj ostatnio przez 
przedstawiciela przemysłu polskie- 
go, uwagi i spostrzeżenia, dokonane 
przez krytycznie usposobionego 
zwiedzacza, który znał doskonale 
Rosję przedwojenną.  Księżkę tę 
omówimy szezegółowiej w najbliż- 
szym Gzasie. Skład główny u Ge- 
hethnera i Wolfa. 


— Opuściła prasę drukarską wy- 
dana przez Dom Książki Polskiej 
praca debrze znanego  łodzianom 
autora Władysława Gackiego p. t. 
„Myśliwy i rybak”. Szkice obycza- 
jowe. Jest to książeczka, napisana 
przez utalentowanego i szczerego 
miłośnika przyredy i naszych tra- 
dycji łowieckich i wędkarskich. Za 
daniem autera, jak zum mów: w 
przedmowię. jest zarysowsć w skrć 
cie bogatą przeszlość łowiectwn, 
wydobyć z zapomnienia dawne obra 
zy rybołóstwa, wreszcie na pod- 


A propos wydarzeń obecnych w 
Abisynji przypomina jeden z tygod 
ników paryskich proklamację, któ 
rą wydał 17 października 1895 król 
królów, Lew Judy, Negus Abisynji, 
Menelik TL. Ogłoszona przez herol- 
dów królewskich w najdalszych 
wioskach proklamacja zwiastowała: 


„Wróg przeprawił się przez mo- 
rze, pogwałcił nasze granice, chcąc 
podbić naszą ojczyznę 1 zniszczyć 
naszą wiarę. Zniosłem cierpliwie 
wiele afrontów, pertraktowałem dłu 
go, chcąc oszczędzać kraj, Wróg 


posuwa się jednak naprzód, zagra- 
ża ojczyźnie i narodowi. Dosyć te- 
go! 


Z pomocą Opatrzności i św, Trój 
cy podejmę obronę kraju i z grę: 
żem w ręku odeprę wroga, który 
nie chce usłuchać głosu sumienia, 

Komu siły dopisują, pójdzie ze 
mną. Kto jest słaby, niechaj się mo 
dli za nas i za zwyciętswo naszego 
oręża”, 

Konflikt włosko - abisyński da- 
tuje się, jak widzimy, nie od wczo 
raj. Historja się powtarza! 


029%460%0%0 


Joan Crawford 
«lark Gable 


stawie własnych obserwacji pokusić 
dę o naszkieowanie postaci współ- 
czesnej, łączącej w sobie cechy my 
p kde forda 

ciokawe i przygnać należy roawiąca 
ne doskonałe, uj 


-> 


UWODZICIELKA“ 


wkrótce „CASINO” 


Rockefeller uśmiercany kilkakrot 
nie przez żądnych sensacji reporte- 
rów, żyje życiem skorupiaka w 
złotej muszli, a gdy go napadnie, 
w chwili czułości, manja rozrzutuoś 
ci, podaruje przybyłemu doń w od- 
wiedziny wnukowi dwa, całe dwa 
centy, 


Rai. „TABARIN” Dancing 
MARZEC 


Noss przebojowy program 
Milewscy atrakcyjny duet salonowy 
FRONI fenomenalny żongler 
atrakcja warss. „Adeji” 
MIL MILLA i LONKA LANKOSZ 
Codziennie Five 5—8 s pełnym 
programem art., kons, f sł. 


+2420%0%99009300090002009 


SZLAKIEM DZIEJÓW NOWEJ 
POLSKI 


Historję Polski ostatnich fat zna- 


my z podręczników i opowiadań 
naocznych świadków wydarzeń 
dziejowych. Badania historyczne, 


których plon znajdujemy w pod- 
ręcznikach, nabierają wartości do 
piero w perspektywie czasu. Pa) 
mięć ludzi zawodzi, Opowiadania 
mają cechy osobiste — kto więc 
może dać prawdę dziejową ostat: 
nich lat ze Ścisłością dokumentu? 
Jedynie film, który chwyta? na 
swej czułej taśmie wydarzenia hi- 
stcryczne w momencie, gdy one pó 
wstawały, 
Takim filmem jest „Sztandar 
wolności”, przedstawiający w au- 
tentycznych obrazach filmowych Í 
fotograficznych walkę o niepodle: 
głość Polski i czyny, zmierzająca 

do jej mocarstwowej rozbudowy. 
W „Sztandarze wolności” zawar. 
te zostały najwybitniejsze wyda: 
rzenia dziejowe na. przestrzeni cza 
su od 1905 roku. poprzez wielką zą 
wiernchę wojenną, epopee zwycię- 
skiego żołnierza polskiego i 15 lat 
pracy przy budowaniu Rzeczypoe 
spolitej aż do dni ostatnich. Ten 
szlak dzicjów wvmówą  dokuruen: 
tew odtworzy „Sztandar wolności” 
Uroczysta premjera „Ńztandarn 
wolności” odbedzie się w kinie 
„Eurona“ we wtorek. dnia 19 bm. 
i przejazdy 


Wycieczki „czowe 


I PALESTYNY 


od zł. 630,— 

Inf é 
noe „ORBIS* 
Piotrkowska 18, telefon 249-38, 
d 6%, 101-04. 


Plotki 


W ferworze dyskusji jedna z pań 
ministrowych rzuca pytanie: 

— (o to jest właściwie dziecko? 

= Głośna reklama cichej współ- 
pracy! — vdpowiedział znienacka 
obecny przy tem członek akademji 
literatury. Berlin, w marca. 

Niedawno przed sądem w Ber 
linie stanęła robotnica, która 
została skazana na karę ciężkie 
go więzienia za to, że często 
wypowiadała twierdzenie, iż 
wszystkie dziewczęta, którę wrz 
cają z roboty do domu, wraca- 

ją. z dzieckiem. 

Przed sądem robotnica ta zda 
łała jedynie dowieść, że dwie 
dziewczyny z małej uliczki, na 
której mieszkała, zostały zawie- 
szone w pracy z powodu ciq- 
ży. Oskarżona uogólniła na swi 
je nieszczęście ten fakt i musia 
ła za to odpokutować. 

Faktem jednakżej jest. że pra 
ca kobiet stała się wielkiem nie 
bezpieczeństwem dla zdrowia 
narodowego Niemiec, na co za 
granica nie zwróciła jeszcze u 
wagi. Wszystkie dziewczęta wra 
cają z obozów pracy, jeśli mic 
w stanie odmiennym, to w każ 
dym razie niedożywione i fizy- 
cznie wyczerpane. Młode dziew 
częta muszą spełniać ciężką pra 
cę, podczas której kobieta ma 
zastąpić mężczyznę w pracy na 
toli. 


* 


Jeden z wybitnych publicystów 
Żydowskich, spotkawszy w barze 
dwuch znanych posłów endeckich. 
porazjł ich takim dowcipem: 

— Gdybyście doszli do władzy, 
ustąpilibyście 60 proc. rabatu ze 
swego antysemityzmu. 


— A sanacja nie uprawia antyse- 
mityzmu? — bronią się rodzimi Pu- 
ryszkiewicze, 


— Nie — replikuje publicysta — 
ona tylko od równouprawnienia ży- 
dów ustępuje 80 proc. rabatu 


* 


Wielki łowczy Rzeszy, gen. Goe- 
ring, podjął oryginalną inicjatywę 
pomocy bezrobotnym. Decyzją 
wladz rządowych wszelka zwierzy 
na, ubita na terenie catej Rzeszy 
w oznaczonym okresie tygodnio- 
wym, miała być spleniężona, dò- 
chód zaś całkowity przeznaczona 
dla bezrobotnych, 


Tydzień lowów dał wynik praw- 
dziwie „kolossal”: upolowano 3.073 
jeleni, 811 danieli, 1474 dzików, 
16,430 saren, 14 kozic, 135,808 zaję 
cy, 55.322 królików, 7,774  bażan- 
tów, 489 kaczek, 55 bekasów. 63 
dzikich gęsi. 


A przytem praca ła absolut | 
nie nie jest dobrowolna, 
wszystkie kobiety do 25 roku 
życia zostają obecnie reguiarnie 


wystawiany przez dra ILey'a 
od. 1 kwietnia, skazuje wszyst 
kie kobiety na roboty przymu: 
sowe. Oczywiście każda młoda 
dziewczyna podpisuje, iż „do- 
browolnie* idzie dę obozu pra 
cy; ale ma przecież wybór jedy- 


nie „między tą „dobrowolnoś- 
cią* a głodem. 
Dotychczas wielkie firmy u- 


EN zw 1 D ABB ra ORAZ RAK ANY Z 50013908 


Przymusowa praca ćziewczął 


Intymne środki, używane przed udaniem się na badanie lekarskie 


waż okazuje się, że w kobiecych 
obozach pracy jest za mało miej 
sca. Ale już dzisiaj młode dziew 
częta w fabrykach i biurach 
szepczą sobie na ucho nazwy 

intymnych środków, które ua- 
leży łykać, zanim się idzie na 

badanie do lekarza, 

aby ten uznał je za niezdolne 
Nie należy chyba jeszcze puð. 


dzielały swym pracownicom, u- | kreślać, jakie to jest szkodliwe 
dającym się do obozów pracy, | dla zdrowia. 


częściowego zapewnienia, że po 
upływie roku przymusowej pra 
cy ponownie będą przyjęte na 
opuszczone stanewisko. Wedle 
ostatniego rozpórządzenia jest 
to również zakazane: należy ni 
tychmiast angażować na to miej 
sce starsze osoby, których pad 
żadnym pozotem nie wolno po- 
tem zwalniać. Te nowe zarzą- 
dzenia podziałatv niezwykle de 
prymująco na,młode pracowni 
ce i robotnice. Zarządzenia te o 
czywiście nie były odrazu poda 
ne do powszechnej wiadomości. 
lecz wychodzą na jaw od wy- 
padku do wypadku i daią się 
coraz bardziej odczuć, ponie 


|Król na lawie szkolnej 


poz 
EE 


Waga upolowanej zwierzyny wy 
nosiła 1.090 ton. Ze sprzedaży 
osiągnięto 1.080,000 marek, które 
w całości zasiliły fundusz pomocy 
bezrobotnym. 

$ 


Dwaj prokuratorzy sledząc nie- 
dawno przy kieliszku koniaku w 
pewnym lokālu, znanym z wygóra 
wanych cen, wiedli gorącą dysputę 
na temat jakiejś zawiłej kwestji 
prawnej. 


W pewnej chwili jeden z proku- 
ratorów zawołał: 

— Panie kelner! Czy macie tutaj 
kodeks karny? 

— Kodzksu karnego, proszę sra 
nownego pana prokuratora, nieste- 
ty, nie posiadamy —  mświadczył 
z przerażeniem wezwany przez kel 
nera gospodarz lokalu ale ra- 
bacik z rachunku w tel chwili pa- 
nom odliczę. 


Słynny miljoner amerykański J. 
H. Smiths, udzielił dziennikarzom 
wywiadu na temat w jaki sposób 
osiagnał swój olbrzymi majątek: 

— Jako ośmioletni chłopiec, by- 
łem ubogim roznosieielem gazet i 

zarabiałem 8 centów dziennie 

iezpoczął krezus. — Żyłem jednak 
więcej niż oszczędnie i każdą wolną 
sumę odkładałem do banku. Po 
sześciu miesiacach młałem już na 
swem koncie 25 centów, po roku 50 
centów, po półtora roku — 80 cen- 
tów. A po dwuch latach umaria mo 
ja ciotxa w Detroit i zapisała mi 
18 miljonów dolarów, 


WORST KE TEARS TOZRETE SEL a O E 
Pojedynek nurków 


Fragment z filmu pod powyższym tytułem, 
dwuch towarzystw dla wydobywania zatopionych 


powoływane do kobiecych obo: 

zów pracy, 
przyczem muszą się poddawać 
badaniu przez lekarza sztabo 
wego, który orzeka o ich zdoń 
ności do pracy. Dotychczas je 
dynie zajęcie stanowiska pań- 
stwowego było zależne od oce 
ny pracy w obozach, Obecnie 
rozporządzenie to zostało roz 
szerzone na całe życie gospo 
darcze. 

Typowy wypadek miał miej 
sce w wielkim berlińskim kon 
cernie prywatnym. Pewna ste: 
notypistka, która od szeregu lai 
zajmowała w firmie stałą posa 
dę, otrzymała wezwanie, zosta 
ła uznana przez lekarza za zdol 
ną i miała się udać do obozu. — 
Dziewczyna odwołała się doza: 
sady, że praca w obozie jest po- 
no „dobrowolna“. Już następ- 
nego dnia została: ona zwolnio- 
na z firmy, bez dotrzymania ter 
minu wymówienia, z powodu 
miepatr jotycznego nastawienia“ 
„Front pracy“ nie wystawia jèj 
„paszportu pracy“ ,„, tak, że 
dziewczyna ta jest na całe życie 
t. zn. dopóki Hitler będzie przy 
władzy, skazana na bezrobocie: 
Należy jeszcze dodać, że akolicz 
nością obciążającą był fakt, iż 
powiedziała ona do KOSZYKA 
oddziału: 

— Gdybym była żydówką, D 
pozostawionoby mnie w spoko- 
ju.» 

Paszport pracy, który | będzie 


Ks. Ananda, proklamowany królem 
Sjamu, po abdykacji króla Prajad- 
hipok. Zdjęcie nasze przedstawia 
młodziutkiego króla na ławie szkol 
„nej w Lozann 


Dziś i codziennie 
|| czarujące dziecko 


Shirley Temple 


oraz 


(ara Lombard 


Gary Cooper È 


w fascynującym filmie 


przedstawiający wyścig 
skarbów, który 
wspaniale ilustruje bohaterską pracę nurków. 


Do czego dochodzi w społe 
czeństwie niemieckiem, wska- 
zują najlepiej świadectwa. wy- 
stawiane przez uprzejmych L- 
karzy domowych córkom ha. 
gatych rodziców. aby je uwal 
nić od przymusiwych obozów 
pracy. Pozatem 
dla bogatych ludzi praca w a- 
hozie jest rzeczywiście dobro 

wolna, 


ponieważ odmówienie wydania 
paszportu dla taklego dziewczę 
cia nie jest jeszcze skazaniem 
jej na głodowarie — Również 
wzrost małżeństw, szczególnie 
młodszych roczników, * 

znacznym stopniu skuikiem a- 
bawy przed obozem pracy. hs- 
wiem podobnie. jak zonaty meż 
czyzna, również zamężna kobie 
ta jest wulna od obowiazku pra 


| cy. 


Nr. 75 


W ciągu bieżącego roku licz 
ba obozów pracy, z pośród któ. 
rych wiele jest tak prowizorycz 
nie urządzonych, że 


dziewczęta śpią zimą na słomie, 
ma być znacznie powiększona; 
obowiązek pracy kobiet będzie 
zrównany z obowiązkiem, zapro 
wadzonym dla mężczyzn. In 
strukcja nakazuje, aby dziew- 
częta były wyszkolone w pracy 
na roli, tak, aby w. razie potrze- 
by mogły natychmiast zastąpić 
w pracy mężczyzn. Jak widzi- 
my i w tym wypadku mamy do 
czynienia z przygotowaniami 
na wypadek wojny. 


DOBRZE WYCHOWANY 
MŁODZIENIEC 

Pan Kolasiński wchodzi znie 
nacka do pokoju córki i widzi, 
że ją całuje przybyły z wizytą 
młodzieniec. 

Oburzony Kolasiński mówi: 

— Pan ośmielił się pocało* 
wać moją córkę! Spodziewam 
się, że pan wie, co teraz powi- 
nien zrobić szanujący się męż- 
czyzna na pańskim maigjaca! 

— Wiem doskonale! — aÑ- 
powiada młodzieniec. — Niech 
pan tylko zostawi nas samych... 


=- 


Derby świńskie w Stanach Zjednoczonych 


stanowią ostatni krzyk mody zbla 

zcwanych amerykanek w miejsco 

wości nadmorskiej Pinehurst w sta 
nie północnej Karoliny, 


Członkowie międzynarodowego 
komitetu olimpijskiego 


przybyli z Gslo do Berlina i zwiedz ili budowany obecnie stadjon. Na 
ilustracji widzimy ich przy modelu części areny, przyczem wyjaśnień 
udziela delegat Rzeszy, Lew ald (pośrodku w kapeluszu). 


% 
Arysfokrafyczny lokaj 
zy 


— Kogo mam zameldować, pro- 
£zę pana. 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Suke. A. Potaszą (Plac Ko- 
ścielny 10), A. Charemzy  (Pomor- 
ska 12), E. Millera (Piotrkowska 
46), M. Epsztajna (Piotrkowska 


225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 
SD Q. Antoniewicza (Pabjanicka 


WYSTARCZY RAZ 


posłuchać odbioru radjoaparatu 
„SUPER-ARDO"', z; całkowicie być 
przekonanym o wielkich zaletach tej 
nowoczesnej 4 (5) lamp. superhcte- 
rodyny, W aparacie tym zastosowane 
zostały najnowsza zdobycze techniki 
radjowej, 


Radio-Audion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotela) 


P. PREZYDENT DZIĘKUJE 
P. WOJEWODZIE. = Kancelarja 
cywilna prezydenta R 
tej nadesłała na gęce p. wojewody 
tódzkiego, Hauke-Nowaka podzięko 
wanie za nadesfane panu Prezyden- 
tomi z i łódzkiego ty- 
czenia tmientnowa, js * 

KONFERENCJA Z SEZONOW= 
CAML — Jak się A 
związki zawodowe robotników sezo 
nowych w Łodzi zwróciły się w 
dniu wczorajszym oficjalnie do za- 
rządu miejskiego w Łodzi z prośbą 
o zwołanie konferencji, celem za 
warcja umowy zbiorowej na nad- 
chodzący sezon, Związki, jak nas 
poinformowano, domagają się, aby 
płace sezonowców zostały podwyż- 
ezone o 25 procent, Komisarz rzą: 
dowy, Wojewódzki, w związku a 
term zawiadomił organizacje robot- 
nicze, że postanowił wyznaczyć ter 
min wspomnianej konferencji na ju 
tro, w poniedziałek. © 


DĄ l perfumy 

> ofonśskie 

By "' |RDZEDIO=M 
WYJASNIENIE. = W sprawo- 
zóaniu z procesu w dniu 5 bm. prze 
tiwko parze cyganów, członkom 
szajki bandyckiej, przytoczyliśmy 
zeznatia oskarżonej cyganki, którą 
w sposób zgoła fantastyczny i nie- 
zgodny z istotnym stanem rzeczy, 
zobrazowała okoliczności, jakie to- 
warzyszyły napadowj na p. Wier- 
cińską, zastępczynię kierownika 
apteki qy ubezpieczalni społecznej, 
czem mimowoli wyrządziliśmy krzyw 
de p. Wiercińskiej. 
P, Wiercifska, jak ełę okazuje, 
padła nietylko ofiarą rabunku, ale i 
oszczerczych zeznań cyganki, 


KOLEJNOŚĆ RZECZY 
. — Co trzeba zrobić przede- 
wszystkiem, ahy uzyskać od- 
puszczenie grzechów? 
m Zgrzeszyć. 


i E 
E c 


p 


Makabrycznego odkrycia do 
konano w dniu wczorajszym 
w domu przy ulicy Śródmiej. 
skiej 16. 

We wspomnłanym domu, na 
pierwszem piętrze poprzecznej 
oficyny mieszkał doniedawna 
znany w Łodzi kupiec, 

W. Landau, bohater głośnej w 
wolni czasie afery. 
Landau, jak wiadomo, po wy 
stawieniu weksli na kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych, uciekł do 
Palestyny, narażając wiełu kup 
ców łódzkich na poważne stra 
ty. Po wyjeździe, aczkolwiek 
właściciel domu nie wiedział 
czy i kiedy jego lokator wróei, 
mieszkania nie otwierał. 
Nie wiedziano nawet, czy Lan- 
dau zostawił urządzenie, czy za 
orał ze sobą rzeczy do Palesty 
ny. Komorne było zapłacone 
zgóry do dnia 1 kwietnia i od 
tej daty zająć miał mieszkanie 
inny lvukator, który podpisał 
już z gospodarzem kontrakt. 
Wczoraj rano właściciel po 
sesji polecił dozorcy 

otworzyć drzwi do mieszkania 
Dozorca udał się do rządcy, ktń 
ry kazał wezwać ślusarza, qo 
nieważ nikt nie wiedział, gdzi< 
znajdują się klucze. 

Około godz. 1-ej po poł. przy 
był ślusarz i w obecności rząd 
cy i dozorcy 

wytrychem otworzył drzwi. 
Trzypokojowe mieszkanie było 
puste. Gdy jednak przekroczo: 
no korytarz, prowadzący da 
kuchni, przybyłych uderzyła 
charakterystyczna woń gazu. 
Otworzono okna i, gdy powie 
trze było już możliwe do znie- 
sienia, ktoś wszedł do kuchni. 
Po chwili rozległ się 

3 przeraźliwy krzyk. | 
Administrator domu wpadł da 
kuchni i tu zastał widok, mza. 
żący krew w żyłach, 


Osobiste 


Łodzianin, p. Izaak Zundelewicz, 
mgr. prawa uniw. poznańskiego, 
po obronie pracy doktorskiej p. t. 
„Les rapporte entre la Polegne et 
la Ville libre de Dantzig” (Polska 
a Gdańsk), uzyskał tytuł doktora 
praw w 

$ 


Łodzianin Warak Emil, magister 
farmacji, otrzymał tytuł doktora 
farmacji na uniwersytecie w Pizie 
we Włoszech. 


Łodzianin Szymon Goryn ukoń-| 
czył dnia 11 marca r. b. wydział le- | 
karski uniwersytetu w Bazylei 
(Szwajcarja) i uzyskał tytul dokto- 
ra wszoch nauk lekarskich. 


p 


s 
stalnie 2 dni! 


PALACE E 


(Piotrkowska 108) 


17.111 — „GEOS PORANNY” — 1935 


W kuchni, ogołaconej z wszel 
kich mebli, w pobliżu okna 
leżaży na podłodze dwa ciała 
ludzkie: mężczyzny i kobiety 


Widok był, -stotnie maką 
bryczny. Ciało mężczyzny w 
średnim wieku spoczywało w 
pozycji siedzącej na podłodze 
pod ścianą. Glowa zwisała hez- 
władnie na piersi. Obok, w po- 
zycji leżącej, znajdowało się 
ciało iałodej, przystojnej ko- 
biety. Oboje nie dawali znaków 
życia. 

Ze stojącej na kuchni kaflo 
wej maszynki gazowej, jedyte- 


go sprzętu, pozostawionego 
prawdopodobnie przez przeo. 
czenie — 


sączył Się gaz 
Kranik maszynki był otwarty. 
Natychmiast  zaalarmowano 
policję i pogolowie miejskie 
Przybyły lexarz, po krótkiem 
badaniu, 
stwierdził zgon., 


Policja zabezpieczyła zwłoki 
aż do przybycia władz sądowo 
śledczych. 


Jak zdołaliśmy ustalić, rual 
tu miejsce wypadek podwójne 
go samovójstwa. Denaci 
przy pomocy podrobionęch klu 


czy dostali się do wuętrca 
pustego - lokalu w wyraźnym 
celu targnięcia się na życie. 

Okoliczności tego ponurego 
wypadku przedstawiają się nic 
zwykle tajemniczo. Skąd samo 
bójcy mogli wiedzieć, że mie- 
szkanie to jest próżne, a jeżeli 
tak, to czy mogli przypuszczać, 
że znajdą tam maszynkę gazo- 
wą, która stanie się narzędziem 
dla popełnienia  szaleńczego 
kraku? 


stwo w rÓŻNĘM MIESZKANIU led Zz: 


Para kochanków wiarómęła do cudzej kuchmi, 
gdzie zańruła się fazem Świeśinuyim 


ry ułożony, nie ulegało żadnej 
wątpliwości. Przy denatach 

znaleziono dowody, 
świadczące o, tem bezsprzecz. 
nie. . 


W kieszent mężczyzny znale: 
ziono pudełko od papierosów, 
na którem ołówkiem wypisał 
ostatni, przedśmiertny list. Z 
treści dowiadajemy się, iż 
do samobójstwa pchnęła parę 

"= miłość. 


„Odbieram sobie życie z mi 
tości" — pisze samobójca. 


U denatki znaleziono list tre 
ści następującej: „Truduo, tak i 
musiało się słać... Przepraszaw 
cię, kochana matko, że odbw- 


ram sobie życie... Chcę, aby 
nas razem pochowali..." 
Identyczność samobójców 


nie została w pierwszej chwili 
stwierdzona. Dopiero potem u 
dało się ustalić nazwiska ofiar 
tragedii. 


Denat nazywał się Wąs i był 
żonaty. Ze zmarłą, 24-letnig Ka 
walską (Łagiewnicka 33) łączy: 
ła go oddawna głęboka 
przyżaźń 


Przypuszczalną przyczyną sa 
mobójstwa była okoliczność, ił 
Wąs nie mógł uzyskać rozwo 
du, aby pobrać się z Kowalską 

Jak ustalił lekarz, samobój 
stwo zostało dokonane 

w trzy godziny przed otwar- ; 
tlem mieszkania. Í 


Policja przesłuchała rządoę 
domu, Bajgelmana, dozorcę 4 
przypadkowych świadków wy 
krycia ponurej tragedji, 

Zwłoki denatów przewiezio 
no do prosektorjum miejskie- 
go, celem dokonania sekcji. 

Wypadek wywołał w okolicy 


Że plan samobójstwa był zgó | wstrząsające wrażenie. 


PRZED GRYPA ANGINA tsiaren CHRONIĄ TABETKISPANACRIN:= 


Rodzina zabitego szofera 


skarży przemysłowca Kebsza o odszkodowanie 
W swoim czasie na polowanių | winy. 


pod Radomiem, w którem brali 1- 
dział znani przemysłowcy łódzcy, 
został śmiertelnie postrzelony z fu- 
zji szofer przemysłowca Steinerta, 
22-letni Edward Beker, który 
zmarł w samochodzie w chwili prze 
wożenia go do sznitała łódzkiego. 

W wyniku przeprowadzonego 
przez władze dochodzenia, począt: 


| kowo został postawiony w stań o- 
|ckarżenia za nieumyślne spowodo- 


wanie śmierci Bekera przemysto- 
wiec łódzki Adolf Kehsz, w stosur 
ku do którego jednak 


następnie 


Jak się obecnie dowiadujemy, 
cjciec tragicznie zmarłego szoferg 
za pośrednictwem jednego z adwo 
katów łódzkich wniósł skargę cy- 
wilną do sądu, opiewająca na kilka 
tysięcy złotych, Których zasądze: 
nia ojciec zmarłego szofera doma- 
ga się od przemysłowca Kebsza 
Powództwo jest m. in. umótywową 
ne tem, że tragicznie zmarły szofer 
był zdolnym mechanikiem, a nawel 
dokonał wynalazku w dziedzinie 
radjotechnicznej i z zarobków swo- 
ich utrzymywał rodzinę, która z 


śledztwo zosiało umorzone z powo | powedu śmierci szofera znalazła. 


HZ PWC REG o PaT EA 


łą 


D 


du braku dostatecznych dowodów | się w skrajnej nędzy. 


ziś 2 poranki od 12—4 p 


n 50 r 


SEINGE aN 


opoł. 


na wieczorowe seanse 


ceny ZNIŻOME! 


na najlepszy film wiedeński 


yy PIOTRU EJ pg 
z FRANCISZKA GAAL. 


T 


zm 


TWAMOMO, © 


PARFUMEUR S Jarigs 


Go usłyszymy dziś 
przez radjo? 


12.15 Akademję polsko - rumuń: 
ska. Transmisja z Poznania ((rans- 
misją do Bukaresztu). Wykorawcy; 
orkiestra filharmonii poznańskiej, 
Janina Hupsrtowa  (Spiew) i prof. 
Franciszek Łukasiewicz (fortepiany 
W przerwie — około godz. 13,00 
Teatr wyobraźni nadaje fragment 
shiuchowiskowy z „Ptaków Aryste 
fanesa, 

14.00 Koneert życzeń. 

16.00 Koncert solistów. Wyko- 
urwty: Pawel Lewiecki (fortepian) 
i Tadeusz Kowalski (wiolonczela. 

16,40 (Recytacje prozy) „Frag- 
ment z życia Karola Wielkiego”, 

17.00 Muzyka lekka, 

10.85 „Jak się łowi zwierzęta”. 

15,50 „Kultura życia codzienne- 
o”, 
18.00 „Muzyka w polskim domu” 
Wykonawcy: Marja Święcicka (for 
tepian), Józef Korolkiewicz (baryt.) 
i Mieczysław Halik (skrzypce). 

19.08 Sławni soliści: Ignacy 
Friedman (fortepian), Gaspar Cassa 
do (wiolonczela) i Fritz Kroisler 
(skrzypce) — płyty. 

19,45 „Emigranci żydowscy — 
haluee ną polskich statkach* — fe- 
lieton wygł. B. Pawłowicz. 

20.00 Muzyka lekka. Wykonaw- 
cy: orkiestra i chćr Eryano. 

20.56 „5 minut przed spektaklem" 
— wygl. Jerzy Tepa. 

21.00 „Na wesołej lwowskiej fali" 

21.30 Międz. mecz bokserski zor- 

anizowany przez klub sportowy 
„Sokół* w Poznania, 

22.20 Ks»neart złożony z ntworów 
Henryka Opieńskiego. Wykonaw- 
cy: orkiestra symfoniczną i Stani- 
ulawa Argasińska ($piew). 

23.10 Muzyka salozowa, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Berlin (356) 

20.00) Symfonja C-moll 
i „Do nadziej” na alt i 
Porihovena. 

Wrocław (316) k > 

18.39 Svita wiolonczełowa G-dur 
Bacha. 

Langenberg (456) 

20.20 „Niemieckie 
Brabinea, 

Lipsk (382) 

20.10 Msza ©-moll Mozarta. 

Wiedeń (507) 

22.10 Tria fortepianowe: Porpo- 
ry i Brahmsa C-dur, 

Londyn (342) 

22.20 Koncert (Uwertura i 
Śmierć miłosna z „Tristana i Izol- 
dy Wagnera, Rondino na deti 
instrumenty Beethóvena, Koncert 
wiolonczelowy Bara, „Sowizdrzał” 
Sfranssa), 

Sztokholm (426) 

22.00 Kwartety smyczkowe: Niel- 
sena F-dur i Beethovena Es-dur. 


BACZNOŚĆ, PEOWIACY! 

We wtorek, dnia 19 b. m. © gö- 
dzinie 19ej w lokalu związku Ko- 
ła peowiaków, ul. Sienkiewicza 28, 
odbędzie się akademja kn czci mar- 
szałka J. Piłsudskiego, dla. człon- 
ków koła i ich rodziła. 


Fg- 


Brahmsa 
orkiestrą 


= TSOR) 
ręqirem 


Diefa na katar 


przewiduje całkowite 

usunięcie soli z poży- 

wienia 

Najbanalniejsza rzecz na świecie 
katar, sprawia najwięcej kłopotu 
dotkniętym tem cierpieniem. Czy 
trwa tydzień, czy dwa, czy leczony 
czy „ie, jednakowo jest uporczywy, 
przykry i nieustępliwy. Czy niema 
środka na katar? Zdaje się, że nie- 
ma go, gdyż jeżeli się czyta, że w 
Stanach Zjednoczonych np. znajdu 
je się w sprzedaży 45900 specyfi- 
ków, można śmiało wnioskować: 
dużo środków i ani jednego sku 
tecznego. Tak też jest w rzeczywi- 
stości. Przemysł chemiczny produ- 
kuje setki i tysiące specyfików, 
które, mają rzekomo leczyć katar, 
ale gdy katar się zjawia żaden z 
tych leków nie pomaga. 

Jeden z lekarzy, ordynujących w 
uzdrowisku czeskiem, w Franzens- 
badzie, zaleca jako dobry środek 
przeciw katarowi stosowanie djety 
bezsolnej. Djeta bezsolna przeciw- 
działa zapaleniu śŚluzówek, a tem 
samem łagodzi sian zapalny Ślu- 
zówki w nosie i przerywa katar. 
Jak wyjaśnia dr. Lobel, sól zawie- 
rająca sód, może być wchłonięta 
przez organizm tylko dzięki zneu- 
tralizowaniu jej wyrływów przez 
wapień i potaż. Stąd więc orga- 
nizm musi się pozbywać stale tych 
metaloidów, aby przeciwdziałać tru 
Jacym reakcjom sodu, 

W stanie normalnym odbywa się 
to bez żadnej komplikacji. Nato- 
miast przy sianie zapalnym zarów 
no wanień iak potas potrzebne są 
organizmowi jako składniki, ułat 
wiające zwalczanie choroby. Dlate- 
go też stosuje się dłetę bezsolną 
z powodzeniem przy zapaleniu ne- 
rek, katarze żołądka, gruźlicy. 

Profesor v. Noorden, jak podaje 
dr. Lóbel, stosuje stale djete bezsol- 
ną na samym sobie, gdy tylko zja- 
wia siłę katar. Dzięki niej przebieg 
kataru staje się łagodniejszy i o 
dwie trzecie krótszy, niż zwykłe. 

Djeta bezsolna ma, o ile chodzi o 
katar, tę zaletę, że wystarcza sto- 
sowanie jej w ciągu 2 — 3 dni, aby 
osiągnąć pożądany efekt. Przy tej 
djecie należy ograniczyć się do pie 
czywa bez soli, jabłek, miodu, kar 
tofli niesolonych w  łupinkach; w 
mleku, maśle, w mięsie znajdują 
się zawsze pewne ilości soli, to też 
tych pokarmów należy unikać 
w czasie djety bezsolnej. 

Dr. K. M. 


ROSLINNE 
przeczyszczające 


i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Canvina), 
oczyszczają żołądek, kisskl i 


wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszczą krew. 
Pudełko, zawiera 'qce 30 pl- 
gułex zł. 2.50 
Do nabycia we wszystkich ap- 
tekach. 


BAL U WOJAŻERÓW 

W niedzielę, dnia 23 bm. odbę 
dzie się dawno oczekiwany trady 
cyny bal purymowy w salach wła 
grych stowarzyszenia komiwojaże- 
rów przy ul. Sienkiewicza 3-5. Bal 
ten znany w szerokich kołach in- 
teligencji cieszy się niebywałe po 
wodzeniam. W tym roku specjalnie 
ciekawie i wesoło zapowiadają sią 
przygotowane atrakcje. Pierwszo- 
rzędny zespół jazzbandowy, kon 
kurs tańca, loterja fantowa. tani 
bufet — oto atuty, które napewno 
ściągną tłumy rozbawionych gości. 


Ceny miejse od 


50. 


17.111— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Tr. wA 


POGARDA DLA ŁODZI 


$połeczeństwo w kraju nie rozumie naszych dążeń i potrzeb 


W piątek w Stow. Techni- 
ków odbył się odczyt prof. Zy- 
gmunta Lorentza na temat: 
„Życie regjonalne w okregu 

łódzkim“, 

Na wstępie prelegent zana! 
zował obszernie pojęcie regj" 
nalizmu, omawiając następni. 
rozwój kultury w Polsce: 

W dalszych wywodach prele 
gent wskazał, że 
w obeenym okręgu łódzkim w 
XVI w. Brzeziny koncentrowe- 

ły przemysł włókienniczy. 

Po rozbiorach okręg łódzki 


Wszystkim 
Męża, Ojea i Dziadka 


tym, 


znajdował się pod całkowitym 
wpływem Warszawy. Z zacho- 
du przybywają do okręgu łódz 
kiego elementy uciekające 
|przed nadmiernemi podatkami 
i ciężką służbą wojskową. Ele- 
menty te przy poparciu pań- 
stwa zakładają 
nowe miasta, w których rozwi- 
ja się przemyst włókienniczy. 
Zgierz np. produkuje pod ko- 
niec istnienia b. Królestwa Kor 
gresowego 1 miljon łokci sukna 
Życie kulturalne w okresie 
Królestwa Kongresowego na 


JAKOBA FELIXA 


i okazali współczucie, serdeczne podziękowanie składa 


Dnia 14 b. m. zmarł w Warszawie 


b. p. Br. Antoni Goldman 


b. dłagcłatn: naczelny lekarz i ordynater Szpitala Starozakonnych 


fund. msiż. Poznańskich w Łodzi. 


którzy brali udział w pogrzebie naszego ukochanego 


wobec represji władz 
skich. Wielopolski zwraca wów 
czas szczególną uwagę na sze 
rzenie kultury na prowincji. — 
Mówi się o uwłaszczeniu chło- 
pów. W tym okresie powstała 
duża ilość drobnych urzędn- 
ków. Oni stają się kierownika- 
mi życia kulturalnego. 4 

Po powstaniu styczniowem 
Łódź posiadała 450 mieszkań- 
ców. Później szybki przyrost 
naturalny zwiększa liczbę ludno 
ści do 240 tys., reszta zaś przy- 


RODZINA. 


Zmarły dzięki swym wybitnym zdolnościom i niezwykłej energi przyczynił się do rozkwitu 


powierzonej jego opiece instytucji. 


Pozostałej Rodzinie wyrażamy Szczery i glęboki żal. 


Zarząd i ordynatorzy 
Szpitala Starozakonnych 
fund. małż Poznańskieh w Łodal. 


WYNIK KONKURSU PREMJOWE 
GO KOŁŁONTAJA 

Sąd konkursowy pod przewod: 
nictwem notarjusza d-ra Dąbrow 
skiego zbadał w miedzyczasie wie 
le tysięcy nadesłanych odpowiedzi 
i ustalił 916 nagrodzonych, których 
fabryka Kollontaja z pewnością już 
zawiadomiła. Jak nam wiadomo, 
nagredzeni 6 premjami pieniężnemi 
radesłali doskonałe odpowiedzi. Na 
zwiska wyróżnionych zostaną 
wkrótce ogłoszone. Przydział pierw 
szych nagród wywoła z pewnością 
wielkie zainteresowanie. 


TURYSTYCZNE PRZEJAZDY DO 
PALESTYNY 


Łódzki oddział Wagons 
Cock orsanizuje indywidualne prze 
jazdy z Łodzi do Palestyny pol- 
skim okrętem .Polonia”. Termin 
najbliższych  odjazóów dnia 10 
kwietnia i 1 maja rb. 

Koszty przejazdu do Palestyny 
wvnosza kl. TT zł. 650 i kl. TT zł. 
€40, które ohcjmują bilet kolejowy 
z Łodzi do C?nstanzy, bilety okre 
towe w obie strony, nlgowy pasz- 
port zazraniczny wizy palestyń- 
skie i rumuńskie, podatek zaokrę- 
towania i ladowania oraz utrzyma- 
nia na okrecie. 

Dla wygody wycieczkowiczów 
EAszportv oraz bilety sa wydawane 
kilka dni wcześniej w Łodzi. 


Lits 


Zapisy przyjmuje Wagons Lits 
Cook. przy ul. Piotrkowskiej 64 
tel. 170 77 od 9 do 20 bez przerwy. 


OSTATNIE 2 DNI! 


KIEPURA 


w filmie 


„Da ciebie fiewan" 


EUROPA 


Berta 


Miller 


odzyskała wczoraj przytomność 


fiary tragicznego wypadku w 
sali Malinowej, Berty Miller, 
uległ w dniu wczorajszym dal- 
po 


| Jak się dowiadujemy, stan o- 
| 
| 


' szej poprawie. Tancerka, 
; przebytej operacji 
| stosunkowo dobrze. Gorączka 
pozostała bez zmian. Cieka- 
| wem jest, że doskonała akro- 
hatka przypomniała sobie wczo 
raj dokładnie szczegóły « oko- 
liczności, jakie towarzyszyły 
wypadkow. Jak oświadczyła o 
na wczoraj kierownikowi tria 
„Splendid“, p. Kaufholdowi, do 
| ostatniej sekundy czuła się do 
brze i z całą swobodą wyko- 
nała wszysikie ewolucje 

krcdzod. W momencie, 
zakończyła swój numer soio- 
wy p'rueiem i usiłowała po 
dziękować publiczności za o 
klaski, nagle poczuła zawróli 
głowy. Zasłabła i tracąc ró 
wnowagę, upadła. Co się dalej 
s nia Gziało, panna Miller mie 
pamięta, 


czuje 


gdy 


Akrobatka zwróciła się poza 
tem 7 prośbą do p. Kaufholda, 
aby zawiadomił jej matkę na 
nieszczęśliwym wypadku. P. 
Kaufhold wysłał jednak do Ber 
lina telegram jeszcze w dniu 
onegdajszym, prosząc, aby mał 
ka p. Miller przybyła natych- 
miast do Łodzi. 


Dziś 

2 specjalne 
poranki 
o g. 12-ej i 2-ej 
wszystkie 80 Śr. 


miejsca po 


na 


s io 


Wkońcu należy wyjaśnić, że 
chirurg łódzki, dr. Eliasberg, 
kłóry pierwszy wezwany został 
do ofiary wypadku, operacji 


sa nie dokonał. Przeprowadzili ją 


lekarze szpitala ubezpieczaln! 
społecznej. 


prowincji rozwija bardzo słabo, | była z sąsiednich powiatów i za 
rosyj-| granicy, a przedewszystkiem z 


Niemiec. Po uwłaszczeniu chłe 

pów i stworzeniu możliwości 

wywozu wyrobów włókienni- 

czych do Rosji 

zaczął się w szybkiem tempie 
rozwijać przemysł. 

Małych fabrykantów zaczy- 
nają wypierać wielcy przemy« 
słowcy. Chłopi napływają do 
Łodzi. Prolełtarjat coraz bar- 
dziej wzrasta. Tak samo miesz- 
czaństwo i inteligencja. Wśród 
proletarjatu rozpowszechniają 
się idee socjal-demokracji Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy, a m. 
in. fałszywa koncepcja 
zupełnego złączenia się Polski 

z Rosją. 

Do wojny życie kulturalne 
Kongresówki rozwija się słaba. 
Łódź w okresie pozytywizmu 
jest terenem współżycia róż- 
nych narodowości. Niemcy nie 
objawiali większej aktywności 
kulturalnej. Wśród żydów roz- 
różniano postępowych i reak- 
cyjnych Poziom  proletarjatu 
łódzki:go był niski, ponieważ 
byli to przeważnie chłopi. Po- 
trzeby kulturalne przejawiają 
w okregu łódzkim, poza Łodzią, 

tylko Kalisz i Piotrków, 
Obecnie poziom kulturalny mie 
szkańców Łodzi stoi wysoko. 

Łódź dużo czyta i przejawia 


orjenłację w różnych  dziedsi- 
nach. 
Potrzeby miejscowe, kulturalne 


rosną. 
Trzeba, niestety, stwierdzić, że 
część społeczeństwa polskiego 
jest do okręgu łódzkiego uprze- 
drona. 


Przyczyną tego jest nieznajo* 
mość Łodzi. Istnieje dla Łodzi 
dużo podziwu i jednocześnie 
duże pogardy. 

Nie pomaga się Łodzi, gdyż 
przypuszcza się, że Łódź sobie 
jakoś sama poradzi. 
Ustosunkowanie się części spo- 
łeczeństwa polskiego do Łodzi 
przypomina ustosunkowanie 

się Europy do Ameryki. 

Fndzianie dażyć musaą do 
podniesienia kultury w swojem 
mieście, gdyż jest tu jeszcze du- 
ża do zrobienia. (PL. 


RE OZZIE LÓD N 
Skok z czterema spadochronami 


Ekscentryczny pomysł pewnego am erykanina, dający bardzo efektow: 
me widowiska 


Mr. TO 


(T.III.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Tam, gdzie rezydował Kowalski 


Spusíoszenie, pozostawione przez byłego arcybiskupa 
po opuszczeniu klasztoru marjawickiecśo 


Przedmioty kulłu religiinego, ukryte między bielizną sióstr 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego“) 


w marcu. 

Sala jadalna, gdzie w rozmo 
wie z biskupem dr. Próchniew: 
skim, odsłoniliśmy częściowo 
kulisy życia b. arcybiskupa Ko 
walskiego, mieści się w podzie 
miach pierwszego z trzech bu 
dynków, zajmowanych przez 
marjawitów. Wielki pokój, a 
niskiem sklepieniu i skromnem 
umeblowaniu, przylega z je- 
dnej strony do korytarza, z dru 
giej, do dobrze zagospodarowa 
nej kuchni. 

Trzeba się nisko pochylić, by 
przez wąskie, kamienne scho 
dy wydostać się na obszerne po 
dwórze, przeznaczone dla 
dziatwy z internatu i szkoły po 
wszechnej, utrzymywanych od 
lat przez zakon. 

Przed domem, na kwadrato 
wym placyku, zainstalowane 
są przyrządy gimnastyczne, ©- 
kalające wolną przestrzeń, 
przeznaczoną dla gier i zabaw 
Za budynkiem ciągnie się hre 
daleko wspaniale utrzymany 
ogród owocowy i warzywny— 
główna śpiżarnia kuchni marja 
wickiej. 

Z prawej strony jednopiętro 
wego gmachu, na parterze, pra 
cuje w swym gabinecie biskup 
naczelny Klemens Filip Feld- 
man: w głębi, po obu stronach 
długiego wąskiego korytarza 
mieszczą się cele braci zakon- 
nych. W lewem skrzydle rozlo 
kowała się szkółka, « obok 
niej internat. 

Obszedłem kolejno wszystkie 
te objekty. To co rzuca się 
przedewszystkiem w oczy — ta 
niezwykła czystość, ład i porzą 
dek. Zwróciłem na to uwage 
biskupowi  Próchniewskiemu 
Uśmiechnął się i rzekł: „To nie 
jest jeszcze masz właściwy po- 
rządek; teraz rozluźniła się niz 
co dyscyplina wskutek osta- 
tnich zajść. Ale zobaczy pan 
tatem...“ 

Cela każdego rakonnika — 
to wąski pokój jednookienny. 
Meble: prosty stół, łóżko żelaz- 
ne, szafa na książki i rzeczy. 
Pozatem wizerunek założyciel- 
ki, mateczki Kozłowskiej i cza- 
sem. czasem, jakaś fotografja 
w ramce własnego wyrobu. 

Gabinet naczelnego biskupa 
i obecnego przewodniszącego 
synodu — najwyższej instan- 
cji, składającej się z 5 bisku- 
pów i 6 wybieranych kapła: 
rów, jest nieomal elegancki. 
Ściany ozdobione makatami i 
obrazami, wytworne w swej 
prostocie meble, puszysty dy- 
wan. 

— To jedyne nasze miejsce 
reprezentacyjne — oświadcza 
mi biskup Próchniewski. 

Udajemy się do sąsiedniej 
posesji. Po drodze kłaniają się 
biskupowi dziesiątki parafjan. 
Każdy wita duchownego, rad- 
by zatrzymać go, pogawędzić. 

Dochodzimy do świątyni 
Stąd, z chodnika, nie wygląda 
ona tak imponująco, jak z per- 
spektywy. Ca$ pośredniego mir 
dzy późnym gotykiem a mło 
dym renesansem. Łuki wvsa 
kich okien nieco zaokrąglone 
wieże niezbyt ostre w rysun 
ku. Wejście do świątyni nie 
omal skromne. Długa, szeroka 
i widna nawa, stale, kąpią.e 
się w promieniach wiosennego 
słońca i imponujący ułtarz 
wspaniale przybrany. 

— Tu, po opuszczeniu klasz 
toru przez ks. arcybiskupa Ko: 


Kościół i klasztor marjawicki w Płocku 
przy ul. Dobrzyńskiej. 


walskiego, zastaliśmy gorszący 
nieład — mówi cichym głosem 
biskup Próchniewski, 1: 
oto klęczniki były powywrace: 
ne, ze świeczników na ołtarzu 
ktoś złośliwie powyrywał ża- 
rówki wraz z oprawkami. /m 
kły mrajbardziej kosztowne o 
zdoby monstrancji, złote puha- 
ry i wspaniałe kielichy... Część 
ich znaleźliśmy. Były ukryte 
między bielizną tych sióstr, któ 
re poszły za Kowalskim do Fe 
licjanowa... Wiele jednak zosta 
ło zabrane: wartościowe pusz 
ki do komunikantów, szaty li- 
turgiczne i inne, poza wymie- 
nionemi, utensylja kościelne, 
— Zbudował tę świątynię — 
ciągnie dalej biskup Próch 
niewski, — b. arcybiskup Ko- 
walski. To był człowiek nie 
gdyś bardzo zdolny, rzutki i e- 
nergiczny. Sam byłem świad- 


MATUJE i KONJERWUJE CERE PUDER AB 


kiem, jak przez szereg lat opra- 
cowywał plany, szkicował, li 
czył. W r. 1912 Kowalski ukoń 
«zył swą pracę. Przejrzał ją i 
podpisał jeden z architektów 
rosyjskich, a władze zaborczę 
plany zatwierdziły, W dwa la 
ta później świątynia i klasztor 
były wykończone. To jest wiel 
kie dzieło niegdyś wielkiego 
człowieka. Zniszczyły go kohie 
tv... Teraz nie zdolny jest do 
żadnej twórczej pracy... Teraz 
to ruinal... 

Rocznem wejściem koło nł- 
tarza schodzimy przez kamien: 
ne schody do poaziemi. W mro 
ku katakumb, gdzieś zdała bły 
ska wątłe światełko. Kierujemy 
tam kroki. 


— Oto grób naszej założycie] | 


ki, Marji Franciszki Kozłow- 
skiej — szepcze mi nieomal w 
ucho dr. Próchniewski. 


Tomaszów 


ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA 

Posterunek policji w Skierniewi- 
cach zatrzymał na stacji trzech 
osobników, którzy  tłomaczyli się, 
że jadą do obozu pracy w Ciecho. 
cinku. U jednego z nich zauważono 
złoty zegarek damski. Indagowany 
nie umiał dać wyjaśnień skąd po- 
chodzi ten zegarek i dawał wykręł 
ne odpowiedzi. Po wylegitymowa- 
miu okazało się. że jest to mieszka 
niec Tomaszowa Antoni Pietrusz- 
czak (Zawadzka 42). Odstawiono 
gó do Tomaszowa i stwierdzono- 
że zegarek ten pochodzi z kradzie 
ży dokonanej ostatnio u Ciecierowi 
tzowej. Aresztowano go i oddano 
do dyspozycji władz sądowych. 


ZE SPORTU 
W dniu dzisiejszym na 


boisku | szawski” 


Kamienna nawa, prosta bez 
żadnych ozdób i dekoracji. Na 
zwykłej kamiennej płycie stoi 
portret twórczyni zakonu, obra 
mowany wieńcem świeżych 
kwiatów i liści. Nad obrazem 
płonie mała żarówka. 

Znów wąskie kamienne scho 
dy, tym razem jednak wgórę. 
Jesteśmy na terenie klasztoru. 
Tu usadowił się po przymuso- 
wej abdykacji Kowalski. Stad 
szły te słynne już listy do 
wiernych, rozkazy dla agitatu- 
rów, tu była kuźnia intryg, pla 
tek, tu wreszcie odbywały si 
orgje płockiego Kasputina, któ 
re więcej, niż jego czyny, przy 
niosły mu rozgłosu. 


— Kowalski zajął klasztor i 
świątynię. Nie chciał ustąpić, 
«iedział, że wraz z utratą mu- 
rów kościelnych kończą się je- 
go wpływy. Skapitulował 
wreszcie, a odchodząc zemėril 
się na mieniu «lasztornem. Pa 
każę panu — ciągnie mój roz 
mówca — dzieło zniszczenia, 
jakiego dokonał. 


Wchodzimy do wielkiej sali 
jada'nej sióstr zakonnych. 
Drzwi szeroko rozwarte, obie 
klamki wraz z drzewem wyła- 
mane. Dokoła długiego stołu 
kilka zaledwie krzeseł. Ściany 
nagie. zaszłe wilgocią. Wbite w 
mur haki świadczą, że musiały 
ht wisieć obrazy. Na podłodze 
poniewierają się w strasznym 
nieładzie statki kuchenne, no 
że, łyżki, widelce, skorupy na 
czyń, zgięte imbryki metalo 
we i t. p. 

— W takim to stanie znale- 
źliśmy jedną z najpiękniej 
szych naszych sal. Na tych ścia 
nach — mówi biskup Próch 
niewski, wskazując na gołe, 
wilgotne mury — wisiały na- 
sze najwspanialsze makaty, 
ręcznie tkane hafty, olbrzymiej 
wartości dzieła sztuki, które 
Ameryka chciała zakupić za 
bajońskie sumy dla swych mu- 
zeów. To wszystko zabrał ten, 
który w dokumencie, podpisa- 
nym w starostwie grodzkiem, 
oświadczył: „zostawiam kla- 
sztor i świątynię z całem jej 
miewiem i całą zawartością“ 

— Okien nie otwierali, nie 
wietrzyli — zrzędzi starsza Sio 
stra, oprowadzająca nas po kla 
sztorze. — Wilgoć  zpuścili, 
teraz miesiące upłyną, aż to 


„SALON WARSZAWSKI”, 


Otwarta w ubiegłą niedzielę w 
I. P. S. wystawa p. n. „Salon war: 
spotkała się z uznaniem 


miejskiem odbędzie się towarzyski | prasy i publiczności i zwiedzana 
mecz piłkarski pomiędzy zespołami | jest bardzo licznie, Wystawa obej- 


Tomaszowianki i Hakoaha. 


muje prace 220 artystów malarzy 
z całej Polskł, 


Od 1-go kwietnia 1935 roku TANIE | 


Turystyczne Wycieczki i1Z.$.R.R. 


przez przedstawicielstwa „ANTWBWASTA* 


Zapisy i szczegółoae innformacje przes wszystkie oddziały 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS“, sp. z ogr. odp. 
Wagons-Lits' Cook, 
Union Llloyd, Warszawa, Chmielna 44. 


wszystko do porządku dopro. 
wadzimy, 

Zwiedzamy kolejno warszta- 
ty pracy sióstr. 7 pończoszarni 
zniknęło aż 8 wartościowych 
maszyn, ze szwalni dwie mą 
szyny do szycia, nie licząc 
drobnostek, w sumie przedsta- 
wiających wielką wartość. 

Na korytarzach i w celach 
jeszcze większy nieporządek 
Zwolenniczki Kowalskiego za 
brały do Felicjanowa łóżka, pa 
ściel własną i przeznaczoną 
dla gości, ba, rozpruły nawet 
te poduszki, których nie zdą 
żyły zabrać. W każdej celi ster 
ta słomy z sienników i trochę 
papierów tu i owdzie porozrzu 
canych. 

— To wszystko, co nam go- 
stawiły!... 

Wychodzimy do ogrodu kla» 
sztornego. Stąd dopiero objąć 
można wzrokiem całą świąty: 
nię.  Monumentalny gmach, 
lekko zaledwie nadszarpnięty 
zębem czasu. 

Angielskie klomby, drenowa 
ne ścieżki, starannie strzyżane 
krzewy. Główna aleja prowadzi 
ku Wiśle. Kończy się urwi 


skiem, skąd rozciąga się widok 
na skutą lodem 1zekę. Wolno 
kroczymy alejami parku, 


wchłaniając ożywczą woń, ja 
ką niosą rozległe pola płockie 
Biskup Próchniewski mówi a 
inwazji bolszewickiej, 

— Nasz klasztor i świątynia 
z«najdowały się w ogniu walki. 
Nad naszemi mieszkaniami du 
dniły ciężkie naboje artyleryj. 
skie, świszczały kule karabino» 
we, do snu grały nam karahi. 
ny maszynowe. Byliśmy wyraź 
nym celem obstrzała. Świąty: 
nia ucierpiała bardzo. Te jaś: 
niejsze plamy, takie jeszcze te 
raz można dojrzeć — to miej 
sca, w które trafiły pociski nie 
przyjacielskie. Dużo ich, jak 
pan widzi... -Dłago musieliśmy 
pracować, by odbudować wszy 
stko, do porządku doprowa- 
dzić. Na szczęście mamy w za 
konie i stolarzy i murarzy i 
innych rzemieślników, daliśmy 
sobie jakoś radę, chociaż było 
paprawdę ciężko... 

— A teraz skąd macie fun 
dusze? 

— Z naszych majątków, z o- 
grodów, pól, z dobrowolnych 
datków parafjan, z naszej pra 


Przed wyjściem spotykamy 
ubranego w habit zakonny bra 
ciszka - lekarza. Dr. Kopystyń 
ski jest internistą i ginekolo 
giem. Urzęduje w przyklaszto! 
nym budynku i chociaż zalicza 
się do przeciwników Kowalskie 
go, pozostawał ‘am przez cały 
czas „wojny domowej“. Kowal 
ski nie odważył się pozbawić 
pomocy lekarskiej sióstr i bra- 
ci zakonnych i w ten sposób 
dr. Kopystyński był niejako 
łącznikiem miedzy walczący: 
mi obozami. Złośliwy jednak 
b. arcybiskup utrudniał jak 
mógł lekarzowi pracę i często 
nad jego gabinetem, w trakcię 
badania pacjentów, rozlegały 
się tupania, stukania, okrzyki i 
t. p. To miała lyć zemsta!... 

Dr. Kopystyński ma również 
wolną praktykę i cieszy sie du 
żem zaufaniem płocczan. Jest 
nie tylko lekarzem o dwuch 
specjalnościach, ale i gospoda- 
rzem o setkach specjalności. 

Z ogrodu klasztornego idrie 


my dalej... 
| Józef Nir. 
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terminu, 


bez pobierania opłaty wstępnej. 


o 


OSTATNI MESIAC DEZPLCTNEGO ZANŁADANIA TELEFONÓW 


10 kwietnia b. r. upływa ostateczny termin przyjmowania nowych abonentów 
Wszyscy więc, którzy chcą skorzystać x okresu 
bezpłatnego zakładania instalacji, winni pośpieszyć się z zamówieniem telefonów 
i zgłosić się do Zarządu P. A. 8. T, Al. Kościuszki 12 przed upływem wskazanego 


Termin 10 kwietnia w żadnym wypadku nie będzie przedłużony. 


Marszałkowi w hołdzie 


Audycje specjalne Polskieśo Radja 


W dnin imienin marszałka Jczela 
Piłsudskiego Polskie Radjo organi 
zuje szereg audycji. W przeddzień 
imienin (dn. 18. TIL) o godz. 17 ra- 
djcstacja warszawska nadaje dla 
dzieci piękny obrazek wzięty z ży 
cią „Jak dzieci winszowały Panu 
Marszałkowi w 1919 r”. 0 godz. 
1715 Juljusz Kaden Bandrowski 
mówić będzie © „Nowych warto 
ściach w życiu narodowem Polski”, 
O godz. 18,10 odbędzie się transmi 
sja uroczystego aktu ofiarowania 
p. Marszałkowi obywatelstwa ho- 
norowego miasta Lwowa. O godz. 
18,45 nastąpi transmisja z pl. Mar- 
szałka Piłsudskiego w Warszawie 
wymatrezu organizacji do Relwode- 
Ia. W czasie transmisji przemawiać 
hedzie gen. Górecki i prezydent 
Starzyński. Wreszcie o godz. 19.35 
vudycja żolnierską  okolicznościo- 
wa. 

W dniu 19 marca o godz, 10,00 
rozpocznie uroczyste transmisje re 
portaż z obchodn imienin marszał- 
ka z dworku w Sulejówku. O godz. 
11.00 nadany zostanie reportaż z 
mety dorocznego marszu Sulejówek 
— Belweder. Przybycie sztafet woj 
skcwych ze Lwowa, reportaż z Bel 
wędern o godz. 11.30. © godz 12,10 
rozglośnie Polskiago Radja transmj 
lowzć bedą z filharmonji warszaw:- 
ehiej pierwsza część akademii 
Transmisja z przed gmachu głów- 
uej komendy miasta uroczystej 
zmiany warty nadana zostanie a 
godz. 18,00. © godz. 16.30 zbiorą 
się przed mikrofonem dzieci, aby 
kczcić dzień imienin deklamacjami 
i piosenkami, © godz. 18,00 popły- 
vą falami eteru pieśni legjonówe w 
wykonaniu chóru strzelockiego. O 
rodz. 19,50 przemówi przez mikro 
Jon warszawski gen. Tadeusz Ku 
trzeba, nawiązując do wspomnień 
psobistych o pracy Wodza Naczel 


nego w latach 1910 — 1920, Q go 
dzinie 21,00 Polskie Radjo organi. 
zuje uroczystą audycję muzyczną 
„Dziewiętnasty marca w. Polskiem 
Radjo”. Audycja ta będzie jakby 
barwną wiązanka polskich regjo- 
nalnych produkcji artystycznych 
oraz piosenek żołnierskich, fztóre 
będą wspomnieniem  legjonowego 
czynu. (r) 

Dzień imienin marsz. Piłsudskie 
go Polskie Radio obchodzić bedzie 
bardzo uroczyście, 

W andycjach obok innych rozgło 
śni weźmie również udzial Łódź 
W pierwszej z nich. która nadana 
zostanie ku czei imienin marsz. 
Piłsudskiero wezmą udział dzieci 
ze wszystkich rozgłośni polskich. 
Łódż przygotowała również swój 
program. Pomiędzy godz. 21 a 22,90 
do studja rozgłośni zódzkiej przy: 
będą dzieci robotników łćdzkich, 
ktćre po specjalnej fanfarze odśpic 
wają oryginalną piosenke łódzką 0 
ułanie. Audycja ta poprzedzona ze 
stanie krótkiem przemówieniem 
dziecka robotnika łódzkiego, ucze 
nicy szkoły powszechnej nr, 41, któ 
re w imieniu wszystkich dzieci ro- 
bctniczej Łodzi powie p. Marszał- 
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kowi jak Go bardzo kochają- 

Natomiast o godzinie 19,25 — 
19.40 w ramach sportowej audycji 
ogólnopolskiej, Łódź złoży raport 
o swoim rozwoju sportowym. Ra- 
port ten w imieniu sportu łćdzkie 
go złoży mistrzyni Polski w rzucie 
oszczepem i wieloboju p. Marysia 
Kwaśniewska z ŁKS. 


Wyftworność 
RR T a 


Prawdziwa dama tylko w ten spo 
sób używa ślizgawki. 


BANN HANDLOWY w ŁODZI 


Spółka Akcyjna 


AL Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięćznie 


jest najpewniejszem miejscem przechowy- 
wania posagu Twej córki. 


Bi | wicków starożytnych, 


'|iacielem i 
„| kiego. Nic więc dziwnego, że książ- 


17111 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Ar. T> 


Dzisiejsze audycie 


„PTAKT* ARYSTOFANESA. 


komedjopisarzem 
prawie po 
dziś dzień  nieprześcigniony pod 
względem dowcipu, ironji, oraz 
wpływu jaki wywarł niastylko na 
wspiłczesnych ale równi*ż na przy 
szłe pokolenia, był  Arystofanes, 
Doprowadził on komedję, która 
przed nim mieściła się w ramach 
obchod'w religijnych do stopnix 
najwyższej doskonałości. Z jego 
licznych komedji zachowało się za- 
ledwie jedenaście, wśrćd których 
najbardziej znane „Chmury“ (nada- 
ne przez radjo w sezonie ubiegłym) 
„Żaby* i „Ptaki” należą do utwo- 
rów, kóro umieszczone w szeregu 
arcydzieł światowej literatury nie 
straciły do tej pory nic na swym 
blasku. Polskie Rądjo o godz. 13.00 
nadaje fragment  słuchowiskowy 
z „Ptaków” Arystofanesa w dosko- 
nałem opracowaniu znawcy litera- 
tuy i kultury starożytnej prot. 
Stefana Srebrnego. Audycja nadana 
będzie przez rozgłośnię wileńską. 


„FRAGMENT Z ŻYCIA KAROLA 
WIELKIEGO”. 

Ostatnio na półkach ksiegarskich 
ukazało sie dzieło Einharda „Życia 
rys Karola Wielkiego” w tłomacze 
nin z orysinała łacińskiego Jana 
Parandowskiego. Ksinżka ta była 
badaiże pierwszą, którą napisał 
Eeinhard rvchło po śmierci cesarza. 
na dworze ktćreco wraz z cesarzem 
samym i dziaśm królowskiemi słn- 
chał wykładćw Alkuina w szkola 
itworskiej. Rychło też stał się przy 
zaufanym Karola Wiel- 


Największym 


ka jego rozeszła się po całej Euro- 
rie Zachodniej w wielu odpisach, 
znalazła naśladowców, a cel swćj 
csiagnęła w całej pełni: bez Einhar 
dą — Karol Wielki w całej swej 
doniosłości byłby postacią raczej 
mglistą, O godz. 16.40 odczytany 
zostanie przed mikrofonem war- 
szawskim fragment z tej niebywale 
riekawej książki, który bezwątpie- 
nia skłoni radjosłuchaczów do bliż 
szego poznania życiorysu wielkie- 
go cesarza, w którego państwie 
-wschodziło i zachodziło słońce", 


MUZYKA W POLSKIM DOMU. 

Andycja muzyczna p. t. „Muzy- 
ka w polskim domu”, którą nada 
radjostacja warszawska o godz 
18.00 przypomni  radjosłuchaczom 
zapomniany repertuar, który daw- 
niej panował w każdym muzykal- 
nym polskim domu. A więc będa to 


kompozycje Zawadzkiego, Ząarzyc: 
kiego, Troszla i wielu innych cenio 
nych mnzykćw polskich. Jako wy- 
konawcy wystąpią: pianistka Ma- 
rja Święcicka, baryton Józef Karol- 
kiewicz, wiolonczelista Tadeusz Ko 
walski oraz prof. Ludwik  Uistein 
jako akomnanjator. 


„HALUCE* NĄ POLSKICH 
STATKACH. 

Społeczeństwo polskie stosunko- 
wo mało wie o ciekawym i bardzo 
ożywionym ruchn emigracyjnym ży 
dowskim do Palestyny. Jeżeli weż 
miemy pod awagę, że rodziny tych 
emigrantów żyją obok nas, a oni 
rekrutują się przeważnie z naszych 
wspćłobywateli wyznania  tmojże- 
szowego — ten brak zainterosową- 
tia publicystów wydaje się dość 
dziwny. Po ostatnich doskonałych 
reportażach red. Harasymowicza 7 
„Expressu Porannego”, obecnie zna 
lazł się na ścieżce emigracyjno - 
żydowskiej inny polski feljetonista 
dobrze znany radjosłuchaczom — 
red. Bohdan Pawłowicz. W dniu 
24 lutego słyszeliśmy jego pierwszy 
reportaż że świeżych wrażeń pale- 
styńskich p. t. „Potop w Jerozoli- 
mie”, Drugi z tego cyklu p: t. „Emi 
granci żydowcy „haluce”? na 
polskich statkach, ilustrowany pio: 
senkami żydowskiemi, wygłoszony 
zostanie o godz. 19.45. Będzie to 
bezstronna, życzliwa a jednocześnie 
pełna jeszcze dla nas egzotymu, 
opowieść o żydowskich emierantach 
z Polski na polskich statkach do 
cieznanej jeszcze Nowej Palestyny. 


CHÓR ERYANO. 

Kilka tuzinów płyt gramofono- 
wych z piosenkami chóru Eryano 
spopularyzowało w całej Polsce ten 
zespół lwowskich rewellersów, któ 
ry występuje z coraz tò nowymi 
utworami. Szereg ostatnich- naj- 
nowszych piosenek tero zespołu 
będziemy mieli możność usłyszeć 
o godz. 20,00 ze studja rozgłośni 
lwowskiej, nie z płyt, ale w bezpo- 
średniem wykonania chćru. Poza- 
tem w programie lekkie utwory 
orkiestrowe z Warszawy. 


„WESOŁA PALA _. SIWEMU 
P 


W przeddzień imienin marsz. Pił 
sudskiego o godz. 21.00 usłyszymy 
ze Lwowa audycję p. t. „„Wesoła 
fala — siwemu Panu”. Wspołudział 
w opracowaniu programu tej fali 
wzięli dział znani lwowscy litera- 
ci — działacze obozu legjonowego 


LURA 


Dziś i dni następnych! 


W niedziele poranki 
od 80 gr. 


Ceny miejse zniżone: Wszystkie 


seanse po zł. 1.09, 1.50, 2.20 


Dziś wspaniały 
podwójny prośromm 


PRM 
: | 


Najweselszy film francuski z Odetta Fiorelle oraz 


` 
i 
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ama Il Maksyma 
m Urwis z Wiednia 


Piękny film austrjacki z Dolly Haas i P. Hórbigerem. 


494 


wyświetla 
najprzedniejsze filmy 


Początek 4.30 codziennie! 


w soboty i niedziele o 12.30! 


Jeina z najwspanialszych kredcji uroczej NORMY SHEARER 


Twe Usta Kłamią 


Fascynujący romans współczesnej kobiety ! 


— Reżyserował Edmund Goulding 


Współudział biorą: HERBERT MARSHALL i ROBERT MONTGOMERRY 


Film ten zrozumie i od<zuje każda kobieta! 
 Nadprogram: Znakomite dodatki dźwiękowe 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 


Dziś początek o g. 12 


T = 

az 
Shirl 
w emocjonującym 
filmie "p. t. 


NASZ SZLAGIEROWY BEZKONKURENCYJNY PROGRAM! 


Tajemnica Małej Shirley 


IL — 


W rolach 
« ałównyeh: 


Sensacja nad sensacjami! 
Rewelacyjny przebój prod. Paramounfu 


„PŁONĄCA PRERJA” 
Noah Beery, Kathleon Burke Gentera), Randolph Scott 


Pierwszy ras w Bodzi! 


Łódź, 17 marca 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 17 marca 1935 r. 


Kulisy 


ssy bawełnianej 


Rewolucyjne nastroje farmerów zmuszają Roose- 
velta do dalszych eksperymentów 


Katastrofalna baissa na ryn- 
kach surowej bawełny, która 
wstrząsnęła wszystkiemi gałę- 
ziami tego surowca, oznacza nie 
tylka 
oienzywę Roosevelta w obronie 
rozpaczliwej sytuacji rolnictwa 

amerykańskiego, 
ale jednocześnie jest zapowie- 
dzią doniosłych wydarzeń w go 
spodarstwie Stanów Zjednoczo- 
nych. Konkurencja bawełny eg- 
zotycznej, rosyjskiej i południo 
wo - amerykańskiej wpłynęła 
zwłaszcza w ostatnich miesią- 
cach na tak katastrofalne pogor 
szenie się sytuacji farmerów, że 
zarysowały się tam pewne nie- 
pokojące zjawiska. Wyrazem 
tej rozpaczliwej sytuacji farme- 
rów była akcja podjęta ostatnio 
w Dallas w Texasie, jednem z 
głównych centrów  bawełnia- 
nych Stanów Zjednoczonych, za 
tworzeniem nowych organiza- 
cji dla eksportu bawełny. Pro- 
pagowano tu zjednoczenie wy- 
siłków amerykańskiego rolnika 
i przemysłowca, którzy mieliby 
utworzyć coś w rodzaju 
sowieckiego kołchozu. 

Projekty te znalazły wobec 
wzrastającej nędzy farmerów 
niezwykle podatne podłoże. 

W kołach farmerów baweł- 
nianych nastroje przeciwrządo- 
we wzmogły się bardzo powaź- 
nie. Nastroje te znajdują coraz 
mocniejsze ujście na łamach co 
dziennej prasy prowincjonalnej 
reprezentującej nastroje mniej- 
szych miast i miasteczek, zwła- 
szcza w stanach południowych. 
Polityka Roosevelta zmierzają- 
ca do poprawy sytuacji rolni- 
ków amerykańskich przez zwyż 
kę cen artykułów rolnych, nie 
przyniosła im żadnych pozytyw 
nych korzyści, gdyż jednocześ- 
nie nastąpiła 
zwyżka cen całego szeregu arty- 

kułów przemysłowych, 

Sytuacja ta w ostatnich mie 
siącach uległa poważnemu po- 
gorszeniu, gdy na skutek zwyź- 
ki cen bawełny amerykańskiej 
konkurencja bawełny egzotycz- 
nej spowodowała katastrofalny 
spadek eksportu surowca ame- 
rykańskiego. Roosevelt zapropo 
nował nieoficjalnie tym krajom 
zawarcie międzynarodowej kon 
wencji, któraby  uregulowała 
produkcję i ustaliła jej kontyn 
genty dla poszczególnych kra- 
jów. 

Propozycja ta zostałą kotego- 
rycznie odrzucona przez kraje 
produkujące bawełnę, woher 
czego 


Roosevelt postanowił wszystko 

postawić na jedną ka*się 
i przy pomocy swoistego dum- 
pingu spowodować katastrofal 
ny spadek cen bawełny amery 
kańskiej, który w razie dłuższe- 
go utrzymania się musi za sobą 
pociągnąć również i ceny wszy 
stkich pozostałych gatunków 
bawełny, co zresztą już ozęściu= 
wo nastąpiło na wszystkich eu- 
ropejskich i zamorskich giet- 
dach światowych. 

W ten sposób Roosevelt, aby 
uchronić własne rolnictwo 
przed katastrofą, chce zmusić 


wszystkie kraje produkujące ba 
wełnę do podjecia rokowań w 
sprawie zawarcia międzynaro - 


dowej konwencji bawełnianej. 

O tej zakulisowej grze Ronse- 
velta świadczyłby fakt, że ofen- 
zywa ta, nie mająca dotąd pre- 
cedensu w gospodarstwie świa- 
towem, podjęta została jednuo- 
cześnie z wyjazdem do Europy 
specjalnego delegata ministra 
rolnictwa Johnsona. W czasie 
swego przejazdu przez ocean 
Johnson zwrócił się przez radjo 
do szeregu wybitnych przedsta- 
wicieli rządów europejskich i 
przemysłu włókienniczego, pro 
sząe ich o wzięcie udzi w 
konferencjach dotyczących ba- 
wełny. Charakterystyczne jest 
przytem, że pierwsza konferen- 
cja odbędzie się ze specjalną de 


legacją, bawiącą w Europie z 
ramienia rządu Brazylji, która 
stała się ostatnio jednym z naj- 
groźniejszych konkurentów ba- 
wełny amerykańskiej. 

W ten sposób Roosevelt chciał 
niejako przygotować teren dla 
rozmów Johnsona w Europie w 
sprawie międzynarodowej kon 
wencji bawełnianej, a jednocze- 
śnie przez spowodowanie deru- 
ty cen wskazać rolnictwu ame 
rykańskiemu, że 
rozpoczyna w jezo okronie wiel 


ką grę, 
której skutków i doniosłości na 
razie nawet nie można przewi 
dzieć. 
M. KE. 


Pomimo optymizmu N. Yorku 


hawelima zmiżkcuje ma wszusikich £iełdach 


zamknięcie notowań 
nych w N. Jorku z 15 f. m. wyka- 
zalo dalszy spadek 18—25 punk- 
tów, przyczem tendencja byla słab 
sza, Dalsza baissa pociągnęła zniž- 
kę notowań pozostałych giełd. W 
Liverpoolu 15 b. m. kursy w sto- 
sunku do 14 b. m, zniżkowały 15 — 
20 punktów, w Bremie 30 — 40 
punktów. 


Pomimo zniżki sprawozdania za- 


granicznych domów bawełnianych 


| 


bawełnia- | stwierdzają optymistyczne nastroje. 


Baissa, jako wywołana jedynie tak- 
tyczaem posunięciem Roosevelta — 
nie może się utrzymać dłuższy czas, 
gdyż niema żadnych objektywnych 
przyczyn głównej zniżki cen, to też 
przewidywana jest w najbliższym 
czasie zwyżka, 

Rynek łódzki nastawiony jest 


czego powodem jest przewidywanie 
dalszej zniżki, co powstrzymuje od 
zakupów surowca. 

W tranzakcjach normalnych ©- 
statnio nastąpiło pewne ożywienie 
w stosunku do okresu przed bałssą, 
co zdaniem ster zalnteresowanych 
nie ma trwałszych podsiaw, ponie 
waż nastrój na rynku łódzkim jest 


całkowicie na wiadomości z Nowe- | niewyjaśniony i wyczekujący. Na- 
go Jorku, Na ostatnie wiadomości | strój taki musi wywołać zmniejsze- 
rynek łódzki zareagował zmniejsze- | nie się obrotów. 


niem się fiksowanych tranzakcji, 


przyznane An$glji w nowym irakfacie? 


W dniu wczorajszym urząd celny 
w Łodzi otrzymał okólnik w spra- 
wie stosowania zniżek celnych z ty 
tulu traktatu z Anglją. 


Towary, pochodzące (wytworzo- 
ne lub przetworzone) ze Zjednoczo 
nego Królestwa (Arglji, Walji, 
Szkocji i Północnej Irlandji) oraz 
z objętych traktatem z dnia 26 li- 
stopada 1923 r.: kolonji brytyj 


Upadlości, nadzory, uklady 


Sąd hardlowy rozpatrywał noda 
nie syndyków tymczasowych upa- 
dłości firmy „Józef Richter, Sp. 
Ake“ zakładów włókienniczych 
(Ks. Skorupki 19), 

W podaniu adw. Osiecki i Cho- 
miez prosili sąd o zezwolenie na 
sprzedaż 2 maszyn - skrecarek naj- 
wyżej oferującym, po nprzedniem 
oszacowaniu maszyn przez eksper- 
ta. 
Sąd zawiadomi! sędziego komisa 
rza, że nie widzi przeszkńd da 
sprzedania maszyn. 

Jednocześnie sad wvznaczył osta 
teczny termin dwumiesieczny dla 
sprawdzenia wierzytelności. 


W sprawie masy upadłości firmy 
„Abram Lifszyc” fabryka wyrobów 
wełnianych  (Staro-Wólczańska 6) 
sąd rozważał podanie syndyków, 
którzy prosili o ndzielenie zezwo 
lenia na wydzierżawienie fabryki 


upadłej firmy. 

Sąd zastrzegł się jednak, że zo- 
stanie  okroślony krćtki termin 
dzierżawy, by nie utrudnić zakoń 
czenia postępowania upadłościowe: 
go oraz, by sędzia komisarz zapro 
ponował osobę dzierżawcy i wszy- 
stkie warunki a G 


W połowie roku 1933 sad handlo 
wy ogłosił upadłość firmie „Garbar 
nia „Praca% sp. z ogr. odp. w Ru 
dzie Pabjaniekiej. 

Upadłość ogłoszona została na 
podstawie zaprotestowanych, a nie 
wykupionych weksli przez wspo: 
mnianą snółkę. 

W upadłości został zawarty zwią 
rek wierzvcieli, a nastepnie zarzą- 
dzony został podział aktywćw ma: 
BY, 

Wobec tego, że w aktywach już 
nic więcej się nie znaidnje, sąd po- 


skich, obszarów pozostających pod 
protektoratem brytyjskim, względ- 
nie obszarów mandatowych, w sto- 
sunku do których mandat sprawuje 
1ząd Zjednoczonego Królestwa — 
przy przywozie do polskiego obsza 
ru celnego korzysają począwszy od 
dnia 14 marca 1935 r. ze zniżek kon 
wencyjnych. Warunkiem  zastoso- 
wania zniżki kenwencyjnej jest 
przedstawienie należycie wystawia 
nero świadectwa pochodzenia. 
Tam, gdzie lista wymienia towa- 
ry, od których stawka celna ohti- 
czona jest przez zastosowanie do- 
datku do stawki zasadniczej przy 
chliczaniu cła, za stawkę zasadni- 
czą należy przyjąć stawke konwen 


j|cyjną, obowiązującą na polskim 


cbszarze celnym. 


Towary, wymienione wyżej ko- 
szystają ze zniżek konwencyjnych 
również wówczas, gdy zostały na- 
dane do przewozu do polskiego 
obszaru celnego w kraju trzecim, 
jeżeli w tym kraju przez cały czas 
przeladowania lub przechowywania 
znajdowały się pod dozorem cel 
nym i nie zostały tam oclone i wpu 
szezone do wolnego obrotu; przy ond 
prawie celnej powinno być przedsta 
wione poświadczenie władz celnych 
ivb władz nortowych kraju trzecie 
go, stwierdzające skąd dany towar 
przybył oraz, że towar przez cały 
czas przeładowania lub nprzechowy- 
wania pozostawał pod dozorem cel 
nym i nie wszedł w kraju trzecim 
do woliego obrotu; zaświadczenia 
tego rodzaju są wolne od wizy kon 
snlarnej. 

Jeżeli na towary przyznane zostą 
ły w traktatach handlowych, za- 
wartych z Innemi państwami niż- 
sze stawki konwencyjne, to mają 
cne zastosowanie na podstawie kla- 
uzuli największega tuprzywilejowa- 
nia również do towarów, pochodza- 


stępowanie upadłościowe umorzył |cy z krajów wymienionych na 


wstępie, Tak samo towary pocho- 
dzące z innych państw, traktato- 
wych korzystają w ramach przyzna 
nych tym państwom klauzul na|- 
większego uprzywilejowania ze zni- 
żek konwencyjnych. 


Farbiarnie 
domagają SiĘ 


reprezentacji w komisji 
odwoławczej 


Związek farbiarń zarobkowych 
zwrócił się do izby skarbowej z me 
morjałem © powołanie jego przed- 
stawiciela do komisji odwławczej. 

W swoim czasie związki przemy 
słowe przesłały listy kandydatów 
do komisji, gdzie farbiarnie zarob- 
kowe nie otrzymały reprezentacji. 

Związek uważa, że w komisji wi- 
nien mieć przedstawiciela, porie 
waż na komisji rozpatrywany jest 
szereg zagadnień fachowych, od 
których zależy wymiar podatków. 
Zagadnienia te mogą być opinjowa- 
ne więc wyłącznie przez fachowców 
- farbiarzy. 

Związek dotychczas w komisjach 
szacunkowych i odwoławczych miał 
reprezentację; niema żadnych pod- 
staw obecnej rezygnacji z udzia 
w komisjach, 


MEK. PENEN 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo 
wem w Lodzi notowano: 


tranz. sprzedaż kupna 
Dolary 5,265 
5 proc. Łodzi 

za 33 r. 54,60—54,10 

Stabilizac. 73.25 
Budowlana 47,50 47,—= 
Delarówka 54.25 504,— 
Inwestyc. 115.50— 115— 
Bank Polski 91,50 91.-- 


Tendencja cokolwiek mocniejsza 


Warszawska gielda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebranin giełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza. 
wie tendencja dla dewiz była moe 
niejsza, zwłaszcza dla waluty an 
gielskiej i amerykańskiej. Obroty 
dewizami były naogół zmniejszone. 
Notowano: Amsterdam 350,05, Rer: 
lin 212,85, Bruksela 123,78, Lon! 
dyn 25,47, Medjolan 44,14, Nowy 
Jork 5,30,50. Nowy Jork kabel 
5,81, Oslo 127.80, Paryż 3408, Pra 
ga 22,16, Sztokholm 131, Zurych 
17,80. W obrotach  prywatnychi 
marka niemiecka 199,50, szyling 
austrjacki 99, korona czeska 21,90 
frank francuski 34,98, frank szwaj 
carski 171.50, funt angielski 25,45 
25.45, ruhel złoty 4,55 dolar złoty 
8.88, rubel srebrny 1,68, bilon 0,74, 
Bank Polski płacił za bankoty de 
larowe 5,25. 


AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja 
była słabsza, przy większem zaofig 
rowania. Notowano: Bank  Polskd 
90.25 — 90, Cukier 83,75, Ostré 
wieckie 22,50, Węgiel 14,25 — 14 
Lilpopy 10,90, Modrzejćw 4,90, Bt 
rachowiee 16,10 — 16.20 — 1614 
Haberbusch 44,50, Tranzakcje doba 
nare a nienotowane: Chodorów = 
123,50, Ferley 1,80. 


PAPIERY PROCENTOWĘ 


Dla papierów procentowych ten- 
dencja była słabsza, przy obrotach 
ograniczonych, Notowano: 3 proc. 
budowlana 47. 4 proc, dol. 53,50, 
5 proc. Kkonwers. 68,75, 6 proc. dol. 
79, 7 proc. stabil. 78, odcinki po 
500 dol. 73.25 — 74. 4 i pół proe. 
ziemskie 58,75 — 53,50, 7 proč. 
ziemskie dol. 51,50, 4 i pół proc. 
Warszawy 67.75 — 68, 5 prac. War 
szawy nowe 61,50, 5 proc. Łodzi 
nowe 54, 5 proc Siedlec nowe 41. 
Tranzakcje dokorane a nienotowa 
ne: 4 proc. inwestycyjna zwykła 
116, 8 proc. dillonowska 93.25, 7 
proc. Ślaska 78, 7 proc. warszaw= 
ska 72, drobne odcinki 73,50. 
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są przyczyną złego samopo* 

czucia i t, p. Należy bezwzglę” 

dnie usunąć te dokuczliwe cier- 

pienia. Przy hemoroidach sto» 
suje się 


aGoedecke= 
Do nabycia w aptekach. 


4 


O 400.000 KG. 


zmniejszyły się zapasy przędzy 


W związku z sezonem letnim w 
przemyśle, w ostatnich trzech ty- 
godniach ma rynku przędzy baweł: 
nianej zaznaczyło się zwiększenie 
zapotrzebowania na wszelkie gatun 
ki przędzy bawełnianej, 

Specjalnie dużym popytem cie 
szyły się rumery 24 i 32 pojedyń- 
cze i podwójne. Również zwiększy- 


ło się zapotrzebowanie na przędzę 
trykotażową. Dowodem wzrostu za 
potrzebowania jest wydatne zmniej 
szenie się zapasów przędzy na ryt- 
ku, a mianowicie w drugiej połowie 
lutego i pierwszej dekadzie marca 
zapasy zmniejszyły się o blisko 400 
tysięcy kg, 
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Burzłiiwe 


17.111— „GŁOS PO 


zebranie 


w centralnem stowarzyszeniu właścicieli 
nieruchomości 


Zebranie uoroczne Centralnego 
stowarzyszenia Właścicieli Nieru 
chomości zgromadziło bardzo pokaż 
vą liczbę członków tej organizacji 
Obradom przewodniczył inż. Lubo 
tynowicz. 

Po sprawozdaniach władz stowa 
rzyszenia rozwinęła się obszenia 
dyskusja nad działalnością zarządy 
w której adw. Fajtłowicz i p. Żyt- 
niecki omówili całokształt żywot 
nych postulatów właścicieli nieru 
chomości. 

Stwierdzili oni m. in. wzrost 
obciążeń podatkowych oraz zwróci 
li uwagę, że realizacja przymusu 
kanalizacyjnego nasuwa trudności 
z powodu braku kredytów. Rów 
nież i kwestja moratorium mieszką 


niowego dla bezrobotnych nie zo | 


stała dotychczas zrealizowana, zgod 
nie z postułatami własności nieru 
chomej przez emisję specjalnych 
bonów, któreby slużyły na pokry- 
cie należności podatkowych wła. 
ścicieli domów. 


Poza temi zagadnieniami, na któ | 


re organizacje właścicieli nierucho 


mości nie posiadają decydującego | 


wpływu, istnieje szereg żywotnych 
spraw, któreby mogły znaleźć roz: 
wiązanie przy właściwej polityce 
Towarzystwa Kredytowego. Nieste- 
ty, jednak dyrekcja Towarzystwa, 
w której Stowarzyszenie ma swych 
dwuch reprezentantów, nie ficzy 
się z ciężką 
nieruchomości. Zamiast łść na rękę 


właścicielom nieruchomości i umo | 


zliwić im płacenie rat, stosowane 
są bezwzgledne i surowe środki e 
gzekucyjne, a pomimo kryzysu nie 
ruchomości sprzedawane są często 
w drugim terminie za długi Towa- 
rzystwa, czego dawniej nie Sylo. 
Również £ w sprawie oddłużenio 


wego rozwiązania wszystkich ży» 


wotnych spraw, które zwłaszcza w 
okresie kryzysu stwarzają dla wła 
sności nieruchome] szereg poważ- 
nych bolączek. 

Licznie zebrani członkowie stowa 


sytuacją właścicieli | 


rzyszenia prawie jednogłośnie apro 
bowali te wywody mówców. 
Wobec burzliwej reakcji nielicz- 
nych zwolenników dyrektorów To- 
warzystwa Kredytowego — prze- 
wodaniczący zmuszony był odro- 
czyć zebranie aż do odwołania. 
Należy przypuszczać, że w mię 
dzyczasłe atmostera ulegnie odpre- 
żeniu, umożliwiając w nastroju bar- 
dziej spokojnym tak niezbędnym 
dla dalszej harmonijnej współpracy 
przeprowadzenie wyborów, 


(rand-Kino 


Dziś pocz. 11.30 punit. 


RANNY" — 1935 


Nr. 75 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


Dorotzne zawody marszowe 


z okazji imienin marszałka Piłsudskiego organi- 
zuje związek Strzelecki 


Dnia 24 marca rb. odbędą się do 
roczne zawody marszowe z okazji 
imienin marszałka Jézefa Piłsud 
skiego, organizowane przez Źwią 
zek Strzelecki Łódź — Powiat. 

Tlość dotychczas zgłoszonych ze 
społów dochodzi do 70. 


policja, kat. B — inne organizacje 


w wieku ponad 21 lat, kat © — 
inne organizacje w wieku od 18 do 
21 lat. o 
Wśrćd nagrćd figurują nagrody 
przechodnie: p. wojewody Mauke 
Nowaka, p. gen. Małachowskiego 


Zgodnie z regulaminem zgloszo- jj p. dyr. Kopczyńskiego. Pozatem 
ne zespoły podzielone zostaną na | ufundowany został szereg nowych 
trzy kategorje: kat. A — wojsko, | nagród. 


Największe arcydzieło | 


Ernesta bubitscha 


Wesoła Widówka 


SADOT TATEA O ZOZ IE ETECA A NN 
MAURICE CHEVALIER 
JEANETTE MAC DONALD 


Gcyer-Zjednoczone 6:6 


Pałczewski dobry piłkarz lecz marny bokser 


Drużynowy mecz  pięściarski 
Geyer — Zjednoczone zakończył 


dopuścił do walki. Ucierpiał na tem 
cały mecz. W drużynie Zjednoczo- 
nych wystąpił znany piłkarz ŁTSG 
Pałczewski. Okazało się. że jest on 
znacznie lepszy na boisku aniżeli w 
ringu i na podstawie tego co za 
demonstrował trudno  przepowie 
dzieć mu lepszą przyszłość. 


Wyniki poszczególnych spotkań 


Przekazy do wszystkich miast Z.85.R.R 
na „TORGSIN* przyjmują: Bank 
Gospodarstwa Krajowego, Bank P. K. 
O. I Oddziały (P. K. O. przy wszyst- 
kich Urzędach Pocztowych, konto 
Nr. 22.000), Powsz. Bank Kredytowy 
S. A, Bank Zachodni S. A., Towarzy” 
stwo „Hias“, Powss. Bank Związko- 


HANDLU Z CUDZOZIE wy, Bank Handlowy, Bank Zwiąsku 
Spółek Zarobkowych, D/B. T. Buni- 


MOSKWA KUZNIECKIJ MOST 4 
mowies, Wilno oras Oddział Banku 


Drezdeńskiego w Gdańsku i firmy Błuro Posyłck oraz Bracia Pakulscy. 
Listy wartośclowe — wszystkie urzędy 


poestowa 
zaczna zniżka cen na fowary Torgsina | ukspartowe. 


Informacji udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Prsedsta- 
wicielstwo Handlowe 7.5,R.R. dj Warszawa, Koszykowa Nr. 4 
tel. 9-58-35. 


OGOLNOZWIĄZKOWĘ 
ZJEDNOCZENIE 


Jedna z warszawsk'ch ajencyj reklamy rozsyła prospekty, w których 
kawiadamia, że .„.przystąpiła do opracowania i wydan'a Księgi Adresowej 
Całej Polski t, |. tej, którą poprzednio wydawała firma „Rudolf Mosse“. 

Jako wyłączni wydawcy „KSIĘGI ADRESOWEJ POLSKI dla Handlu, 
Przemysła Rzemiosł i Ro nictwa”, mamy zaszcsyt zawiadomić, że ajencji 
takiej wogóle nie znamy i że wydawnictwo nasze, które zostało tylko csa- 
rowo wstrzymane, ze wspomnianą ajencją nie wspólnego nie ma. 

TOWARZYSTWO REKLAMY MIĘDZYNARODOWEJ 
Sp. z o. o. Warszawa, Marszałkowska 124. 


są następujące: 

W wadze muszej j 
(Geyer). walczył z swym kolegą klu 
bcwym Kulibabką, zwyciężając go 
na punkty, W wadze piórkowej Mi 
chalak (Z) zwyciężył na punkty 
Morawskiego (G) 48 Troszczyński 


(G) również na mmkty wygrał za 
Szczecińskim (Z). W wadze lekkiej 
Zwierzchowski (Z) wypunktował Li 
sieckiego (G) i Cyran (Z) wygral 
również na punkty walkę z Kubia 
kiem (G). W półśredniej Mirowski 
(G) na punkty pokonał Pałczew- 
skiego (Z) a Ostrowski (G) — By 

(Z). W ringu dobrze sędzio 
p K 


= ETA 


Notowania bawełny 


NOWY JORK. 

Loco 11.50 matzec 11,06 Kwie- 
cień -—-.12 maj 11,17 — 22, czer- 
wiec 11.18 lipiec 11,19 — 24, sier- 
pień 11.05 wrzesień 10.71 pnździ*r 
nik „— listopad 10.71 grudzień 10.81 
styczeń 10.87. 

NOWY ORLEAN. j 

Loco 11.30 marzec — maj 11.13 
— 15, lipiec 11.18 — 19, paździer- 
nik — grndzień 10.81 styczeń 10.84. 


LIVERPOOL. 

Loco 6.599 marzec 6.27 kwiecień 
6.24 raaj 6.22 czerwiec 6.19 lipiec 
6.16 sierpień 6.09 wrzesień 6.02 paź 
dziernik 5.95 listopad 5.93 grudzień 
5.92 styczeń 5.92 luty 5.91 marzec 
5.91. 


Egipska: loco 8.39 marzec 8.04 
maj 8.02 lipiec 8.00 październik 
7,96 listopad (7,96 styczeń 7,94 
marzec 7.96. 


Upper: loco 7.29 marzec 7,03 maj 
6.99 lipiec 6.86 październik 6.86 li- 
stopad 6.85 styczeń 6.86 marzec 
6.89. 


| BREMA. 
Loco 13.47 maj 12.72 lipiec 12.95 
październik 12.90. 


ALEKSANDRJA, 
eto. 


| 


ZROZUMIAŁE 
— Przez cały bal — opowia- 
da pani Lola przyjaciółce ~ 
tańczył ze mną pan Stanisław: 


>— Rozumiem — odpowiada || 


przyjaciółka. — On ma bardze 
zazdrosną żonę, która pozwala 
mu tańczyć tylko z najbrzydszą 
danserką... j 


e- 


Teatr „Rozmaitości, tel. 112-25 


Ostatnie 2 dni wystepów ALEKSANDRA GRANACHA 


Dziś, w niedzielę o godz. 12.30 „SUMIENIE ŚWIATA” o g. 4.50 specjalne 
przedstawienie purymowa dla dzieci ! dorosłych, dzłeci płacą 50 gr. 


„AHASWEROSZ” l-o g. 9.50 „Bóg zemsty", Wszystkie bilety na wszyst- || 


kie przedstawienia 1 zł. Jutro, pożegnalny wieczór A!eksandra Grena- 
cha. W środę, dn. 20 b. m. Najbogatsza impreza sezonu. Jubileusz 25-cio 
lecia pracy teatralnej Dyr. D. Celmajstra. 


Sala Filharmonii 


W niedzielę, dnia 24 marca o godz. 12 w poł. Plerwsza Wiosenna Rewelacyjna 


REWJA MODY 


pod Warszawską Dyrekcją 
Bronisława Ilwanowskiego 


tel. 213-84. z udziałem reprezentacyjnych firm warszawskich, dyktujących modę. Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. 
. + W ozwartek, dnia 21 marca o gods. 8.30 wiecz. 
fala Filharmonii | Recrrat SKRZYPCOWY m... I-SZY LAUREAT 
WEW TEA Międzynarodowego Konkursu Skrzypcowego Im. Henryka Wieniawskiego. 
tel 315-34 Bilety w cenie od 11— zł. do 6,— zł, do nabycia w kasie Filharmonji. 


W kilku wierszach 


PORAŻKA TARŁOWSKIEGO 
W międzynarodowym turnieju ten 
nisowym w San Remo polski ten- 
nisista Tarłowski zmierzył się w 
półfinale z włochem Redo. Tarłow- 
ski został pokonany w dwuch se- 
tach w stosunku 1:6 3:6, W ten 
sposób już wszyscy polscy tenni- 
siści zostali wyeliminowani. 

NOWY PREZES PZPN 

Na walnem zebraniu Polskiego 
związku lekkoatletycznego dokona 
no wyboru nowych władz związku. 
Prezesem został dr. Kocur z Kato 
wic, wiceprezesami pp. Diduch (Ka 
towice) i Ziółkowski (Warszawa). 

BIEGI NAPRZEŁAJ 

Blegi naprzełaj © mistrzostwo 
Polski odbędą się w dniu 31 marca 
Odbędą się: bieg na 6 tys. mtr. dla 
senjorów i bieg na 2500 mtr. dla 
jaunjorów w Siemianowicach oraz 
bieg dla kobiet na dystansie około 
1500 mtr. w Siemianowicach. Jak 
widzimy wszystkie te imprezy od: 
będą się aa Ziemi Śląskiej. |. 


Mistrzostwa tennisowe  Połskł, 
które rozegrane zostaną w obsa- 
dzie międzynarodowej w Warsza: 
wie w dniach 18 — 25 sierpnia zał 
czone zostały przeż międzynarodo+ 
wą federację tennisową do nażwań 
niejszych imprez międzynarodo- 
wych i zamieszczone w kalendarzy 
ku federacji, i | de 


odwiedzi Polskę 

Wiedeński Hakoah wrócił aiy 
ra pośrednictwem  austrjackiego 
związku do PZPN 6 sezwolenie na 
rozegranie w Polsce szeregu spot- 
kañ. Zarząd PZPN. w zasadzie 
zgodził się na przyjazd Hakoahm, 
zezwolił mu jednak na rozegranie 
tylko czterech meczy. 

Powodem tej decyzji fest takt, 
że Hakoah nie liczy się zupełnie s 
prestiżem swej drużyny, skwapli- 
wie korzysta z zaproszeń nawet do 
najmniejszych miasteczek i siłą rze 
czy gra wiedeńczyków traciła wsku 
tek zmęczenia wartość wszelkiego 
wyczynu sportowego, 


ILIADA 
WOLNOSCI 


Potężny film 
czynu i walki 
o Niepodległość 


Fascynująca 
EPOPEA , 
POLSKIEJ 


rzeczywistości 


wkrófce 
w kinie 
EUROPA. 


ROZMAITOŚCI. 

Dziś o godz. 12.30  „Sumienłe 
świata”, o godz. 16,30 „Ahaswer” 
i o godz. 9,350 „Bóg zemsty" z Al. 
Granachem. Ceny biletów na wszy 
stkie przedstawienia 1 zł. 


ZATARG HONOROWY 

== Coś taki skwaszony? 

— Byłem wczoraj na proszo- 
nym obiedzie u znajomych i mię 
łem zatarg honorowy. 

— O kobietę? f 

»— Nie! O srebrną łyżeczkę.» 


RE. 8 
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Studium Ięzykowe Księgowości i Nauk Hand.owych dla członków „Tow. Szerzenia Wiedzy Językowej” 


ŁÓDŹ, ul. PIOTRKOWSKA 116, tel. 111-22. PABJANICE, ul. KOŚCIUSZKI 14 


Języki: angielski, francuski, niemiecki, polski i rosyjski. Księgowość, Korespondencja, prawo 
Księgowość w firmach osobowych i kapitałowyeh, analiza bilansu. Kurs językćw 15-o mies.eczny, 


handlowe. Nowoczesne metody buchalteryjne, 
handlowy 2—3 mlesięczny. Pozaszkolna 


pomoce dla młodzieży. Zapisy na członków przyjmuje sekretarjat w godzinach od 8 do 20-ej. 


Walki zapaśnicze 


są uprawiane z wielkiem zamiłowaniem we wszystkich szkołach japońskich. Na ilustracji widzimy arenę podczas 
walk w jednej z wyższych szkół w Tokio. Walkom przyglądają się z z*interesowaniem młodsi koledzy. 


Do akt, Nr. Km. 2201]34|[SALON MóD 


OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodskiego w Bo- 

dri, rew. 14 zam. w Łodzi, przy ul. 
Wólczańskiej 91 

na sasadsie art. 602 K.P. C. ogłasza, 
de w dn, 21 marca 1985 r, godz. 
11 w Łodzi, przy ul. 

F Ewangielickiej 9 
odbędzie się publiczna licytacja rw- 
chomości a mianowicie: 
mebli, radjosparatu, obrazów, massy- 
ny do pisania i lamp oszacowanych 
na łączną sumę sł, 935, oraz te w 
dniu 28 marca 1935 r. o godz. 13 

w Łodzi przy ul. Łąkowej Nr. 10 
odbędzie się publicana licytacja re- 
chomości a mianowicie mebli, fira- 
nek i dywanu 
oszacowanyach na łącznąsumę zl. 905, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprsedaży, w czasie wyżej 
osnaczonym. 

Łódź, 6.8. 35 


Ksmornik (-) M. Lipiński 


Do skt, Ne Km. 835/354 
i 483 | 35 
Obwieszczenie 
Komomik Sądn Grodskiego w Ło- 
dzi rew. 15 zam. w Łodsi przy ul. 
Plotkowskiej 152 
na aasadzie art. 602 K. P. C. 
ogłasza, że w dn. 22 marca 1935 
c o gods 135 w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej 161 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
ahomości, a mianowicie: mebli, 
książek i podręczników szkolnych 
ossacowanych na łączną sumę zł. 
3.488.— plus zł. 700.— 
które można oglądać 
w dniach licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaezonym. 
Łódź, dn. 1.3.35 r. 
Komarnik (-) W. Trzebiatowski, 
Sprawa Ernesta Schlapsa p-ko Tade- 
uszowi Dąbrowskiemui Józefa Majera. 


=== m— m - 


HYGIENA” 


Łódź, Andrzela 1. 


Prsy|mu|je+wszelkie roboty, wahodsy 
de w znkres azyszczenia suyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadsek. Sprzątanie biur i miesvkań 
oraz pakowanie okien I drawi ne 
zimę 
Ceny niskie. 
Tel. 100-47 pryw. firmy RESTELŁ 
Czynny do godz. 7-ef. 


Ae 


instytut kosmefyczny 


pod fachowem klerownictwam 
lekarza. 


Cegielniana 15 


tel. 148:07 
przyjmuje od 14—2 i ad 2—7 wjecz. 


HELENY 
GLASSÓWNY 


SW ERY FI 
PIOTRKOWSKA 61. TEL. 28-388 


(lewa ofic. parter) 


Potrzebna zd, podręcana, 


PROFESOR 
Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 


PO POWROCIE 
RSE BOREAF TTS 


poleca nadal swój bogaty 
wybór najnowszych krea- 
cyj paryskieh, — — = 
CENY 

UMIARKOWANE! 


jak i zaawansowanym. 


WARUNK! BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p 


Gabinet kosmetyki 
lecznicze; i toalatowej 


Z. SZWĄLBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I baz 
8lsców szpeaąqcych włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz. 


Uczcię się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort* w Ło- 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 


Pończosanictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliź :iarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i sdobnictwo, 
Ondulacja i manicure. 


Kancelarja czynna codziennieod 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


Słoń buduje sobie mieszkanie 
Rao EEE e RE ł=) 


Przyszły mieszkanieo domu słoniów w jednym s angielskich ogrodów 


zoologicznych pomaga brzy wznoszeniu swej przyszłej siedziby, 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 i 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwania owłosienia 
najnowszą radykalną metodą bez 
śladów. 

Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiększenta dzienne i wieczorowe 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


„Zatwierdzona prsez Min. Op. Sp. 


MIMAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 

(dawniej Narutowicza 9). 
Bespłatne programy i infurmacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


GABINET KOSMETYCZNY 


ARS m 


TELEF, 228-21. 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro» 
dawek, lissni, wągrów, piegów i Ín- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie łupieżu. 
Masaż kosmetyczny. Trwałe przycie. 
mnianie brwi i rzęs. — Maquillage 
dzienny i wieczorowy. Specjalne æa- 
biegi kosmetyczne dla panów Porady 
bezpłatne. Godz. przyjęć od 10—8. 


używane meble, dywany, kryszta- 
ły, porcelany, bronzy, maszyny 
do pisania | do szycia. futra, gar- 
deroby I różne sprzęty domowe. 


PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 


A. Wajcman, 
Sienkiewicza 6, tel. 191-00 


pryw. mieszk. przy aklepie. 
UWAGA: Meble najnowszych modeli 

pierwszorzędnej jakośc! stale na 

składzie. Ceny najniższe. 


-. mw n 


LECZNICA „OMEGA” 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 


Stacja zapobiegawcza 
ezynna całą dobę 


Porada 3 zł. 


— 


—— 


Do akt, Nr. Km. 652 | 33 
OBWIESZCZENIE, 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bö. 
dzi rew. 15-go, urzęłujący w m. 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 152, 
na zasadzie act. 602 K, P, C. ogla- 
sza, ża w dn, 21 marca 1935 r. 

o godz. 15 w Rudzie-Pablanickie, 
przy ulicy Al. Kościuszki 11 
odbędzie sią publiczna licytacja 

ruchomości, a mianowicie: 

mebll, zegara i lampy 
oszacowwnych na łączną sumę zł. 940 
które można oglądać w dniu licyta-, 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy* 
żej oznaczonym. 

Łódź, dn. 28.2.1935 r. 

Rómornik: (-) W. Trzebiatowski. 

Sprawa Piotra Rembiałkowskiego p-ko 
Antoniemu Dąbrowskiemu. 


——i im 


Dr. I. Nade! 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 10—12 i 4—8 w. 


Andrzeja 4, tel u-n 


14 17.111.— „GŁOS PORANNY” —= 1085 fr. T5 


ZAKŁAD KRAWIECKI m Eron ER EUD yuh | powioronych materialów. Cony przyemo 
NADESZŁY W WIELKIM WYBORZE 


SREBRNE Kanadyjskie od zi. 300 


niebieskie, śŚremiamcizkić, czerwone i krzyżaki 
jak również wszelkiego rodzaju futra w najmodniejszych kolorach na sezon wiosenny 
PO CENACH NAJNIZSZYCH poleca 


Własny Import. Skład futer Eh. TUROBINER, Łódź, poi pwska 78 Hart i detal 


7 Dr. med. 
POLSKA ZEGLUGA RZECZNA 
VISTULA” |“ "bla 
99 powrócił sklep bławatny 
oddzłał w bodzi, Zagajnikowa 33, tel. 200-00 1261-00 || o an wl 8-1, 68 e 0 Twoja krawcowa 
zawiadamia o wznowieniu AA ODAReRO przewozu towarów Il. Cegielniana A wyda Ci bezpłatnie piękny 
zAyOMY | Tel. 216-90 fesięczni i 

Łódź — Gdańsk — Gdynia i z powrotem. || —— 5 NOWA LINJA- Napisz do nasa chatie 
Dr. med. 4 \ wskażemy Ci źródło w Twoim mieście, 

M. Dawidowicz \ gdzie pismo to dostaniesz. 

chor. wewn. Ą 


Wydawnictwo 


ELEKTROKARDJOGRAFJA ` 
K D) RONA (zdjęcia prądów sgynnościowych serca) DA "NOWA LINJA« 
ul Narutowicza 42 KRAKÓW 


Skrytka pocztowa 272 
qo LA ST Ie Tel. 184-91 Godz. 5—7, ma 


A Or mod. | CHORZY NA PŁUCA? 
E Każdy, kto cierpl na kaszel, bronchit, chrypkę. zafiegmienie 
U | g biĘBESKINA płue oraz kokiusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 


DOKTÓR DORTOR 

Akuszer-Ginekolog 

A bl i [i Ę R E E | ( gi p a przeprowadził się na ul. 
ANDRZEJA Z, te. 216-66 

apadi Sion EARAYCH powrócił przyjmuje od 4—6 Dr. med. D F 
y SĄ 1 

san za r. Feldman 
Andrzeja 2, ML HI| yemeyczych | samayeh | ma M GLAZER DL. . 


Prsyjmuje. od 0—11 rano I od 6—8 w Polndniowa 28 fel 291 -95 Choroby skórne | wenerysane 
W niedzielę ! święta od 10—12 przyjm. od 8—11 URO" S=8 w. Zachodnia 64 Akuszer-ginekolog 
l w niedziele i "ye od 9—1 kz acnhoania mieszka obecnie 


Dobrym środklem na choroby Przy użyciu Fa- 
płuc okazał stę preparat FAGO8Q0L. A nato 


sza się kaszel. — Fagosol dosta. można we wszystkich apteka 
Skt. gł. apteka H. Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


gig "A feni... A A DA aaea Kilińskiego 143 © 
Artur Banasz 14 Ludwik Falk er pórmo | woneryomne | prazimuje od 19—21 oa 1-820 u | MAWEGŁ Nawrot 40) Ta. 155-7 
Sienkiewicza JA telef. 186-0 ————--— 


chirurg-u 
urg-urolog Ohóróby: owkepe EORI gode. przyj. od 11—1 1 5—4 pp Dr. med, Dr 


Wólczańska 23, tel. 139-88 
przyjmaje od 4 do 6 pp. Nawriońś 4 fel. 128-07. eae ER A, K org WSKI o  Wołkowyski 


przjymuje 10—92 i od 5 — 7 przeprowadził się na ul 


——a r W. Łasunowski Cegielnianą 11 tel. 238-02 
A. Kleszezelski Dr. Jan Polak r, sae wenyn, | Specialista choréb oczu | cnoroby wonoryemme. moomo: 


Prsyjmuje od 8—12, 4—9 w. 


choroby wewnętrzne i allergiczne ' Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
Chirurg-Urolog g Telef, 244-88 w niedz. i święta od 9 do 1 poł 
KA 70. Tel. 181-83. 
Chor. nerek pocheren dróg |NAWEOŃ Z, Wl 142. PIOTROWSKA TO prak 181.83 | rzyjmuje o41—230popotod7—0u | Dla pań oddzielna poesoklni 
NARUTOWICZA 16 rzyjm. w godz. od 17:ej do, %9 do 3.30 pp. od 6 do 8.30 siec | | ———— 
(Plisudskiego 76). Telef. 127-79 || 7? 20-ej. j | w nłedzicie i świąta ad 10—4 A 
| ROR DR. MED. MARJA DOKTÓR 
- Dentysta | 


a heit ad 4—6 po poł. 


je jej - Dentyst 


DiAzsk Lp 4'NSONOWA 7, Henpykowshi 
N IE W | Aj Ł S KI chor. weneryczne i skórne 


DGRTÓR || y k | 
H. SZUMACHER atana 0 f (UJ Piotrkowska 86, tel. 1498-63 | horób skórnych, 
<peclslista chorób ch , pec.: ehor SKOrnyo wone- 
S noropy, SUN, ANOGARbINA M tei D z rowe jan orki pire eleri kenn rycznych i płeiowych 
Piotrkowska 56 fol. (46-62 omiuszici Andrzeja 5, telet. 159-40| szkoŁa kosmEryczna  |Plofrkowska 86, fel. 143-63 
Prsyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. tel. 216-44 przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w | Zzatw. przez wł. państwowe, czynna | przyjmuje od 8—11 1 od 6—9 wiees 
w niede. i Święta od 10—1 pp. Godz. przyj. od 12—2 i 4—7 w. w niedziele i święte od 9—3 Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees. w niedz. i święta od 9—1 poob 


Kino-teatr Dziś i dni następnych! Najnowsza wiedeńska komedja muzyczna 


Szłkaj WERONIKA” 


Kopernika 16, tel. 140-72 


det w dni pów A OCR, (Gruss und Kuss Veronika) 


ELETO | wota sia teron RTD ANCES ZIE GA A L 
Najwspanialsza kreacja 


Sala dobrze ogrzana 


Kino-teatr Ostatnie dni! Wielki sensacyjny erotyczny film pod tyt. Kino-teatr je; 
gd BODO „ADRIA 
„METRO „Czarna Perła” : [RI | A 
R ONZEJĄZO 2 EUT AZD 2 W pozost. rol. Żelichowska, Brodniewicz, Znicz, Ró I Różycki. A ALÓWNA 1 œ 


Początek o g. 12-ej | Nadprogram: dodatak Paramountu. Początak o s. baj 


Nr. 15 


DAMSKI 
ZAKŁAD 
KRAWIECKI 


L. BEKE 


te. — 


„GŁOS PORANNY” — 1935 


im ask 


155-28 


s: 


15 


zawiadamia $Z. Pamie, że BOWTÓ: 
cii z Paryża z zapobiec a madsiami 


Korzystne dla Pań! wnaszejfirmie 
OBUWIA WYSOKIE WARTO 


zniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


2000000 OGLOSZENIA DROBNE woah 


Celem uwożiwienie 
kupna 


f Nauka | wychowanie 


NAUCZYCIEL gimnazjalny u 
dziela bardzo tanio matematy: 
ki, fizyki. Przygotowuje do ma 
tury. Piłsudskiego 14, m. 30. 


MAGISTER, rutynowana nauczy- 
cielka udziela lekcji. Ratuje zagro 
żone promocje. Ceny przystępne. 
6-go Sierpnia 144. 


— m a 


POLONISTKA, rutynowana nauczy 
cielka, uczy polskiego, łaciny, ma- 
tematyki. Ceny przystępne. Magi- 
stracka 1 m. 36. 


——— HF 


INSTYTUCJA wychowawczą dla 
dzieci żyd. poszukujs kierownika- 
wychowawcy (ew. wychowawczy 
ni). Szczegółowe oferty sub, „Peđa 


U 
vor 
803 - 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ j ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15-— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej į stenygra 
fji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 2G 
proc. zniżki. 


METODĄ szybką a gruntowną 
doświadczona nauczycielka udziela 
lekeji gry fortepianowej na warun 


kach b dogodnych. Kilińskiego 
nr. 109, m. 10, of. I p. 320—3 


EOE. 


UWAGA! Poco śpicie na słomie, 
gdy od3 zł. tygodniowo dostać 
można materace, otomany, tapczar 
ny, leżanki i krzesła. Setki klijen: 
tów się już przekonało, iż najsoiid 
niejszą i najmocniejszą robotę wy: 
konuje się tylko u  tapicera P, 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść, przekonać się! 
9977--10 
MASZYNY do pisania i licze- 
nia (kupno i sprzedaż), przyba 
ry í wykonywanie reperacyj 
solidnie i tanio. Adolf Goldberg, 
Piotrkowska 91, tel. 187-54. 
135—8 


— 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kow- 
pletne urządzenie pokoju), Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
8. Bernacki, Piotrkowska 275 tel, 
231-80. 


DOMEK drewniany 0 4 mieszka- 
niach, nowy, kompletnie wykończa 
ny sprzedam w Tomaszowie, Sło 
ueczna 1. Wiadomość na, miejscu. 


3, sub. 


TAŃCÓW nowoczesnych i wig. 


wych wyucza prywatnie z gwaran 
cią w grupach i pojedyńczo znany 
nauczyciel Henrykowski, Gdańska 
9, tel, 166-93. Ceny zniżone. 

JASNOWIDZĄCA „Mira“, któ 
ra zdobyła za trafne przepowie 
dnie tytuł królowej wróżb, cie 
szy się dużem uznaniem i nie 
wątpliwie tym razem Łodzia 
nom dobrze przepowie. Sien- 
kiewicza 67, m. 28, parter, od 
11 rano do 9 wiecz. 9936-2 


~ — 


UWAGA! Chcesz zame:dować, wy 
imeldować służącą, dozorcę itp, z 
ITbezpieczalni Społecznej? Zadzwoń 
140-84, napisz Pomotska 6, m. 21. 
Zgioszę się. Załaświę. Wynagrodze. 
nie 50 groszy. 946—2 


POZNAM miłą, inteligentną izraelit 
kę z niewielkim kapitałem. Jestem 
fachowcem z branży chemicznej, 
lat 35. Cel matrymonjalny. Łask. 
zgłoszenia sub „A. M.* kierować do 
admin. „Głosu Por.*. 

DYWANY: Parekie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 8 


ZGUBIONO kwit kaucyjny Elektro 
wni Łódzkiej za nr. 44269 na zl. 20. 
nazw. Fajwel Lewin, zam, Piutrkow 
ska 199 i 


PRZYBŁĄKAŁ się pies wyżeł. Do 
cdebrania za zwrotem kosztów; ul. 
Marszałkowska 25, m. 2. 


KORESPONDENTKA z dyplo 
mem _ zagranicznej akademji 
handlowej, z językami: pol- 
skim, niemieckim, angielskim 
t francuskim, z niemiecką stw 
nografją i praktyką poszukuje 
posady w poważniejszem przed 
siębiorstwie. Suh. 
dentka N, G.*. 


„Korespvn- 
9939-2 


— 


BUCHALTERKA początkująca, 
umiejąca pisać na maszynie, po 
szukuje posady ewent. kasjer- 
ki. Złoży odpowiednią kaucję. 
Wymagania skromne. Wiado- 
mość: tel. 256-39 od 10 do 4 


popoł. 


POSZUKIWANY inteligentny ogrod 
nik, dobry fachowiec.  Zgleszenia 
przyjmuje Biuro Internatu, Kiliń- 
skiego 105, w godzinach biurowych. 


—— —— 


MŁODA inteligertna, nieładna, 
lecz zdrowa, uczciwa, przyjmie 
posadę u sametnego. Oferty 


PORASTA . 


KI SALON OBUWIA 


7 


i 


Zawadzka | 11. 


Bpecjałny dział 
wykwintnego 


obuwia męsk'eq0 


HAFCIARKA ręczna ił nuczenicą 
(izr.) do jedwabnej bielizny potrzeb 
ne zaraz. Narutowicza 26, m. 5. 


POTRZEBNA wykwalifikowana 
sprzedawczyni branży  obuwianej. 
Wiadomość w administracji. 
RUTYNOWANA buchalterka, ma- 
gister, przyjmie pracę ra gudziny. 
'Tanio! 6-go Sierpnia 14-4. 

=" "AREULRMIZ=" | 
Lokale | 
BIURO wynajmu lokali przy związ 
ku lokatorów. Piotrkowska 101, po 
leca w wielkim wyborze lokale 
mieszkalne od pojedyńczych do wie 
lenokojowych, pokoje umeblowa- 
ne it. p. 


DO ODSTĄPIENIA 
od zaraz, dobrze urządzony i woro- 
wadzony skle? włóczki I wełny 
w centrum miasta. Oferty do biu- 
ra ogłoszeń Fuchsa, Piotrkowska 
50 pod ,R. R.“ 


POKÓJ dla pojedyńczej osoby do 
wynajęcia. Nawrot 34 m. 4. 


MODNE eleganckie nocne stoliki 
okazyjnie tanio do sprzedania, Piotr 
kowska 141, Rozenblat. 


szy — 


POKÓJ dwuosobowy 1 piętro lub 
winda, frontowy poszukiwany, Z 


ty sub „„Słoneczny W“: 


DO WYNAJĘCIA duży słeneczny 


wszelkie wygody. 
5 


pujące wejście, 
Zawadzka 36, m. 1, między i — 
8 — 10 wizz, 


| choroby zwierząt 


(Specleiność— psy domowe) 
p Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje raze et 9 do 


Wyjazd i "tory twierąt 


Nawrotla, Il p. Tel. 175-77 
ceny lecznicowe, 


3 POKOJOWE mieszkanie z 
wygodami, front I p. i sutery- 
ny z koncesją na fabrykę do 


wynajęcia. Śródmiejska 56. 
948 — 2 


DO WYNAJĘCIA jeden lub dwa 
słoneczne frontowe pokoje umeblo- 
wane; ewent. utrzymanie. Odyo- 
wiednie też dla adwokata, lekarza, 
lentysty, biurą. Zawadzka 15, 
„ijeszk. 7, telefon 128-85. 


WYREMONTOWANE, słoneczne 
mieszkania z wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia: 4-pokojowe front, #8 
riętro, 4-pukojowe oficyna 2 piętro. 
Piotrkowska 200, u gospodarza, do 
12 w południe. 


E 


Ogłoszenie premiowanych nagrodami pieniężna 
mi nastąpi mniejwięcei za 14 dni. 


pokój umeblowany lub dwa, NIEKTĘ | ammm 


MIESZKANIE 4 1 8-pokojowe z 
wszelkiemi wygodami natychmiast 
do wynajęcia. Południowa 58, Wia- 
domość a ej 
POKÓJ do wynajęci ewent, dla 
małżeństwa, biura, lekarza. Wy- 
godny. Telefon. Piotrkowska 62, 
m. 7, front, II p. 

MAŁŻEŃSTWO) poszukuje pokoju 
dużego I piętro lub winda, ewentu- 
alnie z obiadani. Oferty sub „I. R.“ 
APLIKANT adwokacki poszukuje 
pckoju z używalnością poczekalni i 
z wygodami, w śródmieściu. Oferty 
z ceną do administracji sub „Apli- 
kant”. , 


ELEGANCKO umeblowane miesz- 
kanie 2 pokoje z kuchnią. front FI 
p. wszelkie wygody do wynajęcia, 
Tel. 225-57 do 12 iod2—5 Pop. 
LADNY, umeblowany pokój z wy- 
godami, łazienką. weiście z kory- 
tarza do wynajęcia. Piramowicza 5 

front m, 11. 


UMEBLOWANY pokćj z osobnem 
wejściem z wszelkiemi wygodami 
przy inteligentnej rodzinie do wy 
najęcia, Ogladać od 10 do 8 wiecz 
Zachodnia 66, m. 31, 


SALA fabryczna z trangmisjami od 
zaraz do wynajęci Wiadomość 
ul. Piotrkowska 156 u ir] 
domu. 


POKÓJ nowocześnie rj 
z wszelkiemi wygodami, wejście * 
klatki schodowej do wynajęcia. 
Piotrkowska 61 m. 9. 


BARDZO ła ładny, świeżo remon 
towany pokój umeblowany 
przystępnie oddam. AL I maja 
15, m. 21. Tel. 242-25. 

2 ŁADNE frontowe, słoneczne pë- 
koje nadające się dla lekarza, ad- 
wokatą, są lo oddania. Tel. 169-39 
ul. P. O. W. 8 m. 6. 


Wykwaliikowana 
osoba do rocznego dziecka 


poszukiwana. Świadactwa ko. 
nieczne. Oferty sub „R. 48*. 


BEZ ODSTĘPNFEGO do wyna 
jęcia od 1-go kwietnia słonecz- 
ny duży pokój z kuchnią, z wy 
godami. Aleje I-go Maja 40. 
—— 


ŁADNY pokój z korytarza, ła” 
zienka, telefon. Narutowicza 49 
I p.. poprz. of, nr. 21. Telef, 
217-70. 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 
wi. 129-88 


Dziś i „dni SPERT 


NAJWSPANIALSZY SQWIECKI FILM MUZYCZNY 


„SWIAT SIĘ SMIEJE” 


1 re REBIATA) 


Śmiech ! 


Humor! 


Tempo! 


W rolach głównych 


Oriow, Ułiesow, kiurichim, Sfrielicowa 


Następny program: „Śluby ułańskie", W rol. gł. Modzelewska, Mankiewiczówna, Brodniewiez, Walter i Oonti 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, I m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


W sob. 16 bm. o g. 12 i w miedz. 17 bm. o g.ll-ej film dla młodzieży — „Miss Flora" z Anny Ondrą. 
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Przyjmę administrację domów 
w Tel-Awiwie 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


GH. TENENBLUM 


POLECA : ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, T 
TECHNICZNE, SPORTOWE i t. p. — — 


Dokładne informacje dotyczące domów i placów w Tel- 


Awiwie za nadesłaniem zł. 2,— w markach pocztowych 
Pierwszorsędne referencje łódzkich firm. 


M. Lewinson, Tel-Aviv, Sheinkin str. 48. 


Motory elektryczne nowe i używane 


Spraedaż I zamiana. Wypożyczanie motorów 


Naprawa i przewijan e wszelkich motorów elektrycznych, 
Wykonanie szybkie i solidne. 


INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 


Inż. $. LEBENHAFT, ŁÓDŹ 


Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 


EGZYSTENCJA! 


Z powodu jasdu sprzedam willę pod- 
miejską z Sokerin dojazdem. Pół godz. 
od Łodzi. Ok. 40 pomieszczeń mmeblow. 
Ok. 5 morgów ogrodu i parku. Cena 60 
tys. zŁ Dochód roczny ok. 8.000.— zł. 
Poważni refi. zechcą podać swój adres 
w administracji sub. „Życie bez trosk“, 


Duży wybór 
|kombomier m mowości 
poleca Skład Czek. i Cukrów 


„DOROTER”, Śródniejsta 6 


UWAGA: Ma nadchodzące święta 10%, rabatu od | 
boemboniar 


„e w przemyśle 
frykotażowo-rękawiczniczym 
celom sprzedaży przędzy bawełnianej 
pierwszorzędnej fabryki angielskiej. 

Oferty „J. E. 500'* do Tow. Rekla- 
my Międzynarodowej, Warszawa, Mar- 
szałkowska 124- 


Il. OGŁOSZENIE 


Likwidator firmy Restauracja” Dancing „Oaza“, 
Sp.z os odp, w Łodzi, al. Moniuszki 1, wzywa niniej- 
szym wszystkich wierzycieli tejże firmy do zgłoszenia 
swych wierzyfelności w ciągu frzech miesięcy pod ry- 


gorem art, 276 K, H 
Likwidator 


Bernard Tepper, adwokat 
Łódź, ul. Piłsudskiego 69. 


RANGI 


Szöke Szakala w filmie „Skandal w Budapeszcie” 


17.111 = „GŁOS PORANNY” — 1935 


EZ 4 R KZ 1 


po cenach Ściśle 
tabrycsnych! — HURT 


J. MOSZKOWICZ, Łódź, Zawadzka 2 


JENERALNA REPREZENTACJA 


muwa (6 BERSON- SEMPERIT 


UWAGA: Stale na składzie OPONY I DĘTKI rowerowe marki „SEMPERIT“ 


— WSZYSYKO z GUMY! — 


Nr. 15 


DETAL 


TELEFON 
137-30 


Zawiadamia Sz. Klijentelę, iż nadeszły najnowsze modele francuskie 


i angielskie na sezon wiosenny i letni 
UWAGA! Z powodu kryzysu — ceny zniżone. 


po egzaminie. 


Kancelarja czynna caty dzień do 7 wieczór. 


OSTATNIE DNI BIAŁEGO TYGODNIA 
DOBIEGAJĄ KOŃCA. 
KORZYSTAJCIE Z OKAZJI. 


[PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S.A. 


| ROKICIŃSKA 54.7 Dojazd framwajami 10116 


ośloszenie. 
Byndyk tymczasowy masy upadłości firmy 
„Dyonisy Myślibórski i S-ka z ogr. odp. w Ło- 
dai na mocy art. 514 i nast. K. H. wzy- 
wa wierzycieli powyższej upadłości, których 
należności zostały przyjęte do masy, aby w dniu 
27 marea 1985 r. o godz. 12-əj stawili się w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi, PL. Dąbrowskie- 
go 6, pokój Nr. 15, celem wysłuchania spra- 
wozdania syndyka tymczasowego o stanie u- 
padłości, oraz zawarcia układu, lub związku 
wierzycieli i wyboru syndyka ostatesznego. 
Syndyk tymczasowy 
Dawid Zylbersztajn 
Łódź, Narutowicza 88, tel. 188-68 


m. 


ZABEWNISZ SOBIE BYTY? 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na lstniejących od 1902 r. 


kursach Kroju i Szycia 


MIRY GRYNBLAT 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. 1O. P. pod III 26285/34, — 
Nauka odbywa się na materjałach i płótnie według żurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża. 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym świadectwa 
MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 


UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 


LV- OZON-MOTOR! WĘGIEL 


Bydlrzegoć się Dezwoffościowych nadadowniżtelt 


Najfwspanialsza kreacja 


I GAAL 


Dziś kino Rakieta 


2% z 


Związek Makkabi 


poszukuje terenu, nadającego się na 
obóz letni. Wymagana bliskość stacji 
kolejowej, wody do pływania i kąpieli, 
obszaru pod boisko. Pożądane bu- 
dynki mieszkalne. Oferty: Makkabi, 
Warszawa, Orla 6. 


iz: 


ózki dzieciece, 


łóżka metalowe, materace, w profani 
szym wyborze po cenach najtańszych 


polece |, B. WOŁKOWYSKI 


Łódź, NARUTOWICZA 11, tel. 137-70. 


Piicie śmietankę, mleko i kefir 
Fabryki Przetworów Miecznych 


J. Marszałkowski | 8h 


Łódź, Dowborczyków 4. 


Mleko dostarczamy do domów w hermetycznie 
zamkniętych butelkach 


Dzwoń tel. 140-42. 


NZ gJ U Ma? 
OLLA 


Zysk bez ryzyka! 


r WOREK PREY. DAG BA EDILE 7 

Cukiernia „Æ R ô DE O0” 

Przejazd 1. — TeL 209-87 i 188-72 
poleca 


loea PĄCZKI po 15 (r. 


Do każdych 5-ciu sztuk 
1 sztuka gratis 


począwszy od 2 korey dostarcza do mieszkań 


w najlepszej jakości po cenie przystępnej, 
Wystarczy zadzwonić e 4534-52 


Kino Teatr 


Dziś poraz ostatni! — Najlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t 


MEDA Ż | Swiat należy do Ciebie x«:: Józef Schmidt 


tenor wszechświatowej sławy oraz SZOÓKE SZAKAL i FRIDA RISCHARD. 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


n iesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi d 
trenumerafa dotnaśi wynosi w Łodzi s400, za oszenie z 
40 groszy, z przesyłką pocgstową w kraju — sł. 6,—, zogranicą — zł. 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Nadprogram: Dodatek Paramountu 


szenia zamiejscowe obliczane są o 


3 Ceny miejsc: II m. 54, II m. 85 gr, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 
Następny program: Flip i Flap w filmie „Poco pracować” oraz nadprogram „Obiad o 8-ej” 


0 ł ; za wiersz milimetrowy l-szpaitowy (strona > szpaitk l-sza strona 3 sly Rabkliamy tehstem 

g OSZENIA redakcyjnym zł 1.503 w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bos 

50 gr. nekrolog! 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie sl 1 80 

Posaukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zL 1.20. Ogłoszenia saręczynowa i saślubinowe 18 sł Ogło- 
50/a drożej, fir.m zagr. 100%, Za ogłoesenia tabelarycane lub fantas. 

Ogłoszenia dwukołor. o 30// 


zastrzeżenia miejsca 


drożej. 


Redaktor odp: Stanislaw Rożniecki Za Wydźawalstwo „Prasa“, wydawnicza sp. m ogz odp. Bugeojum Kranman. W drukami włamnaj Rlotrkawaka LAL 
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SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 17 MARCA 1935 R. 


„Matolek” sie nie udał 


Nr. 11 


Ostatnia sztuka Bernarda Shawa jest nudna i bezwartościowa 


Niemal wszystkie dramaty 
pisane po wojnie, Bernard Shaw 
wystawiał poraz pierwszy w Na 
wym Jorku w Guild teatrze. — 
Wiadomo przecież, jaką ma opi 
nję Shaw o swoich rodakach, 
więe można sobie łatwo wyobra 
zić, że świeżość i brak pietyz- 
mu wśród młodego pokolenia te 
atralnego Ameryki odczuwa on 
Jako coś mu bliskiego. Copraw : 
da tym razem odczuł on na wła 
snej skórze te cechy młodego 
amerykańskiego pokolenia, bo- 
wiem z beztroską świeżością ca: 
la- prasa skrytykowała jego no- 
wy. dramat „Matołek z wysp nie 
oczekiwanych*.. I z brakiem 
pietyzmu, który Shaw właści. 
wie powinienby zrozumieć, da- 
no mru mniej lub więcej wyraź. 
nie dó zrozumienia, że oto on 
sam już nałeży do tak wykpi- 
wanych przez niego ramolów i 
starców. Że może potrafi jesz- 
cze mówić mądre rzeczy, ale 
nie umie już zbudować tryska- 
jącego życiem dramatu i po- 
winien z łaski swojej ustąpić. 
Back co bądź liczy przecież 79 
at... | 


Jakżeż wygłąda ta sztuka, któ 
ra pomimo: starannego i pod 
względem aktorskim rzeczywi- 
ścię doskonałego wykonania do 
prowadziła do takich możnaby 
wprost, powiedzieć, namiętpych 
protestów? Niełatwo jest coś ná 
ten temat. powiedzieć, . Wydaje 
się, że łatwiej jest taką sztukę 
napisać, niż opisać, Rozpada się 
ọna ma sztukę teatralną i filo- 
zotję, co już jest wadą. Chodzi 
o to, że gdy tylko poszczególne 
osoby zostają wprowadzone na 
scenę i piąte przez dziesiąte 
wplątane w „akeję*, natych- 
miast zostawiają tę akcję na 
stronie i gadają, gadają, gada- 
ją. To jest właśnie ta filozofja. 

Rozpatrzmy najpierw akcję: 
na nieoczekiwaną egzotyczną 
wyspę przybyło 3 anglików 1 
2 angielki. Dwuch anglików, nie 
tracąe czasu, już w prologu po- 
pełnia samobójstwo. Jednemu 
się to udaje, a drugi zostaje (nie 
stety!) uratowany. Pozostali 
przy życiu spotykają się następ 
nie z kapłanem Fra i kapłanką 
Prolą. Cóż byłoby prostszego, 

. jak związek erotyczny, a miano 
wicie, aby każda z kobiet zo- 
stała towarzyszką każdego z 
mężczyzn. Bowiem przez to mał 
żeństwo wschodu z zachodem 
możnaby przecież stworzyć no- 
we pokolenie, wykazujące zale- 
ty obu ras! Temi pocieszające- 
mi horoskopami kończy się pro 
log. 


Minęło 20 lat. Urodziło się 2 
chłopców i 2 dziewczyny, a ro- 
dzice mają tylko jedną troskę, a 
mianowicie, jak się mają rozwi- 
jać dzieje ich potomków, Wresz 
cie zbliża się bohater sztuki, któ 
ry właściwie nim nie jest. Ma- 
tołkiem jest angielski pastor, wy 
sadzony na wyspę przez pira- 
tów, u których sprawował funk 
cje duszpasterza. Ten pastor 
jest nieco głupi (stąd jego przy- 
domek) i, jak powiedziane, nie 
jest bohaterem. Ze wszystkich 
stron zaczynają nań nalegać, a- 
by się na miłość boską rozmna- ` 
Żał. I rzeczywiście pastor zako- 
chuje się w jednej z dwuch 
dziewcząt, ale w związku z tem 


powstają nielada komplikacje. 
Obie dziewczyny są jakby śżdną 
osobą. Obecni na wyspie usiłu- 
ją to wytłomączyć nieszczęśli- 
wemu pastorowi i dowodzą mu 
że musi się ożenić z obiema, bo: 
wiem taki jest zwyczaj na wy- 
spie. Matołek daje się namówić. 
Jednak małżeństwo nie daje 
dzieci, ponieważ pastor jest, z 
czem się nawet na wyspie nie- 
oczekiwanej nie liczono, impo- 
tentem. 


W Anglji (Ściślej biorąc, w 


państwie brytyjskiem, które o- 
becnie rządzone jest przez In- 
dje, a od którego uwolnić się 
chce Anglja, aby odzyskać wol- 
ność) panuje powszechne obu- 
rzenie na zachowanie się pa- 
stora, Wysyłają dwa okręty wo 
jenne w charakterze ekspedycji 
karnej, I wtedy .. 

Wtedy dla odmiany pojawia 
się anioł sądu ostatecznego ' ze 
skrzydłami i wogóle we wspa- 
niałych szatach. Ubiór odpowia 
da ważności sprawy. Ma miano- 


wicie rozpocząć się sąd osta- 
teczny, najpierw nad anglikami 
potem nad amerykanami, » 
wkońcu dopiero nad niższemi 
rasami, które zechcą łaskawie 
zaczekać. Sąd ten polega na tem 
że wszyscy, których życie nie 
miało sensu i było bez wartości, 
poprostu znikną. I oto już ob- 
wieszcza radjo, w jaki sposób e- 
wakuuje się Londyn. W tym mo 
mencie na kilka minut pojawia 
się dawne oblicze Shawa: Gdy 
zupełnie rzeczowo melduje, jak 


„Jak sobie wyobrażam rządy endeckie w magistracie" 


Rysunek odznaczony [-szą nagrodą na konkursie „Głosu Porannego” 


(Autor Z. Żyłko). 


ADW. KOWALSKI-HAMLET: „Bić, albo nie bić?|* 


Nasz konkurs na rysunek sa- 
tyryczny: „Jak sobie wyobra- 
żam rządy endeckie w magistra 
cieć przyniósł bogaty plon. Jak 
już dorosiliśmy, nadesłano ogó- 
łem w terminie i zgodnie z prze 
pisami konkursu 37 prace. Jury 
stanęło wobee trudnego zadania 
wybrania trzech najlepszych ry 
sunków w celu przyznania im 
nagród, wyznaczonych przez 


wydawnictwo „Głosu Poranne- , 


go“, Jakkolwiek wszystkie nade 
słane prace odpowiadały wa- 
runkom konkursu pod wzglę 
dem tematu, jednak naogół nie 
odtwarzały ściśle tego, czego Żą 
dali inicjatorzy konkursu. Zu 
miast dać wyobrażenie © tem, 
jak będą wyglądały przyszłe 
rządy endeckie w magistracie, 
autorzy naogół ułatwili sobie 
zadanie, przedstawiając skutki 
rządów endeckich w Łodzi i de- 


'wastację kulturalną I gospodar- 
'ezą, jaką one w kwintesencji 


spowodowały. Nam natomiast 
chodziło raczej o ujęcie w saty 


, znać 


rvczny obraz gospodarki endec- 
kiej w trakcie jej trwania, tym- 
czasem najlepsze rysunki otrzy 
maliśmy z przed objęcia rzą- 
dów w mieście i po ewentual- 
nym ich upadku. Mimo tych nie 
dómagań raczej natury formal. 
nej, co dało możność szerszegu 
ujęcia tematu i puszczenia we- 
dzy fantazji, konkurs należy u: 
za całkowicie udany, 
świadczący, że posiadamy w Ło 
dzi oprócz uznanych, wiełe u- 
krytych talentów, które powin 
ny dać Się poznać szerszej pu- 
bliczności. Jeśli nasz konkurs 
skłoni ich do tego, będzie to 
dowodem, że wysiłki nasze — 
poszukiwanie nowych talentów 
— nie były daremne. Oto wyni- 
ki konkursu: 

PIERWSZĄ NAGRODĘ otrzy 
mała doskonała w rysunku pra- 
ea nadesłana bez godła pod ty: 
tulem , „Adwokat Kowalski - 
Hamlet“, Okazało się, że auto- 
rem jej jest 

Pp. ZYGMUNT ŻYŁKO. 


DRUGĄ NAGRODĘ otrzyma- 
ła praca z godłem „7 IIF; 
przedstawiająca kartkę, wyrwa 
ną z przyszłej geogratji Polski, 
a traktującą o Łodzi. Po otwar: 
ciu koperty okazało się, że au 
torem jej jest 

p. JÓZEF KLEIN 
(Piotrkowska 124). 


WRESZCIE TRZECIĄ NA- 
GRODĘ otrzymała praca z go- 
diem ,„„444*%, Po otwarciu koper- 
ty okazało się, że autorem jej 
jest 


p- S. Fa 
który prosi nas o zachowanie 
w tajemnicy jego nazwiska. 


Pierwszą nagrodzoną pracę re 
produkujemy dzisiaj, następae 
ukażą się w kolejnych nume- 
rach „Rewji*, 


Po nagrody prosimy się zwra 
cać do administracji „Głosu Po 
rannego* (Piotrkowska 70) w 
czwartek w godzinach 6 — 7 
wieczorem. 


wyludnia się izba gmin, jak z iz 
by łordów pozostaje jedynie 50 
panów, którzy pod gwarancją 
nigdy w swojem życiu nie byli 
na posiedzeniu, jak Mayfair stu 
je się pustynią, jak w całej An- 
glji w praktyce mie można zna- 
leźć ani jednego lekarza, jak 
biskup nagle wygłasza kazanie 
w pustym kościele, jak pewien 
amerykański uczony znika bez 
śladu właśnie w chwali, gdy 
chce przemawiać na temat: „Do 
kąd odeszli?*, 

Tymczasem towarzystwo na 
wyspie również się dekompletu 
je. Najmniej godni okazują się 
czterej mieszańcy, w których 
pokładano tak wielkie nadzieje, 
a którzy nawet nie cheą pięknie 
zniknąć, a wśród intryg spo- 
rów i kłótni. Następnie rozla- 
piają się w nicości anglicy wraz 
z małołkiem. Pozostają jedynie 
przedstawiciele egzotyzmu. Cz: 
kają oni na Śmierć. Ale aby nie 
pozostali sami przy Życiu, wy 
kręcając się tem, że prowadzili 
pełen treści i wartości żywot, 
gadają, gadają, bez przerwy, aż 
do zapadnięcia kurtyny. 

I co ma być przez to wszyst- 
ko powiedziane? Odstawmy na 
stronę marginesowe praktyczne 
sądy Shawa, jak naprzykład, że 
równieź mieszane rasy nic nic 
są warte, że lekarze, czytelnicy 


' powieści, turyści i t. di są cięż 


kimi przestępcami: 

Odsuńmy pozatem stronę alc- 
goryczną, a więc maprzykład. 
że czterej  mieszańcy mają 
przedstawiać miłość, dumę, żą- 
dzę władzy i bohaterstwo, że 
wyspa oczywiście wyobraża 
nasz Świat, ną którym wszyst- 
ko stało się niepewne i na któ 
rym naleźv się jedynie przygo- 
tować do najbardziej nieoczeki- 
wanych rzeczy, wreszcie to, że 
wszyscy jesteśmy matołkami. —- 
Góż pozostanie? > 

Bądźmy uczciwi, jak uczciwą 
była krytyka amerykańska: nie 
pozostanie nie. Pozostanie zu 
pełnie nieważna i nieinteresula- 
ca fabuła, sztuka, która nawet 
nie jest zbudowana źle, a popro 
stu wogóle nie jest zbudowana, 
bez początku i, bez końca. Dja- 
log, który posiada przykre po- 
dobieństwo do gumy do żucia. 
Symbole, którym. wciąż potrze- 
ba wyjaśniającego ich sens re- 
zonera. Kokietowanie błyskawi 
cami ducha, tasiemce, gdzie się 
oczekuje dynamitu, nuda, mi 
cość. 

Gdyby na manuskrypcie niź 
widniało nazwisko Shawa. nikt 
na święcie nie odważyłby się 
na wystawienie tego utworu. — 
Na ten temat zresztą sam  Sę: 
dziwy autor wypowiedział się 
bardzo trafnie. Tuż przed pra- 
premjerą w Nowym Jorku dv- 
wiedział się, że jeden z jego sta 
rych przyjaciół zamierza spc- 
cjalnie udać: się do Ameryki, a- 
hy być na premjerze. Shaw 
bardzo mu odradzał, „Sztuka 
jest okropna i ci ludzie z Guild 
teatru musieli zwarjować, jeśli 
ją wystawiają..', oświadczył 
Si.non e vero... 

W każdym razie wydaje się, 
żę Shaw, jeśli nawet nie jest 
już dobrym dramaturgiem, ta 
jednak pozostał dobrym, a prze 
dewszystkiem  nieprzekupnym 
krytykiem. C. E. 
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„ról Lear” w Moskwie po żydowsku 


REW JA 


$. M. Michaels--iecen z naibardziei skończonych artystów świata 


Moskwa, w marcu. 

Państwowy Teatr Żydowski 
# Moskwie obchodził uroczyś- 
cie piętnastolecie swego istnie- 
nia. Długą i źmudną drogę ma 
za sobą ta zasłużona placówka 
kulturalna; w ciągu 15 lat ze 
skromnego, amatorskiego stud- 
jum dramatycznego wyrósł ze- 
spół dojrzały i w pełni świado- 
my swych celów artystycznych, 
skupiającym w swem łonie wy 
bitnych aktorów i pierwszorzęd 
nych reżyserów, nie zadawala- 
jacy się staremi, utartemi dra 
gami, lecz 
szukający wciąż nowego wyra- 

zu seenicznego 

dla grywanych sztuk, Kierowu 
cy teatru mogą być dumni z 
plonów swej pracy; ale też spo- 
tyka ich zasłużona nagroda w 
postaci 

jednomyślnego uznania i entu- 

zjazmu, 

zarówno ze strony publiczności, 
jak i krytyki, które objawiło się 
spontanicznie na jubileuszowem 
przedstawieniu. 

Na tę uroczystość kierownic- 
two teatru wybrała klasyczną 
iragedję Szekspira „Król Lear“. 
Wybór ten oznacza poniekąd 
pewien przełom i obranie nowe 
go kierunku linji repertuaro- 
wej, która 
dotychczas obejmowała wyłącz 

nie autorów żydowskich. 

Krytyka jednak jednogłośnie 
podkreśla ,że zarówno gra ak- 
torów, jak i inscenizacja utwo- 
ru, stoją na najwyższym pozio- 
mie i zupełnie nie zdradzają bra 
ku rytyny, jaki bądź co bądź 
mógłby okazać zespół, grający 
po raz pierwszy Szekspira. 

Godny podkreślenia jest rów- 
nież fakt, że 
nawet krytycy nie znający ję: 
zyka Żydowskiego przyznają, 
że mogli zupełnie swohodnie śle 
dzić bieg akcji i odczuć całe pie 

kno tragedji szekspirowskiej 
w interpretacji zespołu żydow- 
skiego. 

Najwiekszy sukces w roli kró 
la Leara przypadł w udziale 
S. M. Michaelsowi, noszącemu 
zaszczytny tytuł „zasłużonego 

artysty republiki“. 

W rolę tę włożył on cały swóż 


15-lefnia malarka 


d 


15-letnia malarka fińska Irina 

Backbacka urządziła w Sztokhol- 

mie zbiorową wystawę swych prac, 

które wzbudziły wielkie uznanie 

publiczności i krytyki. Na zdjęciu 

— młodziutka malarka na tle swych 
obrązów 


i głośny 


(Korespondencja wiasna „Głosu. Porannego”) ` 


Michąćls w roli tytułowej w „Królu Learze”. 


zasób zdumiewającej techn'ki 
aktorskiej i genjalnej wprost 
zdolności wczuwania się w rolę, 
co w sumie dało kreację cał- 
kiem niepowszednią. Michaelis 
uważany jest za jednego z naj- 
zdolniejszych aktorów doby o- 
beenej i jego ostatnią kreacja 
niemało się przyczyni do ugrun 
towania tej opinii. 

Na szczególne uznanie zasłu- 
guje Benjamin Zuskin (równicź 
„zasłużony artysta republik“) 
w roli błazna. Reżyserja Raa- 
łowa, pełna inwencji i inteli- 
zentnego wczucia się w atmosie 
rę szekspirowską, zasługuje na 
najwyższą pochwałę. 

Radłow odrzuca czczą formal: 
stykę i powierzchowny natura- 


lizm, 
starając się jednocześnie nie «4a 
tracić żywego, autentycznegó 


kolorytu, właściwego  tragedji 
szekspirowskiej. Główny nacisk 
został położony na 
uwypuklenie koniliktu charak- 
terów, 
walki gorących, ludzkich na 
miętności i głębokich uczuć, —. 
Sceny zbiorowe są niemal posg- 
gowe w efektownem ugrupowa- 
niu aktorów. 

Do sukcesu widowiska przy- 
ezyniły się też niemało etektow 
ne dekoracje i barwne kostju- 
my pomysłu artysty-dekoratora 
'Fyszlera. 

Teatry żydowskie istnieją w 


różnych częściach ZSSR, na U- 


krainie, Białorusi i Birobidźa 


A nie — ale teatr moskiewski wy 


przedził je daleko i 


Ì może dziś śmiało -być zaliczony 
|do pierwszych teatrów świata. 


W r. 1928 zespół odbył tour- 
nee po Europie i odniósł jedn ;- 
tryumf we wszystkich 
krajach, Które zwiedził (Fran 
cja, Niemcy, Austrja, Belgja " 
Holandja). 

Kolebką Teatru Żydowskiego w 
Moskwie był Leningrad, 
gdzie w r. 1919 powstało pierw- 
sze żydowskie studjuar drama- 
tyczne, Bez krzyczących plaka- 
tów, Lez szumnych zapowiedzi 
rozpoczęło swą pracę kierowni- 
ctwo studjum. Afisze, rozlepia 

ne na ściąnach budynku, 

zapraszały „młodych ludzi da 
lat 27, pragnących poświęcić 
się sztuce teatralnej, do przyj- 
ścia i przypatrzenia się pracy*. 

Studjum to było oczywiście 
subsydjowane przez państwo, a 
nie przez jakąkolwiek instyta- 
cję prywatną. 

Wśród gwałtów i zamieszek 
szalejącej wojny domowej sta- 
wiali swoje pierwsze kroki przy 
szłi mistrzowie sceny żydow- 
skiej. Michaelis dobrze pamięta 


ten okres: „Burza- rewolucyjna 
szalała na ulicach miasta... Fed 
«zas, gdv 

jedne państwa waliły się w gry- 
zy, a mą ich-miejscu powstawa: 

ły nowe 

'- wydarzył się drobny, napo 
zór bez znaczenia — cud. Naro 
dził się teatr żydowski, wydarz» 
nie wielkiej wagi dla nas — ży- 
AW, 


Blazen? w „Królu 
Learze”. 


Zuskiń jako 


erzedewszystkiem należało 
wziąć się energicznie do szkole- 
nia młodych aktorów. Przygo 


towania szły w szybkiem tem- 


pie : w krótkim czasie zespół 

sludja mógł już wystawić pierw 

sze sztuki na scenic Teatru Ma- 

łego w Leningradzie. Były to: 

„Grzech i „Amman i Tomar“ 

Szałoma Asza oraz „Uriel Ako- 
sta“ Gutzkowa. . 

Te pierwsze przedstawienia 
dowiodły, że niłodzi artyści o 
panowali już w znacznym stop- 
niu techniczną stronę gry aktot 
skiej, prezentując widzom dyk- 
cję bez zarzutu oraz duże wy 
czucie rytmiki wiersza, przy 
równeczesnej szlachetności: ge 
słu * wyrazu aktorskiego. 

Przy pomocy komisarza wy- 
chowania publicznego, który w 
cenił możliwości, tkwiące w 
młodym zespole, 
teatr został przeniesiony do Mo 


skwy, 


gdzie istniały lepsze warunki 


rozy oju. 
Zadebiutował on w Moskwie 
w roku 1921 


Wieczorem, poświęconym - Szo 
x Jem Alejehemowt“, 


Wielki ten humorysta, nazy- 
wany często żydowskim Mark 
Twain'em, przyczynił się w du- 
żej mierze do oczyszczenia ję- 
zyka żydowskiego z naleciało- 
ści gwarowych. 

Okres, który obecnie nastą 
pił, poświęcony był szukaniu 
nowej twórczej techniki i no- 
wego materjału, opartego o kla 
syczny repertuar żydowski: Szo 
lem Alejchem, Mendele Moheir 
— Sfarim i Perec, 

W tym mniej więcej czasie 


; wystawiono „„Czarownicę* Gold 
| fadena i „200.000* 
j sztuki, które zjednały szybko 
i sympatję publiczności nowemu 


Alejchema, 


teatrowi. Od tego czasu datuje 


, się ciągły wzrost popularności, 
j wskutek czego zachodzi konie- 


czność przeniesienia się do no- 
wego, obszerniejszego gmachu 
Wysławia się tu 

„Noe na starym rynku“ Pereca 


į i kilka zjadliwych parodji sta- 
i rego teatru, które spotykają się 
j z życzliwem przyjęciem. Poe- 
» mat liryczny. 


oparty na krót- 
kich opowiadanrach  Mendele 


; Moheir-Sfarim oraz kilka sztuk 
| o treści współczesnej 


(„Domy 137 dzieci“, , „,Buni*, 
„Przedświt* i in.) 

— oto dalsze, zdecydowane już 

kroki w tym przejściowym e- 

kresie. 

Ostatni okres'w historji Tea- 
tru Żydowskiego charakteryzu - 
je syntetyczne zebranie poprze 
dnich osiągnięć oraz 
zwrot w kierunku literatury o- 

gólno - światowej. 

Wystawienie „Króla Leara“ 
było sprawdzianem sił i możli 
wości. Na podstawie doświad- 
czenia, wyniesionego z tej „pró 
by generalnej“, kierownictwo 
teatru będzie mogło kontynuo: 
wać ten kierunek, zmierzający 
do stworzenia noweczesnego wi 
dowiska, w którem 
forma narodowa, żydowska i 
treść socjalistyczna muszą się 
zlać w jedną, nierozdzielną ca- 

łość. 

Następujące cytaty z prasy 
sowieckiej świadczą wymownie 
o iem, jak przychylnie krytyka 
oceniła nową próbę Teatru Żv 
dowskiego: 

Karol Radek-w „Prawdzie“ pi 
sze, że wystawienie „Króla Lea- 
ra“ było „wielkim tryumfem 
kulturałnym -całej żydowskiej 
iudności ZSSR”. Dalej stwier- 
dza, że w targedji tej zespół ży 
dowski osiągnął „wyżyny praw 
dziwej sztuki“, Szczególnie wy- 
różnia za grę Michaelsa i Zus- 
kina. „Nie mówimy 


Znakomity fizyk szwedzki prof. 
Svedberg, laureat nagrody Nobla, 
skonstruował w swem laboratorjum 


zarzutu! ale Michaels 

się nam, jako 

jeden z najbardziej skończa- 
nych artystów Świata. 

W jego interpretacji tragics- 
na postać upartego i szalonego 
starca, który postradał zmysły, 
ale serce ma pełne miłości —nie 
może nie wzruszyć słuchacza `. 

Sergjusz Dynamow, autorytel 
w sprawach Szekspira, wyraża 
szczególne uznanie reżyserowi. 
„Wysławienie szłuki szekspi- 
rowskiej było zawsze wielką 
próbą sił reżysera. S. E. Radłow 
wychodzi z tej próby zwycięs- 
ko. 

Rozumie on Szekspira i umie 
wydobyć na powierzchnię jego 
ukryte wartości. 

Nie zaprzepaszczono ani jed: 
nego efektu w trudnych przej- 
ściach, w których Szekspir ob- 
jawia charaktery swych boha- 
terów, zarówno w przepastnej 
głębi ich podłości, jak 1 na wy: 
żynach szlachetności. 

O. Litowski wdzięczny -jesł 
Michaelsowi za to, że interpre- 
tując posłać króla - starca w 
duchu wzniosłych tradycji daw, 
nych tragików, potrafił jednak 
uniknąć taniego pseudo-tragi: 

ZMU, 
prawie nieuniknionego w ie 
kich wypadkach. 
Michacls, jako król Lear nie 
jest bohaterem  pseudoklasycz- 
nym, lecz mądrym, 'beznamięt: 
nym filozofem, któremu w jego 
szaleństwie zostaje objawiona 

Dynamow sądzi, że obok Mi- 

Dynamdo sądzi, że obok Mi- 
chaelsa wielką kreację stworzył 
Zuskin: 

„Jako błazen królewski, Zus 
kin zrywa z dawną tradycją tej 
roli. Zupełnie słusznie ujmuje 
on postać błazna, jako zwiercia 
dło Leara, jako sumienie kró- 
lewskie. Jest on stale u boku 
króla, wydaje się być nierozłą: 
czoną jego częścią, Pełen rytmu 
i muzyki, subtelny i wstrętn; 
zarazem, 
błazen ten spełnia rolę jakgdy: 
hy pryzmatu, poprzez który wi- 
downia spogląda na tragiczne 

dzieje króla Leara“. 


Emil Jacobs. 


objawił 


Olbrzymi magnes 


olbrzymi magnes wagi 37 tonn, 


przeznaczoby do badań naukowych. 


B E. TOLLER 


(Ernst Toller, 


poeta, dramaturg 
przebywający ostatnio stale w mite napisał 


nową sztukę, 


p. t „Precz z pokojem”, z której urywek: podajemy ponizej): 


OBRAZ PIERWSZY. 
Salon na Olimpie. 

Dokoła kominka siedzą w Wwy 
godnych chmurach ŚWIĘTY 
FRANCISZEK Z ASSYŻU i NA 
POLEON. W kącie przy stóliktt 
z aparalem radjowym ANIOŁ 
płci żeńskiej. 

Napoleon: — Pozwoli pán pa 
pierosa, drogi Franciszku? 

Św. Franciszek: — Dziękuję. 
Nie palę. 

Napoleon S sobie szkla 
neczkę whisky. Do św. Francisz 
ka): — Może whisky? 

Siv. Franciszek; — Dziękuję. 
Nie piję. 

Napóleon: — Obiad był obrzy 
dliwy. 

Św. Franciszek; — Nie wolno 
mi wydawać sądu, drogi Napo- 
leonie: Od wieków jadam jedno 
i Lo samo: trochę manny niehie- 
skiep rlrochu dżdżu; To mi wy- 
starcza 

Anioł: — Mamy nowego- ku- 
charza, Sire. 

Napoleon: — Człowiek ten 
musł pochodzić z Anglji. Ta fa- 
woryzowanie anglików przez 
Wszechmocnego jest „doprawdy 
dla mnie niezrozumiałe. (Słaby 
odgłos - gronu). 

Św. Franciszek (wskazuje nie 
bo i grozi paleem): — Ciszej!... 
'To jest bogobojny naród. 

Napoleon: — Nie doceniłem 
go. Zna on sztukę prowadzenia w 
wojny. (Cisza). 

Napoleon: — Proszę pani, co 
nadaje radjo północne? 

Aniol; — Odczyt Darwina: 
„Moją omyłka, na, ziemi. R 
go £złowiek nie pochodzi ed 
małpy“. z: 
Napoleon: — Słyszałem to już 
trzysta razy. Co nadaje stacja 
wschodnia ? 


Anioł: — koiil mete: 
orologicznne, 

Napoleon — Pogoda słonecz- 
na. Niebo czyste. Wiem. 

Anioł: — Rozgłośnia central- 
na nadaje muzykę, chór angiel- 
aki. 

„__ Napoleon (do św. Franciszka) 

— Pozwoli pan? 


Św. Franciszek; — Proszę bar 
dza. c 

Z głośniką rozlegają się łago- 
dne: dźwięki chóru: 

Niebiosa głoszą chwałę Wie- 
kuistego. - - 

Glob ziemski śpiewa Mu na 
chwałę, ocean: Go wielbi. 

Człowieku, wsłuchaj się w ich 
boską mowę. 

Napoleon (zaniepokojony, dx 
je znak. Radjo milknie). — Nie- 
zbył zabawne jest to na. Olim- 
pie, a la longue. 

Św. Franciszek: — Prowadzi 
my życie: błogosławionych. To 
jest królestwo pokoju, 

Napoleons — Właśnie. 
chwili: ciszy). Gorlay pan dziėn- 
nikig =D 

Św. Franciszek; 
ję nigdy dzienników 

Napoleon (do Anioła): -— Czy 
nadeszły. już: wiegząrne,, dzienni- 
ki z ziemi? ta ; 

Aniol: — Tak gest, sire: 

Napoleon; — „to nowego w 
Paryżu? 

ý pal d tail “ohbala- 
hy- przez. padżtłent. + 


== Nie r 


Napoleon: — 'lo także nie ne. 


wość.-(o piszą, gazety o panie? 
Anici: — 


skiej Mości nie jest nigdzie 
wzmiankowane. 
Napoleon: — Hm! Paryżanie 


hyli zawsze. niewdzięcznym lu- 
dem. 
Św. Franciszek: — Niech pan 
nie zapomina. że umarł paw 
ı przeszło sto lat temu. 
Napoleon: — Góż to jest sto 


+ = mie mieli 
(Pa 


Imię: Wąszej Cesar- 


lat?.,, Co piszą dzienniki tondyć 
skie? 


dziennikarz. niemiecki. 


PRECZ Z POKOJEM! 


Anioł: — Imperjum jest za 


grożone. 

Napoleon: — Przez kogo? - — 
Kto je atakuje? 
Japończycy? Niemcy? 

Anioł; — Pierwsza hinduska 


drużyna futbalówa pobiła diu- 


żynę angielską. ` 

Napleon: — Historja * wimie 
pomściła, Duma Arglja nigdy 
nie przyjdzie dò siebie po tej 
klęsce. To jest górsże; niż: gdy- 
bym zajął Indje... "Co Pora gash 
ty berlińskie? = 

Anioł: — Kząd. niericeki ni- 
czego nie pragnie BE „gotącu. 
jak pokoju. +? 

Napelon: — Biodzę DERE 
kolumnę wiadomości `: finansq- 
wych, Jak stoją akcje: przenty- 
słu wojennego niemieckiego? 

Anioł: — Akcje te podniosiy 
się o 10 punktów 

Napoleon: — To mi wyśtar- 
cza... Co robi Liga Narodów? 

Anioł: — Liga Narodów wpro 
wadziła nowy dzień do kalen- 
darza, 

Św. Franciszek, — Dla uez- 
czenia jakiego Świetego? 

Anioł: — Pokoju. Teu dzień 
zostanie nazwany „dniem Do: 
koju“; 

Św. Franciszek: — Anien 

Napoleon: — A „więc POROR 

rę ay i koka wojny, 

Franciszek; — Ależ, drs- 
gi Napoleonie, przecież świat 
wyrzekł się wojny! Rządy ją pa 
tępiły. Ministrowie wygłaszają 
mowy pokojowe. Państwa sa- 
wierają. .pakty: o nieagresji, «| -- 


„Napoleca: a Pukity. a aioggire sz nsz 
sji mają tylko” ieden cel. Shiżg- 


one do przygotowywania no- 
wych wojen. 

Św. Franciszek: — Pun wie- 
= tylko w zez ludz: 
a 

Napoleon: — A pan wierzy 
tylko w ludzką dobroć 

Św. Franciszek: — Kiedy zy- 


łem na ziemi, nie wszyscy lu- 


dzie byli dobrzy, napewno że 
nie wszyscy. Mówili '6 dobrze. 
ale nie postępowali tak, jak mó 
wili. Bogaci, którzy. tarzali się 
w bogaciwie i zbytku, chwakli 
ubóstwo. Ludzie, którzy korzy: 
stali ze wszystkich uciech świa- 
ta. — sławili ascetyzm. Snoby o 
sercach zamkniętych na ciec- 
pienia bliźnich, wygłaszali ody 
na cześć samotności. Jeżeli ze- 
brak przychodził do człowieka, 
który miał w swej szafie dzie- 
sięć ubrań i prosił go o jedno z 
nich, aby mógł ogrzać swoje 
zmarzniete ciało, człowiek ten 
zamykał swą szafę ną klucz, a 
żebraka szczuł psami. Moi 
współcześni nie mieli sumienia. 
świadomości złego i 
dobrego; służyli oni szatanowi 


- i unicestwiali duszę: To-wszyst- 


ke działo się wiele, wiele wie- 
ków temu. Dziś łudzie: są leps', 
bardziej wykształceni, bardzie) 
ludzcy. Bóg zesłał na nich wie- 
lẹ strasznych kar, aby ich ø- 
świecić i wyprowadzić na właś- 
ciwą drogę. 

Napoleon: — Co pan chce 
przez to powiedzieć? 

Św. Franciszek; — 1 pan rów 
nież, drogi Napoleonie, był wy- 
słańcem. Wszechmocnego, 

- Napoleon: 


Amerykanie?. 


— Znam maturę. 


REWJA 


H Św. Franciszek: +—- Pańscy 
biografowie wzięli to zdanię na 
serio. 


1 «Napoleon: —- Czy jottem. ed- 


powiedzialny za moich biogca: 
fów? Napoleon 10ozmyślał rano, 


"Napoleon rozmyślał w południa. 
"Napoleon rozmyślał wieczorem: 


Gdybym, tyle. rozmyślał, jak ta 
przypisują mi biografowie, nie 


„miałbym nigdy *zasu działać. — 


„Człowiek czynu myśli 
„wówczas, kiedy pa temu ma spa 
 sobność... 
„pokojową gadantnię, 


jedynie 
Nie, nie wierzę: w. tę 
'Czy chce 
pan usłyszeć eo mówi niemiec- 


‘ki uczóny: który spędził swoje 


życie na” stud jowaniu społeczer 


"stwa ludzkiego i jegó walk? — 
- ży: zna pan dobrze Marxa? — 


Karola Marxa? Goprawda, żnai: 


'duje się on w piekle ale Wszech 
mocny (przelotny odgłos orga: 
nów). udzieli mu' urlopu ,na go- 
„dzinę, Poprosimy go tutaj, 


"Sw. Franciszek. . — Karol 
Marx?  Czylałem jedną jego 
książkę. Ale co to było? A, lak, 


„Kapitał“. 
mi się to podobało. 
kuję panu. 
Napoleon. — (i sami ludzie 
którzy dziś wychwałają pokśj, 


Właściwie, niezbyt 
Nie, dzię: 


„jutro będą piać hymny na cześć 


wojny. Tak, gdyby można była 
bić się o pokój! 

Św. Franciszek. — Wielu mę 
czenników zginęło za: pokój. 

Napoleon. — Jako męczenni: 
cy, jako nieszczęśliwcy. Nie ja- 
ko bohaterowie, jako ludzie 
czynu. Historja. mówi o męczew 
nikąch; ale radjo, film, gazety 


„mówią nam 6 bohaterach: Mło 


dzież, - kobiety, marzą o bohatę- 


rach,-a nię o męczeunikach, —=. 
i Człowiek kocha „Przygody, ro: 


mantyczne EU AA a 


Franciszek. 
pan? - IAEN 
Napoleon. — Nic. ie słyszę. 
Św. Franciszek. — Być może, 
że moje uszy są bardziej czułu 
na .takie dźwięki, niż pańsk'c 
Wszędzie” ną ziemi , 
wają dzwońy pokoju. 
Napoleon. — To wszystko mie 


— 


zdoła mnie przekonać. 


Św. Franciszek, 
pan w sobie. Wiary., 
Napoleon. — Załóżmy się. 

Św. "Franciszek. — Nie zakła 
dam się Z zaşady, drogi Napole: 
onie, 

Napoleon. — Proszę wybrać 


— Nie ma 


najbardziej pacyfistyczny kraj 


ludzką. Nie wierzę w te wszyst ` 


kie ględzenia o pokoju. 
Św..Franciszek: — Czy nie 

napisał pan sam w swym Pamię 

tniku, że „koniec końców Duch 


` jest silniejszy od szabli?“ 


"Napoleon: — Zdanie to;napi- 
sałem u kresu mych dni. U kre- 
su mych czynów. Na świętej He 
lenie. 


, 


na ziemi. Poślę tam depeszę z a- 
świadczeniem, że wojna została 
wypowiedziana. 

w. Franciszek: — Mam na 
dzieję, -że depesza nie będzie 
sfałszowana. 

Napoleon. 
pierwsza, jaką wysłałem w mem 
życiu. 

Św. Franciszek. — Mężczyźni 
bedą się módlić * nie bedą cheie 
li się bić. Matki ukryją swych 
synów. 

Napoleon. — Zaraz zobaczy: 
my. Niech pan wybierze mia- 
sto. (Napoleon zbliża się do gło 
busa, obraca go; ukryty mecha- 
nizm zaczyna grać). 

NapoleQn. — Londyn? Pa- 
ryż? Rzym?.. Proponuję Dun- 
kelstein. 

Św. Franciszek (wstaje, spo- 
gląda na globus, na którym na- 
zwa „„Dunkelstein'* błyska świe 
cącem pismem), Dłaczego Dun- 
kelstein? 

Napoleon. — Jest-to mały kra 
ik między Francją i Hiszpanją. 
Stolica jego jest sławna, Miesz- 
kańcy nie płacą podatku docho 
dowego. Prawdziwe Eldorado. 
Wszyscy kapitaliści europejscy 
iókują swoje-pieniądze w Dum: 
kelsteinie. -W -każdym domu 
mieszczą się dwa banki. Przy- 
zna pan, że tło miasto zawdzię- 


|ło niebieskiego, 


e e dźwięki tódód) Ao. 
Słyszy 


rozbrzmie:_ 


— Nie byłaby to 


3 


0 czem sie filozofom nie śniło... 


Notatki podróżnika po egzotycznych kraya 


GOLF W... POKOJU 


Podczas pobytu w Mukdenie za- 
warłem znajomość z chińczykiem, 
doktorera Sn Jen. Pewnego wieczo- 
ra przyglądałsm się w jednym noe 
nym lokalu miasta dość nudnym 
tańcom. Su Jen, widząc, że się nu- 
dzę, ofiarował się pokazać mi rzecz, 
w -Buropie z wszelką pewnością nie- 

się skwapliwie. 
jechaliśmy przez 
br udne i puste ulice, Zatrzymaliśmy 
się w, końcu przed domem, kryją- 
cym niewidziany cud, Su Jen z du 
mą wprowadził mnie do sali, zawie 


znaną, Zgodziłem 
Blisko godzinę 


rajątej urządzenie do;.. 
wego golfa. 


miniaturo- 


GRAMOFON W ROLI BÓSTWA 


W 1933 roku byłem gościem ple: 


wienia larokjów, jednego z ostat- 
nich szczepów” australijskich murzy 
warstwa 
krwi- i- wapna, wykopali przy świetle 
wielkiego ogniska malowniczy ta- 
rozbiegli 
zjawił sią 
odziany w 
płaszcz z sitowia. Pod pachą trzy- 
mał drewniaue pudło, które otwo- 
rzył, szepcąc jakieś zaklęcia. Mu- 
rzyni czekali w uroczystem milcze- 
rozległy 
się dźwięki walca. Taiemniczem bó 


pokryci 


nów. Nadzy, 


niee. wojennym, poczem 
się-po krzakach. Nagle 
lekarz = czarownik, 


niu. Nagle ze skrzynki 


siwem ląrokjów byt stary 
fon. 


gramo: 


BÓBR W HERBIE 


Stacje newjorskiej kolei podziem 
rej wylóżone są kaflami o kolorach 
i deseniach, posiadających pewien 
związek » gmachami i mieszkańca- 
ulicą, 
Kałlami, 
jest to bowiem barwa gmachu „Ól 
Stacja linji, biegną- 
cej pod Broadway jest koloru bis- 
odpowiednio do 
„Columbia - University”. Obie te 
stacja zostały wyłożone  kafląmi 
kosztem studentów abn wymienio- 
nych zakładćw naukowych. Na Kaf 
„Astor -4 
Platz“ znajduje się wizerunek bo- 
bra, gdy? na futrach tego zwierząt 
ka Astorowie zrobili swoje miljo- 


nii miasta, Stacja pod 137 
wyłożona jest błękitnemi 


ty - College". 


dym kamieniu  stścji 


ny. / 
PSIA KOLEJ 


Z Nome na Alasce prowadzi w gó 
niewątpliwie najciekawsza 
na świecie. W roku 1900 zbudowa- 
wiodącą. 
w góry, zamieszkane przez poszuki 
wAczy złota. Kolej nie przynosił» 
spodziewanych dochodów i eksplo- 
atacja jej została, zaniechana. Obec 
nie uruchomiono ją znowu z pome- 
cą... psów. Po linji kursują platfor 
ciągnione 


ty kolej, 


nó tam linje kolejową, 


my na 2 iub 8 osoby, 
każda przez 15 psćw. 


Konduktor, kiertjacy zaprzęgiem 
okrzykiem 
a przyśpiesza bieg 
. Te psy po- 
riągowe zdają się być dumna 7s 
swej roli i biegną po stromo wżno- 
szącej sie drodze z szybkością, do. 


wprawia go w ruch 
„Han“ (idź), 


psów, wolając: ..Mesz” 


ckŁodzącą dc 40 klm. na gudzinę. 


cza wszystko— strachowi przed 
wojną. 
Św. Franciszek. — Niestety! 
Napoleon. — Tego słowa, mój 
drogi Franciszku, nie powinien 
pan wymawiać, gdy jest mowa 

okoju. * 

w. Franciszek (do Anioła). 
Droga siostro Angeliko, co się 
dzieje w Dunkelsteinie? 

Anioł. — Słyszę głosy. Wielka 
manifestacja. Obchodzą uroczy 
ście święto pokoju. 

Św. Franciszek (iryumfująco) 
Tak powinno być. Zgoda. 

Napoleon. — Może pani ze 
chce nastawić aparat telewizy j- 
ny na Dunkelsłein. 

(Nad kominkiem, na ekranii 
z obłoków zjawia się Duńkei- 
stein. Słychać śpiew chóralny). 

PIEŚŃ POKOJU. 

Jesteśmy żołnierzami pokoju. 


Tworzymy nową armję, 


MAŁPA KONTRÓLUJE MONE 
TY. 


Zwierzęta używane są zreszta do 
najdziwniejszych posług. W Śjamie 
małpy pełnią czynności kontrolerów 
złotych monet, Na targach, w mniej. 
szych bankach i kantorach wymis- 
ny obok kasjera siedzi małpa, pe 
bując zębami każda podejrzane nia 
nete. Fałszewanie pieniedzy jost 
cddawna na porządka dziennym w 
Sjamie. Stąd konieczność próby 
Gdy zęby małpy pozostawią śŚlu 
na monecie, jest niewątpliwie fat 
syfikatem. 


KROKODYL WYMIERZA 
SPRAWIEDLIWOŚĆ 

Na Madagaskarze w pohliżu sta 
licy Tamavive znajduje się jeziorko. 
w którem ról się od krokodylćw. 
Pomimo surowych kar, nakłada 
nych przez wiadze, gady te uważa 
he gą przez tubylców za wykona 
ców sprawiedliwości. _ Wszyscy 
oskarżeni, którzy odmawiają przy- 
znania się do winy, muszą przepły 
nąć jeziorko. Gdy uda im się przo- 
dostać na. przeciwległy brzeg, %0- 
stają uznani za niewinnych, w prze 
ciwnym bowiem razie zostaliby po- 
żarci przez gady. Przed kilku mie- 
siącami zginął w ten sposób pe- 
wien człowiek, Sprawcy swoistego 
samosądu zostali oskarżeni © mor- 
dc1stwo, 


Tutembe, święty Krokodyl jezió 
ra Tanganika, mający specjalnego 
dozorcę, na głos którego wychodzi 
z wody, pelnił przez jakiś czas 
funkcje takiego stróża sprawiedli- 
wości, doptki Pei: nie wyma 
czyli dozorey, który pilnuje, aby 
krokodyl mie ej nadal obowiąz 
Kł w sędziego ani kata. 

= , 

SĘPY, NIBY WRÓRBDE. ` 

Veracruz, jest obok Tampico 
ważniefjszom miaetem w 
ce jego roją się od sępów © gołych 
krzywionych dziobach. W- pozycji 
stojącej sięgają połowy wzrostu 
człowieka. Ptaki te włóczą się po 
ulicach Veracruz, staczają między 


„sobą: walki o:padlinę I wydają głoś 


ne okrzyki Podchodzą do stolików 
w kawiarniach i obsiadzją wszyst. 
kie pomniki. Z wyciągniętą szyja 
i płonacym wzrokiem rzucają sią 
gromadnie na wszelkie odpadki. 
Nikt się o nie nie troszczy i nikt 
ich nie odpędza. Nalożą do miasta, 
któremu nadają wygląd pobojowi- 
Ska. Cudzoziemiec, przybywający 
do miasta, ma wrażenie, že lada 
chwila wróci Kortez i urządzi po- 
uowną rzeź, 

Poza sępami, miażdżonymi gro- 
madnie przez auta amerykan, DO- 
siada Veracruz jeszcze jedną 0S0- 
bliwość, Jest to dzielnica, gdzie 
sprzedają kapelusze na wagę. Naj- 
lepszą opinją cieszy ele firma Tar- 
darn i S-ka, wyrubiająca duże cięż ; 
kie kapelusze z szarego filcu, przy- 
brane złotym haftem. Cana takia- 
go kapelusza wynosi zależnie oğ 
wagi od 1000 do 6000 franków. 

A, Z-a. 


Jesteśmy żołnierzami miłości 


Na ziemi, w powietrzu i na 
Morzu. 

Św. Franciszek. — Ależ radjo. 
zdementuje pańską depeszę i lu 
dzie nie uwierzą w wybuch woj 
ny, == 

Napoleon (w swej dobrze zna 
nej pozie historycznej: prawa 
ręka w zanadrzu). — Poproszę 
panią e centralną stację zabu- 
rzeń. 

Anioł. -— Proszę mówić, 

. Napoleon. -+ Froszę. zamącić 
wszystkie staeje nadawcze dl: 
Dunkelsteinu. 


Napoleon. —- Teraz 
znów dać Dunkelstein! 
- (Słychać zgiełk i trzaski. jak 
gdyby spadał grad pocisków). 

Napoleon. — Te odgłosy - 
słyszę! 


proszę 


(Zasłona) 


p TESTEM. w OPIEKA tri OBA 


pme I EK RCM M CA 
o 


1. Hugo Wolf, jeden z najwybitniej 
szych niemieckich kompozytorów 
rieśni, zmarły w 1903 r. urodził się 
12 marza przed 75 laty, 2. Marta 
Hanau, osadzona w więzieniu pary- 
skiem za wielkie oszustwa finanso- 
we. 3. Laurel i Hardy w swym naj- 
nowszym filmie „Psotnicy w zacza- 
rowanej krainie", 4. „Kobieta z 
dzieckiem” — rzeżba J. Bernarda 
na wystawie w I. P. S, w Warszawie 


m REWJA ma 


| ISTOTNY SENS MARKSIZMU 


Co powinni uczynić socjaliści natychmiast po zwycięstwie 


Są pewne zagadnienia spe: 
„cjalnie dla współczesnego: czła 
wieka draźliwe. Naprzykład —. 
marksizm, 

O teorji ..materjalizmu dzie 
jowego* i „walki klas* mówi 
się nieinaczej jak w formie 
płomiennego ataku i oskarże- 
nią — albo też w formie gorą- 
cej, entuzjastycznej obrony. 

Objektywizm prawie że 
wykluczony. Diaczego tak się 
dzieje, skąd ta zapamiętałość 
przy rozpatrywaniu naukowej 
koncepcji — nietrudno w tym 
wypadku wytłomaczyć. 

W każdym razie jedno trze- 
ba stwierdzić: 


Specyficzna uczuciowa atmo- 
sfera, w jakiej toczą się u nas 
naogół dyskusje na temat mar 
ksizmu przy jednoczesnym 
braku świeżych i oryginalnych 
dzieł, poruszających to mie- 
zmiernie dziś atrakcyjne zaga- 
dnienie stanowi podatny 
grunt dla plenienia sie zawsze 
szkodliwych uogólnień dogma 
tycznych. 


Temu właśnie wulgaryzowa- 
niu naukowego systemu wypo- 
wiada walkę G D. H.' Cole x 
swej niezmiernie ciekawej pra- 


cy p. i „Istotny sens mar- 
ksizmu'* 
Autor, docent uniwersytetu 


w Oxfordzie i wybitny teoretyk 
lewicy angielskiej partji pracy, 
podejmuje na kartach swej pra 
wie 300 stronic liczącej książ- 
ki próbę systematycznej kon- 
frontacji kardynalnych zasad 
ideologji marksowskiej z prze- 
jawami dzisiejszej rzeczywisto- 
ci. 
Zadanie 
teczne. 


Frzez jednych wyklinany i 


jest bardzo  poży- 


namiętnie zwalczany, przez in- 


nych entuzjastycznie wyznawa 
ny i podnoszony do godności 
nowej religii — jest dziś mar- 
ksizm już nietylko orężem wal 
ki pewnych obozów politycz- 
nych, ale i orjertacją ogólno - 
życiową części społeczeństwa. 


A zestawienie idei z rzeczy- 
wistością jest zawsze rzynna 
ścią hardzo atrakcyjną i poży 
teczną. 


Już pierwsze zdania określa- 
ją zasadniczy słosunek Cole'a 
do omawianego zagadnienia: 
„Nie jestem marksistą, jeżeli 
marksizm oznaczać ma — jak 
sądzi, zdaje się, wielu zwolenni 
ków Marksa — przyjmowanie 
wszystkich jego doktryn, a na- 
wet przywiązywanie wagi do 
dosłownego Lszmienia wszyst- 
kich jego pism*. 


Dla  Gole'a najistotniejszą 
częścią i kręgosłupem marksiz 
mu jest jegu djalektyczna mr- 
toda badania zjawisk społecz- 
nych. 


Zasadniczy błąd 
stów  raiieszczańskich kwi w 
ich statycznem podejściu 1a 
zagadnień ustrojowych.  Zaró- 
wno Smith, jak Ricardo i Pa- 
reto, rozpoczynają swą analize 
od abstrakcyjnego, bo sta- 
tycznego światła zjawisk gospo 
darczych. Nie więc dziwnego, 
że wszelkie przemiany, zacho: 
dzące w warunkach życia, sta 
nowią w - wydedukowanym 
przez nich sztucznym idealnym 
obrazie =. czynnik „zakłócają 
cy". 

W przeciwieństwie do tego 
statycznego ujmowania Cole, 
jako marksista, kładzie główny 


ckonomi- 


nacisk na dynamiczne momen- 
ty procesów społecznych. 


W dalszym siągu rozprawia 
się autor z zakorzenionym głę- 
boko poglądem, jakoby mar 
ksizm głosił zupełną suprema- 
cję materji nad umysłem i ne: 
gował wszelkie wartości ducha 
we. 


Wprost przeciwnie. Marks 
przedkreślał tylko dominujące 
znaczenie czynników gospodar- 
czych w dziejach ludzkości, 4- 
le — ciągnie Cole — owe mn- 
menty materjalne coraz bar- 
dziej zależne są również od two 
rów ludzkiego umysłu., Nie 
przyroda, ale władza  człowie- 
ka nad przyroda leży u poł- 
staw historji. 


Z tego względn dla uniknię- 
cia nieporozumień woli Cole 
(mniejsza, czy słusznie, rzy 
niesłusznie) nazywać marksow 


ską analizę historji nie mate- 
rjalistycznem, ale  realistycz- 
nem uimosyaniem dziejów. 


Ale to nie wszystko. Wohęc 
tetp. że od czasu Marksa dziel: 
nas okres ważkich przemian 
we wszystkich dziedzinach ży- 
cia. Cole podkreśla  koniecz- 
ność zrewidowania poglądów 
autora „isapitału* na niektóre 
zagadnienia. 


Zrewidować niektóre tezy 
Marksa, operując jednak meto- 
dą marksowską — oto na czem 
polega swoisty rewizjonizm gło 
szony. przez Cole'a 


Cole przytacza szereg cieka- 
wych przykładów marksowskie 
go imterpretowania zjawisk du- 
chowych i kulturalnych (prote- 
stantyzm, kalwinizm, nacjona- 
lizm). 


Szczególnie interesujący, acz 
niezupełnie słuszny jest ustęp, 
poświęcony „walce cywiliza- 
cji“. 


Na czem owa walka cywili- 
zacji polega? Cole uważa, że 
koncepcja ciągłości ewolucyj- 
nej cywilizacji ludzkiej jest nie 
zgodna z prawdą historyczną. 
Między cywilizacją dzisiejszą, 
a cywilizacją rzymską niema 
żadnej ciągłości. Korzenie na- 
szej cywilizacji tkwią raczej w 
plemiennym asiroju barbarzyń 
ców, opisanym przez Tacyta, 
aniżeli w imperjum rzym- 
skiem. A to wszystko, co prze- 
jęliśmy z cywilizacji rzymskiej. 
nie jest wynikiem ewolucji w 
ramach jednego systemu, ale 
stanowi rezultut zderzenia Się 
dwuch cywilizacji. Wychodząc 
z tych założeń, kwestjonujc 
Cole możliwość  podciągnięcia 
historji antycznej pod formuły 
Marksa. 


Marksizm tłomączy ewolucję 
Europy nowożytnej. Aby zro; 
zumieć historję antyczną, na- 
leży — zdaniem Cole'a — opra 
ceować odrębny szemat, w- 
względniający pełniej «woisie 


problematy imperjum rzym- 
skiego, 
Po tych ogólnych. rozważa 


nich teoretycznych przechodzi 
Cole do zagadnień współcze- 
«riej rzeczywistości. Autor ana- 


lizuje mechanikę kapitalizmu, 


POGROMCZYNI ZWIERZĄT. 


— I to pani, przy swej wątłej bu- 
dowie, jest pogromczynia zwierzątę 
— dziwuje się jeden ze znajomych. 

— Na tem polega właśnie taje- 
mnica mojego powodzenia — tlu- 
maczy pogromczyni — lamparty i 
tygrysy czekają aż przytyję. 


"nia z nowym rodzajem 


zagadnień epoki? 


podkreśla - wewnętrzną sprzecz- 
ność ustroju, w którym praca 
ludzką traktowana jest, jak 
każdy inny towar, i omawia 
obszernie sytuację t. zw. kłas 


_ średnich. 


Poglądy Cole'a na miezwy - 
kle dziś aktualne zagadnienie 
drobnomieszczaństwa niezupeł: 


nie pokrywają się z koncepcja- 


mi Marksa. 


Marks uważał „koncentrację 
kapitału* za czynnik, przyspie 
szająey proces ostatecznej kry 
stalizacji zasadniczych dwucl: 
blas społecznych: burżuazji ı 
proletarjatu. Drobnomieszczań- 
stwo jest, według autora „Ma- 
nifestu Komunistycznego kla- 
są, skazaną na całkowitą za 
gładę. 


Inne jest stanowisko Cole'a. 
Uznaje on analizę, przeprowa- 
dzoną przez Marksą za słuszną, 
ale nie odpowiadającą dzisiej - 
szym warunkom, 

Marks miał słuszność, gdy 
przepówiadał "upadek  wpły- 
wów „drobnomieszczaństłwa* t 
r. 1845. 

Dziś jednak mamy do czynie 
drob- 
nej burżuazji, rekrutującej się 
z pośród drobnych akcjona! ju 
szów, urzędników, administra- 
torów elc. Ta nowa grupa spo- 
łeczna nietylko, jak twierdzi 
Cole, nie upada, ale przeciwnie 
zyskuje'ńa znaczeniu wraz z 
rozwojem  wielkokapitalistycz- 
nych metod wytwarzania. Siła 
i wspólność interesów drobno- 
mieszczaństwa ujawnia się naj- 
pełniej w programie  politycz- 
nym tej warstwy. Drobnomie- 
szczaństwo walczy na dwa fron 
ty — przeciwko wielkim kapi- 
talistom i przeciw proletarjato- 
wi. Jeżeli jednak dochodzi do 
ostatecznej rozgrywki drobito- 
inieszczamin woli poprzeć bnr 
żuazję, aniżeli stanąć w jed 
nym szeregu z  proletarjatem. 
Na gruncie takiej właśnie nie- 
nawiści do ruchu robotniczego 
wyrasta ideologja faszyzmu i 
nacjonalizmu gospodarczego. 

Faszyzm zwyciężył w wielu 
krajach. Czy jednak zdołał roz 
wiązać choć jedno z wielkici! 
Cole ndpa- 
wiada zdecydowanie: Nie! 

Upadek faszyzmu spowodu- 


ią przedewszystkiem czynniki 
gospodarcze (wewnętrzne 
sprzeczności kapitahzmuj. TJ- 


strój „nacjonalizmu gospodar 
czego* -może trwać najdłużej 
w krajach rolniczych. Niema 
natomiast żadnych szans, aby 
iaszyzm mógł się na dłuższy 
czas ustabilizować w krajach o 
wysokim stopniu uprzemysło- 
wienia. Cole przewiduje rychły 


zniierzch nacjonal - socjalizmu . 


w Niemczech i jedyny ratunek 
eywilizacji widzi w zwycię 
stwie socjalizmu. 


„Jeżeli proletarjat mógłby li 
czyć na pomoc choćby mniej- 
szości techników, administrata 
rów i specjalistów wszelkiego 
rodzaju, stałby się dość silny, 
aby oprzeć się faszyzmowi i 
wprowadzić ustrój socjalistycz 
ny wbrew opożycji burżuazji i 
reakcyjnego drobnomieszczań - 
stwa, a nawet — w sprzyjają- 
cych okolicznościach — mógł- 
bv może dokonać tego drogą 
pokojową i konstytucyjną. 

Dla cywilizacji zachodniej by 
łoby to niewątpliwie najlepsze 
wyjście z obecnego kryzysu“. 


Jaką taktykę 
winni socjaliści, 


zastosować 


aby pozyskać 


dla swej wałki drobnomiesz 
czaństwo?! 
Zdaniem Coie'a błędem nie 


do powetowania byłoby wszel 
kie „rozwadnianie* kompromi- 
sowe programu. 


Tylko akcentowanie kom 
struktywnych zadań  socjaliz- 
inu prowadzić może do właści-. 
wego celu. Umiarkowane „e 
wolucyjne* hasła bynajmniej 
nie przyczynią się do popular- 
ności parteji socjalistycznej, alc 
przeciwnie mogą być łatwa 
przyjęte przez ogół społeczcń- 
stwa, - jako przyznawanie sių 
zgóry do porażki. 


Cole krytykuje ostro łamąń 
ce taktyki partji komunistyce 
nych, których vała działalność 
nastawiona jest na walkę z so: 
cjalizmem i demokracją. Droga 
do socjalizmu zależna jest od 
specyficznych warunków w 
każdym kraju, , 

W państwach faszystowskich 
tylko rewolucja społeczna mo- 
że doprowadzić do opanowania 
władzy przez proletarjat. Ina- 
czej w krajach o zakorzenianej 
tradycji demokratycznej i par- 
lamentarnej. Tu, zdaniem Co- 
le'a droga konstytucyjna jest o- 
twarta. 


Tak czy inaczej, rząd- socja* 
listyczny musi natychmiast po 
zwycięstwie przystąpić do inte- 
gralnej realizacji programu. Je 
dnem słowem, iegalność kon- 
stytucyjną trzeba zastąpić na- 
zajutrz po zwycięstwie legalne 
ścią rewolucyjną. 


«ole. wskazuje ną błędy so 
cjaldemokratów w Niemczech, 
którzy po opanowaniu władzy. 
wc: prawie nie uczynili, aby 
zdruzgotać stary aparat biuro- 
kratyczny. 


Ruch socjalistyczny  powł- 
nien, zdaniem Cole'a, wycią- 
gnąć wnioski z doświadczeń 
włoskich i niemieckich i zer- 
wać ostatecznie ze złudzeniami 
„reformizmu* z jednej i komv 
nizmu z drugiej strony, 


Końcowe ustępy swej książ- 
ki poświęca Cole zagadnieniom 
gospodarczym, poczem przecha 
dzi do ogólnej ereny metody 
Marksa 

$ 


Niepodobieństwem byłoby w 
krótkim artykule omówić wszy 
stkie zagadnienia, poruszone 
przez Cole'a. 


„Istotny sens marksizmu” sa 
wiera tyle ciekawych i orygi- 
nalnych poglądów, że każdy 
myślący człowiek bez różnicy 
przekonań politycznych powi- 
nien książkę tę przeczytać, 
<właszcza, że wykład Cole'a 
jest jasny i przystępny, nieob- 
ciążony baląstem zawiłej termi 
nologji ekonomicznej. Autor 
daleki jest od wszelkiej dogma 
tyki — stara się zawsze do- 
trzeć do sedna zagadnienia; ob- 
serwuje, analizuje. wyciąga 
wnioski, a nigdy nie daje się 
unieść zmiennym falom zapa- 
miętałości politycznej. Nie 
wszystkie poglądy Colea są w 
stu procentach trafne i nie każ 
dego książka angielskiego u- 
czonego przekona, Ale jedne 
Jest pewne: zwróci uwagę czy- 
telnika na najpoważniejsze za 
gadnienia współczesnej doby. 
A to wystarcza. 


Za doskonały przekład nale 
żą się tłomaczowi dr. Antonie 
mu łańskiemu słowa uznania 


Rafał Praga - Falecki, 


REWJA 


Życie pisze scenariusze filmowe 


Spowiedź sióstr du Bois 


— 3 


Dzieje życia i Śmierci dwuch młodych, pieknych i bogatych dziewcząt 


Cztery trupy 


Dnia 14 lutego w pobliżu Mes 
syny uległ rozbiciu angielski sa 
imolot wojskowy. 

Cała załoga wraz z dwoma mło 
dymi oficerami zginęła. 

W tydzień później o kilka mił 
ad Londynu 
wyskoczyły z samolotu dwie 
młode panny, siostry, liczące 18 

i 23 lata, 

Nikomu nie przyszło na myśl 
Że istniał jakiś związek pomię' 
dzy temi dwiema katastrofami 
Nikt nie wątpił, że siostry po- 
pełniły samobójstwo. Sensacje 
spotęgowało jeszcze ustalenie 
ich osobistości. 


Pochodziły 
z najwyższych sfer towarzys- 
kich. 
Były to córki generalnego 


konsula amerykańskiego w Nea 

polu, Coerta du Bois, 

posiadacza miljonowego mająt 
ku. 

Jane i Elzbieta du Bois, mło 
de, piękne i bogate, zaczęły wu- 
żywać życia wcześnie i w całej 
pełni. Nie obchodził się bez nich 
ani karnawał w Nicei, ani wy 
ścigi w Auteuil, ani sezon lon. 
dyński. Znano je w. pierwszo- 
rzędnych hotelach na kontynen 
cie, w domach gry Ostendy i 
Monte Carlo, w lokalach parys 
kiego Montmartre'u. 

Były młode, lecz daleko ponad 
wiek doświadczone i syte 
ucjech. 


Łzy i alkohol 


Podróżowały wyłącznie sa- 
mołotem. Dnia 15 lutego przy. 
były do Paryża. — Po trzech 
dniach udały się do Londynu i 
zatrzymały w hotelu Ritza. Nie 
zkywało im na wielbicielach t 
znajomych w stolicy Anglji, lecz 
tym razem nikt nie wiedział o 
ich przybyciu. Nie opuszczały 
swego apartamentu. Persone! 
hotelowy zeznał później, że 
z pokojów dochodził stłumiony 

placz. 

Zauważono, że piły bardzo 
dużo. 


Dnia 20-go lutego zamówiły 
sześć miejsc w samolocie, któty 
miał wystartować następnago 
dnia do Paryża o 10-ej rano. — 
Gdy przybyły na lotnisko, za: 
pytano je o resztę podróżnych. 

— Proszę połączyć nas z kom 
fordem — brzmiała odpowiedź. 

Lecz zanim dokonano połą 
czenia, jedna z sióstr więła dw 
ręki słuchawkę i zaczęła rozma 
wiać. Po chwili odłożyła ją ; 
oświadczyła, że 
reszta podróżnych nie może 

przybyć i że pojadą same, 
płacąc za wszystkie zamówiau» 
miejsca. 

Służba na lotnisku opowiada 
łą późnicj, że 
rozmowa przez telefon 

wrażenie tikcyjnej. 

Młode dumy były bardzo pod- 
hiezone, a przy wsiadaniu. jed 
na z nich rzekła do drugiej: 

— Ach, najdroższa, 
gdyby Karol mógł jeszcze jeden 
raz towarzyszyć nam w locie. 

Samolot ruszył w drogę, Po- 
goda była znośna jak na luty. 
Pilot był spokojny. Znał drogę 
i swój aparat. Po jednym nie- 
wielkim wstrząsie zwrócił su 
do pasażerek, zapewniając, że 
te nic groźneza. 


robita 


— All right — odrzekła jed- 
na — ale 
może zamknie pan okienko. -- 

Jest silny przeciąg. 

Pilot spełnił życzenie i zam- 
kuął okienko, łączące jego prze 
dział z kabiną pasażerską, po- 
czem nie mógł już słyszeć tego, 
co się w niej działo. Upłynęła 
godzina. Samolot leciał nad ka- 
natom 

— Przewidywałem niewieľką 
burz ę—opowiadał później dzi:n 
nikarzcm — chciałem otworzyć 
okienko i uspokoić damy. 

Ale kabina była pusta. 

Na stole stała nawpół wypróż- 
nioną butelka z wódką, a drzwi 
wejściowe w podłodze były 0- 
twarte. 
Zrozumiałem odrazu, że dziew 
częta popełniły samobójstwo.—- 
Wypadek był wykluczony. Par- 
"ie powietrza na drzwi było tak 
wiclkie, że 
tylko połączonemu 


wysiłkowi 


obu sióstr udało się je otworzyć 

Ułożyły sobie już plan 7 
wszeiką pewnością po drodze 
do Londynu. Wykonałyby go 
m«cże wtedy, gdyby nie obyt- 
ność innych podróżnych. 


S$ygnalizowałem natychmiasi 
wypadek na lotnisko Croyden i 
zawróciłem. Gdy przybyłem na 
miejsce, ciała już odnaleziono. 
Jakiś robotnik, pracujący w Up 
minster, spostrzegł, że 


z przelatującego samolotu za- 
ezął spadać jakiś przedmiot 


i z hukiem uderzył o ziemię.- - 
Gdy podbiegł, ujrzał 
dwa zgruchotane ciała we 
wspólnym uścisku. 


Różne krążyły pogłoski o 
przyczynie targnięcia się na ży - 
cie sióstr du Bois. Zaczęto prze- 
bąkiwać o związku ich sama- 
bójstwa.z tragiczną śmiercią o 
ficerów w Messynie. Dopiero 
powód sądowy wyjaśnił przv- 
czyny tragedii. 


Tragedja amerykańska 


Sąd wyświetlaprawde 


Prawo angielskie traktuje samu 
bójstwe, jako przestępstwo. 
W każdym takim wypadku sąd 
ustala przyczyny i podaje do 
wiadomości publicznej. Praces 
toczył się w Komford w hrab- 
stwie Essex, w pobliżu którego 
znaleziono ciała. Lecz ani ze 

znania złamanego 
hólem ojca, któremu nie towz- 
rzyszyła matka dziewcząt, 
przed którą ukryto prawdę; 
ani opowiadanie świadków: yi- 
lota i służby lotniska nie rzuci 
ły światła na tragiczny zgon 
dziewcząt. Konsul du Bois że- 
znał, że obaj oficerowie gościli 
u niego w Neapolu przez dzie- 
sięć dni, lecz nic ponadło. Do- 
piera odczytane przez sędziego 
listy Jane i Eżbiety du Bois, 2- 
dresowane do rodziców. 
a znalezione w torebce jednej 
z nich i opieczętowane przez 
policję, wyjaśniły przyczynę sa 
mobójstwa. 


Jak niewinnego człowieka uratowano od krzesła elektrycznego 


W nocy na 25 grudnia w miejsco 
wości Fletbrock w stanie Illinois 
został zamordowany miejscowy 
bankier Breding. Jako podejrzany 
o zbrodnie został zaaresztowany 
dyrektor miejscowego teatru Ru- 
dolf Moury, lew salonowy i ulubie- 
niec kobiet, Cały szereg poszlak 
przemawiał prze niwko niemu. Złotą 
statuetkę, należącą do Bredinga i 
kilka innych rzeczy bankiera zna- 
leziono w mieszkaniu  Monry'ego. 
Krytycznej nocy widziano go w po 
bliżu willi bankiera. 

Dyrektor teatru nie chciał powie- 
dzieć władzom śledczym i sądowi. 
gdzie spędził noc na 25 grudnia. 
Nie chciał również wyjaśnić, w ja- 
ki sposób znalazły się u niego rze- 
czy Bredinga. Rozprawa sądowa 
trwała mniej niż godzinę. Przysięgli 
wynieśli werdykt zasądzający i 


sąd skazał go na karę śmierci. 

Wyrok miał być wykonany 28 
lutego o godz. 11 zrana, Tego sa: 
mego dnia o (grz. 4 zrana przed 
willą, gubernatora stanu Illinois za- 
trzyniał się samochód. Wysiadła z 
niego dama, która chciała za wszel- 
ką cenę zobaczyć się z gubernato- 
rem. 

— Błagam pana — zwróciła się 
do gubernatora — niech pan ura- 
tuje życie ludzkie. Radolt Monry 
jest niewinny. Noc na 25 grudnia 
spędzii u mnie, Nazywam się Ethel 
Bell. Mego męża nie kyło w domu. 
Nie chcąc mnie zgubić i skompro- 
niitować, Monry jest gotów zasiąść 
na elektrycznym Totelu... 

Gubernator wyjął zegarek: 

— Wykonanie wyroka wyznacze 
te jest na godz. 11. Pozostało nie- 
całe dwie godziny czasu. Nie mo- 


gę iuż ułaskawić Monry, ale mam 
prawo odłożyć wykonanie wyroku 
i zrobić wszystko dla rewizji pro- 
cesu, Wierzę pani ' jestem gotów 
odroczyć egzekucję, Niech pani pę 
dzi swym samochodem do urzędu 
telegraficznego i nada tę szyfrowa 
ną depesze, Als proszę się spie: 
szyć, gdyż inaczej będzie zanóśno... 

Depesza nadeszła do więzienia 
o godz. 10 mir 40 — 26 minut 
przed egzekucją. 

Następnego dnia mąż Etliel 3ell 
zastrzelił się. W pozostawionej no- 
tatce złożył zeznanie, że zabił Bre- 
dinga, a kilka skradzionych w jego 
mieszkaniu rzeczy podrzucił w po- 
koju Monry'ego, aby uwolnić się 
od podejrzeń i jednocześnie zemścić 
się na czlowieku, którego podejrze 
wał o intymne stosunki ze swą żo- 
na, 


Tajemnica samochodu śmierci 


Tragiczny żari karnawałowy 


Depesze doniosły o tajemni- 
czem uprowadzenia samochodu 
w którym znaleziono zwęglone 
zwłoki trzech pasażerów. Obec- 
nie tajemnica ta została wyjaś- 
niona. 


Samochód znaleziono pod 
Wiedniem między Guntrams- 
dorf a Laxenburg. Początkowo 
sądzono, że chodzi tu o bandy- 
tów samochodowych, którzy u- 
kradli auto inżyniera Alojzego 
Brauna i pędząc z nadmierną 
szybkością, ulegli katastrofie — 
Jednakże przeprowadzone śledz 
iwo policyjne wykazało, że 
przyczyną wypadku był tragicz 
ny żart karnawałowy, którego 
ofiarą padły trzy życia ludzkie 


DWIE OFIARY ROZPOZNANE 

Praca policji Śledczej wyda- 
ła wkońcu rezultaty. Obok roz- 
bitego samochodu leżały na s70 
sie zwłoki zupełnie zwęglone, 
a wewnatrz wozu jeszcze dwie 
ofiary, w takim samym stanie. 
Samochód uderzył się najpraw- 
dopodóbniej o drzewo. Ciała pa 
sażerów wewnątrz wozu były 


do tego stopnia zwęglone, że po 
czątkowo nawet dokładna wi- 
zja lokalna nie dała pewności, 
czy są to mężczyźni czy kobie- 
ty. Dopiero w ciągu następnego 
dnia udało się stwierdzić iden- 
tyczność dwuch osób z pośród 
trzech, a następnie zrekonstru- 
ować przebieg wypadków owej 
tragicznej nocy. 


SPOTKANIE W BARZE 


Dwa trupy, które agnoskowa 
no, to dwaj absolwenci gimnaz- 
jum i szkoły technicznej. Jeden 
z nich liczył 23 alt i był synem 
urzędnika, Nazżywał się Franci- 
szek Lahner, drugi miałł lat 24, 
był również synem urzędnika i 
nazywał się Helmut Sirimmert— 
Ten ostatni był znanym mło- 
dym lotnikiem. Obaj oni żyli 
w przyjaźni z pewnym młodym 
knpcem, który posiadał samo- 
chód Steyer. Kupiec ten zamie- 
nił niedawno swój samochód 
na Steyer typu 100, o czem mło 
dzi ludzie nie wiedzieli. W po- 
niedziałek spotkali się wszyscy 
w jednym z barów. Przywitali 


się serdecznie, a potem pili spo 
ro i byli w świetnych humo- 
rach, W towarzystwie ich był 
jeszcze trzeci młody człowiek 
którego kupiec nie znał, 


NIESZCZĘŚLIWA WYPRAWA. 


Gdy trzej przyjaciele opuścili 
lokal, pozostawiając w nim kup 
ca, wpadło im prawdopodobnie 
do głowy, by wypłatać figla 
czwartemu przyjacielowi i prze 
jechać się na pożegnanie kar- 
nawału jego samochodem. Przy 
puszczając, że kupiec jest jak 
dawniej właścicielem  Steyera 
XXX, wsiedli w stojący przed 
barem wóz tego typu, pozosta- 
wiając jego samochód. Przypa- 
dek sprawił, że było to auto in- 
żyniera Brauna. Potem widzia- 
no ich w jednym z lokali tane 
cznych, gdzie widoczne było, 
że wszyscy są pod dobrą datą 
Po opuszczeniu lokalu wsiedli 
do' samochodu i postanowili wi 
docznie zażyć dłuższej przejaż- 
dżki, która zakończyła się stra 
szliwą Śmiercią wszystkich 
trzech. 


List do ojca 


List do ojca brzmiał: 

„Kochany! Nie opowiadały+- 
my ci o naszych sprawach tyie, 
ile powinne byłyśmy. Byłeś za 
wsze dobry. Wiemy, że nam ! 
tym razem wybaczysz. 

Tyle przeżyłyśmy smutku i roz- 
paczy, gdyśmy się dowiedziały 
o katastrofie w Messynie. 
Przypominasz sobie z pewnoś 
cią, jak długo rozmawiałyśmy 
z Karolem ostatniego wieczo ʻa 
Wtedy rozstrzygnął się masz 
łos. Karol miał zerwać ze swo- 

ją narzeczoną. 

Latem miał odbyć się nasz Slub, 
Nie pokocham już nikogo. Po- 
clesz matkę, 

Nua zrozumie, żeśmy słusznie 
uostąpiły. Bóg z wami. Betty ` 

Ja e". 


List do matki 


Do matki dziewczęta pisały: 
„Matko! Nie posądzaj nas o 
brzydki czyn. Jeżeli istnieje je 
dna tylko reguła życia, to by 
lyśmy przecież zawsze wyjątka 


mi. 
Byłyśmy na nabożeństwie z4 
dusze Karola i Patryka i odhy- 
łyśmy spowiedź. 
Pastor mówił o pracy w winnt- 
cy Pańskiej. Niewiele w miej 
trudziłyśmy się, ale i nas ni: 
wmie z pewnością Ak szel 
zek, 
Gddaj wszystko, co do nas na 
leży, wdówom po lotnikach, 
ktorzy zginęli w Messynie. Mys 
o tem, że jesteśmy teraz szor- 
śliwszę, niż za Życia, będące 
niczem niezapełnioną pustką. — 
Nie trać odwagi. 
Przyjdzie czas, gdy znów bę: 
dziesz z nami“. 

Sąd uznał, że siostry odebra- 
ły sobie życie w chwili umysło- 
wego zamroczenia; 

Tragedja sióstr Bois zosła- 
ła wyjaśniona. Sensacja przesła 
ła być aktualną 


Wielka miłość, czy 
histeria? 


Pozostała szczypła popiołi, 
którą pochowają w Neapolu, i 
nieutulony żal rodziców. Pozo- 
stało również kilka pytań, na 
które nie odpowie żadne ślędz: 
two. Czy istotnie wyjaśniono w 
tej sprawie wszystko? 

Czy rzeczywiście wielka miłość 
zbudziła w młodej dziewczynie 
pragnienie zejścia ze świata 
ito w ten sam sposób, w jaki 
zginął ukochany? Czy może by- 
ło to pragnienie przeżycia ostal- 

niej wielkiej sensacji, 
odegrania przed światem hero- 
izmu miłości, której faktycznie 
nie było, lub istniała tylko w wy 
obraźni dziewcząt. 

Narzeczona bowiem młodego 
oficera utrzymuje, że nie miał 
absolutnie zamiaru porzucenia 
jej. Niezbadane są głębie duszy 
ludzkiej. Dlaczego zginęły dwie 
młode istoty, hojnie wyposażo- 
ne przez naturę i życie i, jak do 
wodzą ich listy, o dużej warto- 
ści moralnej? Pytanie to jest 
narazie nierozwiązalną zagadką 
Jedno tylko pozostaje niewątpi: 
wem, a mianowicie, że w dziew 
czętach tych, 
czy to skutkiem wrodzonej 
skłonności, czy też wychowania. 

osłabł instynkt życiowy, 
warunkujący chęć istnienia. 


H, J. 


R 
AN 


1. Cela w dawnym t. zw. X Pawilonie w Cytadeli, w której w r. 1900 
odsiadywał karę Józef Piłsudski. 2. Telefon bez drutu Berlin — To- 
kio został uruchomiony w tych dniach. Powitanie okolicznościowe 


z władzami japońskiemi wymienili minister komunikacji Rzeszy. Eltz 
von Riibenach (ostatni z lewej strony), min, spraw zagr. Rzeszy Nen. 
rath (na prawo obok niego) i Aufred Rosenberg. 3. Składana łćdź 
drewniana, którą łatwo jest transportować po lądzie na dwórh kół- 
kach. 4. Podczas walki z pożarem pewnego kościoła w Nowym Jorku 
motopompy strażackie w krótkim uzasie pokryły się masą lodu. 


REWJA 
MARJAN PIECHAL 


Garść anegdot z 


Anegdoty z życia  wiełkick 
ludzi mają to do siebie, że są 
niejako zwierciadłem, w którem 
się przegląda zwykłe ludzkie oł. 
licze człowieka genjalnego. — 
Uprzystępniają one obcowanie 
z nim i czynią go bardziej zro: 
zumiałym dle szarej masy prze 
ciętności ludzkiej, której bądź 
co bądź te wybiane przez los 
jednostki genjaine służą. Poza- 
tem jako przyczynki do zrozu- 
mienia charakteru i psychicznej 
indywidualności ludzi niezwy- 
kłych są anegdoty z ich życia 
kopalnią pod tym względem 
wprost niewyczerpaną. 


Niedawno sekretarz osobisty 
Edisona i członek jego labora 
torjum w Menlo Parku w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, William H. Meadow- 
croft, wydał książkę o nim p. t. 
„Edison. życie i dzieła“, gdzie 
właśnie opowiada o życiu pry- 
watnem wielkiego wynalazcy i 
gdzie przytłacza całe fury aneg- 
dot, opowiedzianych z własnego 
życia przez samego Edisona. To, 
co uderza w życiu każdego wiel 
kiego człowieka, to przede- 
wszystkiem jego prostotą w ob- 
cowaniu z otoczeniem i zwy 
kłość, rzekłbym nawet, przecięt 
ność codziennego życia w prze- 
ciwstawieniu do pompatyczno- 
ści i dętej zazwyczaj cerebralno 
ści, w jakiej oglądamy tych lu- 
dzi w rozprawach ich wielbicie- 
li, monografiach i portretach li- 
terackich. 

Tomasz Alwa Edison, słynny 
wynalazca żarówki i tramwaju 
elektrycznego, telefonu, telegra- 
fu, gramofonu, maszyny do pi- 
sania i wielu irnych cudów tech 
niki współczesnej, urodził się w 
małem  amerykańskiem mia- 
steczku- Milanie, z rodziny drob- 
nomieszczańskiej, pochodzącej 
z Holandji. Ojciec Edisona ty- 
powy małoimiasteczkowy dorob 
kiewicz wciąż marzył o karje- 
rze finansowej i przerzucał. się 
z interesu do interesu: był mły- 
narzem, potem hotelarzem, po- 
tem pracował na roli, petem 
założył fabryczkę gontów, a 
wreszcie został _ kamieniczni- 
kiem. Ten ciągły niepokój, ru- 
chliwość, zmienność i pomysło- 
wość w ciągłem rozszerzaniu 
zdobytych już uprzednio możli- 
wości odziedziczył po ojcu nasz 
wielki wynalazca. Ten dziedzicz 
ny rys charakteru przejawił się 
w nim zaraz od pierwszych lat 
Jego samodzielności, ba, nawet 
już we wczesnem dzieciństwie 
da się to zaobserwować. Mając 
lat 7 całkowicie już usamodziel 
nił się pod względem materjal- 
nym, sprzedając najprzód owo- 
ce na pobliskiej stacji kolejo- 
wej, potem gazety, a wreszcie 
sam wydając pismo codzienne, 
którego był redaktorem, wydaw 
cą i sprzedawcą jednocześnie— 
sam we własnej osobie. 

Więcej, niź całe tomy charak 
terystyk mówią o Edisonie opo- 
wiedziane przez niego samego 
anegdoty z. jego młodości. Chwy 
tamy w nich na gorąco narodzi- 


Edison w pantoflach 


prywatnego życia wielkiego wynalazcy 


ny pierwszych odruchów gen- 
jalności, wyrażających się w po 
mysłowości i niezależnej ory- 
ginalności w postępkach życia 
codziennego. 

Przytaczam kilka anegdot w 
dosłownem tłomaczeniu Meado 
wcrofta z jego książki p. tyt. 
„Edison“ w wydaniu „Mathesis 
Polska“; — Pewnego dnia, gdy 
Edison miał lat 6, obserwował 
gęś siedzącą na jajach, a potem 
zauważył wykluwające się pi- 
sklęta. Wkrótce spcstrzeżono, 
że chłopiec nagle-znikł. Po dłu- 
gich poszukiwaniach znaleziono 
go wreszcie w stodole, siedzące- 
go na gnieździe, które sam zbu 
dował, a które napełnił jajami 
kur i gęsi: mały Tomasz wysia- 
dywał je osobiście, oczekując 
wyklucia się piskląt". 


A oto anegdota opowiedziana 
słowami samego Edisona z cza- 
sów, kiedy był sprzedawcą ga- 
ret w pociągu: 


„W roku 1860 na krótko 
przed wybuchem wojny wsiadło 
raz do pociągu w Detroit dwuch 
eleganckich młodych ludzi w to 
warzystwie służącego - murzy- 
ną. Bilety mieli wykupione do 
końcowej słacji tej linji Port 
Huron. Rozpocząłem swą wę- 
drówkę po wagonach z gazeta- 
mi. Gdy zbliżyłem się do owych 
pasażerów, zapytał mię jeden 
z mich: , 

== (o ty tam masz, mały? 


— Gazety — odpowiedzia- 
łem. 


— Dobrze, dawaj je ——1 
wziąwszy gazety, wyrzucił je 
przez okno, a zwracając się do 
służącego, rzekł: 


— Nikodemie, zapłać temu 
małemu. 

Wymienił sumę. Murzyn o- 
tworzył trzos i wypłacił mi mo- 
ją należność. Po chwili wróci- 
łem z pismami ilustrowanemi i 
tygodnikami. Ciż sami pasażera 
wie wzięli je odemnie i postąpi 
li z niemi podobnie, wyrzuca- 
jąc przez okno, Nikodem zaś re 
gulował rachunek. Wobec tego 
powróciłem po 1az trzeci z ca- 
łym zapasem starych gazet, nie- 
sprzedanych tygodników i po- 
wieści, sądząc, że tym razem o- 
sobnicy ci się zawahają. Byłem 
drobny, małego wzrostu i po 
prostu nie było mnie widać za 
stosem dzienników i książek. 
pod któremi wprost się ugina- 
łem.  Zawczasu sporządziłcm 
spis wszystkich egzemplarzy i 
wyszczególniłem ich cenę, w ra- 
zie gdyby gra się powtórzyła. 
Gdy otworzyłem drzwi wagonu 
wszyscy pasażerowie wybuchnę 
li śmiechem. Skierowałem SIĘ 
wprost ku dwum tajemniczym 
pasażerom; jeden z nich zapy- 
tał mnie znowu, co niosę? 


— -Tygodniki 
odpowiedziałem. 


i powieści — 


Wziął je wszystkie, poczem 
podzieliły los poprzednich, wy- 
latując  nazewnątrz wagonu, 
czarny Nikodem zaś znowu re- 
gulował rachunek 


Widząc, że gra warta Świecz 
ki, zjawiłem się ponownie, nio- 
sąc tym razem :apas orzechów 
włoskich, pieczonej kukurydzy 
i karmelków. Wszystko to tak- 
że przeleciało przez okno wa 
gonu. Uważałem się wówczas xa 
Aleksandra Wielkiego, gdyż nice 
mi już nie zostało, sprzedałem 
wszystko! Wkońcu wydobyłem 
jeszcze moją wielką walizę, i z 
trudem zaciągnąłem ją z wa- 
gonu bagażowego do przedzia- 
łu, zajmowanego przez dwuch 
młodych ludzi. Nadto zdjąłem 
kurtkę, kapelusz, buty i wszyst 
ko to złożyłem na kuferku. 


— Co ty tam masz, mały? - 
zapytał młody pasażer 


— Wszystko, co mogę sprze- 
dać — odpowiedziałem. Pasa- 
żerowie pękali 2e śmiechu. Ni- 
kodem zaś wręczył mi 27 dola. 
rów i całą zakupioną manufak- 
turę wraz z walizą wyrzucii 
przez okno. Dziwacy ci przyby- 
wali z południa, to też później, 
zawsze miałem pewną słabość 
do podróżnych przybywających 
z południa." 


A oto anegdota, która rów- 
nież charakteryzuje dosadnie i 
samą Amerykę z czasów Ediso- 
na czyli z początków drugiej pe 
łowy ubiegłego wieku: 


„Pewnego rana, gdyśmy z ko 
legą śpieszyli na śniadanie, idąc 
przez Tremont Row w Nowym 
Jorku, spostrzegliśmy  widowi- 
sko przed dwoma magazynami 
konfekcji męskiej. Przystanęliś 
my, ażeby zbadać jego przyczy- 
nę. Okazało się, że jeden ze skle 
pów wywiesił w swej wystawie 
napis: „Otrzymaliśmy transport 
300 par skarpetek, które sprze- 
dajemy po 5 centów para. Nie 
mamy nic wspólnego ze skle- 
pem sąsiednim|!* W tym samym 
czasie sąsiedni sklep wywiesił 
podobny napis z tą tylko różni- 
cą, że cena jednej pary skarpe- 
tek wynosiła tylko 3 centy. Mi- 
mo to nikt jakoś nie wchodził 
do sklepów, a tłum się wciąż po 
większał, gdyż licytowano się 
dalej. Wkońcu, gdy ceny zosta- 
ły obniżone do 1 centa za 3 pa- 
ry, kolega mój zwrócił się do 
mnie: „Nie wytrzymam dłu- 
żej, pożycz mi 1 centa“, Wów- 
czas utorował sobie drogę da 
sklepu i wszedł, ołoczony eks- 
pedjentami. „Proszę o trzy pa- 
ry“ — powiada i rzuca na kon- 
tuar 1 cent. Gdy jedna z ekspe- 
djentek zdjęła z półki pudełko 
i wyjęła 3 pary skarpetek dzie- 
cinnych, w tłumie przed skle- 
pem zapanowała chwila emo 
cji. „Ależ przepraszam — po- 
wiada mój kolega ja życzę 
sohie męskich“, — „Niestety — 
mówi ekspedjentka — po tej ce 
nie nie przysługuje klijentowi 
prawo wyboru*, Ostatnim sło- 
wom towarzyszyły już wybuchy 
śmiechu rozbawionej gawiedzi*. 


Takie i tym podobne zabaw- 
ne obrazki więcej mówią o sa- 
mym Edisonie, i o środowisku 
z którego wyrósł, niż suche ze- 
stawienia bio- i bibljograficzne. 


Ferdynand Kögl 


ROZ 


„Poślijcie samolotem leśnego 
sjamczyka, umiejącego czytać i 
pisać i obeznanego z wąwoza- 
mi Kauyay stop Jitason'". 

Słońce paliło nad Bankokier 
Upał południowy był nieznoś- 
ny. Mr. Miketer -ocierał sobie 
pot z czoła. Od 10 do 4, Miketer 
zazwyczaj sypiał. Powyższa de- 
pesza prezydenta „Tow. gkc. 
cynku w Sjamie * ż Nowego Jor 
ks: zburzyła ten zwykły porza- 
dek rzeczy. 

Zastanawiał się kilka minut. 
poczem nawiązał kontakt ze sta 
cją radjową i polecił zadepe- 
szować swemu szefowi następu 
jacą odpowiedź: „W Bankoku 
takiego znaleźć nie można”. 

Było to uspakajające wybrnię 
cie z sytuacji. : 

Po ułvwie 5 godzin otrzymał 
z Nowego Jorku odpowiedź: 
„Must się znaleźć w Bankoku. 
Jeśli do. jutra. nie otrzymam mel 
dunku, że sjamczyk wyjechał, 
to możę pan sobie kupić bilet 
na najbliższy statek do Amery- 
1% 15 

— Hallo. Pujon — wyjąka? 
mr. Miketer, gdy jego sjamski 
służący wszedł do kancelarii. 

— Tuan? 

— Posłuchaj mnie Pujonie — 
zaczął Miketer. — Potrzebuję 
sjamozyka, który ujrzał świat- 
ło piekła sjamskiego nad Kau- 
yay, Który byłby tak nieustra- 
szony, jak pantera, podstępny 
jak krokodyl i. silny jak dwa 
słonie. Pozatem musi umieć 
czytać i pisać. Ten syn krainy 
słomi musi tutaj być za minutę! 

Pujo spojrzał ze zdumienieni 


a 


swemi: niezgłębionemi szparka- 


mi oczu, odziedziczonemi po 
chińskiej matce. 

— Tuanie — powiedział. — 
Potrzeba ci leśnego sjamczyka, 
orangutanga, jak zwykliśmy 
mówić. Nie mogę ci go dostar- 


czyć, bowiem nie mieszkają o: 


ni w Bankoku.  _ 

— Nie kłam! — krzyknął mr. 
Miketer. Ale za chwilę opano- 
wał się i mówił spokojnie da- 
lej. — Pujonie, takim orangu- 
fangiem ty jesteś! Rozumiesz? 
Wielki Tuan w Nowym Jorku 
chce cię zobaczyć! Jutro rano 
polecisz samolotem do Nowego 
Jorkt i nakłamiesz mojemu sze 
fowi, że jesteś silny, jak słoń i 


Notafki scenfyka 


Paszport nie jest dokumentem, a 
specjalnością. 


Człowiek, który żyje pod pan- 
toflem, nie może dotrzymać kroku 
rozwojowi postepu. 


* i 
Tylko w obozie koncentracyj- 
aym człowiek móże się skoncen- 
trować. 


* 
Ńajwiżyrzyjewnią jest poślizgnąć 
się o skórkę od pomarańczy, nie 
dotknąwszy Samej pomarańczy. 


* 
Zdanie z niemieckiego dyktanda 
szkolnego: „Wódz nie uznaje mię 
6a, a kat — owoców”. 


Pesymizm jest kwestją tempera- 
mentu, optymizm — pensji. 
* 


Aby zwykły sznur zamienić na 
relikwj je, trzeba się na nim powie- 


sié, 
, DU 
Pierwszą kartę pracy otrzymał 
Adam, a przytem również nie odra- 
ru, ' 


s 
Rozmnażanie się jest naruszaniem 
prawa gościaności 
r, d. a. 


"straszne dni. 


że urodziłeś się w dzikich wą- 
wozach Kauyay. Rozumiesz? 
-— Jak sobie życzysz, Tuañié: 
— Gdy powrócisz, zdasz mi 
sprawę, czego wielki Tuan 
chciał od ciebie. 
— Jak sobie życzysz, Tuańie. 
Nazajutrz rano  sjameżyk 
wsiadł dó samolotu i pojechał 
do Nowego Jorku. 


Po upływie dwuch miesięcy 
mr, Miketer otrzymał z Nowe- 
go Jorku raport, w którym wy- 
jaśniano, dlaczego ` potrzebny 
był w Nowym Jorku dziki leš- 
ny człowiek W ciągu ostat- 
nich trzech lat wysłaliśmy 2 a- 
merykańskich geologów do nie- 
bezpiecznych wąwozów Kauyay 
aby na terenach,  któreśmy 
przed 5 laty zakupili od sjam- 
skiego urzędnika  Orfifu, szu- 
kali cynku. Każdy z geologów 
tam znikał, ale teraz potrzeba 
nam cynku, nietylko takiego. 
który figuruje na papierze.. Ak 
cje spadają. Towarzystwo jest 
w kłopotach. Tereny muszą być 
zdobyte. Pański sjamczyk leš- 
ny otrzymał potrzebne wiado- 
mości, Zrozumiał wszystko do- 
skonale. Obeenie znajduje ` Się 
już w teng i przywiezie panu 
stamtąd d siki rudy, które wy- 
Zyressem da Nowega 


= na czoło mr. Mi 
wiadomość pószar 
pała r ” uerwy. Od tei chwiii 
spędzai stale bezsenne . noce. 
Tymczasem Pujon znajdował 
się już cały tydzień w zapowie- 
trzonych wąwozach. Były to 
Kleszcze wżerały 
mu się -pod ' skórę, a moskity 
chmurami latały nad febrycz- 
nym krajobrazem podwzrotni: 
kowym. Ale sjamczyk był odwa 
żny. Wykonał zlecenie, prze- 


È 


= REWJA: 


szukał zapowietrzone wąwozy 
i znalazł rudę cynkową, jakiej 
niema w najbogatszych złożach 
Sjamu. 

Ale febra go nie oszczędziła. 
Przed wyruszeniem w podró 
powrotną rzuciła go na ziemię 
Gdy po męczącej nocy otworzył 
oczy, z pieczary wyszła delikat- 


'na . posłać dziewczęca. Pujon 


spojrzał rozszerzonemi źrenica 
mi. Czy ta mała chinka byłe 
wytworem jego trawionej go- 
rączką fantazji, czy też żywą 
istotą, która się tu zabłąkała? 

— Kim jesteś? — zapytał ła- 
godnym głosem. 

— Matao — odparła mała 
chinka. — Chcę cię o coś zapy- 
tać. 

Pujon poczuł zamęt w głowie. 
Zamknął na kilka minut oczy, 
poczem spojrzał znowu na Ma- 
tao, ale nie mógł sobie już przy 
pomnieć jej słów: 

— Cheę cię o coś zapytać —- 
powtórzyła. 

— Chcesz mnie o coś zapy- 
tać? Pylaj, ale połóż swoją cie- 
płą rękę na mojej piersi. Mar- 
znę, mam w płucach zimną noc. 

Małao, która zrozumiała, że 
sjamczyk był bardzo chory, za- 
milkła. Położyła obie dłonie na 
jego piersi, a potem zapaliła w 
pieczarze ognisko i przykryła 


„chorego suchą trawą. 


Wieczorem nie mial już gorą 
czki. Usiadł przy ognisku, pa- 
trzał małej chince w oczy; gła- 
dził pieszczotliwie jej czarne 
włosy i prosił ją, aby go pytała. 

— Pujonie — zaczęła Matao. 
— Mój ojciec umarł przed 3% 
dniami. Powiedz mni, w jaki spo 
sób mogę zawieżć jego zwłoki 


do ojczyzny do Pekinu. Było 
to ostatnic jego życzenie. 
+— Jak przedostać zwłoki 


przez morze Chińskie? — zasta 


nawiał się Pujon. — To prze- 
cież kosztuje bardzo dużo . nie- 
niędzy: 

— Dużo pieniędzy? — powtó 
rzyła Matae z uśmiechem. : —Ja 
mam pieniądze. Prawdziwe pie 
niądze od pewnego Tuanal 

= Od jakiego Tuana? 

— Od białego Tuana. Miesz - 
ka w Bankoku. Rok rocznie da- 
wał mojemu ojcu dużo dołarów 
Nazywa się Miketer. 

— Miketer? — zapytał Pujou 
zdumiony. 

— Tak jest. 

— To „przecież jest mój j Tu- 
an. Za co dawał wam pienia- 
dze? 

— Mój ojciec czuwał, aby ża- 
den biały nie dostał się do wą” 
wozu. Było tutaj już dwuch. —= 
Mój ojciec ich zasztyłetował;— 
Takie było polecenie Tuana. 
Wszystkich białych musiał mor 
dować: E 

Pujon, mądry i uczciwy šjam 
czyk, nie mógł pojąć związku 
między temi sprawami. 
nawiał się, ale nie 
rzyć, aby jeden biały Tuan ka 
zał mordować. innego. białego 
Tuana. Może Maiao się myliła? 
Może stary chińczyk był 'złym 
człowiekiem? i 

Matao opowiadała dalej, że 
jej ojciec tylko dlatego popet. 
niął morderstwa. aby zdobyć 
pieniądze na swoją ostatnią po- 
dróż. . | , 

Pujon zawiózł zwłoki 46 naj- 
bliższej wsi i postarał się, aby 
ulokowano je na jednym ze stat 
ków. 

"Następnie wyruszył z Matao 
w drogę powrołną i po 5 dniach 
przybył do Bankoku. Gdy ame- 
rykanin ujrzał rudę cynkową, 
uśmiechnął się i pochwalił swe- 
go służącego. A nazajutrz za- 
telegrafował do Nowego Jorku: 


$prylny warjań 


Jak wydany poseł „oiminął' agenta policji? 


Przed kilku dniami prasa «do 


nosiła o zniesieniu przez izbę: 


francuską nietykalności posła 
Baissona. Obecnie podajemy 
garść szczegółów z tego niezwy 
kle interesującego posiedzenia. 

Chodziło o. pozbawienie god- 
ności poselskiej p. Philiberta 
Baissona. „Żądanie było moty- 
wowane wyrokiem sądowym, 
skazującym Baissona za kra 
dzież dokumentów od notarju: 
sza. 

Obrony ekscentrycznego po- 
sła podjął się deputowany ze 
skrajnej prawicy, Ksawery 
Walla. Mówił on: 

— Z prawniczego punktu wi 
dzenia Baissona bronić nie moż 
na. Ale czy dopuszczalne jesl 
aby izbą pozbawiła godności pa 
selskiej dziwaka Baissona, pod 
czas gdy inni posłowie, skom 
promitowani w sprawie Stawi 
skiego, wciąż jeszcze tutaj za 
siadają i otrzymują djety? (o- 
klaski). Dziwnem jest, że izba 
wybrała na decyzję w tej spra- 
wie tydzień karnawałowy... 


Następnie przemawiał sam 
Baisson. Początkowo mówil 
dość spokojnie, wykładając ista 
tę swej sprawy. Ale potem ©: 


«arncło go wzburzenie, Baisson i 


skarży się na podstępy przeciw- 
ników- politycznych, na to, ża 
go zrujnowano, że w kieszeni 
posiada zaledwie 8 franków, 
podczas gdy matka jego jes! 
śmiertelnie chora... Łzy nie po 
zwalają mu mówić i musi ow 
opuścić trybunę... 

Na pomoc przychodzi mu de 
putowany dr. Pechennes: 

— Minister sprawiedliwości 
ma może tysiąckrotnie rację, a 
le sumienie lekarza nie pozwa 
la mi głosować za tym wnio 
skiem. Baisson jest chory, a 
stan jego umysłu budzi poważ: 
ne obawy. Decyzję należałoby 
na pewien czas odłożyć... 

W miedzyczasie Baisson u: 
spakaja się i wstępuje ponow: 
nie na trybunę. Niebawem izba 
widzi, że ma do czynienia z nie 
zupełnie normalnym człowie 
kiem. Baisson porównuje siebie 
z Danłonem i Robespierrem: 
[axr eaa ZOZ OOIEDW RENTŃ 


SZCZYT SKĄPSTWA. 

Żona szkota leżała w agonji. 
Szkot musiał wyjść jednak na mia- 
sto. Dziesiąta wieczór. Ze smutkiem 
pożegnał się z umierająca Żoną. 

— Kochanie! — naporniał ją czu 
le — gdybyś miała umrzeć zanim 
wrócę, nie zapomnij zgasić światło. 


— Zgóry przyjmuję waszą de 
cyzję! Ale jesteście... zabójca 
mi! 

Wszczyna się zgiefk. | Prze: 
wodniczący 'oddaje pod głodo: 


wanie wniosek dep. Walla, aby - 


odłożyć decyzję na czas nieogra 
niczony. Wniosek upada. Na: 
stępnie zostaje przyjęty wnio: 
sek rządu o wydanie Baissona 
większością 348 głosów przeciw 
ko 28. 

Pięć minut przed zakończe- 
niem głosowania Baisson opu 
Ścił salę i skierował się ku wyj- 
ściu na Rue de Bourgogne. Tu- 
taj już oczekiwał nań agent po 
licji kryminalnej. Na widok a- 
genta Baisson podniósł rękę: 

— Głosowanie jeszcze nie jesi 
skończone... Jeszcze jestem po- 
stemt... 

Policjant podporządkował się 
temu stanowi rzeczy. Nie tracąc 
ani chwili Baisson wskoczył do 
taksówki i odjechał w niewia: 
domym kierunku. 

Z rozporządzenia prefekta po 
licji inspektor, który nie zaaresz 
tował Baissona wbrew otrzyma 
nym wyraźnym  dyspozycjom, 
został zwolniony ze służby i 
przekazany sądowi dyscyplina 
nemu. 


Zasta- ` 
niógł uwie- 


"nieważ w wąwozach 


' cynku, 


NY TUAN 


„Pujon powrócił Ruda nie ma 
wartości. W wąwozach Kauyav 


„niema cynku, Próbki rudy wy- 
syłam ''. 


Pujon, który już nie ufał swe 
mu Tuanowi, zauważył, że jego 
pan wysłał do Ameryki bezwar 
tościowe kamienie, a rudę cyn- 
kową schował w swoim pokoju 

Nazajutrz szef z Nowego Jor- 


, ku: zadepeszował: „Natychmiasi 
„sprzedać tereny w Kauyay'*. 


Mr. Miketer sprzedał tereny 
za'8 tysiące dolarów.. sobie 
samemu. Pujon cdnosił depeszę 


"na poczłę. Przeczytał ją i do 


piera teraz wszystko zrozumiał. 
— Tuanie — powiedział po 
pawfocie. — Czy ty kupiłeś Ie 


. tereny? 


— Nie — skłamał mr. Mike 
ten: — Gò cię ta obchodzi? Dla 
<zego pytasz? 

=— Tuanie -= adparł służący 
=. byłoby mi bardzo przykro, 


' gdybyś ty kupił te tereny. Nie 


ina tam zupełnie cynku. 
Miketer wybałuszył oczy. 
— (Ja ty pleciesz, czarny psie“ 


"Więc skąd jest ta ruda? 


-— Wziąłem ją z kopalni, po 
Kauyay 
nie znalazłem cynku. Wielki iu 
an w Nowym. Jorku powiedzin: 
mi bowiem, że muszę znaleźć 
cynk, bo w przeciwnym wypad 
ku nie będe nadal twoim służa- 
SR 

. Miketer biegał jak war- 
jat po pokoju i rwał sobie wło- 
sy. Najchętniej byłby zamor 
dował sjamczyka. 

== Jestem złym służącym 
Tuanie, ale chcę ci zaoszczędzić 
trosk i zmartwień — powiedział 
Pujon ze skruchą. — Wynagro 
dzę ci stratę. . Sprzedam. dalej 
te tereny, ale musisz mi oddać: 
moją rudę. 

Nazajutrz rano Pujon przy- 
niósł 3 tysiące dolarów, które 
sobie pożyczył. 

— Jak  potrafiłeś oszykać 
swego Tuana? — zapytała Ma 
tao sjamczyka, gdy jej opowia - 
dał o dokonanej tranzakcji. 

— Nauczyłem się tylko od mu 
jego białego Tuana — odpowie 
dżiał z uśmiechem. — Będę cit 
kochał, będę wydobywał wiele 
hędę wszystko z toba 
dzielił i nikomu nie każę zab 
dać innych ludzi... 


Nie kz e wiedzą 
6... 


«Słynny lekarz chiński Tua Tio. 
kióry żył w 3. wieku po nar. Chry 
siusa, znieczulał swych pacjentów 
podczas trudnych operacji, podajac 
im wino, zmieszane z jakimś osza 
łamiajacym proszkiem, 

„Najnowsze piłki do gry w golfa 
napełnione sa miodem. 

„małpy, tak samo, jak 


ludzie 
siwieja na starość. i 


„Zwykłe szklo przyjmuje odcici 


fioletowy, gdy jest wystawione ma 
działanie uitrafioletowych promieni. 

„przeszło 30. proe. ludności 
Zjedn, albo urodziło się zagreuicą, 
albo pochodzi od zagranicznych rr 
dziców, 


56 * 


„odcisk palca orangutanga wpro n 


wadził w niemałe zakłopotanie 
ckspertów, ponieważ tak 
przypominał odcisk palca. ludzkie- 
go. 

„ħa powierzchni ziemi istuieje 6 
miljonów kwadratowych mil skorn 
py lodowej. 

„„kanał La Manche był w zsrąnłu 
dziejów Świata rzeką, którego de 
sływy stanowiły dzisiejsze rzeki 
Francji, 


bardzo ~ 


C 


. koło nóg. — Perl to 


Z0FIA KUNICKA 


Każdy chciałby mieć sklep w 
rynku, ale nie każdy może. — 
Osobliwie neci murowany budy 
nek, wzniesiony przez polskich 
królów za dawnej Polszczy. — 
Obejmuje rynek z północy i za- 
chodu, pełen  cienmych wejść 
półokrągłych, jak gołębnik. — 
Sklepy są tu głębokie, zaciszne 
od mrozu i wiatru, ciemnawe; 
tawar się nie niszczy i nie pło- 
wieje'w słońcu. Tam siedzą hao- 
gaci kupcy, siedzą z dziadów. 
płacą czynsz, ojciec umiera, 
przychodzi syn, towar się zmie 
nia, twarze też, familja zostaje 
ciągle jedna. Targują bławatem, 
drobiazgami, obuwiem, szkłem 
Wzrośli tam korzeniami, kto 
ich wyrwie? Gdyby były pien 4 
dze, dużo dolarów, może, mo- 
e... Ludzie czasem bankrutują, 
czasem umierają bez dzieci, -— 
Ale najlepiej się przyżenić. Wte 
dy to, o czem nadarmo dumało 
parę pokoleń Chana z niebosz 
czykiem Berszem, jej syn Szyja 
z żoną Brandl staje się naraz 
zupełnie łatwe, poprostu prze» 
Boga zarządzone. 

Cóż to za szczeście mieć wnu- 
ki. dużo wnuków i piękną naj 
starszą wpuczkę, którą kocha 
kupiec łokciowy z murowanega 
sklepu Nr. 32. — On mógłby 
wziąć posag, dolary, złoto, alba 
dobry interes, ale woli Perlę 
samą Perlę i zatyka uszy, gdy 
rodzina krzyczy; „Duwid, one 
nie ma nic", 

Staruszka Chana zamiata uli- 
cę przed domem. Obierzyny z 
kartofli, słomę, rozmiękłe nie 
dopałki papierosów skręconych 
z gazety, trociny, główki śledzi 
zgarnia drapakiem do rynszto- 
ka, gdzie leniwie płynie rzadkie 
błoto. Czy wypada kupcowej za 
miałać, ażeby obcy, goje, chłop 
stwo, czysto mogli przechodzić“ 
— Nie, nie wypada. Jednak la 
kie przyszły czasy, że trzeba, n 
któż to inny ma zrobić? Syno: 
wa Rrandl? Ta w sklepie sama 
kupcowa. Szyja dachy pohita 
ad świtu do nocy, w mieście lub 
na wiosce. Więc Perl? — Nierh. 
że Bóg broni.  Siedź wnuk, 
siedź w mieszkaniu, graj ra 
mandolinie, miej ręce umyte 
„edwabną chustkę na plecach. 
Owszem, możesz odważyć sods 
do prania, możesz zawinąć on 
kier, niech każdy zobaczy, že 
umiesz. Ty jesteś samo słońce 
bą przecie starzy ludzie, starzy 
ludzie, którzy dużo chcieli i ra 
bili, co mogli, ale lata ich zia- 
dły i juź nie na wiele się przy- 
dadzą. Cała ich radość -— łą 
zrobić te drobne paskudne ro- 
boty i nie po sobie nie pokazać. 
Cała radość. że kiedy starość 
im siły wysysa, do ziemi zgina 
— młoda ta sama krew obok 
rośnie, familję spotyka honar, 
sklepik z Rzeźnickiej ulicy spa- 
krewnia się z murowanym skle 
pem. 

Chana pednosi głowę. Nad 
czołem zmarszczonem gęsto w 
har coniikę leży wvrudziała, 
zniszczona peruka z końskiego 
włosa, którą nosi od dnia ślabu. 
Twarz zmięta, jak gdyby nie 
tkwiła na karku lecz całemi la 
tami poniewierała się gdzieś w 
kącie. Zaropiałe oczy szybko 
mrugają od jasności zimowege 
nieba. Zasypie brud i śmiecie. 
nie trzeba będzie zamiatąć. Sta 
ruszka wchodzi do sklepu. Tu 
sprzedają wszystko, co niewy- 
magającemu potrzeba. Córka 
Brandl grzeje ręce nad gari 
kiem z węglami, a drugi ma 
nazywa 
„centralne ogrzewanie“. Brandl 
jest także niemioda. zużyła, a 


ni śladu urody, nogi ma popuch 
nięte, ale myśli o życiu, trzyma 
je mocno w spracowanych rę 
kach, wie, że anı na chwilę spo 
cząć jej nie wolno. Czworo dzic 
ci to znaczy chleb, ubranie, Bir- 
ty, szkoła. Trzeba tanio kupić. 
drogo sprzedać, tu wycisnąć 
dziesięć groszy, a tam pietna- 
ście stracić. Ciężka rzecz ban- 
del w dzisiejszych czasach. Po- 
datki spadają, jak drzewa na 
głowę, a ludzie chcą żyć, muszę 
żyć, kochać się, żenić. 

Miotła w ręku starej matki 
boli Brandl: — Warf a weg! -- 
mówi. — Sama to zrobię, alto 
Perl. 

— Bist a myszygena — odpo- 
wiada stara z gniewem — co na 
to powiedziałby Duwid? 

W sklepiku na półkach leżą 
paczki z tanią herbatą, z cyko: 
rją, z zapałkami, w kącie be- 
czułka śledzi. Są też nici, guzi- 
ki, kaftanik dziecinny powiewa 
na drucie za drzwiami, jak ran 
ły chudy, wisielec. Cały obról 
dzienny — cztery, pięć złotych. 


Głównie zarabia Szyja. Całe 
lato, jesień i bezśnieżne, cieplej- 
sze dni zimy siedzi na dachu. 
przymierza gonty, wbija z hi 
łasem gontale, — nowy świecą 
cy dach dziwacznie żółtym pła 
tem rozcina zmurszałe grzybo 
wisko domów. 

Za sklepikiem jest mieszka 
nie: stancja z kuchnią. W skle 
piku panuje chłód, troska, me 
lancholja, tutaj zaś ciepła i pu 
goda rodziny. Ilekroć Chana iu 
wchodzi, czuje, że taje z zimna, 
i że nie żyła napróżno. Jak dech 
w człowieku, tak w tych sprzę 
tach kryje się życie Chany #ł 
nieboszczyka Bersza, Brandl i 
Szyi.. Długie lata, nieprzeliczo- 
ne lata wypisane bruzdami na 
twarzy i czole, śpią w sprze 
tach dobrze zamknięte. Zdawa- 
łobv sie ludziom rozrzutnw nv. 
że niewiele tego: jedno łóżko 
drewniane, drugie łóżko blasza 
ne z landschaflem. 7e sześć po: 
duszek dobrze wypchanych. ko 
tyska zawsze potrzebna, stół, in 
stro. kilka krzeseł. A ile irzeba 
czasu, żeby je kupić? Ile odkła- 
dać, głową krecić, ile odmawiać 
sobie i mężowi, żyjąc cały dzień 
chlehem z cebulą, albo jabi- 


REWJA was 


kiem? Niełatwo, niełatwo. Zaio 
teraz dziękować Bogu, jest 
gdzie spać i gdzie przyjąć ma 
rzeczonego Perli. 

Od pułapu zwiesza się na gru 
bvch łańcuchach wielka lampa 
naftowa. Wisi tu od czterdzie 
stu lat, Ślubny podarek dla Cha 
ny od wujka z Łodzi. Ma klosz 
ogromny, malowany w drzewa, 
domki, różne osoby: rezerwuar, 
także kołorowy, podtrzymują 


tłuste dzieci na skrzydłach, w ' 


dole i przy sznurach wiszą o- 
prócz tego całe pęki brzęczą 
cych tęczowych szkiełek. Kto 
tylko wejdzie do stancji, od lam 
py oczu oderwać nie może. Za- 
pala się ją rzadko, zapali sę 
na ślub Perli, a potem pójdzie 
za dziewczyną do jej nowega dy 
mu, świecić nad szczęściem i 
nadzieją młodych. 


— Nieść — rozmyśla z naho 
żeństwem Chana, — przyjdzie 
się pomaleńku w rekach. żeby 
nie uszkodzić. 

Pod oknem siedzi Perl. Du 
wid nazywa ją Perełką, Ma ce 
rę blada, ścisłą, Iśniącą, jak per 
ła, chociaż >w głębi płynu 
krew i ogień. Czarne włosy wi 
ją się niespokojnie po głowie 
gęste, niby ucięty snop. Nie tak 
nie błyszczy w Świecie, jak te 
oczy, czasami srebrne, to zno- 
wu złote. Wielkie rzęsy cienia 
mi chodzą po policzkach — gdy 
cicho haftuje serwetę, kryjąc 
marzenia słodkie, lękliwe. We 
czorem przychodzi Duwid. — 
Oczy Perl i usta zapachną mio- 
dem, winem, przaśnem'/eiastem - 


Weżmie mandolinę ze wstążką” 


czerwoną, zaśpiewa; „Wietiera 
czek czut* kołyszet, W tiomnym 
liesie ni listka“. 


Wpadła Brand! - przestrasza 
na, za nia dzieci, wytrzeszcza 
jąc oczy na okrągło, niby kur: 
częta, gdy zasłyszą jastrzębia 
Powiedziała brzydkie słowa, 
nakncejny. Porwały się Chana 
i Perl, zaszumiały obronę; nie- 
ma Szvi! Brandl rozłożyła ręce 
bezradnie: nie mówiła to. ale 
nie chee słuchać. Sklepik ww 
pełniła rodzina. tak do"rładnic. 
Że sekwestrator nie mósł się po 
ruszyć. Stał groźny w futrze z 
psim kołnierzem, w złotem na 
szytej czapce, straszliwemi orza 


Przed wyjazdem _ flotylli rybackiej 


“czytał, porównywał. 


mi mierząc żydówki i żydzięta. 
Za oknem zbierała się kupka 
widzów i pchali się z wielką cie 
kawością, aż szyby pękały od 
naporu rąk i nosów. Najokrop- 
niejszą było rzeczą, że wóz stał 
na ulicy, platforma, a na niej 
wyściełana sofka i szafa oszklo- 
na, gdzieś wyniesione . z: ciepłe 
go mieszkania, marzły- na dwo- 
rze, niebogi, okrywały się Śnie- 


- giem. 


— Niema- Szai Fajnkugel —. 
odpowiadały kobiety z trwogą. 
— Na robocie, daleko. My sa- 
me? 

— To nie wstrzymuje urzędo- 
wania, — zek? liturgicznie, a 
serca Ścisnęły się w bojaźni, 
jak w sądny-dzień. 

Przystąpił do obrzędu i otwo 
rzył tekę z papierami, wydętą z 
jednego boku od rewolweru, 
przerzucał cienkie, żółte arku- 
sze. 

— Pani jest, kto? 

— Ja jestem Brandl. 

— Żona Szyi Fajnkugel? — 
Żona. — Czy Brandl Fajnkugel 
''otowa jest zapłacić w tej chwì. 
li zaległości tytułem podatku 
dochodowe/ro i obrotowego Z za 
liczeniem  procentówu tudzież 
kar za zwłokę w łąceojt, kwa 
«ie trzydzieści rosy dl tych 
siedemdziesiąt groszy” mit 

Wszczął się tumult „adły 
czcze, niezrozumiałe gPIont po- 
zostało sedno: inji 

—-Jakto zaległości? *wakto 
trzydzieści siedem złotych? skąd 
takie wielkie pieniądze. -kiedy 
mąż nosił? Hayan Jeszyze Ja 
tem. : serai 
— Pokazać Grii 

Wydłubały, przyniosły cały 
stos - wyświechtanych, pomię 
tych, zielonych. Urzędnik u 
siadł 'na krześle, rozpiął palto, 
Półkoleni 
rozpostarł się przed nim niemy. 
wylękły chór. Z twarzy przyby: 
sza nie schodził obojętny wyraz 
rybaka, który zastawił strug; 
więcierzem. Liczył złotówki, 
jak płocie, żadna nie mogła mu 
uiść r 

Wymvsły, łzy, przekleństwa i 
wvbiegi ludżkie należały do fa 
ehu 

Wszvstko rozbijało się o pra 
wo, proste, przejrzyste, mie 


arcybiskup udziela blogoslawieństwa w St. Molo na wybrzeżu półnoenćj Francji, przyczęm odbywa się 
procesja rybaków z modelem żaglo wca, a cała flotylla jest pięknie udeł*orowana. 


LAMPA Z ŁODZI 


zmienne. że ludzie muszą płacić 
co dla rządu, to dla rządu, co 
za egzekucję — to dla niego —* 
sekwestratora. On też potrzebu- 
je żyć. Im więcej rybek nagar 
nie, tem większa już jego za 
sługa. Mówią o nędzy, a ten ka! 
tanik za drzwiami co znaczy 

Niedawno go nie było, więc 
wprowadzają nowy obrót: kon- 
fekcję. Znaczy jest kapitał — in 
teres się powiększał. Czy wie o 
tem Urząd Skarbowy? Jeżeli 
podatek zapłacili, dlaczego nie 
mają kwitu? Co to za nędzn: 
komedja? 

Rodzina skamieniała. 

— Niema kwitu? A przecież 
Szyja chodził i zapłacił, Może 
zgubił. Niech się pan zlituje. 

— Nic mnie to nie obchodzi 
Zabieram rzeczy. 

Krzyk się wzmógł. Chana piła 
kała, Brandl chwytała sekwe- 
stratora za ręce, dzieci darły sje. 
i czepiały matki, 


Wystąpiła Perl. Dobrym, czy 
stym językiem, garnąc bezwied- 
nie przed oczy nienawistnego 
człowieka swoją młodość kwit 
nącą, innemu przyobiecaną ùro 
dę — prosiła zaczekać do ju- 
tra, pośle po ojca, wszystko sie 
wyjaśni, 

— Tak nie wolno robić. 

Obraziło go to słowo: 

— Ja wam pokażę: nie: wol 
no. Pełniący obowiązki uszęd 
nik jestem. Ją was nauczę. Da 
lej do roboty. 

Perl się odsunęła, coś się »- 
niej szarpnęło, wydazło, rozkee 
ciło jak żmija. Z miodowych » 
czu- wionęły. płomienie. .Przeni' 
sta się-w czarny, leśny kąt, w 
dziki, mocny, zapomniany czas 
ciemną noc zobaczyła dakol: 
siebie i nie poruszając ustami ' 


"w zmowie ze złemi duchami sni 
‘ła -okrutne czary na głowę wro 


ga. 

Łóżko z landszaftem i wspa 
niała lampa z Łodzi wyglądają 
na platformie — można powe 
dzieć, niby błyszcząca, choć pa 
da zmierzch. Może niejeden na 
wet nie wiedział, że Fajnkuglo ` 
wie posiadają takie sprzęty, że 
takie skarby się kryją z tyłu 
marnego skiepiku. 

Śnieg bieleje wszędzie, mrok 
się zasnuwa, a tu wszyscy po- 
dziwiają na niebieskiej polewię 
domek, rzeczkę, wieńce róż io 
bok świetną rozłożystą lampę 
która szczęka mnóstwem krysz- 
tałków z zimna, wstydu i żatu. 

Dzieci tłoczą się, żeby lepiej 
zobaczyć, dorośli też podchodzą 
ale najbliżej idzie rodzina. Z od 
krytemi głowami, płacząc i krzy 
cząc, idzie, depcąc Śnieg z bło 
tem, na głowie i odzieży mają 


pełno mroźnego białego puchv. 


Kobiety chciały lampę zanieść, 
ale im nie dali. Mógłby się ze- 
brać tłum i cenny przedmiot ad 
bić z rąk władzy. 

Zawieżli wszystko do składni 
cy, rzucili między stoły, skrzy 
nie, szafy. Chana  posłyszała 
brzęk. Hukącego się szkła 1 
brzęk ten jeszcze raz rozdarł jej 
serce. 

Gdy wszyscy odeszli, zawró 
ciła z drogi i znowu przypadła 
w mroku do zabitych deskami 
okien. Snieg mży ciągle, w ni 
skich szybach zapalają się świa 
tła. Go powie Duwid, co powie 
jego familja? 

Przez szpary w deskach usi- 
łuje zajrzeć, przez gruby mur u- 
siłuje dosłyszeć. czy poranione 
delikatne szczeście jeszcze żyje, 
czy jeszcze oddycha. 


(Bluszcz; 
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LODZIANKA O SWYCH WYSTĘPACH W MOSKWI 


"10 ŻYCIU ARTYSTYCZNEM W ROSJI SOWIECKIEJ 
ROZMOWA „GŁOSU PORANNEGO* ZE SŁYNNĄ SPIEWACZKĄ P. DORĄ SCURI 


Zwyczajem kolegów redakcyj 
nych J. Nir. i St. Gel. „gawędzi 
my ze znaną śpiewaczką p. 
Dorą Ścuri przy stoliku kawia- 
manynu* 

P Dora Scuri, znana nam do- 
brze jako artystka pierwszorzęd 
na c dużym, frapującym i kul. 
turzlnym, szkolonym we Wło. 
szeck głosie, powróciła -przed 
kilku dniami z Rosji sowieckiej 


gdzie odniosła szereg artystyci . 


dych sukcesów. 

— Bardzo się cieszę, że mogę 
za pańskiem pośrednictwem po 
dzielić się z publicznością me- 
mi wrażeniami—wita mnie sym 
patyczna ' p. Scuri. — Widzia- 
łam i przeżyłam taką r moc wspa 
niałych rzeczy, że nie wiem od 
czego zacząć. Proszę mi, wobec 
tego zadawać pytania. 

— Jak długo bawiła pani w 
Rosji? — 

— Spędziłam w ZSSR. trzy 
miesiące. Przez cały czas mic- 
szkałam w Moskwie. Musiałam, 
niestety, opuścić Rosję, gdyż 
przyjechałam tam jako „intu- 
ristka', a jako taka nie miałam 
prawa dłużej  przebywąć w 
„Związku niż 3 miesiące i to 
w drodze specjalnego wyjątku. 

> Czy wolno pani było, jako 
„inturistce* występować, bez 
posiadania „prawa pracy“ itd.? 

— Qczywiście. Tam „praco- 
wać“ może każdy bez wyjątku. 
Nietylko, że 
niema żadnych restrykcji, ale 

istnieje „obowiązek pracy*, 


bez żadnych w tym kierunku 
ograniczeń — to wszystko z bar- 
"pracy, 


dzo prostej przyczyny: 
jest wbród. Zaraz po przyjeż- 
dzie udało mi się nawiązać kov 
takt ze sferami artystycznemi 
i na zasadzie mych krytyk pol- 
skich + zagranicznych urządzo- 
no mi pierwszy koncert w „Klu 


bie mistrzów sztuki*. („Kłub 
mastierow iskustw*). Jest to 
„najtrudniejsze* audytorjum, 


gdyż składa się z elity artystycz 
nej; muzycznej, malarskiej, dra 
matycznej i t. d. Występ mój 
spotkał się z wielkiem powodze 
niem. Śpiewałam przy wypeł- 
nionej sali, co jest zresztą w 
Sowietach zjawiskiem zwykłem. 
Po tym występie zaangażowano 
mnie na cały szereg koncertów 


w „Domu Uczonych*, w jednej 


z najpiękniejszych sal koncer- 
towych w Moskwie, Brałam, po 
zatem, udział w licznych, zespo 
łowych, modnych tam, koncer 
tach. M. in. z czołowym artystą 
dramatycznym Moskwinem. 

— Czy byłaby pani łaskawa 
pokazać mi parę krytyk sowiec 
kich? 

— Krytyka prasowa w na- 
szem rozumienin jest tam pra- 
wie, że niespotykana. 
Sprowadzić krytyka na koncert 
należy do rzeczy nieosiągalnych 
Krytykuje.publiczność, gdyż doj 
rzała do tego. Podobam się — 
otrzymuję „engagement“, w 
przeciwnym razie... jest przeciw 
nie. W tem miejscu mogę, nie 
hez dumy, powiedzieć, że otrzy 
małam zaproszenie na tournće 
po większych rozgłośniach rad- 
jowych ZSSR. Odbędę je za 2— 
3 miesiące, bo w tym czasie u- 
daję się ponownie do „Związ- 
ku“, ale już nie jako turystka, 
lecz na normalny „pobyt arty- 
styczny“. 

— Jak wygląda“ 
ność? — pytam, 

= Jest niebywale kulturalna 
į zna się świetnie na muzyce. — 
Odnosi się to i do tak zwanych 
u nas „najszerszych warstw*- 


publicz- 


Wszyscy garną się do muzyki. 
5 dni przed moim koncertem 
nie było już zwykle biletów. 

— Jak się przedstawia sytua 
cja materjalna artystów sowie? 
kich? 

— Artyści należą do najlepiej 
Sytuowanej sfery. 

Zarobki ich, pozwalają im 
na beztroskie życie, gdyż rząd 
sowiecki doskonale zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia sztuki dla 
„szerokich mas“ i świadomy 
jest tego, że tylko w dobrych 
warunkach materjalnych arty- 
sta może dać ze siebie „maxi- 
mum. 

— A sprawa mieszkaniowa? 

— Dla artystów i ta kwestja 
— bardzo jeszcze naogół ucią- 
żliwa — odpada. Dla nich bu- 
duje się domy z najnowocześ- 
niejszemi urządzeniami. Zresz- 
tą buduje się wszędzie i nieby- 
wale dużo, ale artyści otrzymu- 
ją dobre mieszkania najwcześ- 
niej. 

-- Jak się odbywa szkolenie 
muzyków w ZSSR.? 

— Konserwatorja są tam po- 
łączeniem szkoły średniej i wyż 
szej ze szkołą muzyczną. Wszę- 
dzie, tak w konserwatorjach, 
jak i w innych szkołach arty- 
stycznych i normalnych, podsta 
wą edukacji są nauki socjalne. 
Od elementarza począwszy, u- 
świadamia się dzieci, kim był 
Lenin, kim jest Stalin, co ozna- 
cza rewolucja i jakie są obo- 


wiązki i dążenia państwa i oby- 


watela komunistycznego. 
Cała sztuka twórcza i odtwór 


Nowe życie filmu 


Lumier był twórcą filmu, ge- 
njalnym ojcem kina, które za- 
wojowało świat i wycisnęło nie- 
zatarte piętno na całem stuleciu 
Sądzonem mu było ujrzeć wspa 
niały rozrost swego wynalazku, 
potężny rozkwit filmowego prze 
mysłu. U schyłku życia danem 
mu było również 

zakończyć swe dzieło nowem 
zwycięstwem twórczego genju- 
szu. 

Dzięki jego odkryciu cienie e 
kranu staną się wypukłe. Płasz 
czyzna otrzyma perspektywę. -— 
Kino złączy ściślej iluzję z rze- 
czywistością. Jeszcze raz wie- 
dza okaże swą siłę. Życie otrzy 
ma jeszcze jedno oblicze, 

Świat miłośników filmu jest 

zdamiony radośnie i zarazem 
zatrwożony. 


Z jednej strony ótwierają siç- 


dla kina wielkie perspektywy. 
Film rozszerzy « wzmocni swój 
wpływ na szerokie masy. Z dru 
giej jednak wytwórczość stanie 
się bardziej złożona i powstaną 
trudności przy- zamianie starej 
procedury na nową. , 
Mówi się też o trudnościach 
natury psychologicznej. , Widz 
przyzwyczaił się mieć przed SO- 
bą gotowy obraz, którego oglą- 
danie nie wymagało: żadnego 
wysiłku z jego strony: 
Nowy wynalazek zmusza go do 
czynnego udziału w tworzehiu. 


Synteza barw, dających wraże: 
nie wypukłości, powstaje: nie w. 
, nie operetka Lebara „Ewa 


w oku widza, uzbrojonem w spe 


aparacie, lecz 


ejalne szkła. - 

Nasuwa się więc. pytanie, czy czy 
procedura ta nie znuży -go i mic 
znudzi. 

Z punktu doświadczenia oba- 


cza musi być, zgodnie z Leni- 

nem i Stalinem, w ścisłej łącz- 

ności z ruchem socjalistycznym 

i dlatego też 

uświadomienie socjalne i społe- 
ezne jest nieodzowne 

dla każdego artysty. 

— Twierdzą przecież niektó- 
rzy w Europie zachodniej — 
mówię — że tego rodzaju sztu: 
ka nie może się pomyślnie roz- 
wijać? 

Dziwnym zhiegiem okoliczno 
ści (? — znak zapytania w aa: 
wiasie, na życzenie sympatycz: 
nej artystki) sztuka w „Związ 
ku“ znajduje się w niespotyka* 
nym na Zachodzie rozkwicie i 
spełnia tam swe kardynalne 
przeznaczenie: jest sztuką dlə 
wszystkich. 

— A czy mogłaby mi pani o 
powiedzieć „coś nie eoś** o wa 
runkach pracy artystów teatral 
nych? 

— Naskutek tego, że teatry 
nie stanowia tam prywatnej pla 
cówki zarobkowej, warunki, w 
jakich pracują artyści są bez 
porównania lepsze, niż na któ: 
rejkolwiek scenie państw kapr- 
talistycznych. Naprzykład w O- 
perze Stanisławskiego 
przystąpiono do realizacji „Car- 

men“ przed 5 latv. 
W końcu marca b, roku nastą- 
pi premjera., Prosze sobie wyo- 
brazić, jakie kolosalne możliwo 
ści stwarza podobny stan rze- 
czy dla rozwoju talentów i dla 
całokształtu wykonywanego 
dzieła! Jakiż teatr na Zachodzie 
może sobie pozwolić na „piati- 


letkę* prób? 

— Dla mnie byłaby praca w 
takich warunkach uciążliwa i 
nudna, gdyż przyzwyczajona je 
stem do scen włoskich, gdzie 
nad inscenizacją opery nie pra- 
cuje się ani roku, ani miesiąca, 
ani niekiedy nawet tygodnia. — 
Mam jednak już „engagement“ 
na odśpiewanie „Cyganerji* O 
stałej pracy mowa będzie do- 
piero z początkiem operowego 
sezonu (na jesieni). 

W tem miejscu wydobywa 
moja interlokutorka z torebki 
zapisaną kartkę. 

i— Pozwoli pan, że podzielę 
się z publicznością jeszcze kil- 
ku ciekawemi spostrzeżeniami. 
Oto niedawno zabawiłam się w 
dziennikarkę i korzystając z © 
kazji, zanotowałam sobie parę 
ciekawych danych. 

— Wracałam z Moskwy w 
jednym wagonie z rosyjską 
„ekspedycją muzyczną na mię 
dzynarodowy konkurs skrzypeo 

wy w Warszawie. 

Jechali ze mną uczestnicy 
konkursu 26-letni p. Dawid Gi 
strach i 13-letni Busia Go!d 
stein, Obu artystom przydzielło 
ny został specjalny delegat 
„Narkomprosu* (ministerstwo 
oświaty), a Goldsteinowi towa- 
rzyszył specjalnie jego profesor 
Jampolski, aby małómu dodać 
odwagi. Razem z nami jechał 
również członek „jury“ konkur- 
su warszawskiego, prof. Neu- 
haus, kuzyn Karola Szymanow- 
skiego, najwybitniejszy sowiec 
ki pedagog fortepianu i dosko 


wy te są nieuzasadnione. No- 
wość zawsze wkońcu zwycięża. 
Widz nie wyrzeknie się cieka- 
wej emocji jedynie dlatego, że 
wymaga niewielkiego zresztą 
wysiłku i drobnego wydatku. 

Włoży do kina okulary z tą 
samą uległością, z jaką czyni to 
szofer przy kierownicy auta. — 
Człowiek zwykł iść z postępem 
i nie sprzeciwia się nowym wa 
runkom. 

Nie ulega wątpliwości, że 
wypukły film zwycięży płaski. 
jak dźwiękowy zatryumiował 

nad niemym. 

A przecież milczenie było w 
swoim czasie jedną z głównych 
atrakcji ekranu. Wielu i nie bez 
słuszności widziało w  dźwię- 
kach zamach na zasadę nowej 
sztuki Chociaż 
nadużywanie djalogu wywołuje 

już obecnie niezadowolenie 
i twórcy filmów starają się © 
graniczyć słowny element sce- 


narjuszów na korzyść obrazu, 
niemy film przestał istnieć. 

Jedynie Chaplin pozostał m» 
wierny, bo tylko on może sobie 
na ten kaprys pozwolić. Ale 
walka o utrzymanie milczenia 
na ekranie hamuje wydatnie 
twórczość znakomitego ar- 
tysty. Chaplin nie twou 
rzy już od lat, nie mogąc wi- 
docznie znaleźć odpowiednich 
form dla niemej postaci filmu. 
Wypuvkły film zwycięży, 
nietylko bowiem nie jest sprze- 
czny z zasadą Sztuki ekranu. 
lecz pogłębia ją jeszcze. 

Proces przemiany „Wielkie- 
go Milczka* postępuje bez przer 
wy. Nauczył się mówić i śpie- 
wać, a teraz przybył mu nowy 
wvmiar w przestrzeni. 
Pozostały jedynie do nadania 

mu naturalne barwy. 

Zresztą i to zagadnienie zo- 
stało już rozwiązane. Niedawno 
pojawił sie na ekranie 


NOTATKI 


W Hiszpanii zabroniono wyświe- 
lać film Douglasa Fairbanksa „Don 
Juan*. 

$ 


Najnowszą rolą Jerzego Arlissa, 
który kreował postać Rwtszylda, 
jest postać słynnego -- kardynała 
Richelicu. ` , 


bry SEE 

We Wiedniu filmowana jest obec 
- robot- 
nica fabryczna”, 


'W Londynie istnieje - zamiar ng- 


- kręcania w angielskiej wersji filmu - 


z życia Mozarta. Wersję niemiecką 
ma reżyserować Willy Forst, Zdję- 


cia bedą dokonywane we Wiedniu 
iw Salzburem z udziałem wiedeń- 
skiej orkiestry pod dyrekcją Feli 
ksa Weingartnera. 

* 


W Londynie. czynione są przygo- 
towania da nowego filmu z Conra- 
dem Veidtem, który grać będzie 
w nim rolę kompozytora Franciszka 
Liszta. 


* 
(Prajekt filmowy, który istnieje 
już 6d szeregu lat, niebawem zo- 


stanie zrealizowany: na płótnie ma 
się ukazać słynna „Cyganerja” 
Murgera. Annabella przewidziana 
jest do roli Mimi 


nały pianistą, najlepszy b. % 
czeń Godowskiego w Wiedniu 

Ojstrach udał się do Warsza 
wy wprost z międzyzwiązkowe 
go konkursu muzycznego w Le 
ningradzie, na którym (jak się 
o tem dowiedział dopiero w am 
basadzie sowieckiej w Warsza 
wie) został odznaczony pierw- 
szą nagrodą, pośród 300 znako- 
mitych skrzypków, Obaj uczesi 
nicy konkursu otrzymali od rzą . 
du sowieckiego po 911 złotych 
na dwutygodniowy pobyt w 
Warszawie i bilet TI klasy „słe- 
epingiem* w obie strony. Qj- 
strach gra na Guarneriusie, a 
Goldstein na Stradivariusie (oba 
instrumenty, są własnością pał! 
stwową — do stałego użytku ar 
tystów). 

Podróż w towarzystwie tych 
miłych, inteligentnych muzy 
ków będzie dla mnie nazawsz* 
jednem z najsympatycznie: 
szych wspomnień., 

— Chciałbym pani zadać pa 
zakończenie jedno banalne, lec: 
„życiowe“ pytanie: jak się pau: 
tam wogóle podoba? 

— Za odpowiedź niechaj słu 
ży to, że z wielką radością my- 
ślę o mym rychłym powrocie 
do tego kraju. 

— A teraz jeszcze jedno. 7 Za: 
pytam, tak „po łódzku”: a jak 
tam „idzie“? 

— Na to pytanie nie ja odp 
wiem, lecz usta obywatela sa 
wieckiego: „coraz lepiej“. 

Żegnam p. Dorę Ścuri, 
cząc jej: „bonne chance"! 

Mieczysław Rung. 


ŻY 


Do barw naturalnych i dźwięków, 
przybywa obecnie wypukłość 


pierwszy barwny obrazek bez 
akcji pod nazwą „Klaszłorny ©- 
gród“ 

Stare mury z pnącym się po 
nich bluszczem, kwietnik, pla 
ki i motyle na kwieciu. Wśród 
irawników biała dróżka, a na 
ej mnisi w bronzowych habi- 
tach. Podwórze klasztorne czę 
ściowo zalane słońcem, miejsca 
mi zaś pogrążone w cieniu. 
Obrazek sprawiał czarujące 

wrażenie. 

Ogólny ton, coprawda, miał 
w sobie coś z akwareli, Ale w 
zieleni, w barwach kwiatów 
czerwonych, błękitnych i bia: 
łvch było życie. Delikatne w: 
varwienie motyli i miekki tom 
bronzu habitów przypominały 
do złudzenia naturalne, jak 
również tonsury zakonników, 
przypominające kość słoniewą. 
Efekty architektoniczne odda- 
ne po mistrzowsku. Mury 
wprost tchnęły starością. 

Rozumie się, że rozwój barw- 
nego obrazu pójdzie dalej. 
Film z perspektywą mówiący t 
harwny stanie się wkrótce rze 

czywistością. 

Jakie wspaniałe widoki otwie 
rają się dla efektów artystycz- 
nych i siły obrazowania! W 
barwnym obrazu  „Klasztoruy 
ogród* biły dzwony i Śpiewał 
chór. Dźwięk w filmie jest już 
rzeczą zwykłą. Lecz w dzwony; 
rozbrzmiewające na tle barw, 
wstąpiła jakby żywa isleta. 
Barwy tchnęły życie w obrazok 
i nadały mu nieznany dotąd 
czar, dając przedsmak doskona 
łości, jaką się osiągnie przcz 
sharmonizowsnie wszystkich 
środków artystycznej twórczo 
ści EL 
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mu REWJA 


„Niebezpieczny wiek“ kobiety 


Madra matrona pozostaje do śmierci młodą staruszką 


Każda kobieta, jeżcli dożyje 
lat odpowiednich, staje w pew- 
nej chwili na punkcie zwrol 
nym swej egzystencji — włedv 
gdy 
uświadomi sobie, że młodość 

jej już minęła 

i po raz pierwszy dostrzega wy 
raźnie widmo zbliżającej się sta 
rości, Od tej chwili zaczyna 
bezwiednie przygotowywać się 
psychicznie do nowego okresu 
życiowego, w którym wypadnie 
jej nieraz ustąpić miejsca młod 
szym, wyrzec się wielu miłych 
przyzwyczajeń, a €o najważniej 
sze — 

zmienić gruntownie dotychcza- 
sowe nastawienie do płci od- 

miennej 

i wogóle do wszystkich spraw, 
z dziedziną płciową  związa- 
nych. 

Ta przygołowawcza ewolucja 
psychiczna wyprzedza zazwy- 
czaj nieco proces słarzcnia się 
iizycznego i 
powinna zasadniczo prowadzić 

do pogodzenia się z losem 
oraz do ustalenia równowagi 
duchowej w momencie, gdy sta- 
rość ostatecznie wchodzi w swe 
prawa. Ale nie zawsze przebie- 
ga ona bez wstrząsów. W tym 
okresie rozmaite wspomnienia 
o mocnem zabarwieniu afekty 
w nem, E 
niezaspokojone ambicje, nieza- 
dowołenie z sytuacji życiowej, 

konflikty z otoczeniem 

ilp. czynniki szczególnie łatwo 
wywołują głęboką rozterkę wec- 
wnętrzną, która utrudnia, cza 
sem nawet uniemożliwia osiąg- 
uięcie pożądanego zrównoważe 
nia. Przytem jednostki a słabo 
ngzruniowanem podłożu moral 
em 

opanowuje często niepohama- 

wana żądza użycia, 

wyczerpania do dna wszelkich 
dostępnych jeszcze rozkoszy 
inaterjalnych. Pod wpływem tej 
żądzy kobiety, skądinąd rozsąd 
ne, 

zatracają krytycyzm i rzucają 
się naoślep w przygody miłosne 
narażając się na śmieszność i 
zorzkie rozczarowanie, zawie- 
rają ryzykowne związki. Na 
lem tle powstają liczne trage- 
dje, których epilogi odgrywają 
się nierzadko przed kratami są 
t*owemi. Słowem — lata przej- 
fciowe, bezpośrednio poprze- 
zające starość właściwą, 
słusznie bywają określane jako 
„niebezpieczny wiek“ kobiety. 

Glównem niebezpieczeństwem 
„wieku niebezpiecznego“ jest 
niewalpliwie 

lęk przed starością. 

Lęk ten trapi wszystkie pra- 
wie starzejące się kobiety, wy- 
trąca je z równowagi i zmusza 
w niektórych wypadkach do 
szukania chwilowego bodaj za- 
ponmienia w zajrozmaitszych 
szaleństwach. 

Najwięcej obaw budzi t. zw. 

przekwitanie, 

które czeka kobielę na samym 
progu słarzenia się. Obawa wy- 
nika tu przedewszystkiem z nie 
świadomości. Wystarczy by- 
wiem zapoznać się bliżej z tem 
zjawiskiem, aby się przekonać, 
że nie jest ono tak straszne, iak 
się wydaje. 


Nieszkodliwy wiek 

Przekwitanie polega na wy- 
kluczeniu działalności gruczo- 
łów płciowych. 

A ponieważ do tej chwili or- 
ganizm każdej normalnej ko- 
biety nastawiony jest na ma- 
cierzyństwo i gruczoły płciowe 
wywierają przemożny wpływ 
na jej życie fizyczne i duchowe 
przeta proces ten sięga rzeczy: 


wiście bardzo głęboko. Jednak 

każda zdrowa kobieta może go 

wytrzymać bez szkody dla zdro 
wia. 

Wbrew utartemu mniemaniu, 
nie przyśpiesza on wcale sta- 
rzenia, czego najlepszym dowa- 
dem jest to, że 
kobiety żyją naogół dłużej, niż 

mężczyźni. 

Przekwitanie zatem nie jest: 
tragedją, przeciwnie, stanowi ra 
czej akt łaski ze strony przyro- 
dy, która u : 
daje około 50 roku życia zasłu- 

żony wypoczynek kobiecie, 
zmęczonej okresowenii przypu- 
dłościami wieku dojrzałego v- 
raz macierzyństwem. Pewne 
wątpliwości może jedynie nasu- 
wać końcowy wynik przemiany 
— czy wyłoni się z niej 
„twór, który nie był człowie- 
kiem, a kobietą już być prze- 

stał”, 


czy też co innego, To jednak za- 
leży od samej kobiety. Jeżeli 
nie zaniedbała się fizycznie i 
potrafiła korzystać z dobro- 
dziejstw wody, powietrza i słoń 


ca, 
jeżeli nie ugrzęzła beznadziej- 
nie w bagnie przyziemnych 


pragnień, jeżeli potrafiła zdo 
być trwałe wartości duchowe i 
przemycić poprzez szarzyznę 
dni- powszednich iskierkę idea 
lu.— przetrwa próbę  zwycię- 
sko. Przygaśnie tylko słomiany 
ogień zmysłów, kobieta - czło- 
wiek zostanie. 


Młode staruszki 


Na szczęście wiele kobiet za- 
czyną już dziś rozumieć, że taki 
czy inny przebieg okresu prze- 
kwitania zależy w pietwszym 
rzędzie od ich własnego usto 
snnkowania się „do lego zjawi 
ska. W Tcezullacie 


mamy coraz więcej „młodych 

staruszek, śŚwietnic zakonse” 
wowanych fizycznie 

i jaśniejących czystym  bla- 

skiem doskonale sharmonizowa 

nej duchowości. 

W. tem miejscu wypada 
wspomnieć o t. zw. odmładza 
niu. Na tem polu możliwośri 
medycyny są jeszcze nader r 
graniczone. 

Można wprawdzie zapomocą 8 
brzymich dawek preparatów 
hormonalnych pobudzić dziedzi 
nę płciową nawet 80-letniej sta 

ruszki, 

ale nie jest to odmłodzenie wa 
właściwem tego słowa znacze 
niu; mózg, Serce, naczynia 
krwionośne pozostają bez zmia 
ny. Taka 

sztuczna erotyzacja organizmu 

nie dobrego nie daje. 

Natomiast umiejętnie zaęłoso 

wane średnie dawki tych sa 


mych preparatów  doskonak 

działają w okresie przekwiław” 

usuwając, albo przynajmniej 

znacznie łagodząc dolegliwości 

jak np. uderzenia krwi do gje- 

wy, nadmierną potliwość, hól 
w stawach itp. 

W takich wypadkach każu 
kobieta powinna z całem zanlı 
niem udawać się do lckarz 
który zawsze będzie w stas 
znacznie ułatwić jej przebyci 
krytycznego okresm. 

Ale co robić, gdy pó okresie 
przejściowym, przyjdzie wresz 
cie „prawdziwa“ starość? 
Uświadomić sobie jasno, że sta 
rość jest zjawiskiem natural 
nem i nieuniknionem. 

Każdy wiek ma swoje smutki. 
ale ma też i swoje radości. 
Nie należy zatem zakłócać so 

bie tych radości przez spóźnio- 

ne żale, które zresztą nic nie po 
mogą. 


= 


Leczenie anginy pectoris 


zabomocą zasirzyykków spirytusu do węzłów nerwowych 


Angina pectoris, (czyli spazm 
serca, kończąc się zazwyczaj 
śmiercią), stała się ostatnio „mo 
dog“ chorobą. Obcenie, sądząc 
ze statystyki, niemal we wszyst 
kich krajach starego i nowego 
Świata obserwujemy wzrost za- 
chorowań i śmierci z powodu 
tej strasznej dolegliwości: © v: 

Wobec tego zrozumiałe jest 
zainteresowanie, z jakiem stn- 


djują anginę pectoris ludzie na- 
uki i lekarze. VW ostatnich la- 
fach nauka o anginie -pectoris 
podlegała poważnym zmianom. 
Lwią część tego, co wniesiono 
do nauki o tej dolegliwości, za- 
początkowanej przez rosyjskich 
uezonych. Kerniga i Obrazcowa, 
dokonali lekarze rosyjscy. 
Dawniej anginę pectoris wią- 
zane całkowicie ze słanem na- 


czyń krwionośnych, odżywiają- 
cych serce, z ich zwapnieniem. 
W ostatnich czasach dowiedzio- 
no, że przy powsiawaniu angi- 
ny pectoris. niezależnie od sy- 
stemu krwionośnego, wielką ro 
lẹ odgrywa system nerwowy-— 
W związku z tem oczywiście 
zmienia się podejście do lecze- 
nia dolegliwości. 

Już w 1899 roku nczony rran 


Zwycięskie witaminy 


zwalczają skutecznie rachityzm i szkorbut 


Najnowsze badania wykryły, 
że przyczyną rachityzmu, zwa 
nego popularnie „angielską cho 
robą* jest brak w organiźmie 
witamin D, hamujący normalny 
proces kostnienia. Rachityzm 
daje się wywoływać  szłucznie 
przez nieodpowiednie odżywia 
nie. Dowiodły tego liczne eks- 
perymenty ze szczurąmi. 


Sporysz i tran 


Poszukiwanie środka, zwal- 
czającego rachityzm, doprowa- 
dziło do zdumiewającego ód- 
krycia, że są nim ultrafioleto- 
we promienie, niewidoczne dla 
ludzkiego oka, wchodzące w nie 
zmiernej ilości w skład światła 
słonecznego, a zwłaszcza zna 
nego już powszechnie - „sztucz - 
nego górskiego słońca*. Bar- 
dziej jeszcze zdumiewa fakt, że 
nie jest konieczne bezpośrednie 
naświetlanie chorego ciała, wy- 
starczy uczynić to z pokarma- 
mi. 


Profesor Windaus, wielki nie 
miecki chemik, odkrył, że wi- 
taminy D powstaja w jednym 
ze składników sporyszu, zwa- 
nym ergosłerynem, po naświet- 
leniu go ultrafioletowymi pro- 
mieniami. Wiłaminy, otrzyma- 
ne tą drogą, rozpuszczają się w 
Huszczach i w tej postaci sprze 
dają je apteki. 


Obfituje w nie również tran 
rybi, stosowany od stuleci, ja 
ko środek przeciwko rachityz- 
mowi. 

Rozporządza więc nowoczes-. 
na medycyna trzema środkami, 


zwalczającemi skutecznie „an - 
gielską chorobę“, a mianowicie 
bezpośredniem _ naświetlanient 
ultrafiolelowemi promieniami, 
Iranem i roztworami tłaszeza: 
wemi witamin D, otrzymanych 
chemieznie, jak vigantol, radia- 
stol i inne. Nalsży jednak nad- 
mienić. że roztwory te, zawiera- 
jące ezystą kulturę witamin, sta 
sowane w zbyt wielkiej ilości, 
wywołują objawy, podobne do 
skutków zastrzykniętej przy cu 
krzycy w zbyt wielkiej ilości 
insuliny. Przy dłuższem i obh- 
tem użyciu mogą nawet spowy- 
dować zwapnienia organów.--- 
Lecz w ręku doświadczonego 
lekarza są środkiem  rówaież 
bezpiecznym, jak insulina 


Papryka zamiast 
nadnercza 


Wykrycie witamin C zawdzię 
czamy znakomitemu  węgier- 
skiemu badaczowi profesorowi 
Szent-Györgyi, Szukając przy 
czyn ciemhego zabarwienia po 
wierzchni przekrojonego jabi- 
ka, doszedł do wniosku, że dzia 
la tu pierwiastek, który wykrył 
następnie w wierzchniej błonie 
nadnercza. Pierwiastek ten, zna 
ny jako witaminy C, leczy sku- 
tecznie szkorbut powstający na 
tle niedostatecznej ilości świt- 
żych jarzyn i owoców w poży- 
wieniu. Szkorbuł jest z tego po- 
wodu najczęstszem zjawiskiem 
w krajach, gdzie ludność żywi 
się wyłącznie mięsem. Choroba 
ta, występująca pod posta 
obfitego krwawienia dziąseł, a 
czasem i skóry, lub: organów we 


wnętrznych, pojawia się rów 
nież u dzieci, karmionych przez 
dłuższy czas wyłącznie mlekiem 
gołowanem. W mleku takiem 
giną zwykle witaminy C. Bar- 
dziej więc wskazanem jest krót 
kie gołowanie lub tak zwana 
„pasteryzacja“ mleka przy tem 


peraturze, nie przekraczającej 
60 stopni. 
Szkorbut zarówno u doros- 


łych, jak u dzieci leczy się sku 
tecznie sokiem cytryn, poma- 
rańcz, surowych jabłek i wiś- 
ni. Nie ustępuje mu w działa- 
niu sok, wyciśnięty z zielonych 
liści kapusty i brukwi, która 
nie należy jednak do fawotyzo- 
wanych jarzyn z powodu nie 
bardzo pociągającego zapachu 
i smaku. 


Stosowanie witamin C w po 
słaci soku owoców i jarzyn 
przedstawiało znaczne trudnos 
ci techniczne, ponieważ wyma 
gało dużych dawek. Otrzymy 
wanie zaś czystej kultury wiła 
min G z nadnerza zwierząt 
było bardzo kosztowne. Trud 
nościom tym położyło kres wy 
krycie przez profesora Szent 
Györgyi bardzo obfitego Źrów: 
ła czystych witamin © w pa 
pryce, ulubionej na Węgrzeci 
przyprawie. Jest to tak zwany 
kwas askorbinowy. Udane pró- 
by otrzymywania go drogą che 
miczną dały lekarzom w rękę 
potężny środek w walce z szkor 
butem, opanowanym przez wi- 
taminy C tak samo, jak rachi- 
tyzm zwyciężony przez witami- 
ny, D. 

i F Dr. 4. F, 


euski Franciszek Frank wypo- 
wiedział opinję, że meżliw: 
jest chirurgiczne leczenie angi- 
ny pectoris. Jego idee zostały 
urzeczywistnione najpierw 
przez rumuńskiego lekarza Ja- 
nescu, a następnie we wszysi 
kich krajach europejskich. — 
W Sowiełack operacje anginy 
pectoris przeprowadzono w Lt 
niugradzie i w Moskwie. Nie Ba 
cząc na wielką ilość udanych o- 
peracji, mieliśmy również cały 
szereg operacji z niepomysinym 
wynikiem. 

Dlatego też współczesna me- 
dycyna musiała poszukać no- 
wych, bezkrwawych sposobów 
leczenia tej chorohy. Jednym z 
takich sposobów jest „chemicz- 
na operacja“, t. j. działanie mo- 
enym spirytusem na węzły uer 
wowe, od których idą włókna 
nerwowe do serca. Przez wpro- 
wadzenie do węzłów nerwo- 
wych spirytusu, poprzedzone 
neokokainizacją, wywołuje się 
ich umartwienie. Tą drogą w 
całym szeregu wypadków prze- 
rywa się ataki choroby i odwrs 
ca możliwość ich powrotu. 


Nie bacząc na wspaniałe re 
zultaty leczenia anginy pęctorić 
tą metodą, należy jednak prze: 
strzee przed enfuzjazmowaniem 
się tym sposobem. Metoda la 
nie stanowi żadnego panaceun! 
i chociaż przy stosowaniu jej 
nie miałem w swej praktyce n- 
ni jednego śmiertelnego wypad 
ku, lo jednak stosować ją nale 
ży bardzo oględnie. Leczenie ią 
metodą możliwe jest tylko w 
klinice i tylko w tych wypad- 
kach, gdy Środki terapeutyczne 
nie dają wystarczających rezol 
tatów. 

Do liczby aktywnych i bardzo 
pożytecznych metod leczenia 
anginy pectoris zaliczam rów: 
nież stosowanie metod fizjoła- 
raąupetycznych. 

D. Pletniew 
fprofesor nniwerzytetu 
w Moaskwięj. ` 
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$wiat wrażeń na falach eteru 


F Feljeton 


Tajemnica starego 
| kantorka 


Cicha, skromna kawiarenka za- 
brzmiała nagle melodją ostatniego 
szlagiera. Niski przyciszony głos 
powtarzał namiętny- refren. 

Pan Stanisław Graff oderwał 
wzrok od gazety, którą czytał po: 
piiając kawę i rzucił  nienawistne 
spojrzenie na głośnik radjowy. 

— Przeklęty wynalazek, nigdzie 


niema dziś spokoju — mruknął 
zjadliwie przez zaciśnięte zęby i 
dodał: : 

—- Przeklęte  czasy,* przeklęty 
kryzys, nrzeklęta plajta! 

— Plajta, plajta —- brzmiało 


wsuszach pana Stanisława, jak.gdy 
by.jakiś zły duch bezustannie tea 
wyraz powtarzał. 

Biedak znajdował sie howiem w 
przededniu. zupełnego bankructwa. 
Groziła 'likwidacia interesu, który 
mógł, być. złotodajnym, gdyby nie 
brak gotówki. Pan Graff poruszył 
już niebo i ziemie, ahy uratować fa 
brykę: przetworów . "owocowych, któ 
rej był. właścicielem, wszystko na- 
próżno. 

Koncert reklamowy! Przy dźwię- 
kach foxtrota męski głos podaje 
adresy reklamowanych firm. 

„Zwiedzajcie nowo otwartą anty 
kwarnie — „Okazja, bogato za- 
cpatrzoną w-cenne antyki! 

Pan Stanislaw uśmiecha się gorz 
ko. Dawniej zainteresowałby się 
„Okazją”, Lubił piękne, staroświec 
kie pamiatki, miał żyłkę zhieracza. 
Lecz  dziś., Wzruszył ramionami. 
Wypił. resziki kawy, zapłacił rachu 
nek i wyszedł. 

Zasugestjonowany skierował się 
odrazu w stronę antykwarni. „Oko 
zja”, Stanał przed wystawą wpa- 
trzony w różne cacka, rzeźby i obra 
zy ustawione za lustrzana szybą. 
Zaciekawił go stary sztych i prag 
nac, me się z. bliska przyjrzeć 
wszedł, do wnetrza sklepu, 

Tu nagle zapomniał o sztychu. 
Calą jego uwagę pochłonął kanto- 
rek zniszczony i zakurzony, stojący 
na ubaczu, Taki sam kantorek znaj 
dował się u babki pana Stanisława 
w: wiejskim kresowym dworze, dziś 
iuż nie istniejącym. 

Dawue wspomnienia z lat dziecin 
nych. 

Gospodarz antykwarni  zdziwio- 
ñy, że. klijent zainteresował się 
„bruchtem”, na który nikt nie zwta 
rał uwagi, zaczął jednak zachwalać 
towar. Po długich iargach kanto 
re 'kzostał nabyty za trzydzieści 
złotych. p 

Panna Alina Graffówna, ze zdu- 
mieniem „ogląda „mebel, który zo- 
stał wniesiany do mieszkania, na- 
stępnie. spojrzała na ojea i spytała: 

—. Czemu tatuś to kupił? 

_ —.Bom warjat — odrzekł szorst- 
ko. 

‘Sam nie rozumiał teraz: jak mógł 
wydać ostatni pieniądz w tak nie- 
rozważny sposób. Patrzac jednak 
na kantorek zadawał sobie w du- 
chu pytanie: 

— Ten Czy nie ten? 

I nągle coś sobie przypomniał. 
Pewnego razu, gdy był jeszcze chło 
paskiem, babka w jego obecności 
wysunęła szufladę utopioną w gfe- 
bi kantorka, otwierającą się za po- 
mocą ukrytej sprężyny. Zaintereso- 
wał się ogroninie- tą małą szuflad 
ką, tak skrzętnie schowana za in- 
nemi; że nie nie  zdrądzało jej 
istnienia, póki nie naciśneło się 
sprężyny. 


Babka: wtaiemniczyła go -w ten 
szczegół i rzekła: 
— Ty jeden będziesz znał- ta: 


jemnicę mego kantorka. 

Lata minęły, babka umarła. On 
sam zanomniął o tajemnicy, która 
znał. Dwór został sprzedany. Jaki 
los spotkał meble, tego pan Stani- 
sław nie wiedział. 

Dziś drżaca dłonią wysuwał szu- 
flady od starego kantorka w na- 
dzieci, że natrafi na rodzinną pa- 
,miątkę. W tem po jego dotykiem. 


Dyskusyjne odczyty 


przez radjo co piąłek o godz. 17.00 


Coraz bardziej utrwala się w 
świadomości ogółu przekonanie; 
że radjo i jego program jest 
czemś stokroć ważniejszem, niż 
się napozór wydaje. Dlatego 
właśnie walka z biernem słucha 
niem audycji radjowych zaczę- 
ła się nie od strony radja, ale 
samorzutnie, od strony słucha- 
cza, który zrozumiał, że otwie- 
ranie głośnika wówczas, gdy się 
jest zajętym jakąś inną praca 
jest niepotrzebną stratą czasu. 

Wprawdzie słuchanie muzy- 
ki zwłaszcza lekkiej możliwe 
jest przy innych zajęciach: do- 
świadczenie wskazuje nawet. 
że pewne rodzaje pracy umysło 
wej i fizycznej łatwiejsze są do 
wykonywania, gdy głośnik jest 
otwarty. W Niemczech przepro- 
wądzono na ten temat ankietę 
pod hasłem „Pracujmy przy 

muzyce“, 

a odpowiedzi, jakie nadesłali 
przedstawiciele dziennikarstwa, 
literatury, sztuki, rzemiosła i 
pracowników fizycznych, wy- 
kazały słuszność tej zasadv. —- 
Muzyka, słuchana nawet biernie 
utrzymuje w człowieku potrzeb 
ny przy pracy rytm, wzbudza 
pogodny nastrój i niweluje w 
pewnym stopniu zmęczenie. 

Muzyka poważna, a zwłasz- 
cza pogadanki radjowe, wyma- 
gają już innego stosunku: ak- 
tywnego,-współtwórczego. Nie 
bierny, ale 
czynny udział w audycji radjo- 
wej zapewnia prawdziwą ko- 

rzyść 
ze słuchania tych programów. 

Najbardziej potrzebny i naj- 
bardziej celowy jest czynny u- 
dział słuchacza przy audycjach 
odczytowych. Apelują one do 
myśli, winny więc myśli budzić 
Apelują do zapasu wiedzy, wip- 


ny więc ten zapas powiększać. 
Apelują wreszcie do-światopo- 
glądu, winny go kształtować. 


Jeśli ta podstawa radjosłucha. 


cza wobec programu radjowe- 
go jest konieczna przy normal- 
nych pogadankach, które infor- 
mują, radzą, prostują i przeko- 
nują, o ileż abrdziej. potrzebna 
będzie ona wówczas, gdy pro- 
gram radjowy podawać będzie 


nie jakieś ustalone do wierzenia. 
poglądy, ale materjał do dysku- 
s, 


Polskie Radjo w swym pro- 
gramie wiosennym -wprowadza 
zasadniczą nowość w -dziedz:- 


nie audycji odczytowych. W ka- 


żdy piątek-o godz. 17 nadawany 
będzie 15-minutowy - odcinek 
dyskusyjny, którego celem bę- 
dzie nie bierne wysłuchanie, a- 
le czynne przemyślenie zagad- 
nienia. Dzięki tej audycji słu- 
chacze radja otrzymają moż- 
ność współpracowania z prele- 
gentami, a wzajemna wymiana 


poglądów między człowiekiem ' 


z przed mikrofonu, a człowie: 
kiem z przed głośnika, zapocząt 
kuje nową metodę pogłębiania 
w Społeczeństwie aktualnych i 
palacych problemów. 
Naprawdę trudno przekony- 
wać o ważności tego posunięcia 
programowego. Słuchacze radjo 
wi. zwłaszcza ci, których 
los rzucił zdala od ośrodków 
kaltury, i 
zdała od centrów myśli i ognisk 
wiedzy, pozbawieni są przewa- 
żnie możności ożywienia swego 
życia intelektualnego rozmową 
na poważne tematy, Zresztą nie 
tylko poważne. Wśród 400 ty- 
sięcy abonentów Polskiego Ra- 
dja z pewnością istnieje wiełu, 
którzy chętnie dyskutowaliby 
a wszystkiem, co jest interesu- 


jącego w spółczesności, tylko 
nie mają z kim, a często nic 
mają 0 czem, 

Nikt im-nie podsuwa. proble- 
mów, nikt z nimi nie próbuje 
ich rozwiązywać. Radjo wcho- 
dząc na drogę wciągania słucha 
czy do dyskusji odrabia zanie- 
dbanie, w jakiem znalązła się 
nasza prowincja. Będzie budzić 
siły intelektualne swych- słucha 
czy i będzie zmuszać te siły do 


"pracy nad sobą i nad drugimi. 


Odczyty dyskusyjne nadawa 


„ne będą w ścisłem oparciu o za 


interesowania słuchaczy. Bezpo 
średni kontakt jest tu najkonie 
czniejszy. Słuchacz, względnie 
grupa słuchaczy — jeśli audy- 


'cje te mają mieć swój -społecz- 


ny skutek — 
winni bezpośrednio po odczycie 
przedyskutować między sobą 


„zagadnienie, a opinje swe prze- 


słać listownie do radja. 
Dopiero konfrontacja . tych 


opinji pozwołi prelegentowi 
kontynuować dyskusję, która 
rozwijać się będzie wszech- 


stronnie przez wciąganie do 
niej przedstawicieli najbardziej 
różnych sfer społeczeństwa. 
Radjo świadomie wkracza wa 
drogę organizowania i kształto 
wania życia 
swych słuchaczy. 

Jeśli się mówi o tem, że- ra- 
djo jest dziś wartością społecz- 
ną, to przedewszystkiem dlate- 
ko, że wartościom społecznym 
służy i je rozwiązuje. Jest zbyt 
dalekie od chęci „kształcenia“ 
swych «dorosłych słuchaczy, a- 
by sądzić, że odczyty dyskusyj- 
ne'są jakąś „wieczorną szkołą”. 
Jest to poprostu tylko nowa me 
toda rozmowy ze słuchaczami, 
rozmowy prowadzonej w inte- 
resie kultury. 


Wiosenny program rozgłośni Łódzkiej 


zapowiada szereg pożyłecznych inowacji 


Wiosenny program rozgłośni 
łódzkiej, który rozpoczął oba 
wiązywać w bieżącym miesiącu 
przyniósł cały szereg zdobyczy. 

Przedewszystkiem wycho 
dząc z założenia, że życie w Ło 
dzi i rozkład zajęć mieszkańców 
jest odrębniejszy aniżeli w in- 
nych dzielnicach kraju, w pro- 
gramie wiosennym uwzględnio- 
vy został postulat wysunięty w 
swoim czasie przez prasę łódz- 
ką, a mianowicie nadawanie 
muzyki w czasie  obiadowym 
muzykę z płyt gramofonowych. 

Drugą zdobyczą są poza skrzy 


toś się poruszyło, ugięło, Usunęła 
się mahoniowa deseczka, odsłania- 
jąc szufladę pełną papierów i li- 
stów. Znikły wszelkie watpliwości. 
Pożółkłe koperty zawierają listy 
pisane do pani Karoliny Graffowej. 
Pan Sanisław wydobył je wszyst 
kie. Zwój papierów wypada z rak i 
rozsypuje, się po podłodze. Schyla 
się. aby je podnieść, lecz nieonisane 
zdumienie przykuwa go do miejsca. 
U jego stóp wśród listów leżą 
banknoty! Barwne szwajcarskie 
„tysiącfrankówki”. 


Gdy oprzytomniał zaczął zbierać 
— naliczył ich sto. 

Paśmiertny dar babki. 

Pan Stanisław przestał  przekli 
nać nowe wynalazki. Twierdzi, że 
na falach eteru doszedł go głos 
z zaświata i uratował od ruiny. To 
też w jego gabinecie obok odrestau 
rowarego kantorka babki panoszy 
sie wsnaniały radjo - aparat. 

Maria Żurowska. 


neczkami dła dzieci pogadanki 
dla najmłodszych radjosłucha: 
czy prowadzone przez facho- 
wych prelegentów pedagogów. 
Pagadanki te nadawane są w 
pierwszy i trzeci poniedziałek 
od godz. 18.30 — 18.40. 

Pozatem w programie wiosen 
nym został przewidziany po- 
radnik turystyczno -* sportowy 
nadawany w drugi i czwarty 
poniedziałek o godz. 18.30 —-- 
18.40. Jest to pewnego rodzaju 
skrzynka, dzięki której rad 
josłuchacze uprawiający tury- 
stykę i sport zasięgnąć będą 
mogli fachowe i rzeczowe in- 
formacje i wskazówki. 

Łódzka. skrzynka pocztowa 
nadawana jest stale od 18.30 — 
18.45 w czwartki. „Życie arty- 
styczne i kulturalne* w ponie 
działki, środy i soboty o godz. 
18.40 — 18.45  „Chwilka spo- 
łeczna” o: godz. '18.25 w ponie- 


działki i omawiać będzie życie 


społeczne i organizacyjne. 

„Koncerty reklamowe“ nada 
wane są stale od godz. 22.00. — 
22.15 za wyjątkiem wtorku i 
piątku kiedy to usłyszymy je o 
godz. 18.30 — 18.45. 

„Skrzynka Ł.R.R.* przenie- 
siona została na pierwszą środę 
każdego miesiąca i wygłaszana 
będzie o godz. 21.30 


Pozatem „Listy od dzieci“ o-. 


mawiane. będą w pierwszy wto- 


rek i w ostatni piątek każdego. 


miesiąca .ad godz. 16.30 — 16.45 
Skrzynka Techniczna ' nadawa- 
na będzie w Środy od godziny 
18.30 — 18.40. Skrzynka Strze- 


lecka w pierwszą i trzecią nie- 


dzielę każdego miesiąca o godz. 
15.45 — 16.00. Pięciominutów - 
ka zaś „Jak spędzić święto“ na- 
dawana jest w piątki o godz. 20 
—:20.05. 

Jeśli chodzi o fragmenty te- 


-atralne, to udział w nich wezmą 


zarówno. artyści teatrów Miej- 
skiego i Popularnego i są nada- 
wane we wtorki od godz. 18.15 
— 18.30. 

Czas nadawania - odczytów 
łódzkich został bez zmiany. T 
zw. będą one wygłaszane w nic- 
dzielę od godz. 15.00 — 15.15 i 
w drugą i czwartą środę od go- 
dziny 21.30 — 21.40. 

Pozatem przewidziane są w 
sezonie wiosennym reportaże, 
wywiady przed mikrofonem, au 
dycje specjalne i transmisje mu 
zyki i nabożeństw. 

Tutaj trzeba zaznaczyć, że po 
dobnie jak we wszystkich-, in: 
nych rozgłośniach. do progra- 
mu łódzkiego wprowadzona zo 
stała „Godzina "egjonalna*, w 
której zgrupowane zostały waż 
niejsze audycje nadawane wo 
własnym zasięgu. . Słuchacze 
więc, którzy interesują się spe: 
cjalnie programem własnej roz 
głośni winni słuchać go pomię 
dzy godz. 18.30 '— 19.30. 

Program wiosenny pozatem 
przyniósł jeszcze jedną zasadni- 
czą zmianę a mianowicie zniósł 
w soboty „Koncerty życzeń”, 
które przeniesione zostały na 
niedzielę i nadawane będą od 
godziny 14.00 do 15.%0. W soko: 
tę- natomiast zamiast „„Koncer 
tu życzeń“ nadawany będzie z 


: Warszawy „Wieczór taneczny `“. 


intelektualnego - 


mnicach. 
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Jak mówić przed 
mikiofonem 


Życzeniem każdego, kto sta: 
je przed mikrofonem, jest, by 
prelekcja jego dotarła do słu 
chacza wyraźnie i wiernie. Nie 
stety nie każdy głos nadaje się 
do mikrofonu i nie każdy dok*y 
mówca musi być dobrym prele 
gentem radjowym. Szczególnie 
głosy o bardzo wysokiem i bar: 
dzo niskiem brzmienru są v 
tym kierunku upośledzone. Sa 
np. artyści sceniczni o wyższyni 
rejestrze głosowymi,  którycli 
mowy bezpośrednio ze sceny 
słucha się bardzo przyjemnie, 
natomiast ich głos przez radju 
wychodzi niejasno i niewiernie. 
Głosy znów wybitnie basowe 
brzmią niekiedy bardzo. niena- 
turalnie i tubalnie, jakgdyhy 
wychodziły z beczki, j 

Sprawa ta jest uzaleźniona z 
jednej strony. od barwy głosu 
danego głosu, z drugiej znów - 
od.szeregu czynników natury 
akustycznej, technicznej, urzą- 
dzeń, wreszcie od mikrofonu. 

Są jednak pewne zasady, obo 
wiązujące każdego prelegenta 
przed mikrofonem, od przestrze 
gania których zależy w dużćj 
mierze - wyrazistość i wiernaśćć 
danej -audycji mówionej. 

Pierwsza rzecz, to ustawiewie 
się, a raczej — jak się to mów: 
tolanowanie prelegenia 
przed mikrofonem, 

Odległość mówiącego od- mikre 


“fonu nie powinna być mniejszo 


od i metra 
i tylko przy głosach o. stałem 
wyjątkowo natężeniu, a więc z 
natury cichych, można tę odle- 
głość skrócić do % mtr. 

Dalsze zmniejszanie- od- 
ległości jest niedopuszczalne, 
gdyż słowa zaczynają się zacie- 
rać, głos brzmi nienaturalnie « 
audycja traci na* wyrazistości: 

Mikrofon winien się znajdo: 
wać na wysokości ust mówiące 
go. 

Gdy: prelekcja odbywa się nit 
ze. studja, a z jakiejś większe 
sali, -akustycznie nietłumione.. 
trzeba znów zwrócić uwagę, ln 
nie stanąć za daleko od mikre 
fonu, gdyż występujące echo 'a- 
kustyczne może się przyczynić 
do częściowego lub całkowiteg: 
zniekształcenia mówionego sło 
wa. 

Odczyt przed mikrofonem me 
nioże być wygłaszany w tempie 
normalnego płynnego czytania 
względnie mówienia. W tym ho 
wiem wypadku słowa zlewają 
się, końcówki słów są zazwy 
czaj połykane, wobec czego po 
szczególne fragmenty stają się 
niewyraźne, a całość męczy słu- 
chacza. Należy więc 
mówić wolno i bardzo wyraź: 
nie, nawet z pewną przesadą. 

Siła czyli natężenie głosu mo- 
że się zmieniać w małych gra- 
Osłabienie natężenia gła 
su poniżej pewnej granicy po: 
woduje zacieranie, a nawet wy: 
padanie. słów, zaś raptowne 
zwiększenie siły głosu, pociągu 
za sabą przeciążenie (przestera- 
wanie) mikrofonów, wzmacnia 
czy i całej aparatury radjowej, 
następstwem czego są zmie- 
kształcenia. 

Charakterystyka przeciętnego 
mikrofonu ‘np. węglowego) jest 
wyraźnie opadająca i nierówna 
przy wyższych  częstotliwoś- 
ciach, a więc tony wyższe wv- 
chodzą słabiej i niewyraźnie w 
porównaniu z niższemi. 

Ważną jest również sprawa oč 

dechu. 

Silny: wydech mówiącego, udt 
rzając o membranę mikrofonu. 
wywołuje świst, a niekiedy swa 
isty, niski i eharczący ton. Dla 
iego też. mówiac do mikrofonu 
należy głowę zwrócić nieco ' 
bok od otworu mikrofonu, a! 
oddech nie trafiał do niego. 
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Świat rzeczy niezwykłych 


Kontratak gangsterów 


Mordują swoich podej- 
rzanych ludzi i porywają 
dzieci 


W odpowiedzi na szereg suro 
wych wyroków, wydanych w o- 
slaluich czasach przez sądy a: 
merykańskie w sprawach gang 
słerów, świat przestępców prze 
szedł do kontralaku; nigdy jesz- 
cze od chwili zlikwidowania pro 
hibicji nie miało miejsca na te- 
rytorjum Stanów Zjednoczo- 
nych tyle przestępstw, jak obec 
nie. 

Przedewszystkiem szajki roz- 
prawiają się z własnymi człon- 
kami, podejrzanymi o zdradę; 
w ciągu dwuch zaledwie dni 
gangsterzy zastrzelili czterech 
swoich ludzi: Merta (który sam 
siębie nazywał „najkrwawszym 
człowiekiem w Brooklynie"), or 
ganizatora pokątnych loterji Na 
tolsa, handlarza kokainy Mı- 
stretta i nieznanego osobnika, 
którego jeszcze żywego dostar- 
czono do szpitala, ale który ad- 
mówił udzielenia odpowiedzi na 
pytania policji i umarł, nie wy 
mieniwszy swego nazwiska. 

Następnie zwiększyła się ilość 
wypadków porywania ludzi, ce- 
lem olrzymania okupu. W sta- 
nie Indiana bandyci porwali Do 
rotę Emmons, córkę wielkiego 
przemysłowca. W zachodnich 
stanach zniknęło kilkoro dzieci. 

Policja ze swej strony spotę- 
gowała prześladowanie prze: 
stępców. W wielkich miastach 
bez przerwy przeprowadzane są 
obławy. W Nowym Jorku w cią 
gu jednej nocy zaaresztowano 
tysiąc ludzi; wśród nich okaza- 
ło się 108 niebezpiecznych prze 
stępców i 15 chińczyków, stoją- 
cych na czele „trustu opjnmowe 
go“, 

W liczbie aresztowanych rna 
lazd się osobnik, w którego re- 
kach skoncentrowane są nici 
wszystkich potajemnych loterji 
amerykańskich. Władze, które 
prowadzą energiczną walkę z 
tym najnowszym pomysłem 
gangsterów, mają nadzieję, że 
od zaaresztowanego uda im się 
wydobyć cenne informacje, ale 
aresztowany zaproponował, że 
ydradzi całą organizację, jeśli 
oficjalnie zostanie mu zapew- 
niona niekaralność i wolność. 

Propozycja gangstera. które- 
go nazwisko trzymane jest w 
tajemnicy, została przekazana 
do decyzji generalnego proku- 
ralora 


RE WJA 


Skok z wysokości 6800 mir. 


18 minut zawieszony miedzy niebem a ziemią 


Mistrz sportu spadochronowe- 
go w Rosji, K. Kajtanow, opo- 
wiada następujące szczegóły o 
swym 204 skoku, wykonanym 
kilka dni temn. (Redakcja) 
Dnia 4 marca 1935 roku o 

godz. 12 m. 4 wykonałem z sa: 
molotu „R-5* swój 204 skok ze 
spadochronem. Działo się to na 
wysokości 6800 metrów przy 
temperaturze minus 41 stopni. 

Drogę 6800 metrów od samo- 
lotu do ziemi z otwartym spa: 
dachronem przebyłem w 18 mi 
nut. Pogoda była przychylna 
dla skoku: niebo bez chmur, 
temperatura na ziemi wynosiła 
minus 5 stopni. 

Dzięki temu skokowi ustano- 
wiony został nowy rekord wy- 
sokości w skoku ze spadochro- 
nem bez używania przyrzadów 
tlenowych. 


Skok ten poprzedziły grun- 
towne przygotowania. Podczas 
treningu, wykonałem przeszło 
dziesięć lotów na wysokości 5 
do 6,5 tys. metrów i około 15 
skoków. 

Gdyśmy dotarli na wysokość 
6800 metrów, pilot Suchanow 
dał mi sygnał: 

— Maszyna dalej w górę nie 
pójdzie. Trzeba skakać! 

Poczułem, że zaczyna hyć 
irudno oddychać. a w głowie pa 
nuje ciężar. ChwycHem za kół- 
ko i prosto z kabiny wyrzuci- 


łem się za burtę. Dwa razy 
przekoziołkowałem się w po- 
wielrzu,  poczem  szarpnąłem 


kółko, połączone z mechantz- 
mem, otwierając spadochron. 
Powietrze było rozrzedzone, 
spadochron nie otworzył się od 
razu, przeleciałem przeszło 200 


metrów, zanim poczułem szarp- 
nięcie, 

A więc otworzył sięl Ze dwie 
minuty opuszczałem się zupeł- 
nie łagodnie. Potem znalazłem 
się w wirze. Miotało spadochro- 
nem z nieprawdopodobną gwał 
townością, Wiatr Świstał w u- 
szach. Nie bacząc na straszny 
chłód było mi gorąco. Pot wy- 
stąpił na całe ciało. Serce praco 
wało z wysiłkiem: tętno conaj- 
mniej 150. Zacząłem się dusić. 
Wir trwał 5 — 7 minut, poczem 
znowu dostałem się do spokoj- 
nych warstw powietrza. 

Opuszczałem się gładko. Roz- 
piąłem combinaison,  zdjąłem 
hełm, zacząłem ostygać Napię- 
cie nerwów mija. Następuje re- 
akcja. Odczuwam wielką sen- 
ność. Dokoła mnie na samolocie 
przez cały czas krążył Sucha- 


now. Dawałem mu ręką znąku, 
że wszystko jest w porządku. 

Coraz niżej i niżej... Do zie- 
mi pozostało jeszcze około 1500 
metrów. Zacząłem wyszukiwać 
miejsce do lądowania. Wiatr 
niesie mnie prosto na las. Wi- 
dzę pod sobą niewielką polanę. 
Ziemia biegnie mi na spotkanie 
bardzo szybko. Spadochron za- 
czepia się o choinkę, a ja pa 
dam na czysty śnieg. 

W pierwszej chwili nie me 
głem wstać. Silne osłabienie. — 
Szybki oddech. Wreszcie ocięza 
łość minęła.  Zdjąłem spado- 
chron i spakowałem go. Tym- 
czasem otoczyli mnie ludzie. Po 
chwili już siedziałem na wozie 
i jechałem do głównej szosy. od 
ległej o kilka kilometrów, gdzie 
oczekiwał na mnie samochód. 

E. Kajtanow. 


Dziwy życia na morzu 


40-centnarowy potwór.--Fruwający statek.-- Trąba 
morska. -- Koziołek na falach 


Angielski miłośnik sportu ry: 
backiego Tompizan zatrzymał 
się niedawno ze swym maleń- 
kim jachtem w jednym z zakął 
ków Arabskiego morza w celu 
połowu rzadkich okazów ryb. 

Pogoda była piękna. Jachl 
stał spokojnie na kotwicy. Na- 
gle statek zakołysał sie gwał- 
townie, szarpnięty jakąś niewi- 
dzialną siłą i po kilku wstrzą- 
sach zerwał się z kotwicy i po- 
płynął Przyczyna gwałtownych 


ruchów wyjaśniła się nieba- 
wem. 
Olbrzymia, niewidzialnych 


dołąd rozmiarów ryba z gatun 
ku rai zaplątała się na głęboko- 
ści 35 metrów w łańcuchy koł- 
wicy, wyrwała ją z skalislego 
dna i porwała jacht, ciągnąc go 
na pełne morze. Załoga rzuciła 
się do harpunów, ale ani jeden 
nie dosięgnął potwora. Poważ- 
ne niebezpieczeństwo zaczęło 
zagrażać słatkowi i załodze. — 


Woda, wzburzona gwałtowny- 
mi ruchami ryby, kłębiła się wo 
koło jachta. grożąc mu zatopie- 
niem. Wkońcu jeden z załogi, 
zawodowy poławiacz pereł, po 
djął się podpłynąć pod rybę, u- 
zbrojony w długi nóż do obro- 
ny od rekinów i zadać Śmiertel- 
ny cios rozwścieczonej rybie-— 
Niesamowity połów udał się. — 
Gdy wciągnięto na pokład zdo- 
bycz i zmierzono, okazało się, 
że długość jej wynosiła około 
siedmiu metrów, a szerokość nie 
a wiele mniej. Ryba ważyła o- 
koło 40 centnarów. W czasie 
zmagań się załogi z niezwykłym 
przeciwnikiem, Tompizan przy 
pomniał sobie, że zabrał apa- 
rat Fotograficzny i zrobił kilka 
zdjęć, gdyż inaczej nie uwierzo- 
noby z pewnością jego opowia- 
daniu o tym niezwykłym poła- 
wie. 

Przygoda z rają nie należy do 
odosobnionych dziwów. — Nie- 


mniej niezwykłem było spotka- 
nie się statku „Portia“ z St. 
John na Neufundlandzie z górą 
lodową. Kapitan, ulegając proś- 
bom podróżnych, podpłynął 
do góry lodowej, długiej na 800 
a wysokiej na 200 metrów, któ- 
ra przepływała w pobliżu stat- 
ku. Zdumione spojrzenia ludzi 
ślizgały się po potężnym złomie 
lodu aż do szczytu, iskrzącego 
się na słońcu. Nagle szczyt od- 
chylił się i góra poczęła obra- 
cać się. Ruch taki zachodzi czę- 
sto, gdy skutkiem topnienia ja- 
kiejś warstwy Środek ciężkości 
ulega przesunięciu. 

Szczęściem dla „,Portii* góra 
pochylała się w kierunku od 
słatku, gdyż inaczej zostałby 
zdruzgotany w jednej chwili. 

Lecz poczęło grozić nowe nie 
mniejsze niebezpieczeństwo. — 
Oto podstawa gory, wychylając 
się z wody, znalazła się pod stat 
kiem. Potężne uderzenie w że- 


Alimenty dla męża 


Komedia w amerykańskim raju rozwodowym 


Wśród amerykańskich prerji 


lcży małe miasteczko. Niema 
w niem spokojnej pracowitej 


ludności, jak gdzieindziej. Roi 
się od przybyszów najrozmait- 
szcgo pochodzenia i różnych 
warstw spółecznych. Biali, chiń 
czycy, murzyni, miljonerzy i nę 
dzarze uapełniają ruchem 
zgiełkiem ulice osady. Na każ- 
dym kroku hotele, kawiarnie, 
domy gry i palarnie opium. — 
Większość przybyłych znęciła 
możność łatwego otrzymana 
utrudnionego w innych stanach 
rozwodu. Nie są ta skromnie 4- 
sytuowane małżeństwa, które 
doszły do wniosku, że się źle da 
brały. To ludzie, szukający w 
małżeństwie zaspokojenia chwi 
lowcgo kaprysu, rozrywki lub 
korzystnego interesu. 

Sala sądu do spraw rozwodo- 
wych jest stale przepełniona — 
Oto wchodzi sędzia. Publica- 


ność wstaje. Sędzia ogłasza o- 
twarcie posiedzeń i wywołuje 
pierwszą sprawę. 

Korpulentna dama z jaskra- 
wą papugą na ramieniu staje 
przed sądem w towarzystwie o- 
brońcy, jako strona skarżąca. 

—. Imie i nazwisko? — pyla 
sędzia. 

— Fleonora Bailly. 

— Ile lat pani sobie liczy? 

— Czy to pytanie jest konie 
czne? 

- « Może pani odmówić odpo- 
wiedzi. Wnosi pani skargę Toz- 
wodową z powodu okrutnego 
charakteru męża. Proszę nrzy- 
toczyć dowody. 

— Panie sędzio — mówi da- 
ma — gdy przed trzema miesią 
cami poznałam mego męża i te 
go samego dnia poślubiłam go. 
myślałam, że po raz pierwszy 
pokochałam prawdziwic. 


W sali rozlega się szloch. To 
płaczki, wynajęte przez prag- 
nącą rozwodu damę, starają się 
wywołać przychylny nastrój 
wśród zgromadzenia. 

|— Lecz już nazajutrz po ślu- 
bie — mówi dalej łkając oskar- 
życielka — nie pozwolił Violi 
być przy stole i, nie bacząc na 
moje łzy, zamknął ją w kąpie- 
lowym pokoju. 

— Kto to jest Viola? — pyt” 
sędzia. 

Dama z dumą wskazuje na 
papuge- 

— A gdzie przebywa mąż pa- 
ni? 

— W Colorado, w zakładzie 
dla nerwowo charych. 

— Czy zawarła pani umawe 
przedślubną? "e, 

— Tak jest. Mój mąż był u- 
bogim skrzypkiem i nie wniósł 


mi żadnego majątku. Ale zga- 
dzam się płacić mu po 50 dola- 
rów tygodniowa. 

— Proszę o akt umowy. 

Adwokat petentki podaje do- 
kument. Sędzia udziela rozwo- 
du i wywołuje następną spra- 
wę. 

— Dziękuję, panie sędzio — 
Już nigdy nie poślubię takiego 
brutala. 

Rozwiedziona dama z pła- 
czem opuszcza salę sądową. — 
Przed gmachem sądu oczekuje 
piękne auto. Przy kierownicy 
siedzi osobnik z twarzą buldo- 
ga. Naderwane uszy, złamany 
nos i szramy na twarzy nie po- 


zostawiają wątpliwości co da 
jego dotychczasowego zawodu. ` 


Świeża rozwódka biegnie ku 
niemu i woła radośnie: 

— Jamesie, do urzędu słanu 
cywilnego 


lazne dno i „Porfia”, uniesionż 
do góry, zawisła formalnie w 
powietrzu, wparta jedynie czę- 
ścią kadłuba w szczelinę. która 
utworzyła się w boku góry. — 
Przy pierwszym  podejrzanyni 
trzasku kapiłan zaczął cofać sta 
tek. Śruby obracały się przez 
pewien czas w powietrzu, wbi- 
jając kadłub w lód, który trze- 
szczał i rozstępował się, aż gó- 
ra pękła, tworząc przejście, « 
które ześlizgnął się statek. Po- 
mimo ciężkich uszkodzeń zdo- 
łał wrócić do portu. | 

Również tragiczne było prze- 
życie japońskiego poławiacza 
pereł w pobliżu Queenslandu. 
Nad statkiem utworzyła się trą- 
ba morska, która porwała go w 
mgnieniu oka w powietrze i cì- 
snęła z wysokości 50 stóp znów. 
na morze, wywróciwszy dnem 
do góry. Załoga, zmieciona z po 
kładu, zginęła. Ocalał tylko ja- 
kimś cudem kapitan, a statek, 
wyłowiony przez australijski 
parowiec, doznał jedynie nie- 
wielkich uszkodzeń. 

Tak samo został wywrócony, 
dnem do góry inny statek, zaję* 
ty połowem ryb u brzegów Neu 
fundlandu, lecz bez równie tra- 
gicznych skutków 

Wobec nadciągającej burzy 
marynarze przerwali pracę i 
zamknąwszy się w kajutach wy, 
poczywali w hamakach. Nagle 
statek przechylił się gwałtow- 
nie i, wywróciwszy koziołka w 
powietrzu, odzyskał równowa- 
gę. Marynarze powypadali z ha 
maków, które pozostały wywró 
cone skutkiem skręcenia się 
sznurów. Kapitan nie pozwolił 
ich ruszać, aby mieć świadków 
niezwykłego wypadku gdyż i- 
naczej nikt w porcie nie uwie- 
rzyłby opowiadaniu o akrobaty 
cznym wyczynie statku. 

Inne jeszcze dziwy dzieją się 
na morzach. U wybrzeży Połud 
niowej Ameryki wyginęły ryby 
zatrute przez masy wrzuconej 
do morza w celach sptkulacyj 
nych kawy. W Północnej zaś 
olbrzymie eskadry lotnicze 
zrzucają do wielkich jezior fa- 
dunki świeżego zarybia, aby 
wskrzesić rybołówstwo, znisz- 
czone prze rabunkową gospo- 
darkę 


PIERWSZE 


, Mimo, że zima nie skończyła 
jeszcze swojego panowania, już 
jak pierwsze kwiatki, ujrzeć 
można nowe wiosenne modele, 
które uśmiechają się do mas 
swym wdziękiem i oryginalno - 
ścią. Na czoło wysuwają się pe: 
lerynki, które można różnorod- 
nie stosować do sukien, kostju- 
mów, bądź też nosić je jako 
odrębną całość. 

Nr. 76373 pokazuje nam pe: 
łen fantazji i oryginalności ko- 
stjum. Fantazje te można róż- 
norodnie -zastosować, czego do- 
wodem jest model Nr. 76574, 
przyczem kostjumy nie tracą ną 
swej różńorodności, Suknia 1 
płaszcz, albo suknia i trzyćwier- 
ciowy żakiet, jak również trzy- 
świerciowy kostjum, jest bat- 
dzo. lubiany. Często widzimy 
stroje te przed południem, o cha 
rakterze bardziej sportowym, z 
miękkiego materjału deseniowe 
go, zaś po południu, o kroju 
bardziej -pretensjonalnym. Suk- 
nia płaszczowa 0 charaktery- 
stycznej linji, wysmukłająca 
spódniczka i interesujący krój 
bluzeczki — oto modele przy- 
szłego sezonu.  Żakiecik . albo 
pelerynka, pełne fantazyjnega 
kroju rękawy, wdzięczne przy=" 
brania, — tworzą miłe wykoń: 
czenie. 

Jeśli chodzi © kapelusze, to 
przeważa narazie lekki filc, o- 
bok którego - można - zauważyć 
pierwsze modele zë  słomki, 
bądź też fantazyjnej tkanki O 
odrobinę uwagi proszą» ładne 
miękkie klosze i fiłcowe z nowe 
go rodzaju zakładkami i zagię: 
ciami. Bardzo twarzowe i mło- 
dociane są kapelusiki o odehy: 
lonem rondku. 

76380. Komplet sportowy z 
tkanej wełny. Szłada się z trzy- 
ćwierciowego żakietu, którego 
góra jest wąsko skrojona i na- 
stebnowana. Całość jest wykoń- 
czona skórkowym paskiem, z 
przodu zapinanym. 


Dobra gospodyni 


i MOCZONY ŚLEDŹ. 

Niech pani wyjmie ość z dobrego 
Sledzia, pokraje go na kawałki, 
nakraje na nie cebuli i nałeje su- 
rewego mleka — w tym stanie na- 
leży pozostawić: śledź przez noc, a 
stanie się on niezwykle łagodny 
w smaku. 


JAJA Z WĘDLINĄ. 

Na osobę: 4 deka wędliny, 1 de- 
ka tłuszczu i 2 jajka. Na małej 
patelni rozgrzać tłuszcz, ułożyć na 
nim cienko krajaną wędlinę, a gdy 
już gorąca, rozbić dwa jajka z odro 
biną soli i zalać wędlinę, Gdy się 
jejka usmażą, podać na stćł razem 
z patelnia. 

Inny sposób: 6 deka kiełbasy, 1 
jejko, 1 łyżeczka mąki i tłuszcz do 
smażenia. Kiełbasę :pokrajać w ko- 
stki, jajko rozbić z maką i wszystko 
razem wymieszać. Łyżką nabierać 
mase i smażyć w gorącym tłuszczu. 


KLUSECZKI NA MLEKU. 
Jedno duże -jajko, 4 — 6 deka 
mąki i trochę goli i 1 deka masła 
ubić doskonale, w garnuszku. Ły- 
żeczke maczać we wrzącej wodzie, 
nabierać 6drobinę ciasta i wrzncań 
na wrzące mleko. O ile ciasto się 

rozlewa, dodać troszkę mąki. 


Dla wielkości II potrzeba 0 
koło 2.25 m. wełny w kratę 
1.00 mtr. wełny 1.30 cm. szer. 


76281. Skromny, prosty ko 


Dla wielkości I potrzeba 0- wełna w kratę, z której mamy 
koło 4 m. materjału, 130 em. łądny komplet. Jumperek z je 
szerokości. sno - niebieskiej wełny i regla 

76373. Niebiesko - popielste nowemi rękawami. 


Sukienki dla młodych panienek 
| 


| a | / 


O ile panienka posiada ciemną sukienkę, musi ją koniecznie ozdobić białą koronką, jedwa- 
biem lub organdyną. Biały żabocik z koronki, okrągły 
świeżą całą sukienkę. 

Prześlicznie wygląda stebnowane bolerko, otwarte z przodu, z pod którego wygląda bluzecz- 
ka z białego jedwabiu, w wąskie zakładki, lub bluzka z wąskich koronek. Zresztą możua 
zmieniać bluzeczki, gdyż do cieninej sukienki nadają się ułetylko białe barwy, ale i wszelkie 

, inne kolory. > 
Dla wysmukłych panienek nadaje się model środkewy, drapowany w stanie i na ramionach. 
Kolega panienek na wieczorek szkolny lub wizytę — przyjdzie w dwurzędowym czarnym lub 
E granatowym garniturze. 


i 


16868 


stjum z jasno - granatowego ma 
terjału dla tęższych pań. Biała 
kamizelka i kwiatek w butonier 
ce, nadają kostjumowi wiośnia- 
ny wyraz. 

Dla wielkości III potrzeba o0- 
koło 3.10 m. materjału, 130 ein. 
szer. Na kamizelkę — 1.75 jed- 
wabiu — 80 cm. szer. 


76574. Kostjum 
lekkiego materjału, 


wiosenny 2 
z nowego 


rodzaju zapięciem, Bardzo 
wdzięcznie wygląda przewiąza- 
ny około sżyi jednokolorowy 
szalik. 


76286. Oryginalny komplet- 
jasno - niebieskiej materji. — 
Płaszcz o frakowym kroju, wy- 
gląda z przodu jak żakiecik. Ka 
mizelka i luźne rękawy dopet- 
niają całości. 

Dla wielkości II potrzeba: o- 
koło 2.85 mtr. materjału 130 cm 
szerokości, oraz na kamizelkę 
1.10 m. materjału 70 em. szer. 


76267. Elegancka spacerowa 
sukienka z czerwonej wełny, 
krepowanej. Bluzeczka ozdobio 
na stębnówką. Rękawy trzy- 
ćwierciowe+ 

Dla wielkości II potrzeba o- 
koło 2.50 m. materjału — 130 
cm. szer, 


76268. Sukienka z jasnego ma 
terjału, o ładnym i oryginalnym 
kroju. : 

Dla wielkości I potrzeba oko- 
ło 3.35 m. materjału, 130 em. 
szerokości). 


Obrońca jeden już minięty, 

Ma minę, jakby był kopnięty, 
A zręczny łącznik pędzi dalej. 
Dwaj przeciwnicy mu zostali, 


PRZYCZYNA 
— Wyłłumacz mi — mówi żo 
na do męża — dlaczego męż- 
czyźni tak często kłamią? 
— Bo ja wiem? Ghyba dlate: 
go, że ich żony częsło o coś 9y- 
Vijas 


O KOBIETACH 
Pesymista mówi, że każda ko 
bieta jest do wzięcia, a optymi- 
sta — wierzy w to... 


ROZMOWA DZIECI 
— Moją mamę namalował je 
den malarz! 
— A moja mama maluje- się 
codzień sama, 


ODMŁADZAJĄCY KAPELUSZ 

Pani Biuścińska kupiła sobie 
nowy kapelusz, włożyła go na 
ułowę i pokazuje mężowi, mó- 
wiąć; 

—'w magazynie przysięgałń 
ekspedjentka, że ten kapelusz 
mnie odmładza. sakie jest twoje 
zdanie? - 

— Naturalnie, że odmładza! 
«— podpowiada pan Biuściński,— 
Conajmniej o... piętnaście mi- 
uut! 


DOBRA PRAKTYKA 

Dó handlowego biura zgłasza 
się kandydatka na posadę ka. 
respondentki, 

Szef biura zapytuje: 

— Czy pańi ma praktykę w 
dziale koresponcencji? 

— O, tak! — odpowiada pa: 
nienka. — Całe trzy lata Kores 
poridowałam z pięcioma narźć- 
czonymi, którzy służyli w woj+ 
sku! i 


W ZAKOPANEM 

+= Widzi pan ten szczyt? — 
wskazuje góral turyście jakąś 
górą — To bardzo niebezpiecz 
ny szczyt. Niedawno wspięli się 
tam dwaj turyści i już tędy nie 
wrócili... * 

— To okropne! A czy nie wia 
domo, co się z nimi stało? 

— Owszem. Wiadomo. Zeszli 
drugą stroną na dół. 


ROWER 
— Więc okazuje się, że oskar 
żony ma jedną żonę w Warsza- 
wie a drugą w Olwoeku. Jakżeź 
dę to oskarżony urządza? 
— Mam rower, 


LOGIKA 
— — Słuchaj, ty jesteś prze- 
cież mądry chłop, prawda? 
— No tak, 
— No to. przecież powinieneś 
zrozaimieć, że jesteś skończony 
idjota. 


HUMOR i 


SATYRA 


Przygoda na boisku piłkarskiem 


Drugi obrońcy rozpedzony 

Chciał ubiec go. od lewej strony, 
Leez ża % rozpędem wielkim biegt, 
Więc chybił i jak dlugi legs 


Przed bramką dobrze 


jest spauzować, 
Aby bramkarza zirytować. 

Nie wie, biedaczek, w który róg 
Skieruje piłkę srogi wróg. 


— Proszę, poczekaj chwileczkę, 
— zawołała Zofja, kiedy Robert 
odłożył serwetkę i podniósł się od 
stołu, przy którym jedli właśnie 
śpiadanie, — Przez chwilę jeszcze 
chciałabym z tobą porozmawiać. 

— Proszę bardzo, moje dziecko, 
mów! Słucham — odpowiedział sia 
dając z powrotem na krześle. 


Zofja nerwowo zapaliła papiero- ` 


sA. 
— Zechciałbyś może być tak u- 
przejmym i spojrzeć na date w ga- 


zecie? — przy **ch słowach przy, 


ungla mu gazet, 
Robert zdziwiony zajrzał dó gz% 
vety, - 
— Mamy dziś dwudziestego dzie- 
wiątego. Dlaczego o to pytasz?” 


— Dlatego... że właśnie dziś są 


moje urodziny —  zarumieniła się. 
— Myślałam, że chociaż data przy- 
pomni ei o tem. 

Robert zerwał się z krzesła. 

— Ależ moje dziecko, wybacz 
mi! Jakżo mi przykro! Sam nio ro 
zumiem, jak mogłam o tem zapo- 
mnieć. Tyle mam zmartwień i kło- 
potów handlowych ostatnio, Ale 
wobćc tego powinnaś sóbie życzyć 
ceś bardzo pięknego. Proszę, nie 
gniewaj się i powiedz czego pra- 
gniesz? 

_— A wiesz przynajmniej, ile lat 
kończę? — spytała Zofja swoim 
równym spokojnym głosem, nie 
zwracając uwagi na jego słowa. 

— Dwadzieścia siedem. Nie, prze 
praszam. omyliłem się; dwadzieścia 
osiem, Tak, nąpewno dwadzieścia 
osiem. 

Spojrzała na niego z nśmiechen!: 

— Bardzo jesteś "uprzejmy, ale 
ja jednak myślałam, że chyba 
wiesz o tem, że skończyłam dziś 
trzydzieści lat. : 
to niemo- 


— Trzydzieści? Nie, 
żliwe.„. Nie wyglądasz: na więcej, 
jak dwadzieścia pięć! Robert po- 


chylit się, żeby pocałować żonę w 
rekę. j 

— Dziękuje. ale nie poto przypo 
mniałam ci o moich urodzinach. 
żebyś mi prawił komplementy. 
Chee z tobą o czemś poważniejszem 
pomćówić. 

-— Proszę bardzo, mów kochanie. 
— J Robert znów usiadł na krze- 
śle. 

— Tak, skończyłam dziś trzy- 
dzieści lat — zaczęła Zofja, gaszą 
w popielniczce nawpół wypalonego 
papierosa — i dzień ten nważam 
za punkt zwrotny w moje życin. 

Rohort roześmiał się. = 

— , Punkt zwrotny. 0: czem ty 
mówisz, jesteś jeszcze” taka” młodz. 
A zresztą skąd do 'ciebie takie my- 
śli? Spędzimy wesoło i przyjemnie 
dzisiejszy dzień, prawda? 


— Uważam ten dzień za punk 


zwrotny — z uporem powtórzyła 
Zořia — dlatego, że od tygodni 


i miesięcy czekam na niego. Znasz 
mnie i wiesz, %e mimo mego wieku 
man: bardzo romantyczne usposo- 
bienie. To teź postanowiłam sohie 
czekać właśnie na dzień dzisiejszy, 
na dzień moich trzydziestych uro- 
dzin, żeby ci powiedzieć, ,.. 

— No 17... 

— Żeby ci powiedzieć, że zdecy- 
dowałam śłę rozejść z tobą. 

Zołja skończyła i podniosła na 


„męża spuszczone dotychczas oczy. 


— Ależ go ty mówisz? — Robert 
aż podskoczył na krześle, — Prze- 


, cież: nie gniewasz się chyba aż tak 


hafdzo na mnie za to, że zajomnia 
łem o twoich urodzinach? Zroznm 
przecie to się może zdarzyć... I to 
nawet wtedy, kiedy się żonę tak 
bardzo kocha, jak ja ciebie... 

— Powiedziałam ci, że decyzja 
moja datnje się od kilku miesie- 
cy, a wtedy nie mogłam wiedzieć, 
że zapomnisz o moich urodzinach 

— No tak... ale dlaczego... A 
maże tylko żartujesz?.... 

— Nie żartuję, Robercie, mówię 
zupelnie poważnie. Musimy się To- 
zejść, bo małżeństwo nasze jest 
zbudowane na zakłamanin wzajem- 
nem Ty mnie nie kochasz, zdra- 
dzasz mnie... 

— Ależ... 

— To nie ma sensu, Roborcie. Mo 
je qóstanowienie opuszczenia cie- 
bie jest niezłomne i trwa oddawna. 
Jeśli chcesz tak, jak ja tego chcę, 
żebyśmy rozstali się w zgodzie, ja- 
ko dobrzy przyjaciele, wypowiedz- 
my się oboje szczerze, - zaprzestań 
kłamstwa i wykrętów. 

— Nie zdradzitaś się nigdy jed- 
nem słowem: przedemną... — zaczął 
Robert niepewny. 

— Tak. milezałam dotychczas, 
ho zostawiłam wszystko na dziś 
Ale wiem już oddawna. Teraz bę- 
fziesz mówił prawdę, Robercie? 

Robert potrząsnał smutnie gło- 
wą: 

— To byly wszystko głupstwa, 
dróbnostki.. Naprawdę nie poważ- 
nego — npoyiedział cicho. 

— Głupstwa... drobnostki... Mam 
o term inne zdanie, bo jednak te 
glupstwa i drobnostki kosztowały 
mnie dużo... twoja miłość. 

— Nieprawda, — energicznie 73- 
przeczył Robert. z ; 

— A jednak, jak można kochać 
żone, kiedy się ją z innemi kobie- 
tami zdradza. na każdym kroku? 

— Przesadzasz. Mćj Boże, jeżeli 
naweł raz czy dwa razy... 


— Raz ałbo dwa razy? — Zofja - 


roześmiała się,,a twarz. Roberta 
chla} rmmienieć, -ype 2»... 

— No powiedzmy trzy nbo. czte- 
ry razy... Ale to mie było nie po- 


"ne do przeprowadzenia, 


ważnego, przysięgam. To przytra- 
lić się może każdemu mężczyźnie, 
ale żaden na serjo tego nie bierze. 

— Może i ja bym się z tem po- 
godziła.. ale ty uważasz mnie za 


taką slupią, że wierzę każdemu 
twemu słowu... Tym wszystkim 


twoim wyjazdom handlowym... I 
ostatnio stale do Lwowa. 

— Tym razem miałem we Lwo- 
wie naprawdę coś ważnego do za- 


łatwienia — odpowiedział energicz 
nie. 

— No dobrze, ty razem. Ale na- 
przykład w listopadzie, albo w 
sierpniu? 

Robert! milezał- 

-A więc widzisz, %e wiem ð 
wszystkiem. Į wiem już oddawna, 
chociaż wcale cię nie ezpiegowa- 


łam. Zresztą to wcale nie było po- 
trzebne. Sam się zdradziłeś.., 

— Cóż uczyniłem? — zawołał Ro 
bert. 

— Mówiłeś ze snu... Powtarzałeś 
kilkakrotnie jakieś imię kobiece. 

— Może śniło mi się coś złego? 

=- © nie. Śniło oi się raczej coś 
bardzo przyjemnego. Pizynajrniej 
szepcząc to imię, uśmiechałeś się. 

— Jakie imię? — nastawał Ro- 
bert, 

-- Tego ci nie powiem, ho nic za 
rpamietałam, ale myślę. że łatwo so 
bie przypemnisz sam, kiedy ci po- 
wiem, że to było w sierpniu. 

Rohert zamyślił się na chwilę i 
uśmiechnął się. Tak, przypomniał 
sobie, ale zaraz spoważniał. 

— Zapewniam cię, że to nic po- 
ważnego. 

Zofja. jednak odpowiedziała znu 
żonym głosem: 

— Zapóźno, Robercie, teraz już 


zapóźno.. Należało wcześniej o 
tem pomyśleć i innym być dla 


mnie. Może gdyby było naczej.. 
Postanowiłam dziś właśnie w trzy 
dziestą rocznicę moich urodzin o- 
puścić cię... 

— Nie, to niemożliwe! 

— Dlaczego? I możliwe i nietrud 
Dzieci nia 
mamy. a ty od dziś możesz spać 
spokojnie i nie bać się, że mówiąc 


- przez sen zdradzisz się. 


— A gdybym ci przyrzekł. przy 
siągł? 

Zofia smutnie zaprzeczyła Tu- 
chem głowy. Robert ujął jej. rękę. 

— Posluchaj... Ja cię kocham 
naprawde... To się może ` zdarzyć. 
mój Boże,. Zostań... . Czyż to na- 
prawdę niemożliwe? Źle mi będzie 
bez ciebie... 

Zofja podeszła do okna: 

— Jakże, mogę zostać — zapyta- 
fa ze łzami — teraz kiedy wiem o- 
wszystkiem? sia 3 ; 

Rohort snojrzał na nią 
ny: 


j 
p. 


zdnmio- 


(Esad 


Tsunięto wszystko z poła, 

Nikt już nie zatrzyma goła. 
'Trach!—Lecz prysły wnet nadzieje. 
Pękł słupek, piłka w pole wieja. 


DZINY === 


— Jakto tetaż.. Przecież ty, zl! 
miesięcy już wiesz wszystko! : 

Ale Zótja roześmiała się smutnie: 

— Q niczem nie wiedziałam do 
dziś, Chciałam cię ukarać, że zapo- 
mniałeś o moich urodzinach,. było 
mi bardzo przykro, i dlatego to 
wszystko zainsceńizawałam, 

— Ale... nie, ta przecież ułemo- 
żliwe! - ksh 05 

— Rozumie się, że możliwe, Zt- 
pelne nie były mi podejrzane two- 
je wyjazdy do Lwowa, a teraz 
wiem, ©0 ons wżzystkie, prócz o- 
statniego, miały na cehi ' 

_— Dobrze, ale wtedy w sierpnin. 
kiedy mówiłem ze sna?  . t 

— Być może, że mówiłeś, ale ja 
nie nie słyszałam. Śpię  przócież 
tak mocno. Nie nie wiedziałam. Pó- 
jęcia o. niczem nie miałam, a teraz 
wiem już wszystko. Musisz ` priy- 
znać. że dowiedziałam się w sposćb 
mistrzewski, prawda? m: 

Robert po raz trzeci usiadł na, 
krześle, z którego się przed. chwila 
podniósł. | 

— Ja osiot; Ala na jedno mo- 
gę przysiąc, żę to były  wszystku 
głupstwa i drobnostki, Kocham ty! 
ko ciebie. í 

Zofia milczała. 

— I przysięgam — mówił Robert 
dulej, że nie powtórzy się tò już 
nigdy. Rajani 

— Teraz kiedy wiem już wszyst- 
ko, byłoby ci bardzo trudno pó: 
wtórzyć — zaśmiała się Zofia. | 

— Ale nie gniówasz się na: mme, 
nie opuścisz mnie dziś, w trzydzie. 
sta rocznice swych urodzin, jak' ta 
postanowiłaś niezłomrie? Ew 

Zofja roześmiała się pogodnie: 
wesoło. „iS 

— Glmptaskn. przecież ja skóń: 
czyłam dzisiaj trzydzieści dwa Ja! 


IN VINO VERITAS 


— Więć pan ;eden ocalał » 
tej strasznej katastrofy Jakże 
się to stało? ' 

—- Ano urźnąłem się i spóźni- 
leń na pociąg. i 


DOBRY OJCIEC 
— Dlaczego käzaliściė zrobić 
dla dziecka taką wysoką koły- 
skę? : 
— Żeby było słychać, jak Þa“ 
chor.spada. o 


U 


DEFINICJA 


— Podobno do Z00,.. sprowA- 
dzono zebrę. 

H Nic ciekawego, wygląd? 
poprostu jak osioł w kostiumie 
kąpielowym. 


REWJA 


ù Franciszek Kahlenberg 


OKLASKI 


Akrobata Ariso przyszedł do 
cyrku w świetnym humorze—: 
Lato miało się ku końcowi. Za- 
padał zmierzch. Mżył deszczyk, 
zwiastun bliskiej jesieni. Ariso 
lubił takie zmierzchy: narówni 
z długiemi spacerami po niezna- 
nych miastach obok ogrodów. 
pełnych astrów. Przypominało 
to poczynającemu się starzeć 
artyście słabnącą sympatję pu- 
bliczności i bliski koniec życia 
wędrownego akrobaty, za któ- 
rem  majaczyło inne istnienie 
ciche i spokojne. Stawał przed 
nim w marzeniach biały domek 
na wzgórzu, otoczony ogrodem 
wśród łąk, przerźnięty szemrzą- 
gym strumykiem. A wszystko 
to należało do niego, było jego 
własnością. 

Korytarz, wiodący do ubieral 
nij, był jeszcze pusty. Głucho 
rozlegały się po nim kroki ar- 
tystv. 

Występ Arisa. rozpoczynał 
zwykle program, ponieważ wy- 
magał długich przygotowań. — 
Cyrk nie był wtedy jeszcze za- 
psłniony i skąpe oklaski wi. 
dzów. którzy nie ochłonęli jesz 
cze od szarych przeżyć codzien 
nych, niezbyt hojnie wynagra- 
dzały trud akrobaty. [Lecz Ariso 
nie czuł się pokrzywdzonym.— 
Kłaniał się obojętnie i odchodził 
pogwizdując. Wystarczało mu, 
że spełnił zadanie i zarobił u- 
rzciwie swą gażę, co zbliżało 
go do wymarzonego białego 
domku. 

Nazywał się właściwie Maks 
Mugger, był synem i wnukiem 
zegarmistrza w małej wirtem: 
berskiej mieścinie. Znał. rów- 
nież rzemiosło ojca i dziada i 
nawykły do precyzyjnej pracy, 
znaidował absolutne zadowole- 
nie w doskonaleniu swych akro 
latycznych wyczynów. Nie nę: 
ciło go bogactwo ani uciechy. 
Raz jeden tylko zakochał się w 
piękiej cyrkówce. Gdy podcho- 
dził do ukochanej z wspania- 
łym bukietem w ręku, podnio- 
sła się nagle z poza przegrody 
elLrzywia trąba 1 kwiaty znikły 
w „ardzieli słonia, skuszonego 
widać ich obiecującym wido- 
kiem. Śmiech kolegów, kpią- 
cych Jeszcze długo z jego nie- 
forturnych zalotów, zniechęcił 
go do kobiet i do ludzi. Zam- 
knął sie w sobie, zyskując opi- 
nje dumnego, zjadliwego odlud 


Od lewej od góry: 1. Uszkodzona 
śruha krążownika angielskiego 
„Hood”, który zderzył Się z krą- 
żownikiem „Renow”. — 2, Olbrzy- 


ką. Podczas gdy golił się w u- 
niera.ni, szykując do występu, 
zapukano do-drzwi i wszedł in- 
spicjert. Spoglądał nieco bojać- 
iiwie na znanego z ponurego -u- 
sposobienia. akrobatę i oznaj. 


r, że: z powodu nieprzybycia. 
jednego z robotników, nie mo-, 
żna ukończyć na czas przygo- 


towań do występu Arisa i dy- 
rekcja postanowiła, że  odbę- 
dzie się dopiero po przerwie 
Ariso miał przed sobą. dwie 
godziny czekania. Zaczął się nu 
dzić. Przejrzał się w lustrze i 
dostrzegł pod oczyma więcej 
zmarszczek niż przypuszczał — 
Wkładał powoli białe szyte sre 
brem trykoty i tyle zużył czasu 
na toaletę, że ani się spostrzegł, 
jak nastąpiła przerwa. i 
Wkońcu wyszedł na arenę. 
Gdy orkiestra zagrała huczne: 
go marsza i Ariso stanął w świe 
tle-reflekterów, a-z przyciemnio 
nej widowni dochodził 'stłamio- 
ny szlner, artyście przyzwycza- 
jonemu do rozpoczynania pro- 
gramu przy garstce obojętnych 
widzów, wydało się, :że widow- 
nie wypełniała jakaś ruchoma 
Ipasa, z której promieniowało 
światło, oblewające go niby zło 
ty deszcz. 
ady na tle ciemnej zasłonv 
począł? wykonywać śmiałe ru 
chy, szmery na widowni cichły 


powoli i zamierały wraz .z 


dźwiękami. orkiestry. Wśród 
tej ciszy akrobata zdawał się 
słyszeć zaparte oddechy ocze- 
kiwania i nagle, gdy rozpoczął 
potrójne salto, kończące wy- 
stęp, zagrzmiał huragan oklas- 
ków, niby rczpętana burza... 

Radosńa świadomość ogarnę 
ła Arisa. Zrozumiał, że takiej 
z głębi istoty płynącej owacji po 
żądał przez całe życie. Bezgra- 
niczna radość rozparła mu pierś 
nuchem szybkim, jak myśl, za- 
wirował w powietrzu gotując 
się do ostatnego skoku. Ale -0- 
szołomiony wzruszeniem -wyko 
nał fałszywy ruch ominął: tra- 
pez-i zaczął spadać-z błyskawi- 
czvą szybkością w pustą powie- 
'rzną gardziel. Przez mgnienie 
słyszał ` jeszcze przeraźliwy 
krzyk i'od tej chwili już nic-nie 
pamiętał. 

Odzyskał pamięć w szpitalu. 


Nie wiedział, czy nastąpiło to. 


po tpiywie godzin, czy -też- dni 
r tygodni. Lecz. oprzytomniaw- 


szy,;zrozumiał, 'że siatka zatrzv 
mała*40, gdy spadał. Ale węzłw 
poramty mu ciało, a obie nogi 
' ẹka spoczywały nieruchomo» 
w gipsie Lekarz'w bieli stał, 
jak ncsąg, przy łóżku i liczył 
puls: Nschylił się ku niemu. 

— Tak, życiu nie grozi niebeż 
-"pieczeństwo. Ale musi pan po- 
godzić się z myślą zmiany za- 
wodu. Coprawda w jego latach 
musiałoby to wkrótce nastąpi: 
"pomimo wypadku. 

Ariso przytakiwał. Rozumie 
się, lekarz. ma- słuszność. Biał 
domek stanął przed nim jako 
naybliższa rzeczywistość z ogra 
dem, *frumykiem, ćwierkaniem 
-ptaków i brzęczeniem pszczół 

“Mecz zaledwie lekarz oddal'ł 
się.i artysta pozostał sam w bie- 
li szp.tulnego pokoju, ponętny 
obraz własnego kąta zaczął tra 
cić swe powaby, jakby za poi- 
muchem złośliwego wiatru. — 
Dbimek 'rozpłynął się w nicość, 
a „krajobraz bladł i powszed 
nial s ' 


W ciemnym labiryncie dus*w - 


Arza cdezwał się nagle nawy 
potę?ny dźwięk. Oklaski, ostat- 
ni, tou, ąki słyszał przed, upad 
kiem, odżyły z mocą w jego pà 
anięci. Wtargnęły do jego jaźni, 
„jak rozpę,ańny orkan, który go 
uszczęśliwił i jednocześnie nod 
ś'ępnie unicestwił. Jeden tylko 
raz w życiu usłyszał ten -toń, po 
doliny do boskiego grzmotu i 
nie usłyszy więcej! Co gorsza, 
nic usłyszy dlatego, że słyszał 
go: ten jeden jedyny raz. 

_ Zrozumiał z przerażeniem, 
że biały domek z cichym ogro- 
dem i całe szczęście spokojnego 
kyte są riczem wobec oklas- 
ków, grzmiących jak burza, w: 
durych tłumowi, będących ce 
lem »stnienia artysty. I naraz 
ogarnęła go, niby objawienie, 
świadomość, że hył artystą i zo 
stanie nim do óstatniego tchnie 
nia. Biały zaś domek był tylka 
-mirażem bez treści, a on sam 
oszukanym przez życie pechow 
"cem, 

Ariso. wyciągnął zdrową rękę 
w-zimną przestrzeń szpitalnego 
pokoju, jakby czegoś szukał, a- 
le opadła wkrółce na łóżko. — 
Był sam, stary rozgoryczony 
człowiek, któremu nikt nie od- 
powiada. Nie istnieje dla niego 
teraźniejszość i niema przyszła. 
ści. 


Na prawo od góry: 1. Szef sztabu 
polskiego, gen. Gasiorowski, skła- 
da wieniec na „Bratnich Mogiłach” 


mia instalacja, mająca na eelu pro 

bowanie samolotów pod względem 

oporu na prądy powietrzne. — 3. 

Nosorożec — niesamowity tank 

przyrody, któremu nikt oprzeć się 
nie zdoła. 


ków po ulicach Paryła, 


żełnierzy łotewskich w Rydze. — 
2. Mały eskimos z- nad cieśniny 
Beringa. — 3, Kreacja mody pary- 
| «kiej, która uzyskała zaszczytne 
Ę a: odznaczenie-na jednym z ostatnich 
l pokazów w stolicy dobrego smaku. 


U dołu od lewej: 1. Karykatura min. 
Lavala z podpisem: Liga narodów jest w 
rzeczywistości orgónizacją światową tury- 
stów na koszt ludzkości. — 2. Statua Tu- 
tankhamena znaleziona w 1923 r. w grobie 
tego farnona, została cnłkowicie odrestau- 
rowana (na prawo). — 3, Maski (od lewej) 
Boncoura, Cherona, Tardieu, Blume, Her- 
riota i Hitlera, nieslona w czasie ostat- 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Wdzięk. 4) Mar- 
ka automobilowa. 8) Imię mes 
kie. 9) Egzotyczna aktorka fil- 
mowa. 10) Tytuł jednego z eu- 
ropejskich mężów stanu. 12) I- 
mię żeńskie. 14j Sprzysiężenie. 
16) Imię bohalerki Tołstoja. 
18) Miasto starożytne. 19) Na- 
zwisko bohatera Londona. 24 
Tytuł wenecki. 26) Góry w A- 
meryce, 27) Piewca ludowy. 28) 


Zagon. 29) Przedmioł starożyt- 
ny. 30) Jarmark. 

Pionowo: 1) Robak. 2) Nić. 
3) Rzeka we Francji. 5) Polra- 
wa ze śmietanki. 6) Rzeka. 7) 
Opera. 11) Gaz z węgli. 13) Zja- 
wa. 15) Część domu. 17) Gaz pal 
ny. 18) Imię papieskie. 20) Roz- 
kaz. 21) Nazwa towarzystwa ra- 
diowego w Austrii. 22) Stara ko 
bieta. 23) Złe cechy charakieru. 
25) Zwierzę. 


Łamiślłówka 


Y,hcesz odegrać czarodzieja? 
Cała w głowie twej nadzieja: 
Idź nad rzekę w nocnej porze, 
ulbo gdzie się pole orze, 
nabierz tego, czego dużo — 
(może w tem być nieco kurzu). 
Teraz dobrze to wymieszaj 
cog tam mruknij, znów zamie- 
szaj, 
Spoczynij nieco, okruszynę, 
potem zrób poważną minę; 
zanurz rękę w swem naczyniu, 
u wyciągniesz w okamgnieniu' 
Czapkę, co ją żołnierz nosi 
i to też, co skomli, prosi, 
i to, co chłop nosi na brzuchu, 
i to, co w kasynie jest w ruchu, 
i to, w co się ryby łapie, 
i to, gdy się we Śnie chrapie, 


i to, gdy się w nocy drzemie 

i to, co jest grotem w drzew'e 
i to, co po Śniegu „leci“, 

i to, ca wydają dzieci. 

i ło. co jest „niewiadome... 
Więc to wszystko od początku 
Ułóż sobie po porządku! 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać da redakcji „Głosu Poran 
nego“ (Piotrkowska 101) z ad- 
notacją „Rozrywki umysłowe“ 
do dnia 24 marca, 


Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów da 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 9 „REWII” 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 

Poziomo; Rabulista, złuda, udo, 
pus, tals, lit, alt, onak, Reri 
wapak), alt, Udine, amfibolja, 

Pionowo: Rynologja, lus, lud, 
ilol, anastrofa, spina, bilet, uta, 
Aur, kadi, (Ojonti (wspak), bil 
(wspak). 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI. 
„1 ten szczęśliwy, kto padł wśród 
żawodn, jeżeli polegiem ciałem dał 


innym szczebel do sławy grodu”. 
(A. Mickiewicz). 


NAGRODY. 

Nadesłano 107 rozwiązań, z Cze 
go 72 były dobre. Nagrodę otrzy- 
mała A, Szlajferćwna, Piłsudskie- 
go 84 


Po odbiór nagrody zgłosić sią na 


leży do admiuistracji „Głosu Po- 
rannego (Piotrkowska 70), jutro, 
w poniedzialek, między godz. 5 —7 
popołudniu. 


Miliardy z oszczędności 


Recepta Rockefellera 


Okazuje się, że słynny amery 
kański miljoner John Rockefel- 
ler, który własną pracą i wysił: 
kiem zdobył swój majątek, już 
przed 37 laty zdradził tajemniec 


Siła przyzwyczajenia 


PEANN 


Złodziej kieszonkowy w ogrodzie 
zoologicznyni 


na zdobycie majątku 


swcga powodzenia artyście, blń 
ry malował jego portret. 

Obecnie ten artysta, portseci 
sta Artur de Ferrari, który w 
swem życiu malował wiele ko» 
ronowanych osób, działaczy 
państwowych i wybilnych oso- 
bistości swojej epoki, 2dradza 
tajemnicę powierzoną mu przez 
Rockefellera. 

— (Chce pan znać tajemnicę, 
zapomocą której człowiek mo 
że zdobyć majątek? — zapytał 
go miljoner. — Jest ona bardzo 
prosta. Jeśli pan zarabia 30 do- 
larów tygodniowo, to proszę od 
kładać 10 proc, gdy dochody 
dojdą do 60 dolarów tygodnia- 
wo, odkładać należy 20 proc., 
przy dochodach wysokości 120 


dolarów, oszczędności wynosić 
powinny 50 procent — ote 
wszystko. 

Historja milczy, czy tylko 


tym sposobem zdobył Rockefel- 
ler majątek, ale w każdym rə- 
zie faktem jest, że obecnie nie 
potrzebuje on troszczyć się o 
to, aby coś odkładać. Jego ka- 
pitał „odkłada“ automatycznie, 
wzrastając z taką szybkością, że 
miljarder w żaden sposób mię 
może go się pozbyć. 


REWJA 


SZACHY 


Lasker jest z siebie zadowolony 


Za rok sięgnie po utracony tytuł mistrza świata 


Jeden z dziennikarzy mw- 
skiewskich miał w tych dniach 
wywiad z exmistrzem  szacho- 
wym  świała dr. Emanuelem 
Laskerem, który między inne' 
mi powiedział: 

— Ponieważ już minęły dwie 
trzecie turnieju, więc można 
śmiało powiedzieć, że Botwin 
nik zaszczyłnie wytrzymał bar: 
dzo poważną próbę. Zupełnie 
niezależnie od tego, jaki będzie 
rezultat turnieju, już dzisiaj 
jest zupełnie jasne, że szampion 
ZSSR. należy do liczby najsii- 
niejszych szachistów świała. 

Flohr już dawno wykazał 
swe mistrzostwo, a w tym tur 
nieju tylko potwierdził to, co o 
nim było wiadomo. Z pośród 
całej młodzieży on ma najwię 
cej praw do kandydowania o ty 
tuł mistrza świata. W obecnych 
turniejach szachowych wielką 
rolę odgrywa trening i warunki 
fizyczne; dlalego też jasne jest. 
że młodzież wyprzedzą starców. 

Co się tyczy mojej osoby, tu 
jestem zupełnie zadowolony z 
osiągniętych rezultatów i sądzę, 
że przy dalszym treningu już w 
przyszłym turnieju potrafię 
grać... słuprocentowo, Przed roz 
poczęciem turnieju nie spodzie: 
wałem się, że będę grał tak do- 
brze. 

Ze swoich partji nie jestem 
całkowicie zadowolony. Mam 
nadzieję, że styl, który uważam 
dla siebie za najodpowiedniei: 
szy będę mógł wyraźniej zade- 
monstrować w następnych tur 
niejach, Obecnie nie mam za 
miarn uchylać się od walki sza 
chowej i sądzę, że niebawem 
wezmę udział również w innych 
turniejach. 

Ze swoich partji najbardziej 
jestem zadowolony ze spotka- 
nia z Capablanca. Mógł on oczy 
wiście kontynuować walkę mo- 
że jeszcze nawet 3 do 4 godzin, 
alè to nie zmieniłoby rezultatų 
partji. 

:=Ą jak się pan zapatruje ns 
walkę o tytuł mistrza świata?— 
zapytał dziennikarz. 


Słu”zny wybór 


— Alkohol czyni mnie niezdol- 
nym do pracy. Musiałem więć zre- 
zygnować.., 

— Nie, z pracy! 

— Z wódki? 


— Jeszcze 6 miesięcy, czy rok 
owocnego wszechstronnego tre: 
ningu i mam wrażenie, że mógł 
bym rozpocząć walkę o świa- 


towe pierwszeństwo i uczynić 
ją dostatecznie treściwą. W każ 
dym razie nie mam zamiaru od 
niej się uchylać. 


Partie turnieju moskiewskiego 


Indyjska obrona 


Białe: Spielman. 
Czarne: Czechower. 


1. d2—04 Sg8-—[6 
2, c2—=c4 b7—b6 
3. 8b1—c2 G08—b7 
4, Ddi—c2 A7—d5 
5. c4xd5 Sf6xd5 
6. e2—ed Sd5xe3 
1. b2xc3 e7—e5 
8. $g1—fR! e5xd4 
9. GEL—b5-E AD 


Bardzo cenny pod względem teo- 
retycznym pomysl gambitowy, als 
białe przeprowadzają go niezupeł- 
nie dokładnie. Prościej było 9. Gc4 
z groźbą Sg5 (85), np. 9...G07. 10. 
0—0, dxc3, 11. Wf1--d1, Doc8. 12. 
Dxe3 i niecdparty atak. Jeśli 12... 
0—0, to 13. Gb2. Dg... (Gf6. 14. e5) 
14. h3, Def. 15. S25, Dfa (Dxe4. 16. 
Db3 ete 


M zGna 4 «7 —ch 
10. Gb5—c4 b6—b5 
11, Ge4 — e?! d4xc3 
12, Dc2xc3 Sh8—d7 
18. 0-0 Dd8—s7 


I teraz czarne nie dążą bezkarnie 
1oszować. Jeśli 13.. G87, to 14. 
Wfi— dt!, 0—0. 15. Gb2, f6. 16. 
Sg5! Da8. 17. Se6, 

14. Gcl—b2 Sd7—c5 

15. Dc3—c2!! Sc5—%6 

Jeśli 15... Sxo4, to 16. Włal, a w 
odpówiadzi na 15.. Dxd3, 17. WH 
—el--, GeT. 18. Dxc5. 


16. a2—a4 AT —a6 
17. adra | aGxt5 
18, Waixa8 Gb7x8 
19. Wfi—ai De7—b7 
20. Sf3—e5 G18—cT 
21. Ge2—h5! Wh8—eż 
22. Do2—b3! gl—gó 
23. Gh5—g4 DbT—cR 
24. Fe5xt7 „yx. 


Decydująca ofiara. Dia czarnych 
niema ratunku. 


34. ;2«% Koszt 
25. Db8—t3-- KM—e8 
26. Df3—h3 Se6—4 
27. Gg4—dT-- Czarne się poł 
dały. ” 


Jedna z najlepszych partfi w te 
nieju, charakteryzująca znakomity 
styl Spielmana. 


Zagraniczni szachiści 
świetnie grali simultany 

W ubiegła niedzielę zagraniczni 
szachiści, biorący udział w turnie. 
ju moskiewskim, dali szereg steam 
sów jeduoczesnej gry, przyczaą 
osiągnęli lepsze niż dotychczas m8 
zultaty: Capablanca w Kremlu «= 
35 partji wygrał %, przegrał 3 u 3 
zremisował; Spielmam w domu 
prasy z 40 partji wygrał 18, pzze- 
grał 9a 13 zremisował; Liflental a 
klabie pracy z 30 partji wygrał 23, 
przegrał 3 przy 5 remisach. e 


Potworna zbrodnia w starej greckiej rodzinie 


Cała Grecja wzburzona jest 
dramatem rodzinnym, który w 
pewnych sferach odsunął na- 
wet na drugi plan wypadki po- 
lityczne. 

Kilka lat temu do Aten prze- 
prowadziła się rodzina Ksipolin 
tatos, pochodząca ze Sparty. - 
Rodzina składała się z dwuch 
kraci Goergorusa i Christopo- 
lusa oraz dwuch sióstr, Helanv 
1 Ksieni. 

Bracia bardzo kochali siostcy, 
ale w ich rodzinie obowiązywa: 
ły surowe pradawne obyczaje 
Siostry nie miały prawa wycha 
dzić z domu bez towarzystwa. 
Sama możliwość zawarcia zna- 
jomości przez jedną z dziew- 
czyn z obcym mężczyzną wyda- 
wała się potworną. Ale prawa 
natury są niezwalczone. Mład- 
szą z sióstr, Helena, zakacbała 
się w spotkanym na ulicy mło- 
dzieńcu. Zakochani spotykali 
się nawet w tajemnicy. Dawie- 
dzieli się o tem bracia. Naza: 
iutrz rano znaleziono trupa 16 
letniej Heleny. Wypiła oma ez2 
rę z cykutłą, 


Zaczęły krążyć pogłoski, że 
Helena umarła nie dobrowolnie 
a na żądanie braci. Sprawą za: 
*ulercsowały się władze i brac: 
oddano pod sąd. Uratowała icli 
Ksienia, oświadczając na Boz. 
wawie: 

— Helena wiedziała, że nigdy 
nie wyjdzie zamąż za ukocha- 
nege człowieka i wolała popsł- 
w.ć samobójstwo... 

Sędziowie przysięgli z braku 
dowodów winy uniewinnili oba 
braci. Niebawem rozegrał Su; 
ałsugi dramat. Na pewnym ofi 
cjalnym bankiecie Ksienia po- 


"śliwą 


zaała młodego oficera, który po 
prosił ją o rękę. Wydawało mię, 
że nic nie stoi na przeszkodzie 
małżeństwu. Ale okazało się, że 
oficer jest żonaty i właśnie roz. 
począł się proces rozwodowy.— 
Fracis kategorycznie odmówili 
wydana Księni za rozwodnika. 
Dziewczyna jednak nadal w ta- 
jemnicy spotykała się z młodym 
oficerem., Wobec tego bracia 
wydali na Ksienię wyrok śmie:: 
ci. Wyprowadzili oni nieszczę: 
dziewczynę do ogrodu, 
związali ją, postawili pod śŚcia- 
ną i rozstrzelali z dwuch dubei< 
'ówek. Morderców areszłowa: 
no. 


Biedny automobilista 
r 


— Dam wam, moja kobieto, rów 
nowartość tej kury. 

— Dobrze, niech van idzie do 
kurnika i zacznie składać jaja... 


